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KOMUNIKAT PKPG O WYKONANIU NARODOWEGO 
PLANU GOSPODARCZEGO W II KWARTALE 1951 r.

Zadania Narodowego P lanu  Gospodarczego na 
r. 1951 w  I I  kw a rta le  b r. zostały pom yśln ie 

wykonane. Zobowiązania p rodukcy jne , podjęte 
przez masy pracujące d la  uczczenia Św ięta 
1 M a ja  da ły  gospodarce narodowej poważną 
dodatkową p rodukc ję  i  p rzyczyn iły  się do w y ­
konania z nadwyżką p lanu  I I  kw a rta łu . W  I I  
kw a rta le  1951 r. osiągnięto poważne w y n ik i 
w  walce o obniżenie kosztów w łasnych i w zrost 
a kum u lac ji socja listycznej oraz uruchom iono 
szereg now ych w ie lk ich  ob iektów  przem ysło­
wych, opartych  o nową technikę.

W edług tym czasowych danych w ykonanie  
Narodowego P lanu  Gospodarczego w  I I  k w a r­
ta le  1951 r. przedstaw ia ło  się ja k  następuje:

I. W ZRO ST P R O D U K C JI PR ZE M Y S ŁO W E J

P lan  p ro d u kc ji p rzem ysłu  socjalistycznego na 
I I  k w a rta ł 1951 r. w ed ług  w artości w  cenach 
n iezm iennych został w ykonany  w  102,3%, 
a w artość p ro d u kc ji tego przem ysłu  wzrosła 
w  porów nan iu  z I I  kw a rta łe m  ub. r. o około 
29%. P lan  na okres I  półrocza 1951 r. został 
w ykonany  łącznie w  102,0%.

Przedsiębiorstwa przem ysłowe, podległe po­
szczególnym m in is te rs tw om  w yko n a ły  p lan 
p ro d u kc ji na I I  k w a rta ł 1951 r., ja k  następuje:

%  ujgkona- 
n ia  p lan u  
na I I  kw .

W  p o ró w ­
n a n iu  z I I  
k w . 1951 r

M in is te rs tw o  G ó rn ic tw a  
M in is te rs tw o  P rzem ys łu  C iężkiego 
M in is te rs tw o  P rzem ys łu  Chem iczne 
M in is te rs tw o  P rzem ys łu  Lekk ie go  
M in is te rs tw o  P rzem ys łu  Rolnego 

i  Spożywczego
M in is te rs tw o  P rzem ys łu  D robnego 

i  Rzem iosła
P rzeds ięb io rs tw a p rzem ysłow e

M in is te rs tw a  H a n d lu  W ew nętrz i 
P rzeds ięb io rs tw a p rzem ysłow e 

M in is te rsw a  Le śn ic tw a  
P rzeds ięb io rs tw a p rzem ysłow e 

M in is te rs tw a  K o le i 
P rzeds ięb io rs tw a p rzem ysłow e 

M in is te rs tw a  T ra n sp o rtu  
D rogowego i  Lo tn iczego 

P rzeds ięb io rs tw a przem ysłow e 
M in is te rs tw a  Z d ro w ia  

P rzeds ięb io rs tw a p rzem ysłow e 
M in is te rs tw a  Ż eg lug i

1951r. w  7. 7.
104 119
102 121

, 106 128
105 127

103 134

108 195

go 93 124

103 126

104 168

78 104

117 135

77 95

W ykonanie  p lanu  p ro d u k c ji ważnie jszych 
a rty k u łó w  w  przem yśle w ie lk im  i  średnim  
kszta łtow a ło  się, ja k  następuje:

% w y ko n a n ia  
p la n u  na I I  
k w . 1951 r.

W p o ró w n a n iu  
z I I  kw . 

1950 r .  w  %%

w ęg ie l k a m ie n n y  103
prze rób  ro p y  n a fto w e j 109
gaz z iem ny 151
energ ia  e lek tryczna  
(C e n tra ln y  Zarząd  E ne rge tyk i) 100

110
149
158

116

% w yko n a n ia W  p o ró w n a n iu
p lan u  na I I z I I  kw .
kw . 1951 r. 1950 r. w  %%

ru d y  żelaza 105 119
ru d y  cy n k u  surow e 106 117
surów ka 108 110
sta l surow a 102 111
w y ro b y  w a lcow ane 103 119
cyn k 102 104
sam ochody ciężarowe 102 289
m otocyk le 103 181
ro w e ry
urządzen ia  i  m aszyny

104 111

d la  bu d o w n ic tw a 113 229
m aszyny i  narzędzia ro ln icze  
ap a ra tu ra  rozdzie lcza i  zabezpie­

119 130

czeniowa n isk iego napięcia  
ap a ra tu ra  rozdzie lcza i  zabezpie­

103 231

czeniowa w ysok iego nap ięc ia 111 358
przew ody gołe 101 117
kab le  słaboprądow e 133 152
o d b io rn ik i rad iow e  lam pow e 125 183
p e n icy lin a 114 131
g a rb n ik i synte tyczne 113 286
przędza sztucznego je d w a b iu 104 116
w łó k n o  cię te 104 105
pa p ie r 103 115
tk a n in y  baw e łn iane 112 121
tk a n in y  w e łn iane 103 115
tk a n in y  jedw abne 111 132
skó ry  tw a rd e 105 107
skó ry  m ię k k ie
obuw ie  skórzane w y tw a rza n e

109 117

m echan icznie 120 160
m eble 113 138
za p a łk i 100 119
porce lana sto łow a 103 110
porce lana e lek tro techn iczna 111 138
o le j ra fin o w a n y 112 130
papierosy 105 126
c u k ie rk i 104 131
w in a 116 168
m asło 117 158

M im o w ykonan ia  p lanu  jako  całości, w  za 
kresie n iek tó rych  a rty k u łó w  p lan p ro d u kc ji nie. 
został w  p e łn i w ykonany. M in is te rs tw o  G ór­
n ic tw a  w ykona ło  p lan p ro d u kc ji w ęgla b ru n a t­
nego w  98%, koksu w  96%, ropy  na ftow e j 
w  87%. M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Ciężkiego 
w ykona ło  p lan  p ro d u k c ji obrab iarek do m eta­
l i  i  drzewa w  99%, łożysk ku lko w ych  w  95%, 
parowozów w  96%, wagonów tow arow ych  k r y ­
tych  i  p la tfo rm  w  91%, k a b li s ilnoprądow ych 
w  92%. M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Chemicznego 
w ykona ło  p lan  p ro d u k c ji sody ka lcynow anej 
w  92%, sody kaustycznej w  99%, e lek trod  wę­
g low ych  w  99%, tw o rz y w  sztucznych w  87%, 
ce lu lozy w  99%. M in is te rs tw o  P rzem ysłu  R ol­
nego i  Spożywczego w ykona ło  p lan  p ro d u kc ji 
p iw a  w  88%.

M im o n iew ykonan ia  w  p e łn i p lanu  p roduk­
c ji w  zakresie tych  a rty ku łó w , p rodukc ja  węgla 
brunatnego w zrosła  w  porów nan iu  z I I  kw . 
1950 r. o 4% , koksu o 4% , ropy  na ftow e j o 3%, 
obrab iarek do m e ta li i  drzewa o 14%, łożysk 
ku lko w ych  o 154%, parowozów o 17%, wago­
nów  tow arow ych  k ry ty c h  i  p la tfo rm  o 258%, 
k a b li s ilnoprądow ych o 16%, sody ka lcynow a-
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ne j o 24%, sody kaustycznej o 8%, e lek trod  wę­
g low ych o 26%, tw o rzyw  sztucznych o 94%, 
ce lu lozy o 10%, p iw a  o 11%.

I I .  W ZRO ST IN W E S T Y C JI 
I  B U D O W N IC T W A

W  I I  kw a rta le  br. poważnie w zros ły  w  po­
rów nan iu  z I I  kw . ub. r. rozm ia ry  in w e s tyc ji 
dokonanych w  gospodarce narodowej. Tempo 
rea lizac ji p lanu  inw estycy jnego by ło  szybsze 
n iż  w  roku  ub ieg łym . N akłady środków f i ­
nansowych z p lanu  inw estycy jnego na r. 1951 
w  I  półroczu tego roku  w zrosły w  cenach po­
ró w n yw a ln ych  o 72% w  porów nan iu  z I  pó ł­
roczem 1950 r. Szczególnie s iln y  w zrost na­
k ładów  m ia ł m iejsce w  m in is te rs tw ach  przem y­
słowych.

O pera tyw ny p lan p ro d u kc ji uspołecznionych 
przedsięb io rstw  budow lano-m ontażow ych na 
I I  kw . 1951 r. został w ykonany  w ed ług  w a rto ­
ści w  około 104%, p rzy  czym wartość p roduk­
c ji budow lane j wzrosła  ogółem w  porów nan iu  
z I I  kw . 1950 r. o około 55%.

Przedsiębiorstwa budow lano-m ontażowe pod­
leg łe  poszczególnym m in is te rs tw om  w yko n a ły  
plan o ro d u kc ii budow lane j na I I  k w a rta ł 1951 
r. jak  następuje:

M in is te rs tw o  B u d o w n ic tw a  
P rzem ysłow ego 

M in is te rs tw o  B u d o w n ic tw a  
M ia s t i  O s ied li 

M in is te rs tw o  G ó rn ic tw a  
M in is te rs tw o  P rzem ys łu  C iężkiego 
M in is te rs tw o  K o le i

o/° u ipkona- W  poró iu- 
n ia  p la n u  n a n iu  z I I
na I I  ktu. kui. 1950 r

1951 r . u i / /

111 179

104 124
101 158
102 115
104 156

P rzy  w ykonan iu  p lanu  p ro d u k c ji budowlanej 
jako  całości, następujące m in is te rs tw a  nie w y­
ko n a ły  p lanu  p ro d u kc ji budow lane j: M in is te r­
stwo T ransportu  Drogowego i  Lotniczego (95% 
p lanu) oraz M in is te rs tw o  Poczt i  Te legra fów  
(83 %). M im o niepełnego w ykonan ia  p lanu, w a r­
tość p ro d u k c ji budow lane j przedsięb iorstw  
pod leg łych M in is te rs tw u  T ransportu  Drogowe­
go i  Lotniczego wzrosła  w  porów nan iu  z I I  
kw a rta łe m  1950 r. o 78%, a przedsięb io rstw  
pod leg łych M in is te rs tw u  Poczt i  Te legra fów  
o 88%.

I I I .  RO ZW Ó J R O LN IC T W A

W iosenna akcja siewna m ia ła  przebieg po­
m yś lny  w  ca łym  ro ln ic tw ie .

W  P aństw ow ych Gospodarstwach R olnych 
Plan zasiewów został w ykonany  ogółem 
^  106 %, p rzy  czym w ykonan ie  p lanu  zasiewów 
w zakresie ważnie jszych up raw  przedstaw ia ło  
się następująco:

Pszenica ja ra  
jęczm ień ja ry  
z ie m n ia k i 
b u ra k i cukrow e

% w y ko n a n ia  
p lan u

111
104
101
103

W  p o ró w n a n iu  
z r. ub . w  %%

112
119
122
118

Obszar zasiewów w iosennych w  Państwo­
w ych  Gospodarstwach R olnych w zrósł w  po­
rów nan iu  z w iosenną akcją  siewną 1950 r. 
o 139,3 tys. ha.

W  I I  kw . 1951 r. nastąpiło dalsze um ocnienie 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , a liczba ich  osiągnę­
ła  w ed ług  stanu na dzień 30 czerwca br. 3.054.

Pom yślne przeprowadzenie zasiewów wiosen­
nych  um ożliw ione zostało przez bardzie j spra­
w ne zaopatrzenie w si w  ziarno siewne, nawozy 
sztuczne, maszyny i  narzędzia ro lnicze.

W  okresie w iosennej kam pan ii s iewnej do­
starczono w si ogółem około 51 tys. ton  zbóż siew­
nych, co stanow i 100,4% p lanu  i  w zrost o 110% 
w  porów nan iu  z r. ub. oraz około 89 tys fon 
z iem niaków-sadzeniaków, co stanow i 85,7% 
p lanu  i w zrost o 87% w  porów nan iu  z r. ub. 
P lan zaopatrzenia ro ln ic tw a  w  nawozy sztuczne 
został w ykonany w  116%, dostawy nawozów 
sztucznych osiągnęły około 242,3 tys. ton  w  czy­
s tym  składn iku , co stanow i w  porów nan iu  z se­
zonem w iosennym  ub. r. w zrost o 5%.

L iczba tra k to ró w  w  ca łym  ro ln ic tw ie  w  prze­
liczen iu  na tra k to ry  o mocy 15 K M  osiągnęła 
w ed ług  stanu na dzień 30. V I. 1951 r. około 30,4 
tys. tra k to ró w , t j .  wzrosła o około 43% w  po­
rów nan iu  ze stanem na dzień 30.VI.1950 r.

P a rk  tra k to ro w y  Państw ow ych Ośrodków 
M aszynowych w g stanu na dzień 30.VI.1951 r. 
w zrósł w  porów nan iu  z odpow iednim  okresem 
ub. r. o 188%.

W ykonanie  rocznego p lanu  k o n tra k ta c ji po­
szczególnych upraw  przem ysłow ych w ed ług  sta­
nu  na dzień 30.VI.1951 r. p rzedstaw ia ło  się, ja k  
następuje:

% w yko n a n ia W p o ró w n a n iu
p la n u  rocznego ze stanem  na

30. V I. 1950 r.
w  %%

B u ra k i cukrow e 101 112
z ie m n ia k i d la  k ro c h m a ln i 102 131
z ie m n ia k i d la  go rze ln i 100 165
jęczm ień  b ro w a rn y 103 155
rzepak ja ry 95 110
le n  —  słoma 94 134
c y k o ria 91 103
ty to ń 101 119
cn m ie l 97 124

IV . RO ZW Ó J TR AN SPO R TU  
I  ŁĄ C ZN O Ś C I

P lan  przewozów tow arow ych  w szys tk im i 
środkam i transpo rtu  (kolejowego, wodnego 
i  samochodowego) został w ykonany  w  I I  kw . 
1951 r. w  101%, a przewozy tow arow e w zro­
s ły  o 19% w  porów nan iu  z I I  kw . ub. r.

K o le je  norm alnoto row e w yko n a ły  k w a rta ln y  
p lan  przewozów tow arow ych  w  103%, co sta­
now i w zrost o 13% w  porów nan iu  z I I  kw . 1950 
roku.

P lan  przewozów osobowych na ko le jach  n o r­
m a lno to row ych  w ykonany  został je dyn ie  
w  96%, jednakże przewozy te w zros ły  o 14% 
w  porów nan iu  z I I  kw a rta łe m  ub. r. W  I I  k w a r­
ta le  osiągnięto na ko le jach  norm a lno to row ych  
poprawę w spółczynn ika obro tu  ̂ wagonu tow aro ­
wego o 6,7% w  porów nan iu  z I I  kw a rta łe m  
1950 r.
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Przewozy tow arow e Państwowej K o m un ika ­
c ji Samochodowej p rzekroczy ły  o 84% poziom 
I I  k w a rta łu  ub. r. P rzewozy osobowe w zros ły  
o 64% w  porów nan iu  z odpow iednim  okresem 
1950 r.

P rzewozy tow arow e w  żegludze śródlądowej 
w zros ły  o 36% w  porów nan iu  z odpow iednim  
okresem ub. r.

Żegluga m orska w ykona ła  k w a rta ln y  p lan 
przewozów tow arow ych w  124% p rzy  wzroście
0 69% w  porów nan iu  z I I  kw a rta łem  1950 r.

P lan prze ładunku po rtów  m orskich  został
w ykonany  w  91%, p rzy  czym przeładunek 
w  portach ogółem w zrósł w  porów nan iu  z I I  
kw a rta łe m  ub. r. o 20%, w  ty m  węgla o 26%, 
ru d  i innych  masowych ładunków  o 9%.

W  I I  kw a rta le  1951 r. wartość usług poczty
1 te lekom un ika c ji wzrosła o 12% w  porów na­
n iu  ź odpow iednim  okresem ub. r.

V . W ZRO ST O BRO TU TO W AR O W EG O

Całość obro tów  hand lu  detalicznego (pań­
stwowego, spółdzielczego i  pryw atnego) w  ce­
nach bieżących wzrosła o około 13% w  porów ­
nan iu  z odpow iednim  okresem ub. r.

W  I I  kw a rta le  1951 r. nastąp ił dalszy rozw ój 
hand lu  uspołecznionego. O bro ty  uspołecznione­
go hand lu  detalicznego (państwowego i  spół­
dzielczego) w zros ły  w  porów nan iu  z I I  kw . ub. 
r. o około 29 %.

Zw iększy ło  się zaopatrzenie sieci deta liczne j 
przez aparat uspołeczniony. A pa ra t uspołecz­
n iony  dostarczył w  I I  kw . 1951 r. do sieci deta­
liczne j a r ty k u łó w  żyw nościowych o około 11% 
Więcej w  porów nan iu  z I I  kw . r. ub. i a r ty k u łó w  
przem ysłow ych o około 35 %. Zaopatrzenie sie­
ci deta liczne j przez aparat uspołeczniony w zro ­
s tó w  zakresie m ąk i pszennej o około 47%, m le­
ka o około 3 %, masła o około 90 %, cuk ru  o oko­

ło  11%, ja j o około 10%, w a rzyw  o około 30%, 
m yd ła  o około 20%, obuw ia skórzanego o około 
30%, rad ioodb io rn ików  o około 33%, ub iorów  
dam skich i męskich o około 47%, row erów  
o około 47%. Natom iast n ie  zostały w  pe łn i 
osiągnięte zadania p lanu  w  zakresie w zrostu 
sprzedaży mięsa.

W  końcu I I  kw . br. czynnych by ło  o 37% 
w ięcej placówek detalicznego hand lu  uspołecz­
nionego, niż w  ty m  samym okresie r. ub.

W  I I  kw . 1951 r. nastąp ił poważny wzrost 
sieci i  obro tów  aparatu żyw ien ia  zbiorowego. 
Sieć placówek żyw ien ia  zbiorowego wzrosła 
o 72% w  porów nan iu  z I I  kw . 1950 r. a obro ty  
w  cenach bieżących o ponad 90%.

Skup a rty k u łó w  ro lnych  w  I I  kw . br. w zrósł 
w  porów nan iu  z I I  kw . ub. r. W  szczególności 
skup m leka w zrósł o około 42%, w a rzyw  o oko­
ło  36%, owoców o około 18%.

V I. W ZRO ST Z A T R U D N IE N IA  
W Y D A JN O Ś C I P R A C Y  I  P ŁA C

W edług wstępnych danych w  I półroczu 1951 
r. liczba pracow n ików  g rupy  przem ysłow ej za­
tru d n io n ych  w  przem yśle pod leg łym  m in is te r­
stwom  przem ysłow ym  wzrosła w  porów nan iu  
z odpow iednim  okresem ub. r. o około 7%.

W  I półroczu rb. w ydajność pracy w  przem y­
śle pod leg łym  m in is te rs tw om  przem ysłow ym  
wzrosła na p racow nika g rupy  przem ysłow ej 
ogółem o około 14 % w  porów nan iu  z odpowied­
n im  okresem ub. r.

W iększość gałęzi przem ysłu przekroczyła  za­
dania w  zakresie w zrostu  w yda jności pracy.

Średnie płace miesięczne pracow n ików  g rupy 
przem ysłow ej za trudn ionych  w  przem yśle pod­
leg łym  m in is te rs tw om  przem ysłow ym  w zrosły 
w  I I  kw a rta le  1951 r. o około 6% w  porów na­
n iu  z I I  kw a rta łe m  1950 r.

UWAGI O PLANOWANIU TERENOWYM 
W DROBNYM PRZEMYŚLE

Adam  ŻE B R O W S K I
M in is te r  P rze m ys łu  D robnego i  Rzem iosła

Rosnący stale, szczególnie zaś w  la tach 1950 
i  1951, potencja ł drobnego przem ysłu spra­

w ia, że zaczyna on odgrywać coraz w iększą rolę 
w  zaopatrzeniu ryn ko w ym  i  zaopatrzeniu prze­
m ys łu  kluczowego. Podstawowe zadania drobne­
go przem ysłu —  obok uzupe łn ian ia  p ro d u kc ji 
p rzem ysłu  kluczowego w  tych  a rtyku łach , k tó ­
rych  przem ysł ten nie p roduku je  z uw agi na 
zb y t małe serie i  nieopłacalność p ro d u kc ji —  to  
przede w szystk im  p rodukc ja  a rty k u łó w  na po­
k ry c ie  potrzeb ry n k u  lokalnego i  rozbudowa 
sieci usługowej.

Te zadania p rodukcy jne  i  usługowe ma speł­
n ić  przem ysł d robny w yko rzys tu jąc  w  pe łn i 
surowce lokalne, tzn. surowce m iejscowe i pow ­
stające w  zakładach przem ysłu  kluczowego od­
padki. Odpady te, n ie nadające się do p rze róbk i 
w  ty m  przem yśle, mogą być w ykorzystane

w  p e łn i przez drobne zakłady, gdzie m oż liw y  
jes t zw iększony nakład pracy (przeważnie ręcz­
nej), k tó ry  daje —  w  oparciu  o niższy koszt su­
rowca —  a r ty k u ł ry n k o w y  pe łnow artościow y 
o n isk ie j cenie.

W reszcie do is to tnych  zadań przem ysłu  d rob­
nego należy ak tyw izac ja  terenów , a przede 
w szystk im  m iast i m iasteczek, zaniedbanych pod 
względem  gospodarczym. Powstanie nowych, 
m a łych  zakładów przem ysłu  terenowego i spół­
d z ie ln i pozw oli na pełne w ykorzys tan ie  is tn ie ­
jącego potenc ja łu  produkcyjnego lu d z i i maszyn, 
ożyw i małe miasteczka, osiedla i w łączy w  ten 
sposób w  nasze budow n ic tw o gospodarcze te re­
zerw y, k tó rych  nie może uruchom ić i  w yko rzy ­
stać przem ysł w ie lk i.

S tosunkowo małe nak łady inw es tycy jne  dają 
w  przem yśle d robnym  poważne i  szybkie efek­
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ty  p rodukcy jne . D latego też tego rodza ju  inw e ­
styc je  m ają  d la  przyśpieszenia a k tyw iza c ji za­
niedbanych gospodarczo terenów  szczególnie 
duże znaczenie.

Te zadania drobnego przem ysłu  zostały zaak­
centowane w  w ypow iedziach Ob. W iceprem iera 
M inca na V  i V I P lenum  KC  PZPR, p rzy czym 
na V I P lenum  został podkreślony specjalnie 
s iln ie  obowiązek zw iększenia masy tow arow e j 
ryn ko w e j oraz podniesienia jakości tow arów  
w ytw arzanych  przez przem ysł te renow y i  spół­
dzielczość pracy.

W  św ie tle  tych  zadań należy się zastanowić 
nad odmiennością s tru k tu ry  organ izacyjne j, me­
tod p lanowania i k o n tro li w ykonyw an ia  zadań 
w  przem yśle d robnym  w  porów nan iu  do prze­
m ys łu  kluczowego.

S tru k tu ra  organizacyjna socjalistycznego 
przem ysłu drobnego m z i i  się zasadniczo od 
s tru k tu ry  przem ysłu kluczowego. Składa się na 
to szereg przyczyn; do na jw ażnie jszych należy 
fa k t, że pod tym  pojęciem  rozum iem y zarówno 
państw ow y przem ysł d robny ja k  i  przem ysł 
spółdzielczy z całą swoją speeyfiitą organ i­
zacyjną. Dalszą cechę charakterystyczną stano­
w i o lb rzym ia  ilość zakładów i  spółdzie ln i, prze­
kraczająca dzisia j 4 tys. jednostek, należących 
do w szystk ich  branż poza kopa ln ic tw em  węgla 
oraz p rodukc ją  hutn iczą i  za trudn ia jących  setki 
tysięcy pracow n ików  w  drobnych warsztatach. 
D robny  przem ysł uspołeczniony reprezentu je  
w  1951 r. ok. 8% całej p ro d u kc ji przem ysło­
w e j naszego państwa i ma osiągnąć w  w yko ­
nan iu  zadań P lanu 6-letn iego w  1955 r. —  18%.

Te charakterystyczne cechy spraw ia ją , że 
s tru k tu ra  organizacyjna uspołecznionej d rob­
nej w ytw órczości m usi być odm ienna niż 
w  przem yśle k luczow ym . O ile  w  przem yśle 
k luczow ym  konsekwentnie realizowana jest za­
sada centralnego zarządzania, o ty le  w  przem y­
śle d robnym  obowiązywać musi, zgodnie z do­
św iadczeniam i Zw iązku  Radzieckiego w  dzie­
dzin ie  przem ysłu m iejscowego, zasada decen­
tra liz a c ji w  zarządzaniu, p rzy  zachowaniu 
w  pe łn i up raw n ień  M in is te rs tw a  P rzem ysłu  
Drobnego i Rzemiosła, w yn ika jących  z jego 
zadań w  zakresie koo rdynac ji i nadzoru.

Zasada ta znalazła w  p e łn i w yraz  w  organ i­
zacji p rzem ysłu terenowego. C ały państw ow y 
przem ysł d robny o znaczeniu w o jew ódzk im  
i  pow ia tow ym  został oddany w o jew ódzk im  ra ­
dom narodowym . Jedynie n iew ie le  ponad 100 
przedsiębiorstw , k tó rych  p rodukc ja  posiada 
ogólnopaństwowe znaczenie, zostało zorganizo­
w anych w  9 zarządach przem ysłu i poddanych 
bezpośredniemu zarządowi M in is te rs tw a . N ale­
żą tu  np. przedsiębiorstwa produku jące maszy­
ny, w ykonu jące  specjalne dostawy dla ważnych 
gałęzi przem ysłu, produkujące ga lante rię  me­
ta lową, sprzęt gospodarstwa domowego i żyw ie ­
n ia  zbiorowego, sprzęt sportow y i  in s tru m e n ty  
muzyczne. S tru k tu ra  organizacyjna, zasady p la ­
nowania i  k o n tro li d la te j części przem ysłu d ro ­
bnego reprezentującego ok. 13% p ro d u kc ji ca­
łości, są tak ie  same ja k  w  przem yśle k luczo­
w ym .

Pozostała część państwowego przem ysłu  d ro ­
bnego —  na mocy uchw a ł P rezyd ium  Rządu 
z dn ia  21. X . 1950 r. i  3. II .  1951 r. została prze­
kazana Zarządom Przem ysłu Terenowego lu b  
W ydzia łom  Przem ysłu M a te ria łów  B udow la­
nych jako  przem ysł te renow y pod leg ły bezpo­
średnio W ojew ódzkim  Radom N arodowym . 
Zm iana ta dokonała się ha przełom ie I  i  I I  
k w a rta łu  1951 r. Zadanie na najb liższą przysz­
łość polega na ja k  najszybszym u tw orzen iu  wo­
jew ódzkich, pow ia tow ych i m ie jsk ich  przed­
s ięb iorstw  i  oddaniu przedsiębiorstw  pow ia to­
w ych  i  m ie jsk ich  w  bezpośredni zarząd M ie j­
skich i  P ow ia tow ych Rad Narodowych, tak, aby 
na szczeblu w o jew ódzk im  —  poza bezpośred­
n im  zarządem przedsięb iorstw am i w o jew ódz­
k im i —  pozostały w  zasadzie ty lk o  fu n kc je  za­
rządzania i  koordynacji. W  ten sposób zostaje 
zagw arantow any organ izacyjn ie  w p ły w  bezpo­
średnio zainteresowanego gospodarza terenu ną 
działalność przedsiębiorstw  powołanych do 
zaspokojenia potrzeb lokalnego ryn ku .

O rganizacyjna s tru k tu ra  spółdzielczości w y ­
kazu je  poważne odrębności. P rzem ysł spółdzie l­
czy zorganizowany jest w  czterech centra lach 
a m ianow icie : w  Zw iązku  S pó łdzie ln i Pracy, 
C en tra li Rzem ieślniczej, C en tra li P rzem ysłu  
Ludowego i  A rtys tycznego oraz C en tra li Spół­
dz ie ln i In w a lid ó w  —  pod leg łych bezpośrednio 
M in is te rs tw u . W  ciągu I I  po łow y 1950 r. i  I  po­
ło w y  1951 r. zorganizowane zostały ogniwa wo­
jewódzkie, k tó re  spraw u ją  bezpośredni nadzór 
nad spó łdz ie ln iam i w  terenie. S tworzenie ogn iw  
w o jew ódzk ich  —  Zw iązków  Branżow ych ZSP, 
Zw iązków  W ojew ódzkich Spó łdz ie ln i Rzemieśl­
niczych, Ekspozytur C e n tra li P rzem ysłu L u ­
dowego i  A rtystycznego oraz Oddzia łów  Cen­
t ra l i  S pó łdz ie ln i In w a lid ó w  —  by ło  zagadnie­
n iem  specjalnie w ażnym  na teren ie  niedawno 
u tw orzonych  3 now ych w ojew ództw : opolskie­
go, zielonogórskiego i  koszalińskiego, ale nie 
wszystkie  centra le posiadały je  do n iedawna 
i  na teren ie starych w o jew ództw . Dopiero stwo­
rzenie i  usam odzielnienie ogn iw  w ojew ódzk ich  
pozw o liło  na pełniejsze w ykorzystan ie  poten­
c ja łu  ju ż  is tn ie jących  i  szybszy rozw ój nowo­
pow sta łych spółdzie ln i. Taka organizacja spół­
dzielczości pracy dała centra lom  spółdzie l­
czym organizacyjne powiązanie z terenem  
i  u m oż liw iła  w  pe łn i u jęcie  zdolności p roduk­
cy jn ych  spółdzielczości w  p rzek ro ju  w o jew ódz­
k im  przez W ydz ia ły  P rzem ysłu i  W ojew ódzkie 
K om is je  P lanow ania Gospodarczego.

Oczywiście proces o rgan izacy jny  drobnego 
przem ysłu  w  p rze k ro ju  w o jew ódzk im  nie jest 
zakończony i  będzie dokonany w  na jb liższym  
czasie w  k ie ru n k u  zorganizowania w ojew ódz­
k ich , pow ia tow ych  i  m ie jsk ich  przedsięb iorstw  
przem ysłu  terenowego oraz dalszego k ry s ta li­
zowania się fo rm  organ izacyjnych  spółdzielczo­
ści na szczeblu w ojew ódzk im . Trzeba jednak 
stw ierdzić , że ju ż  stworzenie w ojew ódzkich  za­
rządów przem ysłu  terenowego i  w o jew ódzk ich  
ogn iw  spółdzielczości dało organizacyjne pod­
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s taw y d la  zrea lizow nia  zasady terenowego 
p lanow ania  drobnego przem ysłu.

Terenowe p lanow anie drobnego przem ysłu 
w  u ję c iu  w o jew ódzk im  zastosowano po raz 
p ie rw szy p rzy  opracow yw an iu  p lanów  na 1951 
rok. W prowadzenie tego rodza ju  p lanow ania 
w ykaza ło  w  pe łn i konieczność dalszego ro zw i­
nięcia i  pogłęb ienia p lanow ania terenowego. 
K o m ó rk i p lanow ania w ydz ia łów  przem ysłu 
W R N  i  W K P G  zbliżone bardzie j do terenu m o­
gą w  sposób daleko lepszy ocenić m ożliwości 
p rodukcy jne  i is tn ie jące a n ie  w ykorzystane re ­
ze rw y drobnego przem ysłu. P rzedyskutow anie 
i  zatw ierdzenie p lanów  na p lenum  W ojewódz­
k ich  Rad N arodow ych pozw o liło  w  sposób głęb­
szy n iż by  to można by ło  zrob ić centra ln ie , zba­
dać p rodukcy jne  m ożliw ości i  po trzeby terenu. 
Oczyw iście różne w ojew ództw a z ro b iły  to 
w  różny sposób, w sku tek  czego w y ło n iła  się 
konieczność centralnego przeprowadzenia po­
ważnej ko re k tu ry . Należy podkreślić, że w  zna­
cznej m ierze dz ięk i udz ia łow i w ładz tereno­
w ych  w  p lanow an iu  m ożliw e by ło  zwiększenie 
p lanu  drobnego przem ysłu  na r. 1951 o p raw ie  
100% w  porów nan iu  do p lanu  na r. 1950 i  p ra ­
w ie  o 70 % w  stosunku do przew idyw anego w y ­
konania.

P rzy  opracow yw an iu  p lanu  na r. 1951 w ystą ­
p iło  szereg błędów i  niedociągnięć, co zresztą 
jest zrozum iałe z uw agi na zastosowanie po raz 
p ie rw szy w  drobnym  przem yśle m etody p lano­
w an ia  terenowego i  b rak  doświadczenia apara­
tu  p lanującego zarówno na szczeblu cen tra l­
nym  ja k  i  w ładz terenow ych. Doświadczenia 
jednak zebrane w  ty m  okresie pozwolą na u n ik ­
n ięcie b łędów  w  la tach następnych oraz na 
udoskonalenie i  podniesienie na wyższy poziom 
p lanow ania  terenowego.

P rzy  opracow yw an iu  opera tyw nych p lanów  
kw a rta ln ych  i  m iesięcznych następuje ko rek ta  
p lanu  rocznego. Znalazło to w yraz  w  n ieustan­
n ym  wzroście k rzyw e j p ro d u kc ji zarówno od­
nośnie całego przem ysłu  drobnego ja k  i  po­
szczególnych w ojew ództw , p rzy  czym p lany  te­
renowe są stale wyższe od w y tycznych  Depar­
tam entu  P lanow ania M in is te rs tw a  PD i  R. 
W  ten sposób aparat p lanow ania  na szczeblu 
w ojew ódzkim , poznając coraz lep ie j m ożliwości 
pod leg łych m u zakładów  i  spółdzie ln i, opraco­
w u je  coraz bardzie j m ob ilizu jące  zadania d la  
sw ych jednostek. P rzekraczanie tych  zadań 
św iadczy o ca łko w ite j realności p lanow ania  te­
renowego drobnego przem ysłu.

O ile  jednak przem ysł d robny jako  całość 
p rzekroczy ł p lany  p rodukcy jne  w  I  kw . o 9%, 
w  m iesiącu k w ie tn iu  o 13%, w  m a ju  o 8%, to 
jednak n ie  w szystkie  w o jew ództw a p lany  w y ­
kona ły. W  I  kw a rta le  p lanów  nie w ykona ło  5 
w ojew ództw , w  k w ie tn iu  4, w  m a ju  7. Sytuacja  
ksz ta łtu je  się szczególnie n iepom yśln ie  w  w o­
jew ództw ach koszalińskim  i  lube lsk im , k tó re  
stale n ie  w yko n u ją  p lanów.

W  w o jew ództw ach opolskim , zie lonogórskim  
i  w arszaw skim  grozi rów n ież n iew ykonanie  
p lanu  w  I  półroczu.

Szerszego om ów ienia wym aga planow anie 
asortym entowe, na odcinku którego w ystę ­

p u ją  na jw iększe niedociągnięcia i  b ra k i na 
szczeblu w ojew ódzkim .

Przede w szystk im  k ilk a  s łów  o u jęc iu  drobne­
go przem ysłu  w  narodow ym  p lan ie  gospodar­
czym. P lan ten jako  całość w yrażony jest 
w  w artości w  rozb ic iu  na p iony  organizacyjne, 
branże i  wojew ództw a. Rozbicie w o jew ódzkie  
zaw iera rów nież podzia ł o rgan izacy jno-bran- 
żowy. W  narodow ym  p lan ie  gospodarczym 
uwzględnione zostały ponadto specja ln ie waż­
ne lu b  specyficzne d la  drobnego przem ysłu 
asortym enty. P lan asortym entow y obe jm uje  
ok. 530 zasadniczych g rup  a rty k u łó w  w  u jęc iu  
ilośc iow ym . Ta u ję ta  ilościowo w  asortym ento­
we g ru p y  część p lanu  stanow i ok. 60% ca­
łego p lanu  wartościowego. Oczyw iście jes t to 
odsetek zby t duży, ale usp raw ied liw ien iem  mo­
że tu  być fa k t, że b y ł to w  zasadzie p ierw szy 
p lan drobnego przem ysłu  oraz że w śród pozy­
c j i  narodowego p lanu  asortym entowego zna j­
du jem y g rupy  o bardzo szerokim  zakresie, np. 
u b io ry  męskie, okryc ia  damskie bez bliższego 
określen ia  rozm iarów , rodza ju  m a te ria łów  itd .

Jak z tego w yn ika , asortym ent stanow iący 
ok. 40% w artości całego p lanu  .pozostawiony zo­
sta ł w  r. 1951 w yłączn ie  terenowem u p lanow a­
n iu . W  ty m  zakresie W R N  mogą swobodnie 
p lanować asortym ent potrzebny na rynek  w o­
jew ódzk i w  ramach posiadanych m ożliwości 
p ro d u kcy jn ych  i surowcowych. A le  m ożliwość 
w p ły w u  na p lan  asortym entow y jes t znacznie 
szersza i  przekracza wskazane 40%, bow iem  
i  w  ram ach grup  asortym entow ych określonych 
narodow ym  planem  gospodarczym drobnego 
przem ysłu  trzeba sprecyzować, o ja k ie  a r ty k u ły  
chodzi, w  sposób bardzie j szczegółowy i  odpo­
w iada jący potrzebom  ryn ku . Rozpracowując 
np. pozycję ko n fe kc ji m ęskie j, przypadającej 
w  ram ach asortym entowego p lanu  centralnego 
na dane w ojew ództw o, w o jew ódzkie  ogniwa 
p lanow ania  pow inny  usta lić, że na ogólną ilość 
np. 50 tys. ubrań męskich, k tó re  w yp roduko ­
wać m a ją  zakłady i  spółdzie ln ie danego w o je ­
w ództw a w  r. 1951 —  na I  k w a rta ł przypada 
11 tys. ubrań  jasnych le tn ich  (d la przygotow a­
n ia  na sezon le tn i), w  I I  kw a rta le  np. 4 tys. ja ­
snych i  8 tys. c iem nych (na sezon jesienny), 
w  I I I  kw a rta le  13 tys. c iem nych zim owych, 
w  IV  kw a rta le  8 tys. c iem nych i  6 tys. jasnych. 
Ponadto na szczeblu w o jew ódzk im  usta lić  na­
leży  potrzebne rozm ia ry  oraz proporc je  po­
szczególnych ga tunków  (np. 20 % z tka n in  o za­
w artości 0% w e łny, 40% z tka n in  o 30% w e ł­
ny, 30% z tka n in  o 60% w e łny , reszta z tka n in  
w e łn ianych  100%). W szystkie te ilości w in n y  
być uzgodnione z W ydzia łem  H and lu  i  w łaści­
w y m i w o jew ódzk im i ogn iw am i d ys tryb u c ji, 
k tó re  znają zapotrzebowanie ry n k u  i  m ając b i­
lans dostaw z C en tra li Odzieżowej i  p rzerzu­
tó w  z innych  w o jew ództw , mogą zobowiązać się 
do p rzy jęc ia  i  rozprowadzenia określonych i lo ­
ści w ed ług  określonej specyfikac ji rodza ju  
i  rozm iarów . Tak opracowany p lan asortym en­
to w y  rozdzie la się z ko le i na ogniwa w ojew ódz­
k ie  p rzem ysłu  terenowego i  spółdzielczości,
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k tó re  w  porozum ien iu  z pod leg łym i jednostka­
m i rozdzie la ją  je  na poszczególne zakłady. Po­
dobnie zresztą należy postąpić i  z planem , k tó ­
rego asortym entowe opracowanie pozostawione 
jes t ca łkow ic ie  w o jew ództw om . W  tego rodza­
ju  opracowaniu w yraża się pełna swoboda wo­
jewódzkiego planowania.

K o rek ta  p lanów , w yn ika jąca  z ich  ko n fro n ­
ta c ji z re a ln ym i m ożliw ościam i na szczeblu w o­
jew ódzk im , w ystępu je  oczywiście w  różnych 
w arian tach . Może się np. okazać, że p lan  okre­
ślony cen tra ln ie  d la  danego w o jew ództw a w  za­
kresie poszczególnych pozyc ji asortym ento­
w ych  jest n ierea lny, zby t duży. W ydz ia ł Prze­
m ys łu  w in ie n  zw rócić się w  ta k im  w ypadku  
do D epartam entu  P lanow ania M in is te rs tw a  
P rzem ysłu Drobnego i  Rzemiosła o zm niejsze­
n ie  odpow iednich pozyc ji p lanu, przedstaw ia­
jąc równocześnie dokładne uzasadnienie swe­
go w niosku. Jeśli D epartam ent P lanow ania 
uzna przedstaw ione m o tyw y  za słuszne i  w y ­
starczające —  zm niejsza w  odpow iednich po­
zycjach p lan danego wojew ództw a, podw yż­
szając równocześnie zadania p rodukcy jne  inne­
go lu b  innych  w ojew ództw , posiadających 
w  ty m  zakresie większe m ożliwości p ro d u kcy j­
ne, tak  aby w ykonan ie  p lanu  narodowego by ło  
w  p e łn i zapewnione.

M ożliw e  jes t również, że zaplanowanej p ro ­
d u k c ji n ie  można w ykonać w  zw iązku z n ie - 
p lanow ym  przebiegiem  zaopatrzenia, np. p rzy ­
dz ia ł tka n in  o 30% w e łn y  w yn iós ł d la  danego 
w o jew ództw a 20% zamiast 40%. Po w yczer­
pan iu  w szelk ich m ożliwości uzyskania w łaści­
wego zaopatrzenia, należy opera tyw n ie  w p ro ­
wadzić zm iany spowodowane niedociągnięcia­
m i zaopatrzenia, uzgadniając je  uprzednio 
z W ydzia łem  H and lu  oraz zainteresowanym i 
d ys trybu to ram i.

Z m iany mogą też być spowodowane postu­
la tam i, w yn ika ją cym i ze stałego badania po­
trzeb  ry n k u  i  s taw ianym i przez d ys tryb u to ­
rów . A na liza  chłonności ry n k u  i  jego potrzeb 
by ła  np. w  momencie usta lenia szczegoiowe 'o 
p lanu  niedostateczna i  okazuje się, że zapotrze­
bowanie na ubran ia  męskie z tka n in  w e łn ia ­
nych 100% (wracając do naszego przyk ładu) 
jes t trz y k ro tn ie  wyższe, n iż  p rzy ję to  p rzy  opra­
cow yw an iu  p lanu. I  w  ty m  w ypadku  należy 
p la n y  odpow iednio zm ienić —  zawsze w  poro­
zum ien iu  z W ydzia łem  H and lu  i  d ys tryb u to ra ­
m i oraz w  uzgodnieniu z W ojew ozK im i ogn i­
w am i p ro d u kcy jn ym i.

P lanowanie drobnego przem ysłu  w in n a  ce­
chować operatywność i  elastyczność. Trzeba 
stale pamiętać, że zm iany są m ożliwe, a naw et 
konieczne wszędzie tam , gdzie w ystępu je  po­
trzeba usunięcia błędów i  niedociągnięć popeł­
n ionych  na etapie p lanowania, u jaw n ion ych  zaś 
w  toku  w ykonyw an ia  p lanów. Z m iany nie po­
w in n y  jednak n igdy  następować jednostronnie. 
W ydz ia ły  P rzem ysłu  i  p iony  p rodukcy jne  w in ­
n y  uzgadniać w n iosk i o zm iany w  p lan ie  z W y ­
dzia łem  H and lu  i  d ys tryb u to ra m i i  odw ro tn ie—  
w n iosk i wychodzące od aparatu d y s tryb u c ji 
w in n y  być uzgodnione z odpow iedn im i ogni­
w am i producentów .

W  ten sposób opracowane p lany  mogą z je d ­
ne j s trony  w  m aksym alnym  stopniu um ożli­
w iać w ykorzystan ie  potencja łu  produkcyjnego, 
z d rug ie j zaś uwzględniać m ożliwości i  potrze­
by  ryn ku . P lany te obow iązują i  muszą być w y ­
konane.

Zasada operatywności i  elastyczności w  p la ­
now an iu  nie stoi b yn a jm n ie j w  sprzeczności 
z drugą podstawową zasadą —  socja listycznej 
dyscyp liny  p lanu. Na zagadnienie to trzeba 
zw rócić szczególną uwagę, ponieważ n iek tó re  
W yd z ia ły  P rzem ysłu w ykazu ją  skłonność do 
zby t sztywnego po jm ow ania  nakazu planu, n ie ­
zależnie od dyktow anych  potrzebam i życia po­
s tu la tów  i  od u jaw n ion ych  w  to ku  rea lizac ji 
b łędów  planowania. Z jaw isko  to w ystępu je  
zwłaszcza ostatnio w  stosunku do spółdzielczo­
ści, przem ysł te renow y bow iem  w ykazu je  
w  ty m  zakresie znacznie w iększy stopień opera- 
tyw ności.

P rob lem  p lanu asortym entowego i jego w ła ­
ściwego w ykonan ia  ta k  w  zakresie asortym en­
tu  planowanego centra ln ie , ja k  też asortym en­
tu  planowanego terenowo pow in ien  być je d ­
nym  z cen tra lnych  punk tów  zainteresowania 
W ojew ódzkich Rad N arodow ych na odcinku 
drobnego przem ysłu. Jest to zadanie bardzo po­
ważne i  odpowiedzialne. Jeśli bow iem  p lan 
asortym entow y kon tro low an y  na szczeblu cen­
tra ln y m  (wchodzący do narodowego p lanu gos­
podarczego) n ie  został w ykonany w  I kw a rta le  
w  50 pozycjach, co s tanow iło  43% ogólnej i lo ­
ści pozyc ji ob ję tych  sprawozdawczością k w a r­
ta lną  —  to fa k t ten dowodzi n iezbicie niedosta­
tecznego zwrócenia uw agi na to zagadnienie na 
szczeblu zarówno cen tra lnym  ja k  i  w o jew ódz­
k im .

D ru g im  z jaw isk iem  świadczącym m. in. o n ie ­
doskonałości p lanowania asortym entowego oraz 
o wciąż jeszcze n iew ystarcza jącym  dostosowa­
n iu  program u produkcy jnego do potrzeb ry n ­
ku, jes t stałe w zrastanie (w  przem yśle tereno­
w ym  i  spółdzielczym ) rem anentów  w yrobów  
gotowych, w  te j zaś liczb ie  rem anentów  a r ty k u ­
łów  niesezonowych i  tzw . „n ie ch o d liw ych “ . 
W zrost rem anentów  w  przem yśle d robnym  
obrazują następujące w skaźn ik i: 1)

państw ow y przem ysł d robny

stan na 1. I .  1950 r . 63
stan na 1. I .  1951 r. 100
stan na 31. I I I .  51 r. 139

przem ysł spółdzielczy s)

stan na 1. I .  1951 r . 100
stan na 31. I I I .  51 r. 124
stan na 31. V. 51 r . 157

W zrost rem anentów  spowodowany został 
w  znacznej m ierze n iew łaśc iw ym  planow aniem  
asortym entow ym . N ieuzgodnienie p lanu  asor-

1) —  w s k a ź n ik i ob liczono p rz y jm u ją c  stan na 1. I. 
1951 r . ja k o  100.

2) —  rem anen ty  „S pó ln o ty  P ra cy “  na szczeblu h u rtu .
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tym entowego z dystrybu to rem , b łędne rozpra­
cowanie te rm inów  p ro d u kc ji a rty ku łó w  sezo­
nowych, niedostosowane do potrzeb ryn ku , w y ­
tw arzan ie  a rty k u łó w  w  n iew łaściw e j p ro p o rc ji 
rozm iarów  i  rodza jów  —  prow adzi do spiętrze­
n ia  rem anentów  i zamrożenia środków  obro­
tow ych. Wciąż jeszcze daje się zauważyć w  dro­
bnym  przem yśle b rak dostatecznego zrozum ie­
n ia  dla spraw y pow iązania p ro d u kc ji z potrze­
bam i ludnośęi, z w ym aganiam i ryn ku . Częste 
jest np. z jaw isko koniecznych zm ian w  progra­
m ie  p ro d u kcy jn ym  w  zw iązku z innym , n iż za­
planowano, zaopatrzeniem. Z ak łady i spółdzie l­
n ie  idą zby t często po l in i i  oportun istyczne j, 
p roduku jąc  z fak tyczn ie  otrzym anego surowca 
a r ty k u ły  na jła tw ie jsze, nie licząc się zupełnie 
z potrzebam i ry n k u  i  n ie  uzgadniając zm ian 
z dys trybu to ram i, w  konsekw encji zaś w y tw a ­
rzając masę towarową, k tó ra  pow iększy ty lk o  
rem anenty.

W  zw iązku z ty m  zarysow uje się podw ójna 
ro la  W ojew ódzkich Rad Narodowych, k tó re  po­
w in n y  poprzez W ydz ia ły  Prze.nysiu: l )  dop ilno ­
wać w ykonan ia  przez przem ysł d robny na swo­
im  terenie asortym entu  wchodzącego do p la ­
nu  narodowego; 2) w p ływ ać  na dostosowanie 
p lanu  asortym entowego do potrzeb ry n k u  
w  drodze sta łe j ko n fro n ta c ji postu la tów  pro­
d u k c ji i  d ys tryb u c ji, e lim inow an ia  p rze jaw ów  
sam owoli p rodukcy jne j oraz n ie liczen ia  się 
z potrzebam i ludności.

Szereg pozytyw nych  osiągnięć w ykazu je , że 
m ożliwości, ja k ie  w  tym  zakresie m ają W oje­
wódzkie Rady Narodowe, mogą być pogłębione 
i  w ykorzystane z pożytecznym  sku tk iem . W to ­
ku  prac przygotow aw czych do p lanów  na r. 1951 
opracowane zostały p rzy  czynnym  udziale W y ­
dzia łów  P rzem ysłu oraz W ydzia łów  H and lu  
P rezyd iów  W RN w ykazy a rtyku łó w , k tó rych  
b rak  daje się odczuć na ryn ku , a k tó rych  p ro ­
dukc ję  może podjąć d robny przem ysł. W ykazy 
opracowane w  n iek tó rych  w ojew ództw ach (np. 
m. st. Warszawa, K raków , W rocław ) w ykaza ły  
pełne zrozum ie.iie  wagi zagadnienia oraz do­
brą  znajomość rynku .

W prowadzenie do program u produkcyjnego 
drobnego przem ysłu  now ych asortym entów  —  
jedno z poważnych zadań, nałożonych na ten 
dz ia ł naszej gospodarki narodowej przez uchwa­
łę  P rezyd ium  Rządu z dn. 8. X I. 50 r. —  w y ­
maga n ie w ą tp liw ie  dobrej znajomości potrzeb 
ry n k u  i je g o  chłonności oraz in ic ja ty w y  te re ­
nowej. Jeżeli W ojew ódzkie Rady Narodowe 
a k tyw n ie  w łączą się do rozw iązyw ania  tych  za­
gadnień, je ś li w yko rzys ta ją  swoje m ożliwości 
w  ty m  k ie ru n ku , pozw oli to n ie w ą tp liw ie  na 
uzyskanie w iększych jeszcze osiągnięć w  dzie­
dzin ie  now ych asortym entów . Jeśli w  p ierw ­
szych 5 miesiącach br. przem ysł d robny rozpo­
czął p rodukc ję  123 nowjych a rty k u łó w  (prze­
m ys ł porce lanow o-fa jansow y —  3, le k k i me­
ta lo w y  —  48, środków transportow ych  —  1, 
chem iczny —  20, pap ie rn iczy —• 14, skórzany —  
5, d rzew ny —  19, odzieżowy —  1, różne —  12) 
u m o ż liw iła  to rów nież i  oddolna, terenowa in i ­

c ja tyw a , wskazująca potrzeby i  m ożliw ości 
p rodukcy jne .

Szczególnie w ażnym  zagadnieniem  sto jącym  
przed w ładzam i te renow ym i jes t rozw in ięc ie  
terenowego przem ysłu m a te ria łów  budow la­
nych. Uchwała P rezyd ium  Rządu z dn. 21 paź­
dz ie rn ika  1950 r., ustalająca nową organizację 
tego przem ysłu  i przekazująca go w  gestię W o­
jew ódzk ich  Rad N arodow ych w ychodziła  z za­
łożenia, że m ożliwości produ cy joe  ncznvc i, 
rozrzuconych w  teren ie drobnych zakładów 
przem ysłu m ate ria łów  budow lanych, zostaną 
w ykorzystane w  na jw iększym  stopniu, je ś li zo­
staną włączone w  zakres zainteresowania w ładz 
terenowych. Zadania na ty m  odcinku mogą być 
w ykonane z jedne j s trony  przez podniesienie 
p ro d u k c ji w  czynnych ju ż  zakładach, z d rug ie j 
zaś s trony  przez uruchom ien ie licznych  n ie­
czynnych zakładów, k tó rych  ilość w  stosunku 
do ogólnej ilośc i zakładów terenow ych przem y­
s łu  m a te ria łów  budow lanych  w ynosi 35%. 
S tw ie rdz ić  jednak należy, że w ykonanie  p lanu 
w  poszczególnych w ojew ództw ach przebiega 
bardzo niepom yśln ie . W  na jw ażn ie jszym  asor­
tym encie  (cegła pełna i  dz iu raw ka) np. tere­
now y przem ysł m a te ria łów  budow lanych  nie 
w yko n a ł p lanu na I  k w a rta ł w  12 w ojew ódz­
twach. Konieczne jes t in tensyw ne i opera tyw ne 
zajęcie się zagadnieniam i przem ysłu  m ateria ­
łów  budow lanych przez W ojew ódzkie Rady 
Narodowe celem zapewnienia w ykonan ia  p lanu  
rocznego.

P lanowanie w  zakresie usług różn i się zna­
cznie od p lanow ania p ro d u kc ji i w  jeszcze w ię ­
kszym  stopniu związane jes t ze znajomością 
w a runków  terenowych, potrzeb, p rzyzw ycza jeń 
ludności itd . P lanowanie centra lne pow inno się 
w  te j dziedzin ie ograniczyć w yłączn ie  do po­
dania zasadniczych w y tycznych  wskazujących 
na k ie runek  rozw o ju  i  jego etapy, re g u lu ją ­
cych założenia organizacyjne i  usta la jących 
podstawowe w skaźn ik i gospodarcze. Opracowa­
n ie  p lanu  szczegółowego należy do w ładz tere­
now ych w ojew ódzkich, pow ia tow ych  ł  m ie j­
skich.

S pecyficzny charak te r p lanow ania  usług po­
lega na tym , że potrzeby i wygoda konsum enta 
w in n y  być uwzględniane w  szczególnie dużej 
m ierze. P ow inny zatem powstawać tak ie  punk­
ty  usługowe i  w  tak ich  miejscach, gdzie kon­
sum ent może być na jlep ie j obsłużony. W  te j 
dziedzin ie  trzeba się liczyć rów nież z lo ka ln y ­
m i zw ycza jam i i tradyc jam i. W ojew ódzkie Ra­
dy Narodowe do niedawna zupełn ie  nie doce­
n ia ły  zagadnienia w łaśc iw e j organizacji, loka­
liz a c ji oraz poziom u jakościowego aparatu usłu­
gowego. Znalazło to m. in. w yraz w  n iew łaści­
w e j po lityce  loka low e j, k tó ra  spowodowała roz­
mieszczenie uspołecznionych punk tów  usługo­
w ych (w  odróżn ien iu  od punk tów  handlow ych) 
w  sposób nie liczący się zupełn ie z potrzebam i 
ludności.

Sytuacja, ja ką  m am y obecnie na odc inku  
usług, dowodzi n iew ą tp liw ie , że b rak  w y tycz ­
nych  M in is te rs tw a  oraz zby t małe zaintereso-
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w an ie  tą  sprawą ze s trony  w ładz terenow ych 
spowodowały poważne b ra k i i  n iedociągnięcia 
w  organ izacji usług. W  n iek tó rych  potrzebnych 
i pożytecznych dziedzinach nie rozw in ię to  
w  ogóle usług, b rak  np. p unk tów  p rzerab ia ją ­
cych stare ub ran ia  na ubranka dziecięce, b rak  
pogotow ia kraw ieckiego. N iedostateczny roz­
w ó j usług w  zakresie usług insta lacy jnych , re ­
m on tów  i  napraw  m o to cyk li i  row erów , rad io ­
aparatów, lodówek itp ., zby t m ała ilość p ra ln i 
chem icznych —  je ś li wspomnieć n iek tó re  t y l ­
ko, ostro występujące b ra k i —- spowodowały 
niedostateczną obsługę k lie n ta  i  d ług ie  te rm in y  
w ykonan ia  usług. Poważnym  zaniedbaniem b y ­
ło  niedostateczne uw zględn ien ie  potrzeb lu d ­
ności w ie jsk ie j w  zakresie usług. Na lukę  w  te j 
dziedzin ie zw róc iło  uwagę Zarządzenie Prze­
wodniczącego P K P G  N r 186 z dn. 23 m aja 
1951 r., k tó re  wskazało k ie runek  i  ś rodk i roz­
w in ię c ia  dzia ła lności aparatu usługowego spół­
dzielczości pracy.

Zadaniem  w ładz terenow ych jest dop ilnow a­
nie, by  rozw ój sieci usługowej dostosowany b y ł 
ja k  na jściś le j do is to tnych  potrzeb ludności. 
W  ten sposób przyczyn ią  się one do uspraw ­
n ien ia  zaspokajania codziennych potrzeb i  pod­
niesien ia  stopy życiowej człow ieka pracy.

O m aw iając .zagadnienie p lanow ania usług, 
trzeba stw ierdzić , że w  te j dziedzin ie dużo jest 
jeszcze do zrobienia. W  p lan ie  na r. 1951 p ro ­
b lem  usług w ys tą p ił po raz p ierw szy jako  spe­
c ja ln y  dz ia ł drobnej wytw órczości. N ie  by ło  
jednak  w ypracow anych w łaśc iw ych  m etod 
p lanow an ia  usług, tak  że np. us ług i p ro d u kcy j­
ne zostały ty lk o  u ję te  g lobalną sumą w artości 
w  poszczególnych gałęziach p rzem ysłu  —• bez 
bliższego sprecyzowania rodza ju  usług. W  p rzy ­
szłości p lanow anie usług pójść pow inno m. in. 
po l in i i  bliższego określenia rodza jów  usług, 
p rz y jm u ją c  za podstawę nom enkla tu rę  raczej 
zb liżoną do l is ty  rzem iosł, stosowanie bow iem  
ty lk o  podzia łu  na gałęzie przem ysłu  w edług 
n o m e n k la tu ry  GUS zaciem nia obraz p lanow a­
nych  zadań w  ty m  zakresie.

P lanowanie w  drobnym  przem yśle pow inno 
—  ja k  z uwag powyższych w y n ik a  —  uw zglę­
dniać specyfikę organizacyjną, p rodukcy jną  
i  usługową tego dzia łu  naszego gospodarstwa 
narodowego oraz —  co za ty m  idz ie  —  pow in ­
no coraz bardzie j i  coraz konsekw entn ie j w zm a­
cniać udzia ł w ładz te renow ych w  planow aniu. 
Po te j l in i i  idz ie  praca nad uspraw nien iem  p la ­
now ania operatywnego w  r. 1951, doświadcze­
n ia  zaś okresu poprzedniego zostaną uwzglę­
dnione w  będących ju ż  w  toku  pracach nad 
p lanem  na r. 1952.

Można ju ż  dziś s tw ierdzić, że zadania z dzie­
d z in y  p lanow ania  drobnego przem ysłu  zna jdu­
ją  coraz s iln ie jszy  w yraz  w  pracach W ojew ódz­
k ich  Rad Narodowych, zwłaszcza je ś li idzie
0 m. st. Warszawę, m. Łódź, w o j. k rakow skie
1 w roc ław skie ; znaczną poprawę można zaob­
serwować w  w o j. b ia łostockim , poznańskim, 
rzeszowskim, z ie lonogórskim  i  lube lsk im . D a l­
sze w ojew ództw a p o w in n y  dokonać poważnego

w ys iłku , by  podnieść poziom swej pracy p la n i­
stycznej.

N atom iast specjalnego zwrócenia uwag; w y ­
maga sprawa udz ia łu  w ładz terenow ych w  kon ­
t ro l i  w ykonan ia  planu, zagadnienie to bow iem , 
ja k  dotychczas, n ie  zostało przez n ie  w  sposób 
w łaśc iw y  zrozum iane i  postawione.

K o n tro la  w ykonan ia  p lanu  jest is to tnym  ele­
m entem  operatywnego planowania. T y lk o  w ła ­
ściwa organizacja k o n tro li może dać w  w y n ik u  
gw arancję  w ykonan ia  i  przekroczenia p lanu 
oraz zapewnić pełne w ykorzystan ie  potencja łu  
p rodukcyjnego i  zaspokojenie potrzeb rynku .

Sprawozdawczość te legra ficzna oraz m iesię­
czna i  kw a rta ln a  może, a naw et m usi być w y ­
korzystyw ana d la  opera tyw ne j k o n tro li p lanu 
zarówno przez w ojew ódzkie  ogniwa organiza­
cy jne  przem ysłu  terenowego (W ZPT i  W ydzia ­
ły  P rzem ysłu M a te ria łów  Budow lanych  P rezy­
d iów  W RN) i  spółdzielczego, ja k  też przez W y ­
dz ia ły  Przem ysłu. A na liza  sprawozdań zawcza­
su pozwala na w y k ry c ie  zagrożonych pozyc ji 
p lanu  oraz na podjęcie k roków , zapewnia ją­
cych jego wykonanie . Niedopuszczalna jest ta ­
ka  sytuacja, w  k tó re j w ładze terenowe zasko­
czone są n iew ykonan iem  p lanu  i  n ie mogą ani 
w ytłum aczyć jego przyczyn, an i wskazać, ja k ie  
środk i zaradcze zostały podjęte d la  zapobieże­
n ia  n iew ykonan iu  planu.

K o n tro la  w ykonan ia  na szczeblu w ojew ódz­
k im  pow inna obejmować w  zasadzie wszystkie  
e lem enty p lanu. N ie  można ograniczyć się w y ­
łącznie do k o n tro li globalnego w ykonan ia  p la ­
nu  w o jew ództw a  w edług w artości w  cenach 
niezm iennych. Trzeba natom iast system atycz­
nie kon tro low ać w ykonan ie  w  poszczególnych 
pionach organ izacyjnych i  branżach. A na liza  
stosunku w ykonan ia  p lanu  w ed ług  w artości 
w  cenach n iezm iennych i w  cenach zby tu  po­
w in n a  wskazywać te jednostk i organizacyjne, 
w  k tó rych  p roporc ja  ta  w ykazu je  pow ażn ie j­
sze odchylenia, co z ko le i należy poddać szcze­
gółowem u zbadaniu d la  w y jaśn ien ia  tego z ja ­
w iska.

A sortym entow em u w ykonan iu  p lanu  —
0 czym  już  by ła  w yże j m owa —  należy poświę­
cać coraz to w ięcej uwagi, specjalnie uw zg lę­
dn ia jąc na szczeblu w o jew ódzk im  stopień po­
k ry c ia  potrzeb ry n k u  lokalnego.

Obok zagadnienia k o n tro li ilościow ej posta­
w ić  trzeba s iln ie  prob lem  jakości w yrobów
1 usług drobnego przem ysłu. W ażnym  zadaniem 
w ładz terenow ych jest dopilnowanie, by  ja ­
kość w ykazyw a ła  stałą i  systematyczną popra­
wę. Trzeba pamiętać, że d robny przem ysł, p ro ­
duku jąc a r ty k u ły  masowego spożycia i  św iad­
cząc usług i na rzecz ludności pracującej, jest 
w ażnym  czynn ik iem , w p ływ a ją cym  na stopień 
i  tempo podnoszenia się stopy życiow ej w  P o l­
sce Ludow ej.

K o n tro la  w ykonan ia  p lanu  za trudn ien ia  n ie 
może się ograniczać rów nież ty lk o  do k o n tro li 
ilościow ej. Przedm iotem  zainteresowania w ładz 
terenow ych m usi się stać także p roporc ja  po­
m iędzy zatrudn ien iem  p racow n ików  p ro d u kcy j­
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nych i  n iep rodukcy jnych . W łaśnie na szczeblu 
w o jew ódzk im  pow inna rozgryw ać się ak tyw na  
i  n ieustająca w a lka  o lik w id a c ję  przerostów  ad­
m in is tracy jnych , o zdrową s tru k tu rę  za trudn ie ­
nia, o podwyższenie w yda jności pracy.

Zagadnien iu kszta łtow an ia  się kosztów i  w a l­
ce o ich  obniżenie poświęcono dotychczas na 
szczeblu w o jew ódzk im  zby t mało uwagi. K o n ­
tro la  w ykonan ia  p lanu  pow inna objąć i  ten  n ie ­
zm iern ie  w ażny odcinek. W ojew ódzkie ogniwa 
przem ysłu  terenowego i  spółdzielczości oraz 
W ydz ia ły  P rzem ysłu  pow inny, w yko rzys tu jąc  
możliwość bezpośredniego i  b lisk iego ko n ta k tu  
z zakładam i i  spó łdzie ln iam i, s tw ierdzić, co zo­
stało zrobione d la  osiągnięcia założonych w  p la ­
n ie  oszczędności, a ty m  sam ym  d la  obniżenia 
kosztów  w łasnych. Trzeba zainteresować się 
nieuzasadnioną żadnym i o b ie k tyw n ym i w a ru n ­
kam i rozpiętością k a lk u la c ji w  różnych zakła­
dach i  spółdzieln iach, co p rzy  obow iązującej je ­
szcze w  znacznym zakresie d la  drobnego prze­
m ys łu  zasadzie cen ka lku la cy jn ych , prow adzi 
do chaotycznego, niezdrowego uk ładu  cen na 
n iek tó re  a r ty k u ły  rynkow e. N ie  można np. 
przejść bez bliższego zbadania przyczyn  obok 
takiego fak tu , że cena koszu li popelinow ej 
w  spó łdz ie ln i b ie liźn ia rs tw a  m iarowego w yno ­
si 180 zł, podczas gdy taka sama koszula z p ro ­
d u k c ji masowej w  sklepie S pó lno ty  P racy ko ­
sztu je  205 zł.

W ładze terenowe, ko n tro lu ją c  w ykonan ie  
p lanu, w in n y  badać czy w yko rzys tany  został 
w  p e łn i po tenc ja ł p ro d u kcy jn y  w ojew ództw a 
oraz czy zrobiono wszystko d la  jego m aksym al­
nego podniesienia. W ojew ódzkie Rady Narodo­
we, jako  w łaśc iw y  gospodarz te renu  pow inny

wykazać żywe zainteresowanie i  w ykorzystać 
poważne swoje m ożliw ości w  ty m  zakresie. Sie­
dząc bacznie postępy w  uruchom ien iu  n ieczyn­
nych zakładów i  w prow adzan iu  do p ro d u kc ji 
n ieczynnych maszyn, mogą w ładze terenowe 
w p łynąć na szybsze i  sprawniejsze zw iększenie 
po tenc ja łu  przem ysłowego oraz na tem po 
i  w ie lkość osiągniętych tą  drogą e fektów  p ro ­
dukcy jnych . S topień w yko rzys tan ia  surowców 
m ie jscow ych i  odpadkowych, wskazywanie m o­
ż liw ości rozw in ięc ia  p ro d u k c ji oparte j na ty m  
w łaśnie lo ka ln ym  zaopatrzeniu, in ic ja ty w a  
w  k ie ru n k u  w y tw a rzan ia  coraz to  now ych a r­
ty k u łó w  z surowca m iejscowego i  odpadkowe­
go —  to  wszystko sprawy, k tó re  w  ram ach kon­
t ro l i  w ykonan ia  p lanu  pow inny  być przedm io­
tem  bezustannej uw ag i zarówno w o jew ódzk ich  
ogniw  organ izacyjnych  drobnego przem ysłu, 
ja k  i  w ładz terenowych.

Jak z powyższego —  niewyczerpującego zre­
sztą —- przeglądu w idać, tem a tyka  k o n tro li w y ­
konania p lanu  na szczeblu w o jew ódzk im  jes t 
n iezm iern ie  bogata i  różnorodna. T ym  bardz ie j 
zatem zachodzi konieczność zapewnienia syste­
matyczności i  ciągłości p racy  na ty m  odcinku. 
Tem u w łaśnie ce low i służyć m a ją  narady spra­
wozdawcze miesięczne i  kw a rta ln e  na szczeblu 
W ydz ia łów  P rzem ysłu P rezyd iów  WRN, 
wprowadzone zarządzeniem Prezesa C en tra l­
nego U rzędu D robne j W ytw órczości z dnia 
4 m aja  1951 r. N arady te są powołane do kon ­
t ro l i  w ykonan ia  opera tyw nych p lanów  k w a r-  
ta lno-m iesięcznych i  pow inny  stać się p ra w ­
dziwą szkołą p lanow ania i  k o n tro li d la w o je ­
w ódzkich  ogn iw  ogarn izacyjnych  i  w ładz te ­
renowych.

ROZWÓJ HANDLU SOCJALISTYCZNEGO 
A NAUKI EKONOMICZNE*)

d r Tadeusz D IE T R IC H
M in is te r  H a n d lu  W ew nętrznego

P ie rw szym  podstaw ow ym  zadaniem hand lu  
uspołecznionego jest zapewnienie ścisłej 

spó jn i m iędzy p rodukc ją  i  konsum pcją, a w ięc 
zapewnienie systematycznego zaopatrzenia k la ­
sy pracującej i  uchron ien ie  je j przed w yzys­
k iem . Is tn ie jąca do r. 1948 przewaga p ryw a tn e ­
go ka p ita łu  handlowego stw arza ła  na ry n k u  n ie ­
bezpieczeństwo żyw io łow ego gromadzenia to­
w a rów  i  w yras tan ia  na ty m  tle  trudności w  dzie­
dzin ie  zaopatrzenia mas pracu jących w  m ias­
tach. W  la tach 1945— 47 b y liśm y  św iadkam i 
szeroko rozw in ię tych  prób spekulacyjnego roz­
s tro ju  ryn ku .

B itw a  o hande l i  przechylen ie  szali na korzyść 
hand lu  uspołecznionego poderw a ły  g ru n t d la  ży­
w io łowego kszta łtow an ia  się ry n k u  i  u m o ż liw iło  
p lanowe zaopatrzenie k ra ju . N ie  znaczy to oczy­

*) R e fe ra t w yg łoszony w  ram ach I  K ongresu  N a u k i 
P o lsk ie j.

wiście, aby ty m  samym w ykorzen ione zostały 
źródła spekulacji.

P róby speku lac ji są elem entem  w a lk i klaso­
w e j rozgryw a jące j się na odcinku handlu , p rzy  
czym fo rm y  speku lac ji są zm ienne i  na poszcze­
gó lnych  etapach różne.

Zadaniem  hand lu  uspołecznionego jes t sta­
w ian ie  im  czóła i  ich  pokonywanie. Jedną z n a j­
ostrzejszych w a lk  na ty m  odcinku b y ła  w a lka  
o opanowanie ry n k u  mięsnego i  zbożowego 
zwycięsko przeprowadzona w  ubiegłych.Tatach.

Wiążąc konsum enta m ie jskiego i  w ie jsk iego 
z socja lis tycznym  przem ysłem , handel w  okre­
sie p rze jśc iow ym  zm ienia swą s tru k tu rę  orga­
n izacy jną  i  fo rm ę dzia łania , wszczepiając się, 
w  m ia rę  ograniczania i  w yp ie ra n ia  elem entów  
kap ita lis tycznych , coraz g łęb ie j w  organizm  gos­
podarczy k ra ju . U  podłoża tych  przeobrażeń leży 
cźęsto w a lka  ideologiczna z resztkam i oddzia ły­
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w ania p rzeżytków  bu rżuazy jnych  te o r ii (socjal­
dem okratycznych i  trade-un ion izm u). Jednym  
z tak ich  etapów by ła  reorganizacja spółdzielczo­
ści, jako  w y n ik  w a lk i z fa łszyw ym i poglądam i 
na sprawę au tonom ii spółdzielczej, niecelowości 
pow iązania p lanów  spółdzielczych z p lanem  na­
rodow ym  i  krzew ien ia  te o r ii o rzekom ej w yż ­
szości fo rm  uspółdzielczania od fo rm  unarodo­
w ian ia  gospodarki, co p row adziło  do przeciw sta­
w ia n ia  spółdzielczości Państwu. Ź ród łem  tych  
te o r ii b y ł socja ldem okratyzm  i  odchylen ie p ra w i­
cowe oraz zrodzone na ty m  tle  fa łszywe po­
g lądy na fu n kc je  Państwa Ludowego w  okresie 
prze jściow ym .

W  w y n ik u  te j reorgan izac ji w zm ocniła  się 
spółdzielczość, a przede w szystk im  powstała 
i  s iln ie  rozw inę ła  się spółdzielczość w ie jska  
w  dziedzinie zaopatrzenia i  zbytu.

Ekonom ika hand lu  w inna  w ięc przeciw staw ić 
handel socja lis tyczny P o lsk i Ludow e j hand low i 
kap ita lis tycznem u okresu przedwojennego, 
u ja w n ić  zależność hand lu  przedwojennego od 
ośrodków zagranicnych, dać obraz jego p ry m i­
ty w iz m u  i  zacofania, u w y p u k lić  jego ro lę  s łu­
żebną względem  klas w yzysku jących , podkre­
ślić w ie lkość nakładów  in w e s tycy jn ych  w  han­
d lu  uspołecznionym  w  okresie po w yzw o len iu  
i  ich  znaczenie d la  k ra ju , om ów ić podstawy 
i  znaczenie w a lk i o hande l uspołeczniony, omó­
w ić  jego fo rm y  organizacyjne, w  szczególności 
znaczenie pow iązania hand lu  detalicznego z ra ­
dam i narodow ym i, u w y p u k lić  jego fu n kc je  spo­
łeczne i  jego wyższość nad hand lem  ka p ita lis ­
tycznym .

D ru g im  zadaniem hand lu  uspołecznionego 
w  okresie p rze jśc iow ym  do socja lizm u jest ja k  
na js iln ie jsze pow iązanie socjalistycznego prze­
m ysłu  z w ie lom ilionow ą  masą drobnych, roz­
proszonych gospodarstw chłopskich, będące 
konkre tną  fo rm ą  re a liza c ji sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego. W  ty m  zakresie w  la tach  1945 —  
1947 70°/o ogólnej sum y obro tów  przechodziło 
przez hande l p ryw a tn y , a 90%  p u n k tó w  hand­
low ych  na w s i znajdow ało się w  rękach p ry ­
w atnych.

Tego rodza ju  stan rzeczy m ógł prow adzić do 
p rób  podryw an ia  sojuszu robotn iczo-ch łopskie­
go, ponieważ m iędzy ty m i k lasam i sta ł ka p ita ł 
p ryw a tn y .

%

Zadaniem  ekonom ik i hand lu  jest w ięc zbada­
n ie  etapów i  fo rm  rozw o ju  spó jn i ekonom icznej 
m iasta i  wsi, przeciw staw ian ie  fo rm  te j spójn i 
w  w arunkach okresu prześciowego do soc ja li­
zm u i  w  socja lizm ie spó jn i ekonom icznej 
w  okresie kap ita lizm u , om ów ienie fu n k c ji, ro l i  
i  znaczenia spółdzielczości w ie jsk ie j w  zakresie 
zaopatrzenia i  zbytu , je j w p ły w u  na przeobra­
żenie społeczne wsi.

N astępnym  podstaw ow ym  zadaniem hand lu  
uspołecznionego w  okresie p rze jśc iow ym  jest 
oddzia ływ anie  na rozw ój p ro d u kc ji ro lne j i  na 
proces je j socja listycznej p rzebudow y przez 
opanowywanie e lem entów  żyw io łow ości i  w ią ­

zanie p ro d u kc ji ro lne j z planem  zaopatrzenia 
ryn ku .

W  try b ie  operacji hand low ych rea lizow a ły  
się w ięc w ie lk ie  akcje podejm owane w  latach 
ub ieg łych  przez P a rtię  i  Rząd. Podjęta 
w  r. 1947 akcja „p rzem ys ł d la  w s i“  p rzerzuc iła  
na w ieś tow arów  przem ysłow ych na ogólną su­
mę 50 m ld. w  w alucie  sprzed 29.X.1950 r. 
W  la tach 1946-50 przeszło przez aparat hand­
lo w y  m ilio n y  ton  nawozów sztucznych, maszyn 
ro ln iczych  na sumę 9 m ld . z ł (w  w aluc ie  sprzed 
29.X.1950 r.), se tk i tys ięcy ton  z iarna siewnego 
i  m ąk i przednów kow ej, dz ies ią tk i tys ięcy ko n i 
i  byd ła  im portowanego. Szereg z tych  a kc ji b y ­
ło  ob ję tych  d ługo te rm in ow ym i k redy tam i.

Podjęta w  r. 1949 akcja  ,,H “  zapewniła ch ło­
pom  opłacalne ceny i  zby t trzody  ch lew nej, sta­
ła  się potężnym  czynn ik iem  pobudzającym  
w zrost p ro d u k c ji zw ierzęcej na skalę n iem oż li­
w ą do osiągnięcia w  u s tro ju  kap ita lis tycznym . 
Dodatkowe k lauzu le  tegoroczne w  zakresie 
k o n tra k ta c ji hodow li, zapewniające szereg u lg  
i  p rz y w ile jó w  w  cenach i  podatkach oraz po­
w iązanie dostaw ze sprzedażą węgla, stanow ią 
dalszy p rzyk ła d  oddz ia ływ an ia  uspołecznione­
go hand lu  na rozw ój p ro d u kc ji ro lne j. W ie lk im  
elem entem  tego oddzia ływ ania  jest system 
ko n tra k ta cy jn y , obe jm u jący w ie le  rodza jów  
up raw  roś linnych  oraz skup ja j, m leka, d rob iu  
i  św iń.

W  zw iązku z ty m  zadaniem ekonom ik i hand­
lu  jes t om ów ienie w ie lk ie j pomocy Państwa 
Ludowego i  jego fu n k c ji o rgan izato rskich 
w  dziedzinie rozw o ju  p ro d u k c ji ro lne j, podkre­
ślenie ca łkow ite j zm iany w a ru n kó w  ekono- 

»m icznych na w s i w  dziedzin ie  zbytu, zagadnie­
n ie  opłacalności cen i  pewności zbytu , zbada­
n ie  bodźców, ja k ie  stwarza d la  rozw o ju  gospo­
d a rk i ro lne j uspołeczniony skup, zagadnienie 
rozw o ju  now ych upraw , rozszerzenie ry n k u  
zby tu  przez wejście w  głąb w s i i  rozbudowę 
p unk tów  skupu, etapów i  fo rm  w a lk i klaso­
w e j w  dziedzin ie skupu, ekonomicznego od­
dz ia ływ an ia  przez Państwo na ryn e k  przez g ro ­
madzenie zapasów i  zabezpieczenie rów nom ie r­
nego zaopatrzenia ludności, w a lka  'z fa łszyw y­
m i teoriam i, że gospodarka socja listyczna jest 
gospodarką obchodzącą się bez rezerw  tow aro ­
w ych  i  zapasów.

Następnym  zadaniem hand lu  uspołecznione­
go w  okresie prze jśc iow ym  do socja lizm u jest 
w yzw a lan ie  i  gromadzenie rezerw  tkw iących  
w  gospodarce narodowej i  oddawanie ich  na 
usług i budow n ic tw a socjalistycznego. Jednym  
z tak ich  źródeł by ło  poderw anie i  przejęcie po­
ważnej części źróde ł a ku m u la c ji p ryw atnego 
ka p ita łu  handlowego, bazowanej w  p ierw szych 
la tach  po w yzw o len iu  w  dużej m ierze na prze­
ch w y tyw a n iu  części dochodu narodowego. 
W ystarczy wspomnieć, że w  sąmym r. 1947 
p ry w a tn y  k a p ita ł hand low y p rzechw yc ił z do­
chodu narodowego o lb rzym ią  sumę ponad sto 
m ld . z ł w  dawnej walucie.

H andel socja lis tyczny jest —  ja k  m ów i to ­
warzysz S ta lin  —  handlerń bez w ie lk ic h  i  m a­

il



ły ch  spekulantów . H andel socja lis tyczny jest 
częścią ogólnej rozszerzonej re p ro d u kc ji socja­
lis tyczne j. Podobnie ja k  w  całości re p ro d u kc ji 
ta k  i  w  te j części, w  k tó re j w ystępu je  handel 
od tw arza ją  się n ie  ty lk o  tow ary , lecz także 
stosunki społeczne.

W  hand lu  kap ita lis tycznym  odtw arza ją  się 
stosunki kap ita lis tyczne , w  hand lu  socja listycz­
n ym  stosunki w łaściw e d la  socjalizm u.

Proces uspołeczniania hand lu  jes t proce­
sem rozszerzania bazy, w  k tó re j od tw arza ją  się 
stosunki w łaściw e dla socjalizm u.

Handel socja lis tyczny w  p rzec iw staw ien iu  do 
hand lu  kap ita lis tycznego spełn ia fu n kc je  
z dz iedziny ' usług m a te ria lnych , za trzym u jąc 
na pokryc ie  kosztów  tych  usług e kw iw a le n t nie 
przekraczający w  Polsce w  deta lu  6,8%. N ieza­
leżn ie  jednak od tego, iż  hande l socja lis tyczny 
na odcinku obro tu  towarowego ogranicza i  w y ­
p ie ra  dochody klas pasożytniczych, w yzw a la  on 
rezerw y tkw iące  w  gospodarce narodowej przez 
obniżenie kosztów, przez w a lkę  z ponadnorm a­
ty w n y m i u b y tka m i n a tu ra ln ym i, przez m o b ili­
zację zdecentra lizowanej masy tow arow e j, 
przez oddzia ływ anie  na rozw ó j uspółdzielcza- 
n ia  p ro d u k c ji d robnotow arow e j i  je j wzrost, 
przez oddzia ływ anie  na przem ysł i  p rodukc ję  
w  ogóle. H andel uspołeczniony można p rz y ró w ­
nać — ja k  to u czyn ił towarzysz S ta lin  —  do 
m agazynu pełnego tow arów , k tó rych  w crtość 
przec iw staw ia  się sile  nabywczej ludności, za­
bezpieczając stabilność w a lu ty  i  re a ln y  poziom  
płac. Porów nanie la t  1945-1951 z okresem szału 
in flacy jneg o  i  spekulacyjnego la t 1918— 1924, 
ja k  rów n ież porów nanie z tym , co się dzie je 
w  zakresie podwyższania cen i  stałego obn iża-* 
n ia  stopy życiow ej mas pracu jących  państw  
im p e ria lis tycznych  daje w ym o w n y  obraz po­
rów nan ia  dwóch u s tro jó w  —  u s tro ju  anarch ii 
bu rżuazy jne j i  u s tro ju  uspołecznionej gospo­
d a rk i p lanow e j.

Handel uspołeczniony, zaspokajając potrzeby 
konsum pcyjne  mas pracujących, s tanow i 
dźw ign ię  w  dziedzin ie podnoszenia w yda jnośc i 
p racy  i  je j socja lis tyczne j dyscyp liny . Handel 
uspołeczniony, obe jm u jąc żyw ien ie  zbiorowe, 
jes t elem entem  społecznego w yzw o len ia  kob ie ty  
i  przyspiesza proces je j uśw iadom ien ia społecz­
nego oraz aktyw nego w łączenia się w  budow n ic­
tw o  socja lizm u.

W szystkie  te zagadnienia w in n y  być poddane 
szczegółowej analizie, zbadane przez ekonom ikę 
h a nd lu  i  stać się m ate ria łem  d la  w yprow adzen ia  
na te j podstaw ie p raw  ekonom icznych, k tó re  
rządzą om aw ianym i z jaw iskam i.

Zadaniem  hand lu  uspołecznionego w  okresie 
p rze jśc iow ym  jes t p rzyczyn ian ie  się do stałego 
w zrostu  dobrobytu  mas pracu jących k ra ju .

Jeśli wziąć za podstawę r. 1937, to  okaże się, 
że konsum pcja  na g łowę m ieszkańca w  k ra ju  
w zrosła  bardzo s iln ie  we w szystk ich  podstawo­
w ych  a rtyku ła ch  konsum pcyjnych . R ynek roz­
szerzył się bardzo poważnie sku tk iem  w zrostu

stopy życiow ej m ilio n ó w  lu d z i pracy, k tó rych  
spożycie przed w o jną  by ło  n iepom iern ie  ogra­
niczone.

Szczególnie s iln y  w zrost spożycia nie ty lk o  
a rty k u łó w  pierwszej potrzeby, ale szeregu a r­
ty k u łó w  wyższego rzędu, ja k  konserw y, prze­
tw o ry  owocowe, wyższe ga tu n k i tkan in , obu­
w ie, ro w e ry  itp . charakte rystyczny jest d la  lu d ­
ności w ie jsk ie j, k tó ra  je ś li chodzi o pracującego 
chłopa, w yszła  w  okresie w ładzy  ludow e j z ce­
chującego ją  przedtem  p ry m ity w iz m u  i  zaco­
fan ia . Ten w zrost konsum pcji i  dobrobytu  za­
wdzięczają masy pracujące zw ycięstw u p ro le ta ­
r ia tu , szybkiem u procesowi in d u s tr ia liz a c ji k ra ­
ju  i  w ie lk im  nakładom  in w e s tycy jn ym  na 
w szystk ich  odcinkach życia  gospodarczego i  k u l­
tu ra lnego narodu. W  św ie tle  doświadczeń bu ­
dow n ic tw a  socja lizm u w  Polsce, u ja w n ia  się 
pełne bankructw o, zarówno burżuazy jnych  te - 
o;ryj o p rzec iw staw ien iu  in w e s ty c ji —  kon ­
sum pcji, ja k  i  te o r ii o zm niejszającej się stopie 
w ydo lności inw es tycy jne j.

O grom ny w zrost stopy życiow ej mas p racu ją ­
cych n ie  jes t jednoznaczny jednak z usunięciem  
w sze lk ich  trudnośc i rynkow ych . S iła  nabywcza 
ludności wyprzedza okresam i podaż dóbr kon ­
sum pcyjnych  bądź to dlatego, że nieuspołecznio­
ne drobnotow arow e w  swej masie ro ln ic tw o  n ie  
nadąża w  rozw o ju  p rodukc ji, bądź to dlatego, że 
ob ró t tow a row y  n ie  nadąża za szybkością prze­
biegu środków  p ła tn iczych , bądź też dlatego, że 
rozw ó j p ro d u kc ji jes t w yprzedzany przez nowo­
powstające potrzeby stale rozszerzającego się 
ryn ku .

Stąd zadaniem ekonom ik i hand lu  jest zbada­
n ie  i  om ów ienie w zrostu  spożycia jako  w y n ik u  
rozw o ju  i  zm ian s tru k tu ra ln y c h  w  gospodarce 
narodowej w  Polsce Ludow e j, zbadanie w p ły w u  
tych  zm ian na m ob ilizac ję  mas pracu jących  do 
w a lk i o socjalizm , zbadanie ro li hand lu  w  walce
0 podnoszenie dobrobytu  mas pracujących, fo rm
1 m etod oddzia ływ an ia  na produkcję , nowych 
fo rm  o rgan izac ji obro tu  towarowego, skracania 
obiegu środków  obrotow ych, dróg przewozu, 
m etod ana lizy  popytu  konsum pcyjnego, fo rm  
praw id łow ego  podzia łu  masy tow arow e j, fo rm  
obsług i i  system ów płac w  handlu , środków  w a l­
k i o obniżenie kosztów, rozrachunku gospodar­
czego, w p ły w u  rozw o ju  in s ty tu c ji żyw ien ia  
zbiorowego na w yzw o len ie  ko b ie ty  i  ro l i  hand lu  
w  dziedzin ie  obniżania cen. W reszcie zadaniem 
hand lu  w  okresie p rze jśc iow ym  jes t w yp e łn ia ­
n ie  fu n k c ji w  dziedzin ie świadomego rea lizow a­
n ia  p raw a w artości i  re d y s tryb u c ji dochodu, na­
rodowego.

N arodow y p lan  gospodarczy wyznacza w ie l­
kość zatrudn ien ia , w ie lkość funduszu płac, w ie l­
kość nakładów  inw es tycy jnych , w ie lkość nagro­
madzeń budżetowych, a ku m u la c ji itd .

Państwo Ludow e rea lizu jąc  N arodow y P lan 
Gospodarczy św iadom ie stosuje p raw o w artości 
i  usta la poziom  cen w  gospodarce uspołecznio­
ne j. Poprzez system cen następuje p lanow y czę­
ściow y prze lew  a ku m u la c ji m iędzy gałęziam i
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gospodarki narodowej i  w  określonym  zakresie 
re d y s tryb u c ji dochodu narodowego. U dz ia ł han­
d lu  w  tych  procesach zna jdu je  swój w yraz  
w  planach hand lu  i  jes t zgodnie z założeniem 
tych  p lanów  urzeczyw istn iany, stanowiąc po­
ważną dźw ign ię  rozw o ju  gospodarki soc ja li­
stycznej .

Rola w ięc hand lu  i  ekonom ik i hand lu  w  okre­
sie prze jśc iow ym  do socja lizm u jes t n iezw yk le  
poważna i  obe jm u je  sw ym  zakresem ogromne 
dziedziny życia gospodarczego k ra ju .

Jest to handel z g ru n tu  różn iący się od hand­
lu  kapita lis tycznego. Ta różnica jakościowa m u­

si być w  p e łn i zrozum iana 'p rzez naszą ekono­
m ikę  handlu.

Handel socja lis tyczny jes t l in ią  s tyku  z m ilio ­
n o w ym i rzeszami konsum entów . Handel socja­
lis tyczn y  jest potężnym  ogniwem  oddzia ływ ania  
propagandowego, jest ty m  samym potężnym  in ­
strum entem  w  walce ideologicznej w  okresie 
budow y podstaw socjalizm u. W zorem  dla na­
szego hand lu  uspołecznionego jes t handel ra ­
dziecki, w y ro s ły  w  walce z przeciwnościam i, 
handel, którego gmach budow a li Len in  i  S ta lin  
i  którego zadania nakreś liła  W ie lka  P artia  B o l­
szewików.

O NOWE KADRY BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO
inż. F ry d e ry k  TO P O LS K I

, D y re k to r  G en e ra ln y  w  M in is te rs tw ie  B u d o w n ic tw a  P rzem ysłow ego

P  lan  6 -le tn i, którego o lb rzym ie  i  porywające, 
* złożone i  w ie lostronne zadania zobrazował 
w  sw ym  refęracie  w iceprem ie r M inc, zmusza 
nas do skup ien ia  szczególnej uw ag i na zagad­
nien iach zw iązanych z p rzygotow an iem  ka d r 
zdolnych w  pe łn i zabezpieczyć w ykonan ie  tych  
zadań". Tak rozpoczął swój re fe ra t Sekretarz 
K C  PZPR tow . Zenon Now.ak na V  P lenum  
K o m ite tu  Centralnego PZPR.

B udow n ic tw o  przem ysłowe jako  ściśle w y ­
odrębniona gałąź gospodarki narodowej jest 
tw o rem  now ej, socja listycznej gospodarki 
w  Polsce. Stosunkowo n ie w ie lk ie  budow n ic tw o  
przem ysłowe w  Polsce przedw rześniowej b y ło  
technicznie zacofane i  obsługiwane -—  zarówno 
w  dziedzinie opracowania p ro jek tów , dostawy 
maszyn i  urządzeń, ja k  i  nadzoru w ykonaw ­
s tw a —  g łów n ie  przez kap ita lis tyczne  f irm y  za­
graniczne. Do w łasnych s ił i  m ożliw ości po lsk ie j 
m yś li technicznej w ładze sanacyjne nie m ia ły  
żadnego zaufania; zresztą n ie  zna jdow a ły  
w  ty m  in teresu osobistego, w  przec iw ieństw ie  
do koneks ji z kap ita łem  zagranicznym .

Nowa dziedzina gospodarki narodowej •—  bu­
dow n ic tw o  przem ysłowe —  w in n a  obsłużyć 
w  P lan ie  6 -le tn im  około 40% ogólnego w yko ­
naw stw a inw estycyjnego, sięgając o lb rzym ie j 
sum y 30 m ld . z ł p ro d u k c ji budow lano-m onta­
żowej.

Dopiero od początku bieżącego roku, zgodnie 
z Ustawą o reorgan izac ji w ładz naczelnych 
w  dziedzin ie budow n ic tw a  z dn. 30. X I I .  50 r., 
zosta ły utw orzone d la  budow n ic tw a  przem ysło­
wego w łaściw e ram y organizacyjne w  postaci 
oddzielnego m in is te rs tw a, k tó re  powołane jest 
do uporządkowania i  w łaściwego ustaw ien ia  
ogrom nej ilośc i p rob lem ów  i  p iln y c h  zadań, 
rozproszkowanych dotąd w  ps tre j mozaice fo rm  
i  in s ty tu c ji.

Zadaniem  nin iejszego a rty k u łu  jes t naśw ie t­
len ie  jednego z czołowych zadań, stojących 
przed now ym  resortem  —  Zagadnienia dop ływ u  
ka d r kw a lifiko w a n ych .

1) N ow e D ro g i N r  4 22, s tr. 53.

K orzysta jąc z bogatego doświadczenia Zw iąz­
k u  Radzieckiego w  dziedzin ie p rzygotow an ia  
ka d r k w a lif iko w a n ych  d la  gospodarki soc ja li­
stycznej, zadania na ro k  szkolny 1951/52 zo­
staną podzielone w  sposób następujący:

ka d ry  z wyższym  w ykszta łcen iem  (m agi- 
s trów -inżyn ie rów , inżyn ie rów , p lan istów , eko­
nom istów  itp .) p rzygo tow yw ać będą uczelnie 
wyższe, podporządkowane M in is te rs tw u  Szkół 
W yższych i  N auki;

ka d ry  o średn im  zawodowym  w ykszta łcen iu  
specja lnym  w  dziedzinie budow n ic tw a  przem y­
słowego (techników , techn ików  norm owania, 
kosztorysowców, p lan istów ), ja k  rów nież ka d ry  
kw a lif iko w a n ych  robo tn ików  specjalności n ie - 
masowych  (np. m ontażu k o n s tru k c ji s ta low ych 
przem ysłow ych urządzeń e lektrycznych , budo­
w y  pieców przem ysłow ych, obsługi specja lnych 
maszyn i  sprzętu) kszta łc ić  będzie resort budo­
w n ic tw a  przem ysłowego we w łasnej sieci uczel­
n i ty p u  techn ikum  i  podstawowych szkół rze­
m ieśln iczych, prze jm ow anych częściowo od da­
wnego M in is te rs tw a  Budow nic tw a , częściowo od 
Centralnego U rzędu Szkolenia Zawrodowego, 
częściowo tw orzonych  od nowa;

ka d ry  o średnim  w yszko len iu  zawodowym , 
n ie  zw iązanym  w yłączn ie  z budow n ic tw em  prze­
m ys łow ym  (finansistów , księgowych, adm in i­
s tra to rów , specja listów  w  dziedzinie ob ro tu  to ­
warowego itp .), oraz ka d ry  k w a lif ik o w a n y c h  
ro b o tn ikó w  specjalności masowych  ( ja k  np. 
m ura rzy , cieśli, sto larzy, beton ia rzy, zb ro ja rzy) 
kszta łc ić będzie C en tra lny  U rząd Szkolenia Za­
wodowego w  sw oje j sieci liceów  i  szkół rze­
m ieśln iczych;

niezależnie od w yże j w ym ien ionych  fo rm  
kszta łcenia d ługofa lowego, M in is te rs tw o  Budo­
w n ic tw a  Przem ysłowego organ izu je  w  ram ach 
swoich ośrodków zawodowego szkolenia szero­
ką  sieć kursów  różnych stopni i  k w a lif ik a c ji,  
m ających na celu przede w szystk im :
a) podniesienie k w a lif ik a c ji zawodowych na 

w szystk ich  szczeblach przygotow an ia  zawo­
dowego (w  ścis łym  pow iązan iu  z p ra k tycz ­
n ym  opanowaniem  wyższej k w a lif ik a c ji) ;
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b) opanowanie nowego zawodu w  sensie p rzy ­
sposobienia zawodowego (pomocy przysposo­
b ione j do zawodu), ja k  np. ku rsy  operatorów  
do p racy na koparkach, spychaczach, beto­
n ia rkach  itp . maszynach oraz sprzęcie budo­
w lanym , co jes t szczególnie ważne p rzy  
w prow adzan iu  masowej m echanizacji robó t 
na dużych budowach;

c) opanowanie nowej technolog ii, now ych in ­
s tru k c ji i  przepisów  na k ró tk o trw a ły c h  (np. 
10 —  15-dniowych) kursach całodziennych. 
D otyczy to ta k ich  zagadnień, ja k  np. opano­
w anie now ej m etody fo rm ow an ia  i  zbro jen ia  
p re fab ryka tó w , przygotow an ia  zapraw, opa­
nowanie now ych in s tru k c ji d la  sporządzenia 
p lanu  techniczno-przem ysłowo-finansowego, 
p lanu  zaopatrzenia m ateria łow ego itp . 

E lem entem  w y jśc io w ym  d la  sporządzenia
p lanu  nauczania we w szystk ich  resortach i  na 
poszczególnych stopniach jes t p lan  zapotrzebo­
w ania  s ił kw a lifiko w a n ych .

Zapotrzebowanie to  w  ram ach resortu  budo­
w n ic tw a  przem ysłowego przedstaw ia o rien ta ­
cy jn ie  poniższa tabela:

odnośnie poszczególnych g rup kw a lif iko w a n ych  
pracow n ików . Postulowane nasycenia procen­
towe oparte są w  p rzyb liże n iu  na doświadcze­
niach radzieckich.

2. M etoda obecnie zastosowana z ryw a  z ka­
p ita lis tyczn ym  przeżytk iem  w iązania k w a li f i ­
k a c ji z za jm ow anym  stanow iskiem . In żyn ie r czy 
techn ik  zw iązany jes t ze stanow iskiem  (kom ór­
ką) pracy, a n ie  ze stanow iskiem  służbowym , 
podczas gdy in żyn ie r w  system ie ka p ita lis tycz ­
nym  m usi koniecznie zajm ować stanow isko k ie ­
rownicze. P rze ży tk i powyższe w  świadomości 
naszych p lan is tów  pow odu ją  m. in . zaniżone 
p lany  zapotrzebowania ka d r z wyższym  w y ­
kształceniem , podczas gdy cechą u s tro ju  socja­
listycznego jes t coraz wyższy poziom  nasyce­
n ia  gospodarki w yso ko kw a lifiko w a n ym i kadra ­
m i, systematyczne podnoszenie poziom u ogółu 
robo tn ików  do poziom u k w a lif iko w a n ych  tech­
n ików , e lim inow an ie  ciężkie j niezm echanizowa- 
ne j p racy przez pracę mechanizmów, w ym aga­
jącą odpowiedniego przygotow an ia  zawodowe­
go.

3. M etoda zastosowana p rzew idu je  z natury

•
1951 r. 1952 r. 1953 r. 1954 r. 1955 r. R A Z E M

Stan zatrudnienia w  tys. 
w  resorcie budoum ictina przem ysłowego 145 150 , 156 162 169

s Nasycenie postulowane w % %

1,3 2,2o  -~ 
'«o . CS 
~  £  V

całości z a tru d n ie n ia ..................................... 1,0 1,7 2,7

.« =>£  
o  £  «

Potrzebna ilość specja listów  . . . 1420 1960 2680 3590 4520
2 - 8  «  ę* 3) W

™ 3 ■*
Ubytek n a t u r a l n y ..................... ..... . 30 40 50 70 90 280

N 3 Postulowany p r z y r o s t ........................... 570 760 960 1000 1300 4590

E Nasycenie postulomane w % %

u  s  a •w a  f i  S 
S B i i a

c ałości z a t r u d n ie n ia ................................ 5,2 5,6 6,6 8,0 9,2

«  -s J3 c
2  3

Potrzebna ilość specja listów  . . . 7500 8300 10200 12900 156Ó0

o. “  5 S
C/3 ““  . *  ,fi U bytek naturalny . , . . .  . . 200 200 200 300 400 1300

£ 3 2 Postulomany p r z y r o s t ........................... 1000 2100 2900 3000 3503 12500

E Nasycenie postulomane w % %. . .
4,0 4,2 4,4o  • -  .vC/3 O całości z a tru d n ie n ia ..................... ...... 3,5 3,7

— .2  5  *
•S, 3  -2  S
u  -n  i? w

Potrzebna ilość specja listom  . . . 5100 5550 6100 6700 7400
V OJ N r- CU cn .2

C/5 ^  -X £3 U bytek n a t u r a l n y ................................ 150 150 200 200 300 1000
ON 3 cd Postulomany p rz y ro s t ........................... 600 700 800 900 900 3900

Nasycenie postulomane m % %

31
' ■»

3
cd całości z a tru d n ie n ia ..................................... 29 34 37 40

3  0
o cS

Potrzebna ilość w ykw a lifikow anych 42000 46500 53000 60000 60000

cS *1 U bytek n a t u r a l n y ................................ 1500 1500 2000 2000 2500 9500
3

Postulomany p rz y ro s t .................................. 6000 8000 9000 10000 10500 43500

M etodę zastosowaną p rzy  obliczeniach, za­
w a rtych  w  tabe li cha rak te ryzu ją  następujące 
e lem enty:

1. Jest to metoda bilansowa, u jm u jąca  cało­
ksz ta łt za trudn ien ia  i  nasycenia procentowego

rzeczy s ta ły  w zrost zapotrzebowania na ka d ry  
kw a lif iko w a n e  w  m ia rę  rozw o ju  budow n ic tw a  
socjalistycznego, podczas gdy stosowane, dotąd 
we w szystk ich  bodaj resortach obliczenia w y ­
ka zyw a ły  duże wahania zapotrzebowania w  po­
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szczególnych la tach  P lanu  6-le tn iego i  ogólną 
tendencję malejącą, począwszy od ro ku  1953.

T ra d ycy jn ie  p rzy ję te  i  stosowane dotąd k ie ­
ru n k i szkolenia oraz nabyte k w a lif ik a c je  w  ra ­
mach is tn ie jących  sia tek i  program ów  szkół 
średnich i  wyższych w  żadnym  w ypadku  n ie  
mogą zadowolić potrzeb now ej dz iedziny gospo­
d a rk i narodowej —  budow n ic tw a  przem ysło­
wego.

Na wyższych technicznych zakładach nauko­
w ych  m am y obecnie W ydz ia ły  In ż y n ie r ii L ą ­
dowej, W odnej i  S an ita rne j.

W  średnich szkołach zawodowych z re g u ły  
reprezentowane jes t ty lk o  budow n ic tw o  ogólne, 
rzadko insta lac je  sanitarne i  e lektryczne.

P rogram y w szystk ich  powyższych w ydz ia ­
łów , z częściowym ty lk o  w y ją tk ie m  W ydz ia łu  
Inżyn ie ry jno -B udow lanego  P o lite ch n ik i w  G li­
w icach, n ie  uw zg lędn ia ją  wcale albo uw zględ­
n ia ją  w  absolutn ie n iew ystarcza jącym  zakre­
sie tak ie  podstawowe k ie ru n k i specja lizacji bu ­
d o w n ic tw a  przemysłowego, ja k :

1. Inżyn ie row ie  i  techn icy b u d o w li p rzem y­
s łow ych (kons truk to rzy  i  k ie ro w n icy  robót).

2. Inżyn ie row ie  i  techn icy o rgan izac ji i  me­
chan izac ji robót.

3. Inżyn ie row ie  i  techn icy  in s ta la c ji p rzem y­
s łow ych z podziałem  na: ogrzewnictwo, w e n ty ­
la c ję  i  k lim a tyzac ję  oraz robo ty  w odno-kana li­
zacyjne.

4. Inżyn ie row ie  i  techn icy m ontażu urządzeń 
e lek trycznych .

5. Inżyn ie row ie  i  techn icy m ontażu ko n s tru k ­
c j i  przem ysłowych.

6. Inżyn ie row ie  i  techn icy p re fa b ryka c ji.
7. Inżyn ie row ie  i  techn icy budow y pieców 

przem ysłow ych.
8. Inżyn ie row ie  i  techn icy robó t podziem ­

nych  (metro).
Poza ty m  niedostatecznie uw zględn ione są 

ta k ie  k ie ru n k i, ja k : norm ow anie  i  kosztorysowa­
nie, p lanow anie i  ekonom ika robó t itp . C harak­
te rys tyczny  jest np. fa k t, że budow n ic tw o  w od­
ne, obejm ujące w  p lan ie  ty lk o  ok. 4% ogól­
nych  nak ładów  inw es tycy jnych , jes t reprezen­
towane na naszych wyższych uczeln iach aż 
przez 6 W ydz ia łów  i  O ddziałów , podczas gdy 
do dn ia  dzisiejszego n ie  m a w  Polsce an i je d ­
nego W yd z ia łu  B udow n ic tw a  Przemysłowego, 
k tó ry  b y  w  stopn iu  n iezbędnym  obe jm ow ał w y ­
m ien ione w yże j k ie ru n k i specja lizacji.

N ie  lep ie j p rzedstaw ia ją  się obecnie spraw y 
w  szko ln ic tw ie  średn im  i  podstawowym . Szko­
ły  budow lane podlegające dotąd C entra lnem u 
U rzędow i Szkolenia Zawodowego n ie  prowadzą 
żadnego (ja k  np. w  K rakow ie ) szkolenia p ra k ­
tycznego lu b  prowadzą je  w  ka ry k a tu ra ln ie  za­
w ężonym  zakresie (2 tygodn ie  szkolenia p ra k ­
tycznego rocznie —  ja k  np. w  B ytom iu ), p rzy  
czym  w arsz ta ty  szkoleniowe są n ieodpow ied­
n io  umieszczone i  fa ta ln ie  wyposażone (z w y ­
ją tk ie m  sto larskich).

Szkoły średnie i  podstawowe, podporządko­
wane dawnem u M in is te rs tw u  B udow n ic tw a  są 
le p ie j wyposażone; n iem n ie j należy w ym ien ić  
ta k ie  fa k ty , ja k :

a) b ra k  wszelkiego zainteresowania d la  p ra k ty ­
cznego szkolenia ins ta la to rów  (tzw . san ita r­
nych) w  P aństw ow ym  Ośrodku Szkolenia 
Zawodowego N r  1 w  W arszaw ie —  m im o is t­
n ien ia  odpowiedniego w ydz ia łu  i  m im o is t­
n ienia, zresztą zupełn ie zaniedbanego, w a r­
sztatu;

b) w ys łan ie  jedyne j posiadanej przez szkoły 
tego resortu  ko p a rk i z Państwowego Ośrod­
ka  Szkolenia Zawodowego N r  4 we W roc ła ­
w iu  do no rm a lnych  robó t w  Legn icy, gdzie
z trudem  i  ty lk o  dorywczo uczniow ie szkoły 

mogą być przeszkalani w  je j obsług iw aniu ;
c) b rak  op iek i i  p lanu  w  stosunku do m łodzie­

ży odbywającej p ra k ty k i w akacyjne. Na 
skutek, powyższego, uczniow ie n ie  są pow ią­
zani ze swą przyszłą  specjalnością i  m iejscem  
pracy, a w  praktyce , wobec b ra ku  k o n tro li, 
ograniczają się z re g u ły  do noszenia cegły, 
m ieszania wapna itp . czynności.

P rzyk ładów  podobnych można m nożyć b a r­
dzo w ie le . Powyższy stan rzeczy należy uzupeł­
n ić  stw ierdzeniem , że kako fon ia  l ‘/2, 2, 3 i  4- 
le tn ich  szkół podstawowych, średnich, liceów  
i  techn ikum  w  na jlepszym  w ypadku  posiada 
opracowane s ia tk i godzin, natom iast b ra k  jes t 
zupełn ie opracowanych program ów, podręczni­
ków , sk ryp tó w  w zględnie in n ych  pomocy nau­
kow ych.

N iem nie jsza od no m e n k la tu ry  szkół różno­
rodność is tn ie je  w  fo rm ie  składania egzam inów 
końcowych, prac dyp lom ow ych Oraz w  uzysk i­
w anych  ty tu ła c h  zawodowych.

W  ty m  stanie rzeczy entuzjazm  i  w y s iłk i m ło ­
dzieży, ja k  i  części grona pedagogicznego idą 
częstokroć na m arne i  n ie  przynoszą należytego 
pożytku  gospodarce narodowej.

P rzedstaw iony pow yżej stan rzeczy i  p rzy ­
toczone fa k ty  nasuwają w n iosk i odnośnie ko ­
nieczności:

1. centralnego praw id łow ego p lanow ania  za­
potrzebowania k w a lif iko w a n ych  ka d r zarówno 
ilościowo ja k  i  w ed ług  szczegółowej nom enkla­
tu ry  (specja lizacji); p la n y  te rozpracow uje re ­
sort, a k o n tro lu je  i  zatw ierdza Państwowa K o ­
m is ja  P lanow ania Gospodarczego;

2. centralnego k ie ro w n ic tw a  i  k o n tro li rea­
liz a c ji p lanów ; fu n kc ję  tę spełnia rów n ież Pań­
stw ow a K om is ja  P lanow ania Gospodarczego 
przez resorty : M in is te rs tw o  Szkół W yższych 
i  N auk i (Departam ent S tud iów  Technicznych), 
M in is te rs tw o  B udow n ic tw a  Przem ysłowego 
(C en tra lny  Zarząd Szkolenia Zawodowego) 
i  C en tra lny  U rząd Szkolenia Zawodowego —  
odnośnie ośrodków, szkół, ucze ln i i  w ydz ia łów  
im  podporządkowanych;

3. u tw orzen ia  ju ż  w  ro ku  b ieżącym  —  na 
razie p rzyn a jm n ie j na 2 w yższych uczelniach —  
Politechn ikach : W arszaw skie j i  G liw ic k ie j W y ­
dzia łów  B udow n ic tw a  Przem ysłowego w  opar­
ciu, p rzyn a jm n ie j częściowym, o is tn ie jące za­
k łady , ka te d ry  oraz grono profesorów  i  spe­
c ja lis tó w  z p ro d u k c ji budow lane j. Częściowo 
specja lizacja w  dziedzin ie budow n ic tw a  prze­
m ysłowego może być w  okresie p rze jśc iow ym  
u lokow ana p rzy  innych  is tn ie jących  W ydz ia ­
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łach ja k  np. Oddzia ł In s ta la c ji (Urządzeń) Prze­
m ysłow ych p rzy  W ydzia le  M echanicznym , Od­
dz ia ł M ontażu Urządzeń E lek trycznych  p rzy  
W ydzia le  E lek trycznym . W ie lką  pomoc w  po­
wyższym  zakresie okażą s ia tk i godzin i  p rog ra ­
m y  oraz p la n y  organizacyjne, opracowane już  
przez grono profesorów  i  specja listów  budo­
w n ic tw a  przem ysłowego;

4. szybkie j reorgan izac ji i  u n if ik a c ji szkół, 
p rze jm ow anych przez resort budow n ic tw a  prze­
m ysłowego od M in is te rs tw a  B udow n ic tw a  
M ias t i  O sied li oraz z Centralnego U rzędu Szko­
len ia  Zawodowego —  w  zasadzie na bazie:
a) 4 -le tn ich  techn ikum  d la  absolwentów  7 -k la - 

sowej szko ły powszechnej;
b) techn ikum  i  szkół w ieczorow ych m is trzów  

d la  pracu jących podm istrzów , b rygadzistów  
i  przodu jących robo tn ików ;

c) 2 -le tn ich  zasadniczych szkół rzem ieśln iczych 
d la  szkolenia ro b o tn ikó w  w  specjalnościach 
niem asowych. Abso lw enci szkół (z w y ją t­
k iem  szkół m is trzów  i  rzem ieśln iczych) w in ­
n i o trzym yw ać ty tu ł techn ika  i  stosownie do 
tego nabywać je dno lite  k w a lif ik a c je  bez

w zględu na stanow iska pracy, k tó re  w  p rzy ­
szłości mogą zająć (ko le jno  brygadzistów , 
podm istrzów , m istrzów , zastępców w zg lędn ie  
k ie ro w n ikó w  robót, k ie ro w n ikó w  budów  
i t p ) ;

5. analogicznej do poprzedniego p u n k tu  p i l­
ne j reorgan izac ji i  u n if ik a c ji szkół, pozostają­
cych w  ram ach Centralnego U rzędu Szko len ia  
Zawodowego;

6. u jedno licen ia  i  uporządkowania drogą od­
pow iedn ich p lanów, in s tru k c ji i  przepisów  za­
kresu i  fo rm  szkolenia kursowego.

Zb liża  się now y ro k  szkolny. Pozostało b a r­
dzo mało czasu na reorganizację i  p rzygo tow a­
nie do nowych, tru d n ych  zadań naszych w yż ­
szych uczelni, techn ikum , szkół średnich i  pod­
stawowych. Jesteśmy w  to ku  odpow iedzia lne j 
kam pan ii naboru odpow iednich kandyda tów  do. 
szkół w szelk ich typów .

S to i przed nam i rów n ie  odpow iedzialne za­
danie skom pletow ania i  doboru ka d r pedagogi­
cznych.

N ie  w o lno  trac ić  an i jedne j drogocennej m i­
n u ty  z uw ag i na w ykonan ie  p iln ych  zadań, k tó ­
re s taw ia ją  przed nam i P a rtia  i  P lan 6 -le tn i.

ZASADY ORGANIZACJI PRACY W SPÓŁDZIELNI
PRODUKCYJNEJ

W ojciech S Z M ID T

O rgan izacja  pracy jest procesem h is to rycz­
nym  zależnym  od rozw o ju  s ił w y tw ó rczych  

i  panu jących stosunków p ro d u kc ji. W  ka p ita ­
lis tycznych  stosunkach p ro d u kc ji, w  k tó rych  
środk i p ro d u k c ji znaj d u j ące^się w  ręku  ga rs tk i 
ka p ita lis tó w  są ins trum en tem  w yzysku  mas 
pracujących, organizacja p racy  oraz ca ły sy­
stem p łacy stanow ią środk i wzm ocnien ia w yzy ­
sku. O parta  na tych  przesłankach organizacja 
pracy fo lw a rk u  kap ita lis tycznego bazowała na 
n iezbędnym  m in im u m  sta łych  p racow n ików  na­
jem nych  i  na dużej masie robo tn ików  sezono­
w ych, dona jm ow anych doryw cza  w  okresie p i l­
nych prac po low ych (np. p rzy  żniwach, w yko p ­
kach, p ie len iu  bu raków  itp .). O bszarnik za trud ­
n ia ł ponadto stale n ie w ie lką  ilość nadzorców 
(karbow ych, ekonomów), k tó ry m  codziennie 
p rzydzie lano odpow iednią ilość lu d z i do pracy. 
W  zw iązku  z ty m  zaobserwować możemy jesz­
cze jedną cechę charakterystyczną gospodar­
stwa kap ita lis tycznego, a m ianow ic ie  n is k i sto­
p ień jego m echanizacji, którego przyczyna 
tk w iła  przede w szystk im  w  n isk ie j cenie s iły  
roboczej, a ponadto w  m ożliwościach stałego 
pow iększania w yzysku  człow ieka.

W  u s tro ju  socja lis tycznym  is tn ie je  zgodność 
s ił w y tw ó rczych  i  stosunków p ro d u kc ji, dz ięk i 
czemu pow sta ją  nowe fo rm y  o rgan izac ji p racy 
w łaściw e ty m  stosunkom. D latego też ka p ita ­
lis tyczna  organizacja p racy jako  sprzeczna 
z na rasta jącym i n o w ym i s iłam i w y tw ó rczym i 
m usia ła  zostać w yrugow ana  przez nowe fo rm y ,

zgodne z ty m i siłam i, a w ięc przez fo rm y  socja­
listyczne.

Socja listyczna organizacja p racy w  przedsię­
b iorstw ach ro lnych  zarówno w  gospodarstwach 
państw ow ych ja k  i  w  zespołowych opiera się; 
na następujących założeniach: *)
1. praca posiada charakte r ko lektyw ny,- zespo­

łow y, p rzy  zachowaniu in d yw id u a ln e j od­
pow iedzia lności członka zespołu za p rzydz ie ­
lo n y  m u odcinek pracy i  zb iorow ej odpo­
w iedzia lności za w ykonan ie  całości pracy;_

2. w ydzie lone do określonych prac ko lek tyw y" 
(g rupy robocze) posiadają s ta ły  skład osobo­
w y, k tó ry  sp rzy ja  specja lizacji i  podwyższa­
n iu  k w a lif ik a c ji członków  danego zespołu 
roboczego, co um oż liw ia  m iędzy in n y m i 
wprow adzen ie in d yw id u a ln e j odpow iedzia l­
ności za w ykonan ie  danej pracy;

3. jednostce roboczej zostają przydzie lone na  
dłuższy okres czasu niezbędne środk i p ro ­
dukc ji, k tó re  u m o ż liw ia ją  je j n o rm a lny  to k  
pracy i  za k tó re  dana jednostka pracy od­
pow iada oraz troszczy s ię 'o  ich  stan;

4. każda jednostka robocza o trzym u je  ko n k re ­
tne zadanie p rodukcy jne  w yn ika jące  z p la ­
nu  produkcyjnego.

Podstawową fo rm ą socja listycznej organiza­
c ji p racy w  ro ln ic tw ie  jes t stała brygada p ro -

1) P ro f. R yszard  W ie lb u rs k i, p ro f. Tadeusz R y c h lik  r 
„E ko n o m ika  S oc ja lis tycznych  P rzeds ięb io rs tw  R o l­
n y c h “  —  W arszaw a 1950. In s ty tu t  E k o n o m ik i Rolne j» 
s tr. 95.
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dukcy jna . Stałość oznacza tu ta j niezmienność 
podstawowego składu osobowego b rygady oraz 
t rw a ły  p rzydz ia ł m iejsca p racy i  środków  p ro ­
d u kc ji. W  ten sposób zorganizowana brygada 
w y tw órcza  zm ierza w pros t do lik w id a c ji p ły n ­
ności e lem entu ludzkiego i  lik w id u je  b rak  in ­
dyw id u a ln e j odpowiedzialności za pow ierzoną 
pracę, a ponadto staje się ona w ażnym  czynn i­
k iem  w drażania zasad socja listycznej dyscyp li­
n y  pracy. W łaściwa organizacja b rygady po­
zwala na szerokie rozpowszechnianie doświad­
czeń p rzodow ników  pracy i  rac jona liza to rów .

N a jba rdz ie j do jrza łą  fo rm ą zespołowego so­
cja listycznego przedsięb iorstw a rolnego są k o ł­
chozy radzieckie. P rz y jrz y jm y  się w ięc z ko le i 
p ra w id ło w e j organ izacji p racy kołchozu.

Należy pam iętać o tym , że w  p ierw szym  
okresie socja listycznej przebudow y w si 
w  Z w iązku  Radzieckim , w  kołchozach pracowa­
no grom adnie. Praca tak  zorganizowana by ła  
jednak m ało w yda jna , a ponadto rezu lta tem  te ­
go systemu było słabe w yko rzys tan ie  s iły  po­
ciągowej i  maszyn ro ln iczych. W  ostatecznej 
konsekw encji g rom adny system pracy pociąg­
ną ł za sobą b rak  zainteresowania ko łchoźn ików  
re zu lta tam i p racy i  n ie zapew nia ł dostatecz­
nych  środków  podniesienia w yda jnośc i pracy. 
S ta ły  rozw ój i  um acnianie się gospodarki k o ł­
chozowej p rzyn ios ło  nową fo rm ę organ izacji 
pracy, a m ianow ic ie  —  brygadę kołchozową. 
Form a ta przeszła skom plikow aną drogę rozw o­
ju . Do r. 1932 2) przew ażały jeszcze w  ko łcho­
zach b rygady te ry to r ia ln e  i  sezonowe. B rygady  
te ry to r ia ln e  tworzone b y ły  w ed ług  m iejsca 
zam ieszkania ko łchoźn ików  i  n ie  b y ły  one zw ią­
zane ani z okreś lonym i środkam i p ro d u kc ji, ani 
też z okreś lonym i częściami pól. N iem n ie j jednak 
b rygady te ry to r ia ln e  b y ły  ju ż  pow ażnym  k ro ­
k iem  naprzód w  porów nan iu  z pracą gromadną. 
W  tych  p ierw szych brygadach kołchoźnicy, 
w czora js i ch łop i in d y w id u a ln i n a b y li p rzyzw y ­
czajenia do p racy ko le k tyw n e j i  pozna li je j 
wyższość nad pracą indyw idua lną .

B rygady  sezonowe tworzono na k ró tk i okres 
czasu celem w ykonan ia  prac jednego rodzaju, 
np. brygada siewców, kosia rzy itp . Z w yk le  po 
zakończeniu p racy  brygada rozw iązyw a ła  się. 
D oprow adziło  to  do b raku  odpowiedzialności 
osobistej za upraw iane pola i  za przydzie lone 
środk i p ro d u kc ji oraz do b raku  zainteresowania 
w y n ik a m i pracy. B rygady  sezonowe odegra ły 
jednak także sw oją rolę. W ykaza ły  one k o ł­
choźnikom  korzyści p łynące ze społecznego po­
dz ia łu  p racy  w  procesie w y tw órczym .

W  rezultacie  opisanego procesu h is toryczne­
go w yksz ta łc iła  się i  u trw a liła  w  kołchozach 
stała brygada p rodukcy jna , k tó ra  usunęła b ra ­
k i, ja k ie  posiadały b rygady sezonowe i  te ry to ­
ria lne , a w yko rzys ta ła  ich  s trony  dodatnie. 
W  ten sposób ro zw ija ją c  się da le j jako  wyższa 
fo rm a o rgan izac ji p racy stała się potężnym  in ­
s trum entem  wzm ocnien ia kołchozów.

C K  W K P (b) po zbadaniu doświadczeń orga­
n iza c ji p racy w  przodu jących  kołchozach, zale­
c ił organizować pracę we w szystk ich  ko łcho-

2) Jak  w yże j, s tr. 230.

zach w  oparciu o stałe b rygady  p rodukcy jne . 
Podstawowe zasady organ izacji tych  brygad 
zosta ły po raz p ie rw szy określone w  uchwale 
C K  W KP(b) z dnia 4. 2. 1932 r. w  następujący 
sposób: „N a jw ażn ie jszą  jednostką organ izac ji 
p racy w  kołchozach pow inna być brygada. C K  
uznaje za celowe organizowanie w  kołchozach 
brygad o s ta łym  składzie. Jako zasada obo­
w iązu je  w ykonan ie  w szystk ich  prac ro lnych  
na danym  po lu  lu b  części pola w  ciągu całego 
roku  przez jedną i  tę  samą brygadę. B rygadzie 
p rzydz ie la  się na czas je j p racy niezbędne m a­
szyny, narzędzia i  sprzężaj, za stan i tó rych  
brygada jest ca łkow icie  odpow iedzia lna“ .

W  r. 1935 w  zw iązku  z postanow ieniam i 
o podwyższeniu urodzajności i  w prow adzen iu  
płodozm ianów, postawiono dalszy k ro k  na d ro ­
dze wzm ocnienia sta łe j b rygady kołchozowej. 
Ustalono m ianow ic ie  zasadę p rzydz ie lan ia  pó l 
lu b  części pó l p łodozm ianu sta łe j brygadzie 
po low ej na ca ły okres ro tac ji.

Lu tow e P lenum  C K  W K P (b) w  1947 r. w y ­
kazało is tn ien ie  poważnych b raków  w  organ i­
zacji p racy w  kołchozach wyrażające się tym , 
że w  w ie lu  gospodarstwach zespołowych m ia­
ło m iejsce naruszanie podstawowej zasady 
organ izacji pracy, k tó rą  jes t tw orzen ie  sta łych 
b rygad p rodukcy jnych , co p row adzi do b raku  
osobistej odpow iedzialności za n ieracjona lne 
użytkow an ie  z iem i i  un iem oż liw ia  w zrost zbio­
rów . Ażeby z likw idow ać ten stan rzeczy, na 
podstawie uchw a ł Lutow ego P lenum  C K  
W K P (b) Rada M in is tró w  ZSRR powzię ła w  dn. 
19. 4. 1948 uchwałę 3) „O  środkach polepszenia 
organizacji, podniesienia w yda jnośc i i  uporząd­
kow an ia  w ynagrodzenia za pracę w  ko łcho­
zach“ .

Ponieważ kołchoz jako  przedsiębiorstwo sku­
pia jące w  sobie w ie le  gałęzi p ro d u kc ji może 
być uważany za przedsiębiorstwo w ie low arsz- 
tatowe, toteż z konieczności w ydzie lone dz ia ły  
w ytw órczości obsługu ją odpow iednie g ru p y  
ko łchoźn ików . T ym  też tłum aczy się rozmaitość 
b rygad p rodukcy jnych , z k tó rych  —  w ed ług  ro ­
dzajów  dokonyw anych prac —  można w yod rę ­
bn ić k ilk a  na jtypow szych , a m ianow ic ie : b ry ­
gadę połową, hodowlaną, ogrodniczą, rem on­
tow o-budow laną itp .

W  scalonych kołchozach, gdzie podzia ł p racy 
jes t bardzo s iln ie  ro zw in ię ty  i  zróżnicowany, 
spo tykam y pewne specyficzne brygady, ja k  
np. transportową, p rzygo tow yw an ia  paszy itp . 
Ilość, rozm ia r i  skład b rygad zależy od szere­
gu w arunków  w p ływ a jących  na podzia ł pracy, 
a w ięc od w ie lkości, nastaw ien ia  gospodarczego 
i in tensyw ności gospodarstwa.

W  odróżnien iu  od o rgan izac ji p racy w  prze­
myśle, b rygady połowę w  gospodarstw ie ro l­
n ym  oparte są n ie  na spec ja lizac ji p racy p rzy  
poszczególnych operacjach, lecz na obsług iw a­
n iu  stałego obszaru g ru n tó w  i  na k o le jn y m  w y ­
konyw an iu  w szystk ich  n iezbędnych operac ji s i­
ła m i całej b rygady. Z jaw isko  to w yw o łane jest

3) W . A d ria n o w a  —  „Z a  da ln ie jsze j u łu tszeń je  o rga­
n iz a c ji i  o p ła ty  tru d a  w  ko łchozach“ . —  „B o ls z e w ik “
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pewną specyfiką ekonom ik i ro ln ic tw a , gdyż po­
szczególne operacje —  ja k  siew, bronow anie 
itp . n ie zachodzą na siebie rów noleg le w  czasie 
całego okresu p rodukc ji, lecz następują po so­
bie.

Jeśli chodzi o w ie lkość brygad, to  doświad­
czenia p racy kołchozów  w ykaza ły , że średnia 
w ie lkość b rygady waha się od 30 do 50 ludz i, 
a w  kołchozach zbożowych o bardzo dużych 
rozm iarach może ona naw et dochodzić do 80 
ludz i. Jednym  z ważnie jszych k ry te r ió w  w ie l­
kości b rygady jes t m ożliwość w ykorzys tan ia  
przez n ią  w  na leży ty  sposób środków  p roduk­
c ji b rygady tra k to ro w e j MTS, tak  aby jedna 
brygada tra k to ro w a  m ogła stale współpraco­
wać z jedną i  tą samą brygadą połową ko łcho­
zu. Natom iast na jm nie jsze b rygady połowę 
spotykam y w  tych  kołchozach, gdzie w ystępu je  
duża ilość pracochłonnych upraw  technicznych, 
k tó rych  p rodukc ja  jest jeszcze m ało zmecha­
nizowana.

O m awiana poprzednio w ie lkość b rygady od­
nosi się jedyn ie  do b rygady po low ej, gdyż b ry ­
gada hodowlana, ze w zględu na zupełn ie od­
m ienne cele i  z uw ag i na ca łkow ic ie  różny spo­
sób p rodukc ji, składa się zazwyczaj z 5 do 10 
ludz i, w  zależności od intensywności, rozm ia ru  
i  rodza ju  hodow li.

S kład w szystk ich  b rygad dobrany jest we­
d ług  zam iłowań, uzdoln ień i  kw a iifitca c ji człon­
ków . Oprócz tych  e lem entów  zasadniczych w y ­
stępuje tu  jeszcze m om ent p rodukcy jne j celo­
wości, tz n „  że p rzydz ia ł danego p racow n ika  do 
danej b rygady zależy ponadto od celowości in ­
teresów całego kołchozu.

U ogóln ia jąc, pow iedzieć można, że zestawie­
n ie  b rygady po low ej zależne jest w  p ie rw szym  
rzędzie od: 1) w ie lkośc i kołchozu, 2) f ig u ry  pól, 
3) ilości p łodozm ianów, 4) k ie ru n k u  p rodukc ji, 
5) w ie lkośc i i  ilośc i b rygad tra k to ro w ych  p ra ­
cu jących w  kołchozie.

G dy kołchoz zorganizował ju ż  b rygady poło­
wę, może w  ich  ramach w ydz ie lić  mniejsze je d ­
nostk i p racy zwane grupam i (ogniw am i, sek­
c jam i) w  tych  kołchozach, k tó re  za jm u ją  się 
nader p rococh łonnym i upraw am i, zwłaszcza 
roś lin  technicznych, a w ięc tak ich , k tó rych  
upraw a jes t na obecnym etapie stosunkowo m a­
ło  zmechanizowana. Do roś lin  tego rodza ju  m o­
żemy np. zaliczyć bawełnę, bu rak  cukrow y, len, 
mak, kok-sagiz itp . W yodrębnione do up raw y 
tych  k u ltu r  g ru p y  składa ją  się przeważnie z 7 
do 10 ludzi, i  n ie stanow ią one sam odzielnych 
jednostek pracy, lecz dz ia ła ją  w  ram ach ko n ­
k re tn e j b rygady po low ej, ew entua ln ie  ogrodn i­
czej (zwłaszcza w  w a rzyw nych  kołchozach pod­
m ie jsk ich). G rupa jest kom órką  organizacyjną 
wprowadzoną w  la tach 1932/33, a szeroko roz­
powszechnioną ju ż  w  r. 193G. W  grupie, będą­
cej m ałą kom órką  składającą się z k i lk u  osób, 
ła tw ie j w y rab ia  się poczucie odpowiedzialności, 
którego b rak  może w ystąp ić  w  jednostce w ie lo ­
osobowej, ja ką  jes t brygada.

W  kołchozach, w  k tó rych  przydz ie la  się g ru ­
pom w ięcej n iż  jedną upraw ę przem ysłow ą lu b  
okopową, można każdej g rup ie  przydzie lać

w  zasadzie n ie  w ięcej n iż  dw ie  lu b  trz y  upra ­
w y 4).

P rzydz ia ł up raw  poszczególnym grupom  m u­
si być tak  zaplanowany, aby dana jednostka 
pracy mogła we w łaśc iw ym  czasie w ykonać 
w szystkie  podstawowe prace na p rzydzie lone j 
działce z uw zględn ien iem  równom iernego za­
tru d n ie n ia  w szystk ich  członków  g ru p y  w  po­
szczególnych odcinkach czasu. Zasadą p rzy  o r­
ganizowaniu g ru p y  pow inno  być w ykonyw an ie  
przez grupę w szystk ich  prac na przydz ie lonych  
dzia łkach w łasnym i s iłam i. Osobowy skład g ru ­
p y  zatw ierdza zarząd kołchozu, a p rzydz ia łu  
p racow n ików  dokonu je sam b rygad ie r w raz 
z wyznaczonym  grupow ym , p rzy  uw zględn ie­
n iu  życzeń poszczególnych ko łchoźników .

D z ia łk i p rzydzie lane są grupom  na różne 
okresy. U p ra w y  w ie lo le tn ie  na p rzyk ła d  p rzy ­
dzie la się na ty le  la t, ile  la t  up raw y  te rosną; 
up ra w y  jednoroczne przydz ie la  się na jeden 
rok, oz im iny  na dwa la ta  itd .

Zarów no przewodniczący kołchozu ja k  i  po­
szczególni b rygad ie rzy  czuw ają nad tym , aby 
w  ciągu całego okresu robó t po low ych nie za­
chodziły  żadne zm iany w  składzie osobowym 
grup.

Zaznaczyć p rzy  ty m  należy, że g ru p y  w y ­
dzie la się w yłączn ie  do pracy p rzy  uprawach 
pracochłonnych i  m ało zmechanizowanych. D la ­
tego też n ie  tw o rzy  się g rup  do up raw  zbożo­
w ych, gdyż w  ten sposób przez rozdrobnien ie  
pó l podkreś liło  by  się ro lę  m echanizacji, k tó ra  
jes t jedną z na jw ażn ie jszych dźw ign i podnie­
sienia poziom u ro ln ic tw a .

Na czele g ru p y  stoi g rupow y, w yb ie rany  
przez b rygad ie ra  spośród członków  b rygady 
i  za tw ie rdzany przez zarząd kołchozu. A na lo ­
gicznie do stanow iska grupowego w  grupie, na 
czele b rygady stoi b rygad ie r, k tó ry  jest bez­
pośrednim  k ie ro w n ik ie m  p ro d u k c ji na odcinku 
p racy  sw oje j brygady. B rygad ie rzy  dobieran i 
są spośród najlepszych członków  kołchozu. 
Ważne bow iem  jest n ie  ty lk o  to, żeby b rygad ie r 
znał organizację i  techn ikę poszczególnych prac, 
ale też aby u m ia ł k ie row ać ludźm i i  b y ł dla 
członków  b rygady wzorem  i  au to ryte tem . B ry ­
gadiera wyznacza zarząd kołchozu, a w  pracy 
b rygad ie r podlega bezpośrednio przewodniczą­
cemu kołchozu. Przewodniczący w yda je  b ry ­
gadzie w szelkie zlecenia i  d y re k ty w y  za po­
średn ictw em  brygadiera . Polecenia brygadiera 
są d la  członków  b rygady obowiązujące. W  w y ­
padku gdy ko łchoźn ik  uważa polecenie b ryga ­
d iera  za niesłuszne, może złożyć na niego za-? 
żalenie, ale niezależnie od tego obow iązuje go 
w ykonan ie  tego polecenia.

B rygad ie r w  sw oje j p racy opiera się na ak­
ty w ie  brygady, na naradach z przodow nikam i 
i  na naradach p ro d u kcy jn ych  całej b rygady. 
B rygad ie r w yda je  zlecenia ko łchoźn ikom  na 
okres k i lk u  d n i lu b  czasami na jeden dzień. W y ­
konanie zlecenia jest kon tro low ane przez b ry ­
gadiera.

4) Tadeusz O rle w icz  —  „Z a ry s  w iadom ośc i o socja? 
lis ty c z n y m  ro ln ic tw ie “ . ■—• L u do w a  S pó łdz ie ln ia  W y ­
daw n icza 1951, s tr. 102 —  103.
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Jeżeli chodzi o inne  b rygady organizowane 
w  p ro d u k c ji roś linne j, to ja k  ju ż  w spom inaliś­
m y, u tw orzen ie  ich  jest uzależnione od potrzeb 
p ro d u kcy jn ych  kołchozu, np. p rzy  dużym  sa­
dzie może zajść potrzeba w ydz ie len ia  b rygady 
sadowniczej, natom iast p rzy  m a łym  sadzie po­
łączonym  z w a rzyw n ik ie m  w ysta rczy stworze­
n ie  g ru p y  warzyw niczo-sadow nicze j w  ramach 
b rygady  po low ej.

W  zw iązku z podziałem  b rygady po low ej na 
grupy, należy zaznaczyć, że podzia ł g rupow y 
jest ty lk o  podziałem  pomocniczym, opartym  
na podziale zasadniczym, t j . na brygadow ej fo r ­
m ie organ izacji pracy.

N ieco odm iennie przedstaw ia ją  się zasady 
podzia łu  pracy w  p ro d u kc ji zw ierzęcej. Różni­
cę tę de te rm inu je  in n y  sposób p ro d u kc ji i  po­
s ług iw an ie  się odm iennym i środkam i p roduk­
c ji. Jednostką w y tw órczą  w  p ro d u kc ji zw ierzę­
cej jes t fe rm a hodowlana grupu jąca w  sobie te 
same gatunkow o zw ierzęta (np. trzodę chlewną, 
drób, owce itp .). Częstokroć fe rm ę utożsamia 
się z jednostką pracy; jaką  jest brygada, w y ­
stępująca także w  p ro d u kc ji zw ierzęcej. P ra k ­
tyczn ie  rzecz biorąc, w  zależności od rozm iarów  
fe rm , w  jedne j fe rm ie  może pracować jedna 
lu b  większa ilość brygad, i  na odw rót, jedna 
brygada może n iek iedy  objąć k ilk a  m ałych 
fe rm . Często zdarzają się tak ie  w ypadk i, że fe r ­
ma pokryw a  się z brygadą, ale me jes t to regu­
łą. Podzia ł p ro d u k c ji zw ierzęcej na pewne k la ­
sy fikacy jne  jednostiu  w ytw órcze, ja k im i są fe r­
m y  i  zastosowanie brygadowego podzia łu  p ra ­
cy, zostało wprowadzone znacznie późnie j n iż  
brygadow a fo rm a  organ izac ji pracy w  p roduk­
c ji roś linne j, a w  szczególności w  w y tw ó rczo ­
ści po low ej. C K  W KP(b) po zebraniu doświad­
czeń przodu jących kołchozów  i  ich  fe rm  hodo­
w lanych  poleciło  organizować pracę w  oparciu  
o stałe b rygady hodowlane. D ecyzja ta  pomo­
g ła kołchozom  u trw a lić  oraz wzm ocnić fe rm y  
hodowlane, z likw idow ać płynność ka d r i  b rak  
odpow iedzia lności osobistej za pie lęgnację zw ie­
rzą t i  ich  wydajność.

Również odm ienny jes t czasokres w ydz ie la ­
n ia  b rygad hodow lanych od po lowych. W  sta­
tuc ie  a rte lu  ro lnego określono ten  okres dla 
b rygady  hodow lanej na trz y  lata.

Każdej brygadzie hodow lanej zarząd ko łcho­
zu p rzydz ie la  zw ierzęta p rodukcy jne , niezbęd­
n y  do obsługi inw en ta rz  m a rtw y , siłę  pociągo­
w ą i  zabudowania d la  zw ierząt.

K ie ro w n ik ó w  fe rm  i  b rygad ie rów  wyznacza 
zarząd kołchozu na okres n ie  k ró tszy  n iż  dwa 
la ta . W ew nętrzna organizacja pracy w  b ryga ­
dzie oparta jes t na podstaw ie stałego p rzydz ia ­
łu  określonych zw ie rzą t poszczególnym k o ł­
choźnikom  pracu jącym  na fe rm ie . Z lik w id o w a ­
no w  ten sposób b rak  odpow iedzialności osobi­
stej za p ie lęgnację i  w ychów  zw ierzą t domo­
w ych. O czyw istą jest rzeczą, że liczebność b ry ­
gad hodow lanych jest znacznie m niejsza n iż  
b rygad polow ych. W yn ika  to, ja k  ju ż  w spom i­
na liśm y, z odm iennych sposobów p ro d u kcy j­
nych jedne j i  d rug ie j b rygady. Zazwyczaj m o­

żna p rzy jąć, że b rygady  hodowlane n ie  są w ię ­
ksze od g rup  w ydz ie lonych  w  brygadach polo­
w ych.
7 a trzym u jąc  się nieco d łuże j nad zagadnie- 

n iem  organ izac ji p racy w  kołchozach i  pod­
kreśla jąc n iek tó re  szczegóły w  organ izow aniu  
b rygad chcie liśm y zapoznać czy te ln ika  z wzo­
rem  socjalistycznego systemu organizowania 
procesów p racy w  zespołowym gospodarstw ie 
ro lnym , w  ty m  celu, aby ła tw ie jszym  się sta­
ło  zrozum ienie b łędów  i  niedociągnięć popeł­
n ionych  u nas w  pierwszej fazie pow staw ania 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych .

G dy b łędy te podz ie lim y na pewne grupy, to  
zobaczymy, że są one podobne do tych, ja k ie  
m ia ły  m iejsce daw n ie j w  kołchozach. Znając 
d rog i ich  przezwyciężenia w  Z w iązku  Radziec­
k im , stosunkowo szybko można je  by ło  fozpo- 
zaać i  usunąć, zanim  jeszcze zdążyły zapuścić 
korzenie. Jak ju ż  m ó w iliśm y  na początku, po­
pełnione b łędy w  organ izacji pracy w  spół­
dzie ln iach p ro d u kcy jn ych  możemy podzie lić  na 
trz y  g rupy:

1. grom adna fo rm a  o rgan izac ji pracy,
2. w ydz ie lan ie  b rygad czasowych,
3. organizowanie b rygad  w ed ług  k ry te r ió w  

n iep rodukcy jnych .
Rozpatrzm y w ięc p ie rw szy z om aw ianych 

błędów, to  jest grom adną fo rm ę organ izac ji 
pracy. Praca zorganizowana w  ten  sposób pole­
gała na tym , że wszyscy wychodzący do robo­
ty  p racow a li wspólnie. P rzydz ie la jący  pracę, 
określa ł codziennie stanow isko p racy każdego 
pracującego, tak  że m iejsca p racy i  je j rodzaj 
zm ien ia ły  się ciągle, do tego naw et stopnia, że 
ten sam p racow n ik  za trudn ion y  b y ł raz w  p ro ­
d u k c ji zw ierzęcej, raz znów w  roś linne j itp . 
W  ten sposób żaden z członków  spó łdz ie ln i n ie  
m óg łby n igdy  wyspecja lizow ać się w  ko n k re t­
n ym  rodza ju  pracy, a rzekom a wszechstron­
ność stawała się de facto dy le tan tyzm em  na 
w szystk ich  odcinkach. Poza ty m  w  system ie 
ty m  zan ika ła  zupełn ie  in d yw id u a ln a  odpowie­
dzialność za w ykonan ie  pow ierzone j pracy, có 
zarysowało się szczególnie w yraźn ie  na d łuż­
szych odcinkach czasu, gdyż e fek tów  w ie lu  na­
k ładów  pracy w  ro ln ic tw ie , zwłaszcza zaś w  p ro ­
d u k c ji roś linne j n ie  można ocenić wcześniej n iż  
przed up ływ em  okresu wegetacyjnego roś liny , 
trw ającego n ieraz i  10 m iesięcy (p rzy n ie k tó ­
rych  ozim inach). Oprócz w ym ien ionych  ju ż  
niedociągnięć system grom adny nie w y tw a rz a ł 
w ew nątrz  spó łdz ie ln i zespołów roboczych mo­
gących ze sobą współzawodniczyć, a w ięc u tru ­
d n ia ł ty m  sam ym  w prow adzen ie współzawod­
n ic tw a  pracy. Na ty m  n ie  kończą się jednak 
m ankam enty tego systemu. U n ie m o ż liw ia ł oń 
przede w szystk im  planowe prowadzenie gospo­
darstw a zespołowego, gdyż p rzy  p łyn n ym  ele­
mencie pracow niczym  tru d n o  by ło  zaplanować 
w łaściw ą ilość dn iów ek obrachunkowych, 
a znajomość ilościowego nak ładu  pracy jes t ko­
n iecznym  elem entem  planu, zarówno je ś li cho­
dzi o sporządzenie b ilansu p racy ja k  i  o ustale­
n ie  przew idyw anego rozdzia łu  dochodów w  czę­
ści należnej za pracę.
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W  grom adnym  system ie pracy członek spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j ży je  w łaśc iw ie  z dnia na 
dzień, od p rzypadku  do przypadku, gdyż nie 
w ie, co i  dlaczego będzie w ykonyw ać następne­
go dnia, poza ty m  częste zm iany stanow isk p ra ­
cy mogą się n ie jednokro tn ie  w ydać osobiście 
krzywdzące.

Ten n a jp ry m ity w n ie js z y  system organ izacji 
pracy, a ściślej pow iedziawszy ten  system de­
zorganizu jący no rm a lny  to x  robót spotykany 
b y ł u nas nagm inn ie  w  początkow ym  stad ium  
organizowania spółdzie ln i p rodukcy jnych . Na 
sta rych  wsiach jest on jeszcze i  dziś często spo- 

■ tyka n y , gdyż ch łop i p rzyzw ycza jen i do gospo­
darow ania indyw idua lnego  n ie  p o tra fią  od ra ­
zu w ykorzystać organ izacy jn ie  zespołowego 
charak te ru  pracy.

P rzy  system ie g rom adnym  wszyscy członko­
w ie  spó łdz ie ln i i  w ie lu  członków  ich  rodzin, 
w raz z przewodniczącym , p racu ją  doraźnie 
wszędzie tam , gdzie w ym aga tego konieczność 
c h w ili.

Poznanie szkodliwości i  n iecelowości te j fo r­
m y  organ izacji p racy przez samych członków 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j jest bardzo ważną 
rzeczą. T y lk o  bow iem  na podstaw ie zorganizo­
w ania  pew nych zespołów roboczych może spół­
dz ie ln ia  dojść do u tw orzen ia  w łaśc iw ych  b ry ­
gad roboczych, a przez to do socja listycznej o r­
gan izac ji pracy, jako  do elem entu, k tó ry  czę­
stokroć decyduje o powodzeniu p ro d u kc ji, o je j 
rozm iarach, tow arow ości i  dochodowości samej 
spó łdz ie ln i. D latego też grom adnej fo rm y  or­
gan izac ji p racy nie można tra k to w a ć  jako  etapu 
przejściowego, jako  pew nej konieczności, przez 
k tó rą  m usi przejść spó łdzie ln ia  p rodukcy jna  na 
drodze swego rozw o ju . U św iadom ienie sobie 
b łędów  te j fo rm y  o rgan izac ji pracy, p rz y  jedno­
czesnym poznaniu zalet p ra w id ło w e j organiza­
c ji  pracy, pozw o li każdej nowopowstającej 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j z m ie jsca zastosować 
u  siebie p raw id łow e  fo rm y  brygadow e j organ i­
zac ji pracy.

M ożna w ięc powiedzieć, że nieco wyższą fo r ­
mą o rgan izac ji p racy by ło  tw orzen ie  b rygad 
n iesta łych. U  podstaw  tego systemu leża ły  n a j­
g łęb ie j p rzyzw ycza jen ia  kap ita lis tycznego spo­
sobu gospodarowania na fo lw a rk u  obszarni- 
czym. Form a organ izacyjna n iesta łych  b rygad 
przeważała w  tych  spółdzie ln iach p ro d u k c y j­
nych, k tó re  zaw iąza ły się na bazie daw nych 
m a ją tkó w  obszarniczych lu b  też p rzeksz ta łc iły  
się na te j samej bazie z daw nych spó łdz ie ln i 
parcelacyjno-osadniczych, k tó re  gospodarowały 
wspólnie, o rganizu jąc procesy p racy w  fo rm ie  
n iesta łych  g rup  roboczych. Jedyne k ry te r iu m  
tw orzen ia  tego rodza ju  g rup  s tanow iła  p iln a  
potrzeba doraźnego w ykonan ia  jakiegoś zada­
nia, a w ięc np. przeprowadzenie żn iw , p ie len ie  
bu raków , dokonanie w ykopek itd . A  w ięc k r y ­
te r iu m  podzia łu  m ia ło  charak te r celowy, w y ­
n ika ją cy  z norm alnego to ku  p ro d u kc ji.

A sum p t do w ydz ie lan ia  ty ch  b rygad  dawała 
zazwyczaj spó łdz ie ln i w spó ln ie  przeprowadzo­
na akc ja  żn iw na  lu b  siewna, do k tó re j w ydz ie ­
lano pewne m n ie j w ięcej stałe g rupy. Poza ty m  
stosunkowo wcześnie w ysuw a się żyw io łow e

w ydzie lan ie  pew nej liczb y  członków  do prac 
hodow lanych. P rzy  czym w ystępu je  tu  ciekawe 
zjaw isko, będące pozostałością p rzyzw ycza jeń 
chłopa jako  drobnotowarowego w y tw ó rcy . Jak 
w iadomo, spółdzie ln ia p rodukcy jna  w ystępu je  
ostro do w a lk i z ty m i p rzeżytkam i, a m iędzy 
in n y m i i  z pozostałością upośledzenia kob ie ­
ty  w ie js k ie j w  stosunku do mężczyzny. Pew nym  
spięciem na te j płaszczyźnie b y ła  w łaśn ie  ho­
dow la, .w  k tó re j ch łop i p racow a li na ogół n ie ­
chętnie uważając, że jes t to  praca „n iem ęska“ . 
-Z jaw isko to szczególnie s iln ie  u w y p u k liło  się 
w  w o j. w roc ław skim . Z d rug ie j znów s trony 
w  ty m  samym czasie da ł się zauważyć pęd w ie ­
lu  spó łdz ie ln i do tw orzen ia  tzw . b rygad  koń ­
skich, zw anych także „ko n ia rz o w y m i“  a skła­
dających się z tych  członków, k tó rz y  pracow a li 
w yłączn ie  sprzężajem konnym .

Na ty m  odcinku w ięc przechodzim y niepo­
strzeżenie do trzec ie j, wyższej fo rm y  organiza­
c ji  pracy, to jes t do tw orzen ia  n iep raw id ło w ych  
b rygad  roboczych. N ie p raw id łow ych  w  dw o ja ­
k im  znaczeniu:

a) ze w zględu na p rzy jęc ie  n iep rodu kcy jne ­
go k ry te r iu m  podziału,

b) ze w zględu na niestałość ich  składu oso­
bowego.

D ru g i p u n k t w ym aga bliższego sprecyzowa­
nia. Otóż jeże li b rygada sezonowa b y ła  grupą 
ludzką  zorganizowaną docelowo, k tó ra  po w y ­
konan iu  swoich zadań rozw iązyw a ła  się, o ty le  
w  ty m  w ypadku, brygada w ydzie lona  n iep ra ­
w id ło w o  m ia ła  określony skład lu d z i s ta łych  
i  n iesta łych, p rzy  czym  c i n ies ta li p racow a li raz 
w  te j a raz w  inne j g rup ie  w  zależności od po­
trzeb ch w ili.  S tosunek p racow n ików  n iesta łych  
do s ta łych  określany b y ł p rzyn a jm n ie j ja k  1:2 
na korzyść n iesta łych; a w ięc b rygady zorgani­
zowane w  ten sposób, oparte o s ta ły  skład człon­
ków  b y ły  zalążkiem  późnie jszych sta łych  b ry ­
gad w ytw órczych .

Form a w ydz ie lan ia  n ie p ra w id ło w ych  brygad 
roboczych jes t w ięc wyższą form ą, ciążącą już  
bardzie j do p ra w id ło w e j socja listycznej o rgan i­
zacji pracy, ale korzen iam i sw ym i tkw iącą  je ­
szcze we wzorach kap ita lis tycznych . W  ty m  ty ­
pie błędnego podejścia do organ izac ji p racy  spo­
tyka m y  się m iędzy in n y m i z te ry to r ia ln y m  k r y ­
te r iu m  podzia łu  jednostek pracy.

P rak tyczn ie  rzecz biorąc, system ta k i w yg lą ­
da ł w  ten sposób, że w  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j 
tworzono z re g u ły  dw ie  b rygady  robocze: po­
łow ą  i  podwórzową, a w ięc jednostkę za jm u ją ­
cą się w ykonyw an ie m  w sze lk ich  prac, w ycho ­
dzących poza obręb podwórza roboczego w  n a j­
szerszym tego słowa znaczeniu, i  jednostkę 
działającą w  obrębie tegoż podwórza. Podział, 
ja k  w idz im y, pa r excellence te ry to r ia ln y . B ry ­
gada podwórzowa w  ty m  u jęc iu  zakresowo 
obejm ow ała następujące prace:

a) ściśle podwórzowe, a w ięc u trzym yw a n ie  
porządku w  obrębie podwórza roboczego,

b) hodowlane, związane z obsługą in w e n ta ­
rza hodowlanego,

c) obsługę inw en ta rza  roboczego,
d) prace rzem ieślnicze.
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Cytowana organizacja p racy stanow iła  pe­
w ien typ o w y  schemat, w  k tó ry m  odróżnić mo­
żna by ło  k ilk a  w a rian tów , a m ianow icie , w y ­
dzielanie oddzielnej b rygady hodow lanej lu b  
rzem ieśln iczej, niezależnie od is tn ien ia  b rygady 
podwórzowej.

W  om aw ianym  systemie w ystępow ała n ie ­
stałość składu osobowego poszczególnych b ry ­
gad.

Zobrazu jem y om awiane g ru p y  b łędów  p rzy ­
k ładam i te renow ym i. W  RZS Zdziechow ice5) 
pow. Środa, członkow ie spó łdz ie ln i s tw o rzy li 
t rz y  b rygady robocze: kobiecą, męską i  „ko n ia - 
rzow ą“ . W  skład p ierwszej g rupy  weszło 16 ko­
b ie t na stałe, a 18 dorywczo, w  skład d rug ie j 
14— 16 mężczyzn, a w  skład trzec ie j 6 ludzi, 
k tó ry m  przydzie lono 24 konie.

Tak w ięc po tenc ja ł roboczy poszczególnych 
jednostek p racy b y ł zupełn ie  rozm a ity . Oczy­
w iście  w  ty m  stad ium  organ izacyjnym , b ryga ­
dom ta k im  nie przydz ie lano  an i środków  p ro ­
d u kc ji, an i ziem i.

Podobnie rzecz się m ia ła  ze spó łdzie ln ią  p ro ­
dukcy jną  W ęgierskie6) w  pow. Środa, k tó re j 
członkow ie zorganizow ali trz y  n iep raw id łow e 
brygady, to  jest: podwórzową, z m agazynierem  
na czele, połową, i  „kon ia rzow ą “ . O ile  b łędy 
i  niecelowość w yodrębn ian ia  b rygady podwó­
rzow ej zostały ju ż  omówione, o ty le  n ie  naśw ie­
t l i l iś m y  jeszcze niesłuszności tw orzen ia  od­
dzie lne j b rygady „ko n ia rzo w e j“ . Przede w szy­
s tk im  w  systemie ty m  pow sta ją  dw ie  p rzec iw ­
stawne sobie brygady, tzn. jedna pracująca rę ­
cznie a druga końm i. Do czego prow adzi da­
le j ta k i stan rzeczy? Do tego, że brygada „k o - 
n ia rzow a“  o trzym u je  inne środk i p rodukc ji, tak  
że wyposażenie je j je s t znacznie siln ie jsze n iż 
b rygady pieszej. Poza ty m  w  systemie ty m  nie 
może być m ow y o s ta łym  p rzydz ia le  z iem i (pól) 
brygadzie, gdyż większość ro ś lin  up raw nych  
w ym aga n ie  ty lk o  nak ładu  pracy sprzężajnej, 
ale i  ręcznej. A  w ięc p ły n ie  z tego1 log iczny 
wniosek, że w ięź p rodukcy jna  narzucona przez 
jedność cy k lu  wytwórczego, zostaje naderwana 
w  ty m  systemie, na skutek tego, że na o trzym a­
n ie  jednego p ro d u k tu  składa się praca dwóch 
brygad. Różnorodny w k ła d  te j p racy w  uzyska­
nie odpow iednie j ilości i  jakości p ro d u k tu  jest 
w ięc trudno  w ym ie rza lny . Ponadto zanika tu  
odpowiedzialność za uzyskane p lony. Tak w ięc 
w idz im y, że system ten jes t szkod liw y  i  n ie  
przynosi spółdzie ln iom  żadnych pozytyw nych  
korzyści.

P ra w id ło w y  system na ty m  odcinku pow i­
n ien wyglądać w  ten sposób, że w szystk ie  ko ­
n ie  p rzydz ie la  się na stałe brygadzie po low ej 
i odpow iedzia lny za ich  stan jes t b rygad ie r 
b rygady po low ej, k tó ry  przydz ie la  konie do od­
pow iedn ich prac, a spośród członków  swoje j 
b rygady wyznacza woźniców, to jes t tych, k tó ­
rzy  będą pracować p rzydz ie lonym i końm i. 
W  ten  sposób dobran i woźnice zostają w yzna­
czeni co n a jm n ie j na rok  i  przez ten czas stale

5) Je rzy  S o lecki —  „W  Z dz iechow icach dobrze gos­
podarzą“ . —  „S pó łd z ie ln ia  P ro d u k c y jn a “  N r  5/51.

8 M a ria n  K n a s ia k  —  „T rzeba  u sp ra w n ić  organ izację  
P racy“ . „S pó łd z ie ln ia  P ro d u k c y jn a “  n r  5/51.

pracu ją  ty m i sam ym i końm i. W oźnica odbie­
ra  rano konie od stajennego, k tó ry  wchodzi 
w  skład b rygady hodow lanej i  oddaje m u je  po 
robocie, p rzy  czym do obow iązków  stajennego 
należy przeprowadzenie w sze lk ich  zabiegów 
p ie lęgnacyjnych w okó ł zwierzęcia, a w ięc żyw ie ­
nie, oprzątanie, czyszczenie itp . P rzecię tn ie  sta­
jennem u przydzie la  się do obsługi 10 do 12 koni.

Podany system pracy w oźniców  jes t syste­
mem w zorcowym . W  p rak tyce  jednakże w ie le  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  postępuje nieco ina ­
czej. W oźnica m ianow ic ie  sam w yko n u je  wszy­
stk ie  czynności stajennego p rzy  koniach, tak  
że w łaśc iw ie  cała opieka nad zw ierzęciem  i  od­
powiedzia lność za jego stan spada w yłączn ie  na 
woźnicę.

W  naszych w arunkach u podstaw tw orzen ia  
i  um acn ian ia  sta łych  b rygad p ro d u kcy jn ych  le ­
żeć muszą_ te same zasady, k tó re  poznaliśm y 
p rzy  om aw ian iu  o rgan izac ji b rygad kołchozo­
w ych. Podstawowe trz y  e lem enty przedstaw ia­
ją  się następująco:

1. S ta ły  skład brygady.
2. P rzydzie len ie  brygadzie stałego obszaru 

p rodukc ji.
3. P rzydzie len ie  brygadzie na stałe niezbęd­

nych  środków  p rodukc ji.
Jak w ięc w idz im y , m yś l p rzew odnia  i  sama 

koncepcja oraz ogólne założenia zasad organ i­
zac ji p racy op iera ją  się na wzorach organ izac ji 
p racy w  kołchozach radzieckich. Pod ty m  
względem  nasze spółdzie ln ie p rodukcy jne  zna j­
du ją  się w  szczęśliwym  położeniu, gdyż mogą 
w  pe łn i korzystać z bogatego dorobku Zw iązku  
Radzieckiego. W  ten  sposób, została im  zaosz­
czędzona o lb rzym ia  droga, jaką  kroczyć m u­
s ia ły  kołchoz^, zanim  znalazły w łaściw e rozw ią ­
zanie zagadnienia o rgan izac ji pracy.

Do praktycznego w prow adzen ia  w  życie tych  
zasad w  naszych spółdzie ln iach p ro d u kcy jn ych  
p rzyczyn iły  się w  n iem a łym  stopn iu  w yc ieczk i 
chłopów po lskich do ZSRR, w  czasie k tó rych  
w ie lu  członków  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  za­
poznało się z zasadami socja listycznej organ i­
zac ji pracy.

Oczyw iście n ie  od razu m ożem y zastosować 
u siebie pełne fo rm y  o rgan izac ji pracy, k tó re  
m am y dziś w  ZSRR, gdyż fo rm y  te są w y n i­
k iem  d ługo le tn ie j p racy gospodarstwa k o le k ty ­
wnego, a stosowanie ich  w  nowopowstałe j spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j by łoby  częstokroć n iem o­
ż liw e. D latego p rzy ję to  u nas ty lk o  te pod­
stawowe fo rm y  organ izac ji pracy, k tó re  dla 
naszych spółdzielców są zrozum ia łe  i  m ożliw e  
do zastosowania na obecnym etapie rozw o ju  
gospodarczego i  po litycznego spółdzielczości 
p rodukcy jne j.

Tak w ięc, je ś li chodzi o stałość brygady, to 
zrozum ia łą  jest rzeczą, że w  m iarę  p rzybyw a ­
n ia  do spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j now ych człon­
ków , skład b rygad będzie m usia ł ulegać pew­
n ym  m odyfikac jom , a naw et może się zdarzyć 
i  ta k i wypadek, że za istn ie je  np. konieczność 
zastąpienia dwóch dotychczasowych b rygad po­
tow ych trzem a brygadam i. D latego też stałość 
brygady, w  znaczeniu czegoś niepodlegającego 
częstym i g łębok im  zm ianom, w ystąp i dopiero
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W tych  spółdzieln iach, k tó re  zg rupow ały  w  so­
b ie  100% m ieszkańców grom ady, ta k  że ich  
area ł ja k  i  ilość członków  można uważać za sta­
łą  w  ty m  sensie, że ta ostatn ia  w ie lkość może 
Się zm ieniać ty lk o  w ew nątrz  samej spó łdzie ln i 
przez na tu ra lne  zm iany w a ru n kó w  ludnościo­
w ych, ale n ie  przez przystępowanie now ych 
cz łonków  do spółdzie ln i.

Pozostaje do om ów ienia zagadnienie, k tó re  
stanow i równocześnie pewną różnicę pom iędzy 
naszym i b rygadam i po low ym i, a brygadam i 
ko łchozow ym i. Otóż prob lem em  ty m  jest czas­
okres tw orzen ia  b rygad polowych, odpowiada­
jący  w  Z w iązku  Radzieckim  okresow i trw a n ia  
ro ta c ji p łodozm ianu, a u  nas okresow i jedno­
rocznemu. Ten stan rzeczy, jest w y n ik ie m  te ­
go, że dotychczas nasze spółdzie ln ie p roduk­
cyjne, k tó re  k rys ta lizo w a ły  dopiero swój s ta ły  
areał ziem i, n ie m og ły  w prow adzić u  siebie p ło - 
dozm ianów i  rozpocząć w  ten sposób gospodar­
k i d ługo fa low e j, zaplanowanej z uw zględn ie­
n iem  k ilk u le tn ie j pe rspektyw y rozw o jow e j, lecz 
op ie ra ły  się je dyn ie  w  sw oje j gospodarce polo­
w e j na corocznych przejściach siewnych. Rzecz 
jasna, że w  ty m  stanie rzeczy, można jedyn ie  
operować rocznym  okresem p rodukcy jnym , 
a to z uw agi na m ożliwość s tru k tu ra ln y c h  
zm ian w  usta lonym  schemacie p ro d u kc ji, k tó ry  
przecież decyduje o rozm iarze i  rozmieszczeniu 
w y tw ó rczych  jednostek pracy.

D rugą konsekwencją tego stanu rzeczy jes t 
różnica, ja ką  m ożem y zaobserwować p rzy  po­
rów nan iu  w a runków  naszych spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn ych  z w a ru n ka m i kołchozów. Otóż l i ­
czebność b rygady po łow ej w  naszych w a ru n ­
kach jes t zw yk le , na początku niższa od b ryga ­
dy  kołchozowej i  to  zarówno z uw ag i na m n ie j­
szą ilość członków  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j, ja k  
i  z uw ag i na znacznie m n ie jszy p rzec ię tny ob­
szar. Ponadto zobrazujem y jeszcze i  dalsze róż­
nice a m ianow ic ie  mniejsze zróżnicowanie 
brygad, i  ogólnie rzecz biorąc, m nie jszą ich  ilość, 
co spowodowane jes t n ie  ty lk o  m n ie jszym i roz­
m ia ra m i przestrzennym i spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jne j, ale także słabszym rozw ojem  ubocznych 
gałęzi p ro d u kc ji, k tó re  d la  spraw nej w y tw ó r­
czości w ym agają  w ydz ie lan ia  oddzie lnych b ry ­
gad roboczych-. Na ogół rzecz b iorąc w  naszych 
spółdzie ln iach spotykam y się zazwyczaj z dw ie ­
ma brygadam i, to jes t z brygadą hodow laną 
i  połową. N ie m a bow iem  ta k ie j spółdzie ln i, 
k tó ra  by  n ie  m ogła przeprow adzić u  siebie tego 
zasadniczego podzia łu  pracy, pozwalającego na 
w ydz ie len ie  u siebie b rygady  po low ej i  hodo­
w lane j. N ie  ma ta k ie j spó łdz ie ln i dlatego, że 
każda p rodukc ja  roś linna  opiera się na zw ie­
rzęcej i  na odw ró t —  każda spółdzie ln ia  m usi 
posiadać inw en ta rz  żyw y, k tó ry m  pow inna się 
opiekować specjalna grupa lu d z i —  a w ięc b ry ­
gada hodowlana.

Ilościow o jes t to jednak n a jp ry m ity w n ie js z y  
stan b rygad  w  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j, k tó ­
r y  n ie  pozwala na należyte rozw in ięc ie  w spó ł­
zaw odnictw a pracy. D latego dążeniem każdej 
spó łdz ie ln i pow inno być m oż liw ie  na tychm ia ­
stowe tw orzen ie  dwóch b rygad polowych, choć­
by  m nie jszych, a to  celem porów nan ia  w y n i­

ków  ich  pracy pom iędzy sobą, celem podciąg­
nięcia pracy jedne j b rygady przez drugą.

M iędzy brygadą hodow laną i połową trudno  
jest zorganizować współzawodnictwo, gdyż k r y ­
te ria  tego w spółzawodnictwa są zupełn ie różne 
ze w zględu na zupełn ie odm ienny sposób p ro ­
d u k c ji i  ze w zględu na różnolitość uzysk iw a­
nego p roduktu . Natom iast pom iędzy brygadam i 
po low ym i organizacja w spółzaw odnictw a jest 
ła tw a, gdyż sposób p ro d u kc ji jes t ten sam, po­
dobnie ja k  i  o trzym yw any p ro d u k t jes tu  jedno­
rodny.

'Hf aj m ierny się z ko le i poznaniem zakresu prac, 
■* -1 w ew nętrzną  organizacją i  zasadami w ydz ie ­
lan ia  poszczególnych b rygad p rodukcy jnych . 
Z aczn ijm y w ięc od na jliczn ie jsze j i  na jba rdz ie j 
rozpowszechnionej brygady, to jes t od b ryga ­
dy  po low ej 7), k tó ra  jes t podstawową jednostką 
p racy w  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j i  od k tó re j 
należytego i  sprawnego dzia łan ia  zależą czę­
stokroć w y n ik i gospodarcze całej spółdzie ln i.

W  n ie w ie lk ich  spółdzie ln iach zrzeszających 
m n ie j n iż  25 gospodarstw, tw o rzy  się w  zasa­
dzie jedną brygadę połową, a obok n ie j b ry ­
gadę hodowlaną.

W iem y, że w  kołchozach is tn ie je  zazwyczaj 
k ilk a  b rygad po low ych i  hodow lanych, dz ięk i 
tem u pom iędzy ty m i jednostkam i ro zw ija  się 
wspania le ruch  w spółzaw odnictw a pracy i  to 
zarówno indyw idua lnego  ja k  i  zespołowego. 
Jednak na obecnym etapie rozw o ju  naszych 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  w iększa ilość b ry ­
gad po low ych od dwóch będzie z jaw isk iem  ra ­
czej rzadkim , zależnym  zresztą od w zrostu  ilo ­
ściowego liczby  członków  i  um acnian ia  się ze­
społowego gospodarstwa.

Pew nym  k ry te r iu m  p rzy  organ izow aniu  b ry ­
gad po low ych jes t ich  liczebność, k tó ra  m usi 
gw arantow ać odpow iedni po tencja ł s iły  robo­
czej zdolny do zabezpieczenia przydzielonego 
odćinka p rodukc ji. Jeżeli w ięc w ydz ie la  się 
w ięcej n iż jedną brygadę, trzeba dążyć do tego, 
aby każdej p rzydz ie lić  co n a jm n ie j 25 —  30 
osób. Ważną p rzy  ty m  jest rzeczą, aby po­
tenc ja ł s iły  roboczej obu b rygad b y ł m n ie j w ię ­
cej rów ny , aby n ie  w ydzie lać z góry  brygad 
słabszych i  mocniejszych. Każdy członek spół­
dz ie ln i oraz wszyscy członkow ie jego rodz iny  
muszą być zaliczeni do k tó re jś  brygady. B ry ­
gady organ izu je  się p rzy ty m  w  m iarę  możności 
w  ten sposób, aby ich  członkow ie m ieszkali 
w  pobliżu, przez co u ła tw i się im  ko n ta k t z b ry ­
gadierem  i  g rupow ym i.

Poza b rygadam i pozostaje jedyn ie  personel 
a d m in is tracy jny  i  usługow y, a w ięc przew od­
niczący, księgowy, m agazynier, stelmach, ko ­
w a l itp-

W róćm y jednak do b rygady po low ej, ażeby 
zapoznać się ze sposobem p rzydz ia łu  pó l jako  
podstawy trw a łe j w ięz i te renow ej danej b ry ­
gady. Zastanówm y się przede w szystk im  nad 
odpowiedzią na zasadnicze pytan ie , ja 1 a jest 
celowość stałego p rzydz ia łu  pó l d la  brygady?

■) S te fan  K u h l —  „B ry g a d a  P o low a “ . „S p ó łd z ie l­
n ia  P ro d u k c y jn a “  n r  5/1950.
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Jest rzeczą jasną, że w ydajność p lonów  z hek­
tara zależy od należytej- p ie lęgnacji zasiewów, 
od w łaśc iw e j up ra w y  gleby, od te rm inow o 
przeprowadzanych zasiewów i  całego kom p lek­
su zabiegów agrotechnicznych. O ile  następu­
jące po sobie operacje, w yko n u je  jeden i  ten 
sam człow iek, lu b  jeden i  ten sam zespół ludzi, 
wówczas zabiegi te przeprowadzane są z w ię k ­
szą starannością, gdyż w ykonaw ca w ie, że od 
jego pracy zależy wydajność danej k u ltu ry . 
G dy natom iast k to  in n y  sieje, a k to  in n y  na­
w ozi dane pole, to wówczas troska i  odpow ie­
dzialność za re zu lta ty  pracy rozp ływ a ją  się 
i n ie  można usta lić, k to  swoją część zabiegów 
przeprow adził dobrze, a k to  źle. Jest to ty m  
trudn ie jsze do uchwycenia, że w  ro ln ic tw ie  
większość operacji n ie może być powtórzona.

Skoro w iem y, że okres w egetacyjny zbóż ja ­
rych  w ynosi przeciętn ie 5 m iesięcy a oz im in  
dochodzi n ie jednokro tn ie  do 10 miesięcy* a p ra ­
ce przygotowawcze w yb iega ją  po k ilk a  m ie ­
sięcy naprzód, wówczas jesne się dla nas 
stanie, że roczny p rzydz ia ł pó l jest m in im a l­
n y m  okresem, k tó ry  gw aran tu je  należyte zw ią ­
zanie nakładów  pracy b rygady z rezu lta tam i 
w y tw ó rczym i w  postaci osiągniętych zbiorów . 
W spom ina liśm y już  o przyczynach, d la k tó rych  
aż do m om entu w prowadzenia płodozm ianów, 
n ie  można organizować b rygad na dłuższy 
okres czasu.

Okres ro ta c ji bow iem , zam kn ię ty  obsiewam i 
te j samej ro ś lin y  na ty m  samym polu, od k tó ­
rego rozpoczęło się -/m ianowanie, może trw ać  
w  zależności od p rzy ję tych  przez daną spół­
dz ie ln ię  p rodukcy jną  ilośc i pó l p łodozm iennych 
od 5 do 11 la t, p rzy  czym przecię tn ie  będzie 
on trw a ł 7 lu b  9 la t, zgodnie z założeniami 

' p łodozm ianów  w illiam sow sk ich , k tó re  obecnie 
spółdzie ln ie p rodukcy jne  zaczynają u siebie 
wprowadzać.

Niesłuszną rzeczą by łoby  jednak p rzydz ie la ­
n ie  brygadzie danych up raw  w  całości, ta k  że 
np- jedna brygada połowa m ia łaby owies, k a r­
to fle  i  b u ra k i cukrowe, a druga żyto, pszenicę, 
lucernę 5 itp . W  ten sposób za trac iłby  się bo­
w iem  m ie rn ik  porów naw czy w y n ik ó w  pracy 
dwóch brygad. Jeżeli natom iast w szystkie  pola 
zostaną podzielone na pó ł (przy dwóch b ryga ­
dach polow ych) i  rów ne ich  części p rzydzie la  
się brygadom , wówczas, b iorąc pod uwagę ich  
ró w n y  potencja ł roboczy, obie b rygady będą 
m og ły  ze sobą współzawodniczyć, a efektem  
tego w spółzaw odnictw a i  jego m ia rą  po rów ­
nawczą będą uzyskane p lony, ustalone od­
dzie ln ie  dla każdej brygady.

Za ró w n ym  przydzia łem  pó l pom iędzy b ry ­
gady przem aw ia rów nież i  ten moment, że 
w  przypadku, gdyby b rygady m ia ły  różne roś­
l in y  do upraw y, to wówczas w ys tą p iłyb y  duże 
dysproporcje  w  czasowym zapotrzebowaniu rąk  
do pracy, tak  że s iły  robocze n ie  b y ły b y  rac jo ­
na ln ie  rozłożone na przestrzeni całego roku.

D ru g im  m om entem  w ie lk ie j doniosłości jest 
przydzie len ie  brygadzie odpow iednich środ­
ków  p rodukc ji, n iezbędnych do up ra w y  p rzy ­
dzie lonych k u ltu r . C ały inw en ta rz  zarówno 
żyw y  ja k  i  m a rtw y , zostaje przez spółdzie ln ię

p rzydz ie lony do brygad, k tó re  troszczą się 
o niego i  odpow iadają za jego stan.

Pracę w  brygadzie organizu je  i  k ie ru je  n ią  
b rygad ie r poprzez p rzydz ia ł codziennych za­
dań członkom  brygady. B rygad ie ra  wyznacza 
zarząd spółdzie ln i, a zatw ierdza ogólne zebra­
n ie  członków spółdzie ln i. B rygad ie r podlega 
w pros t przewodniczącemu spółdzie ln i p roduk­
cy jne j- Dyspozycje przewodniczącego dla b ry ­
gady dociera ją do n ie j przez codzienne narady 
gospodarcze z brygad ie ram i, a w ięc za pośred­
n ic tw em  brygadiera . Ważną rzeczą jes t dobór 
odpowiedniego człow ieka na stanowisko b ryga ­
diera. Do zajęcia tego stanow iska predysponu­
ją  tak ie  cechy, ja k : w yb ija ją ca  się fachowość 
zarówno w  znajomości up raw y  ro li ja k  i  odpo­
w iedniego zestaw iania i  obsług iw ania maszyn 
ro ln iczych, zdolności dydaktyczne pomocne p rzy 
szkoleniu członków  b rygady i  zaznajam ianiu 
ich  z nowoczesnym i zdobyczami agrotechn ik i. 
Celem racjonalnego ułożenia w spółpracy po­
m iędzy brygadierem , a przewodniczącym, ten 
osta tn i pow in ien  kategorycznie przestrzegać 
zasady, aby bez w iedzy brygad iera  n ie  odrywać 
członków  brygady od wyznaczonych im  prac, 
a to celem zachowania jedno litośc i k ie ro w n ic ­
tw a  i  un ikn ięc ia  w  ten sposób zahamowań 
w  pracy. Ponieważ często w ystępu je  koniecz­
ność chw ilow ego oderwania członków  brygady 
do jak ichś  nag łych  prac, w  ta k im  w ypadku  
przewodniczący nie pow in ien  czynić te To bez 
porozum ienia się z brygadierem . Ponieważ za­
kres pracy jest bardzo szeroki, dlatego też od 
jego w a lo rów  osobistych w  znacznym stopniu 
zależy w łaściw a działalność b rygady i  je j osią­
gnięcia produkcy jne .

W  organizow aniu b rygad po low ych dużą po­
moc okazuje spó łdzie ln i Państw ow y Ośrodek 
M aszynowy, k tó ry  z uw ag i na zgranie w spó ł­
pracy m iędzy brygadą połową i  tra k to ro w ą 8) 
w ysuw a n iek tó re  postu la ty  co do w ie lkośc i 
b rygady polo we j,  p rzydz ia łu  dla n ie j pó l oraz 
odpow iednich środ ców p rodukc ji. Od strony 
fo rm a lne j współpraca m iędzy ty m i brygadam i 
opiera się na um ow ie pom iędzy POM, a spół­
dz ie ln ią  p rodukcy jną , k tó ra  to umowa, określa 
cel te j w spółpracy, t j .  zorganizowanie w spólnej 
w a lk i o w ykonan ie  i  przekroczenie zadań p ro ­
dukcy jnych . D latego też w łaściw a w spó ł­
praca pom iędzy PO M  a spółdzie ln ią p ro d u k ­
cy jną  koncen tru je  się we w spó łdzia łan iu  b ry ­
gady tra k to ro w e j z połową. T rak to rzyśc i z b ry ­
gady tra k to ro w e j pracując przez dłuższy okres 
czasu w  te j samej spółdzie ln i, poznają lep ie j 
w a ru n k i terenowe, glebowe itp ., przez co m o­
gą pracować znacznie w yd a jn ie j, n iż  w  w a ru n ­
kach nieznanych, na k tó re  n a tra fia ją  p rzy  pracy 
w ykonyw ane j po raz pierwszy. D latego też za­
rów no PO M  ja k  i  spółdzie ln ia p rodukcy jna  dą­
żą do tego, aby współpraca b rygady tra k to ro ­
w e j z połow ą była. d ługo trw a ła  i  ażeby w yb ie ­
gała ona znacznie dale j poza jeden rok. P ra ­

8) Inż . St. R ossowski —  „W spó łp raca  b ryg ad y  ciąg­
n ik o w e j z brygadą p o ło w ą “  —  „T ra k to rz y s ta  i  M e­
ch a n ik “  N r  3/51. A le ksan de r K ło s  —  „B ry g a d a  t r a k ­
to ro w a “  —  „S pó łd z ie ln ia  P ro d u k c y jn a “  N r  2/51.
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cując bow iem  co n a jm n ie j jeden ro k  na tych  
samych polach, trak to rzyśc i mogą je  dobrze po­
znać co pozw o li na w łaściw e usta lenie k ie ru n ­
ku  pracy i  w yb ran ie  na jba rdz ie j dogodnych za­
gonów i  w łaściwego podzia łu  robó t m iędzy 
tra k c ją  maszynową i  konną. Stała współpraca 
obu tych  b rygad pozw o li wreszcie brygadzie 
tra k to ro w e j na założenie na teren ie spółdzie ln i 
p ro d u kcy jn e j w arszta tu  naprawczego i pomiesz­
czenia dla trak to rów .

Jednocześnie współpraca b rygady tra k to ro ­
w e j z połow ą posiada jeszcze dwa bardzo w aż­
ne aspekty. M ianow ic ie  w p ływ a  ona, zarówno 
na um ocnienie jedne j ja k  i  d rug ie j brygady. 
P rzydzie len ie  brygadzie tra k to ro w e j stałego 
m iejsca pracy jes t powiązane jednocześnie 
z u trw a len iem  stałości składu osobowego 
i  p rzydz ia łu  środków  p rodukc ji, ta k  że za każdą 
maszynę odpowiada określony członek b rygady 
tra k to ro w e j. W zorowa współpraca ' b rygady 
tra k to ro w e j i  b rygady po low ej pow inna dopro­
wadzić do tego, ażeby zn iknę ły  bezpowrotn ie 
„koczu jące“  b rygady trak to row e, złożone z 6 
do 8 tra k to ró w  i  w ęd ru jące  od spó łdzie ln i do 
spó łdz ie ln i oraz zm ieniające, zarówno swój 
skład osobowy ja k  i  wyposażenie, uzależnione 
od każdorazowych doraźnych potrzeb- W  p ra k ­
tyce jednak dalecy jesteśm y od tego idealne­
go stanu. N a jw ażnie jszą rzeczą na obecnym 
etapie jest stałe pow iązanie tra k to rzys ty  z b ry ­
gadą połową. Dlaczego tra k to rzys ty  a n ie  b ry ­
gady trak to row e j?  Otóż dlatego, że najczęściej 
w  m a łych  spółdzie ln iach p ro d u kcy jn ych  lu b  
w  spółdzie ln iach p ro d u kcy jn ych  porozrzu- 
rzucanych w  różnych m iejscach na teren ie  dzia­
ła lności danego PO M  nie będzie dostatecznej 
ilośc i p racy jednocześnie dla całej b rygady 
tra k to ro w e j, a ponadto spółdzie ln ia  n ie  zawsze 
będzie mogła dostarczyć odpow iednią ilość lu ­
dzi .p racu jących  na maszynach towarzyszą­
cych trak to rom . D latego też m ów im y obecnie
0 łączności pom iędzy tra k to rzys tą  i  brygadą 
połową.

Najw ażnie jszą jest rzeczą, aby jeden i  ten 
sam trak to rzys ta  w yko n yw a ł wszystkie, prace 
mechaniczne dla danej spó łdz ie ln i; w  prze­
c iw n ym  bow iem  w ypadku  n igdy  dobrze n ie  
pozna on w a runków  terenow ych oraz specyfi­
cznych w łaściwości g leby itp . Ponadto, jeże­
l i  trak to rzys ta  ty lk o  dorywczo pracu je  w  danej 
spółdzie ln i, to  wówczas często w yko n u je  prace 
z m nie jszą dokładnością, zwracając g łów ną 
uwagę na szybkość pracy, na przekroczenie n o r­
m y. Ten n iezdrow y stosunek do pracy w  spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j l ik w id u je  s ta ły  p rzydz ia ł 
trak to rzys tom  m iejsca pracy. Oczyw iście wzo­
rem , do jak iego pow in ien  dążyć każdy POM  
jes t ścisła współpraca całej b rygady tra k to ro ­
w e j z brygadą połową.

T rw a ła  w ięź b rygady tra k to ro w e j z połową 
p rzyczyn ia  się do obniżenia kosztów  w łasnych 
PO M  zwłaszcza w  zakresie n iep rodu kcy jnych  
dojazdów do różnych m ie jsc pracy, a ponadto 
u ła tw ia  ona p lanow anie opera tyw ne POM
1 stwarza realne podstawy jego w ykonania .

Z chw ilą  um acniania się b rygady po low ej za­
is tn ia ła  konieczność rac jona ln ie jsze j organiza­

c ji  w ew nętrzne j brygady, ta k ie j organizacji, 
k tó ra  by  u ła tw iła  b rygad ie ro w i k ie row an ie  
i  nadzorowanie prac członków  brygady. T ru d ­
ności na ty m  odcinku pow sta ły  z uw ag i na du­
że oddalenie pó l i  na jednoczesność pracy b ry ­
gady w  różnych miejscach, ta k  że brygad ie ­
ro w i ciężko by ło  w  ten sposób kon tro low ać 
przebieg prac całości brygady- B rygad ie r czę­
sto n ie  b y ł w  stanie k ie row ać należycie pracą 
każdego członka brygady, a ponadto duże kom ­
p leksy pó l i  duże ilośc i lu d z i w  brygadzie 
u tru d n ia ły  sp raw ied liw ą  ocenę ilośc i i  jakości 
w ykonyw ane j p racy 9). T rudności tego rodza ju  
potęgu ją się p rzy  up raw ie  roś lin  okopowych
1 pastewnych z uw ag i na ich  w ie lką  praco­
chłonność w yrażającą się w  następującym  po­
rów nan iu : jeże li na 1 ha zbożowych zużywa 
się przecię tn ie  20 dn iów ek obrachunkow ych, to  
na upraw ę jednego ha z iem niaków  przypada 
średnio 60 dniów ek, a p rzy  up raw ie  bu raków  cu­
k ro w ych  80 —  100 dn iów ek obrachunkowych. 
D latego też nasze spółdzieln ie p rodukcy jne  idąc 
za wzorem  kołchozów  radzieckich, zaczęły w y ­
dzielać w  ram ach b rygad polowych, specjalne 
g ru p y  przeznaczone do up ra w y  k u ltu r  praco­
chłonnych. G rup  ta k ich  tw o rzy  się zazwyczaj
2 —  4 w  jedne j brygadzie.

U tw orzen ie  g rup  n ie  oznacza jednak przydz ie ­
len ia  im  środków  p rodukc ji, k tó re  w  dalszym  
ciągu pozostają w  dyspozycji brygadiera .

Jednym  z w ażnie jszych elem entów  w  orga­
n izow an iu  g ru p y  jest odpgw iedni dobór człon­
ków  g ru p y  i  zachowanie składu osobowego te j 
jednostk i pracy na ca ły okres je j trw an ia . T y l­
ko bow iem  w  ten sposób będzie można usta lić  
in d yw id u a ln ą  odpowiedzialność za uzyskane 
w y n ik i pracy. Osiąga się to, np. przez in d y w i­
dua lny  p rzydz ia ł rządków  buraka cukrow ego 
pod opiekę konkretnego członka, k tó ry  w  danych 
rządkach przeprowadza osobiście w szelkie p ra ­
ce. P rzy  s ta łym  składzie g ru p y  zaw iązuje się po­
m iędzy je j członkam i w ięź solidarności i  p rz y ­
jac ie lsk ie j w spółpracy, co u ła tw ia  zorganizowa­
n ie  zespołowego w spółzaw odnictw a pracy po­
m iędzy grupam i. G rupą k ie ru je  g rupow y w y ­
znaczony przez brygadiera- C złonków  g rupy 
natom iast dobiera b rygad ie r łącznie z grupo­
w ym , p rzy  czym skład osobowy grupy, ja k  
i  osoba grupowego muszą być zatw ierdzone 
przez zarząd spó łdz ie ln i p rodukcy jne j. P rzy do­
borze odpow iednich ludz i do g ru p y  uw zględn ia 
się zawsze życzenia i  chęci samych członków  
spółdzie ln i, tak, aby grupa składała się z ludzi, 
zam iłow anych w  sw oje j p racy i  chętnie pracu­
jących  razem w  danym  zespole.

Jeżeli chodzi o osobę grupowego, to p racu je  
on na ró w n i z in n y m i członkam i g rupy, nato­
m iast b rygad ie r w  przypadku, gdy brygada jest 
duża i  w yko n u je  szeroki zakres prac, może być 
zw o ln iony  od p racy fizyczne j i  w yko n u je  w ó w ­
czas ty lk o  fu n kc je  o charakterze o rgan izacy j­
n ym  i  k ie row n iczym . G rupow y odpowiada za 
pracę sw oje j jednostk i, a w ięc za ilościowe i  ja ­

9) Je rzy  S o leck i —  „T w o rz y m y  g ru p y  w  b rygadach  
p o lo w ych “  —  „S p ó łd z ie ln ia  P ro d u k c y jn a “  N r  4/51.
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kościowe re z u lta ty  pracy, za dobrą organizację, 
za term inow ość w ykonan ia  robó t itp .

W ydzie len ie  g rup  znacznie u ła tw ia  i  uspraw ­
nia w łaściw ą organizację procesów pracy, przez 
specjalizację i  z indyw idua lizow an ie  odpow ie­
dzialności za e fe k ty  pracy. Oczywiście samo 
w ydzie lenie g ru p  jest jeszcze niewystarczające, 
gdyż spółdzie ln ia  stale m usi dążyć do ich  um ac­
niania.

D ru g im  typem  brygady w ystępu jące j w  n ie ­
k tó rych  spółdzie ln iach p ro d u kcy jn ych  w  p ro ­
d u k c ji roś linne j obok b rygad po lnych  jest b ry ­
gada warzywniczo-sadownicza, w ydzie lana 
w  tych  gospodarstwach zespołowych, k tó re  
posiadają duże te reny u p ra w y  w a rzyw  lu b  du­
że sady, a w ięc zazwyczaj w  podm ie jsk ich  
spółdzie ln iach p rodukcy jnych . Oczyw iście b ry ­
gada w arzywniczo-sadownicza n ie  będzie tak  
liczna ja k  połowa, ale w yodrębn ien ie  je j ze 
w zględu na specjalizację p racy na ty m  odcinku 
jest bardzo pożądane. O ile  w  c h w ili obecnej 
ty lk o  n ie liczne spółdzie ln ie posiadają tak ie  b ry ­
gady, to w  na jb liższe j przyszłości liczba ta 
znacznie wzrośnie, a to na sku tek zakładania 
przez spółdzie ln ie now ych sadów i  zw iększanie 
pow ierzchn i u p raw  w arzyw , zwłaszcza w  okrę­
gach podm ie jsk ich  i  w  okolicach natężenia ak­
c j i  wczasowej, a w ięc wszędzie tam , gdzie du ­
że skupiska ludzk ie  muszą być bieżąco zaopa­
tryw a n e  w  świeże w arzyw a i  owoce.

Jeżeli chodzi o organizowanie procesów p ra ­
cy w  p ro d u k c ji zw ierzęcej w  spółdzie ln iach 
p rodukcy jnych , to należy zaznaczyć, że w  c h w i­
l i  obecnej jes t ona m a ło  rozw in ię ta  i  że ma 
przed sobą kolosalne pe rspektyw y rozwojowe, 
ty m  bardzie j, że p raw ie  w szystk ie  gospodarstwa 
zespołowe w  początkow ym  stad ium  swego is t­
n ien ia  są n iedoinwentarzowane, a posiadane 
sz tuk i częstokroć dobierane są przypadkowo, 
i  n ie  da ją  gw a ranc ji dostatecznie w ysok ie j p ro ­
d u kc ji. D latego też organizacja p racy  w  ho­
d o w li w  pow ażnym  stopn iu  n ie  do rów nu je  jesz­
cze w zorom  radzieckim , k tó re  dostosowane są do 
w ie lk ic h  ilośc i inw en ta rza  hodowlanego. N a j­
częściej też możemy się spotkać w  naszych 
spółdzie ln iach p ro d u kcy jn ych  z jedną brygadą 
hodowlaną, k tó ra  obsługu je w szystkie  fe rm y  
(przypom inam y, że fe rm y  są jednostkam i p ro ­
d u k c y jn y m i g ru p u ją cym i w  sobie jednorodny 
inw en ta rz  hodow lany, np. fe rm a trzody  ch lew ­
nej, fe rm a d rob iu  itp .). N a tom iast w  Zw iąz­
k u  Radzieckim  p rzy  bardzo s ilne j rozbudow ie 
ilośc iow e j hodow li, często na jedne j fe rm ie  
p racu je  k ilk a  b rygad  roboczych.

O rganizację p racy w  brygadzie  hodow lanej 
należy rozpa tryw ać oddzie ln ie d la  poszczegól­
nych  fe rm 10). I  ta k  np. na fe rm ie  byd ła  obo­
ro w y  obsługu je przecię tn ie  35 do 40 sztuk 
k ró w  i  zadaje im  pasze objętościowe, ja k  sło­
mę, siano i  okopowe, po i je, pasie w  lecie oraz 
w yw o z i nawóz. D ojarce p rzydz ie la  się 8— 14 
k rów , p rzy  czym  do ja rk a  k a rm i je  ju ż  ty lk o  
paszami treśc iw ym i, doi, czyści, i  oprząta sta­

10) A . Rem  „O rg a n iza c ja  p ra cy  na fe rm ach  ho do w la ­
n y c h “ , „S p ó łd z ie ln ia  P ro d u k c y jn a “  N r  7— 8/50.

nowiska, ta k  że zachowana jes t in d yw id u a ln a  
odpowiedzialność każdej d o ja rk i za stan i  p ro ­
duktyw ność p rzydz ie lonych  zw ierząt.

P rzy  m a łe j ilośc i k ró w  zdarza się rów nież 
i  taka sytuacja, że do ja rka  sama zadaje pasze 
objętościowe. W  każdym  razie p rzy  o rgan i­
zac ji p racy na fe rm ie  byd ła  ważną jest rze­
czą, żeby n ie  oddzielać od siebie fu n k c ji opieko­
w an ia  się zw ierzęciem  od dojenia, gdyż w  ta ­
k im  w ypadku  do ja rka  n ie  może odpowiadać za 
w ydajność m leka od k ro w y , k tó rą  op ieku je  się 
k to  inny . W prost od organ izacji p racy zależy 
tu  wynagrodzenie, k tó re  ksz ta łtu je  się p ropo r­
c jona ln ie  do osiąganej w yda jnośc i11).

Poznawszy ju ż  zasady o rgan izac ji pracy 
w  p ro d u kc ji zw ierzęcej i  roś linne j, wspomnieć 
należy jeszcze o jedne j brygadzie, pośrednio- 
p rodukcy jne j, to jes t o brygadzie rem ontow o- 
budow lanej, k tó ra  w ystępu je  ty lk o  w  bardzo 
n ie w ie lk ie j ilośc i gospodarstw zespołowych. 
Geneza te j b rygady rozpowszechnionej szeroko 
w  Z w iązku  R adzieckim  po d rug ie j w o jn ie  
św ia tow ej —  to przede w szystk im  zniszczenia 
i  ogólne n iedoinwestowanie spó łdzie ln i p ro d u k ­
cy jn e j na odcinku  budynków  gospodarskich 
i  inw entarzow ych , a z d rug ie j s trony  koniecz­
ność zachowania n isk ich  kosztów  budow y przez 
spółdzie ln ię p rodukcy jną  oraz słuszna obawa 
spó łdzie ln i przed zaciąganiem dużej ilośc i d łu ­
go te rm inow ych  pożyczek inw es tycy jnych , k tó ­
rych  sp ła ty  na d ług ie  la ta  obniżą dochodowość 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j i  k tó rych  państwo 
z k re d y tó w  in w e s tycy jn ych  może udzielać t y l ­
ko w  bardzo ograniczonych rozm iarach.

Celem dzia ła lności b rygady rem ontow o-bu­
dow lane j jest:

1. samodzielne przeprowadzanie w szelk ich 
rem ontów  i  nap raw  budynków ,

2- dopomaganie przedsięborstwom  budow la­
n ym  w  w yko n yw a n iu  zasadniczych robót 
budow lanych,

3. staw ianie now ych budynków  i  urządzeń 
pod k ie ru n k ie m  in s tru k to ra  budow n ic tw a 
w ie jsk iego lu b  m a js tra  budowlanego.

Ze w zględu na bardzo specyficzne, n ie ro ln i­
cze zadania b rygady rem ontow o-budow lane j 
dobiera się dla je j składu przede w szystk im  fa ­
chowców budow lanych —  m ura rzy, cieśli, sto­
la rzy , b lacharzy, dekarzy itp . N ie  będą to fa ­
chowcy w  ścis łym  tego słowa znaczeniu, chodzi 
jednak o to, ażeby członkow ie b rygady rem on­
tow o-budow lane j n ie  b y li lu d źm i su row ym i, 
i  żeby posiadali pew ną p ra k tykę  w  pracach bu­
dow lanych. W  ten sposób dobrana jednostka 
robocza pod nadzorem  in s tru k to ra  budow n ic­
tw a  w ie jsk iego  lu b  pod k ie ru n k ie m  zaangażo­
wanego przez spółdzie ln ię  p rodukcy jną  m a j­
stra  budowlanego w yucza się poszczególnych 
rodza jów  prac i  po pew nym  czasie może ju ż  
zupełn ie sam odzielnie przeprowadzać poważ-

" )  O czym  będzie m ow a w  je d n y m  z następnych n u ­
m e ró w  „G o sp o d a rk i P la n o w e j“  w  a r ty k u le : „W y n a ­
grodzenie za pracę w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h “ .
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niejsze robo ty  budowlane. U tw orzen ie  b ry ­
gady rem ontow o-budow lane j opiera się na 
dwóch zasadach:

1. n ie  może się ono odbyć kosztem uszczerb­
ku  p rodukc ji,

2. m usi się ono odbyć na bazie dostarczenia 
członkom  te j b rygady pełnego za trud ­
n ienia.

B rygada rem ontow o-budow lana, ze względu 
na swój specyficzny charakter, liczebnie będzie 
znacznie )m nie jsza od b rygady po łow ej, w ie l­
kość je j bow iem  będzie kszta łtow ać się na po­
ziom ie b rygady hodow lanej, a w ięc m n ie j w ię ­
cej 5— 8 ludzi.

Na zakończenie pośw ięcim y k ilk a  słów  o r­
gan izacji p racy w ew nątrz  zarządu spółdzie ln i 
p rodukcy jne j. Członkow ie zarządu dzielą po­
szczególne fu n kc je  pom iędzy siebie w  ten spo­
sób, że nad całością prac gospodarstwa zespoło­
wego czuwa przewodniczący, a poszczególne 
dz ia ły  po k ilk a  lu b  po jednym  przydzie la  się 
pod opiekę poszczególnym członkom  zarządu- 
Ważną p rzy  ty m  jest rzeczą, żeby przew odn i­
czący u m ia ł ko le k tyw n ie  prow adzić spółdzie l­
cze gospodarstwo, porozum iew ając się co do 
ważnie jszych decyz ji n ie  ty lk o  z pozosta łym i 
członkam i zarządu, ale także z ak tyw em  spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j, to  jes t z p rzodow n ikam i 
pracy, z b rygad ie ram i, z g ru p o w ym i itp . T y lk o  
zespołowe prowadzenie gospodarstwa spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j może zapewnić je j szybki 
rozw ó j i  należytą organizację pracy.

W  ten sposób organizacja p racy w  spółdzie l­
n i p rodukcy jne j, k tó ra  ma za zadanie ja k  n a j­
racjonaln ie jsze pow iązanie ze sobą poszczegól­
nych  lu d z i w  odpow iednich zespołach robo­
czych i  k tó ra  gw a ran tu je  w łaśc iw y  p rzyd z ia ł 
'środków p ro d u kc ji d la  tych  ludz i, jes t niezbęd­
n ym  elem entem  ja k  na j  ekonom icznie j szego 
przeprowadzenia całego procesu p rodukcy jne ­
go. To zadanie gospodarcze w y n ik a  n ie jako  
z celu bardz ie j ogólnpgo, k tó ry m  jes t rac jo ­
na lna organizacja spó łdz ie ln i p rodukcy jne j ja ­
ko socjalistycznego przedsięb iorstw a rolnego. 
N a leżyta  organizacja p racy sta je się w ięc  je d ­
n ym  z czynn ików  oddzia ływ a jących  na osiąg­
nięcie tego ogólnego celu całej spółdzie ln i. Tak 
ja k  każda praca ludzka jes t ona elementem 
na jw ażn ie jszym  w  procesie p rodukcy jnym , 
a od je j w łaściwego zorganizowania zależą 
w  ogrom nej m ierze w y n ik i dzia ła lności gospo­
darczej spó łdzie ln i p rodukcy jne j.

W prost z organizacją p racy łączy się ściśle 
zagadnienie należytego w ynagradzania za 
pracę. Socja listyczna organizacja p racy opie­
ra  się bow iem  na pracy norm ow ane j i  na w y ­
nagrodzeniu rea lizow anym  w ed ług  przepraco­
w anych  dn iów ek obrachunkowych- T y lk o  bo­
w iem  to powiązanie o rgan izac ji p racy i  w yn a ­
grodzenia za pracę stwarza słuszne przesłanki 
takiego pokierow an ia  pracą, k tó re  przyn ies ie  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j ja k  na jw iększe re ­
z u lta ty  gospodarcze, s tw orzy  s ilne  fundam en ty  
je j p ro d u kc ji, zapewni je j dużą towarowość 
i  dochodowość, a w ięc ty m  samym przyczyn i się 
do w zrostu  dobrobytu  członków  spółdzie ln i.

ROZ WÓ1 WARSZAWY W PLANIE 6-LETNIM
E dw ard  S T R Z E LE C K I

Zast. P rzew ód . P re z y d iu m  R N  w  m . st. W arszawa

y  agadnienie planowego rozw o ju  w ie lk iego  
m iasta stanow i p rob lem  w  znacznym  stop­

n iu  odm ienny od rozw o ju  poszczególnych dz ie l­
n ic  k ra ju .

M iasta  fo rm u ją  się, poprzez d ług ie  w ie k i, w  
ciągu życia  w ie lu  pokoleń, us ta la ją  zw yk le  
swój ksz ta łt przestrzenny, swą budowę w ew ­
nętrzną  i  swój w yg ląd  zew nętrzny. W szystkie 
cechy m ias t powiązane są n ie rozerw a ln ie  m nó­
stw em  n ic i z w a ru n ka m i życia i  dz ie jam i naro­
dów, k tó re  m iasta tw o rz y ły  —  toteż znaleźć 
w  n ich  można odbicie m in ionych  okresów h i­
storycznych, a równocześnie na jba rdz ie j skon­
densowany w yra z  współczesnej epoki.

M iasta  stołeczne, w  k tó ry c h  koncen tru ją  się 
n ie jako  losy społeczeństw, szczególnie mocno 
i  in tensyw n ie  rep rezen tu ją  swój naród.

W  ciągu ostatn ich k ilk u s e t la t  naszej h is to r ii 
W arszawa b y ła  n ie w ą tp liw ie  sercem k ra ju  i  te ­
renem  na jw ażn ie jszych  w ydarzeń  i  rozstrzyg­
n ięć w  jego dziejach, dlatego też pow iązania 
naszej s to licy  z k ra je m  są szczególnie mocne.

Zburzona barbarzyńsko przez h itle row ców , 
m ia ła  W arszawa zn iknąć z pow ie rzchn i z iem i 
i  pozostać ty lk o  jako  nazwa historyczna, na 
w ieczną przestrogę d la  s ił, k tó re  b y  ośm ie la ły

się oprzeć faszyzm ow i. Druzgocąca klęska za­
dana h it le ry z m o w i przez arm ię  radziecką oswo­
bodziła  W arszawę i  pow o ła ła  ją  do nowego 
życia.

W ie lk i p rob lem  odbudow y i  przebudow y na­
szego m iasta zarysował się w  całej p e łn i od 
c h w ili, gdy h is toryczna decyzja Rządu uznała 
g ruzy  W arszaw y za stolicę k ra ju  i  siedzibę jego 
w ładz naczelnych. Gorączkowa praca zaw rzała 
na ru inach  n iem al na tychm ias t po oswobodze­
n iu , p rzyb ie ra jąc  stale na rozm iarach i  ksz ta ł­
tu ją c  stopniowo pierwsze zarysy p lanu  od­
budow y.

Podstawę przestrzenną d la  odbudow y m iasta 
s tw o rzy ł dekre t o kom una lizac ji g ru n tó w  na 
obszarze m iasta W arszawy. D ekre t ten  stano­
w i is to tną  podw alinę  w szystk ich  poczynań od­
budow y, on bow iem  b y ł zasadniczym pociąg­
n ięciem  w yzw a la jącym  koncepcje urban istyczne 
z w ięzów  i  skrępowań, ja k ie  nakłada ła  na n ie  
p ryw a tn a  własność grun tow a. N a jba rdz ie j w i­
docznym i osiągnięciam i, k tó re  pow sta ły  w  okre­
sie p lanu  3-le tn iego dz ięk i uspołecznieniu g ru n ­
tó w  w  W arszaw ie są w ie lk ie  przeb ic ia  T rasy 
W — Z i  N ow ej M arsza łkow skie j. A le  oprócz 
ty ch  m ag is tra lnych  a rte r ii,  zawdzięczam y de­
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k re to w i se tk i m nie jszych rozw iązań i  decyzji, 
przekszta łcających ko rzystn ie  naszą stolicę i  da­
jących podstawę d la  re a liza c ji now ych w ię ­
kszych i  m nie jszych założeń w  dziedzin ie bu ­
dow nictw a.

W  okresie p lanu  3-le tn iego zarysow ały się 
zasadnicze w ytyczne  odbudowy i  p rzebudow y 
W arszawy. Treść ich  p łynę ła  bezpośrednio 
z podstawowych idei, określa jących u s tró j i  k ie ­
runek ro zw o ju  P o lsk i Ludow e j. Nowa soc ja li­
styczna epoka w ysunę ła  program  S to licy  we­
d ług  ska li swych potrzeb i  zadań. W arszawa ma 
stać się sto licą socja listycznej Polski, m a być 
m iastem, k tó re  w  całej pe łn i będzie mogło pe ł­
n ić  zadania związane z k ie ro w n ic tw e m  państwa 
ludowego, w  k tó ry m  nowe w ie lk ie  potrzeby ży­
cia społecznego i  ku ltu ra lneg o  będą m og ły  być 
ca łkow ic ie  zaspokojone, ma być równocześnie 
m iastem  o s iln ym  nurc ie  życia przemysłowego, 
m iastem  posiadającym  mocną bazę w ie lkoprze ­
m ysłow ej ludności robotn icze j. P rzem ysł k lu ­
czowy skoncentrow any w  odpow iednio usytuo­
w anych dzie ln icach m iasta w in ie n  uzyskać do­
stateczną przestrzeń na swe potrzeby, dobre po­
łączenia z ko le ją  i  dogodne lin ie  ko m u n ika cy j­
ne w ew nątrz  m iasta. M ie jska  sieć kom un ika ­
cy jna  w in n a  ulec przebudowie, g łów n ie  przez 
przebicie now ych a r te r ii m ag istra lnych , prze­
dłużenie daw nych i  budowę dróg pozwalających 
na p rzep ływ  ruchu  tranzytow ego przez p e ry ­
fe rie  m iasta.

W  sw ym  ukszta łtow an iu  przestrzennym  m ia ­
sto w inno  zachować podstaw ow y uk ład  usta­
lo n y  przez w ie k i —  dąży się do tego, b y  w  za­
budow ie od tw orzyć w szystk ie  cenne za b y tk i 
a rc h ite k tu ry  okresów m in ionych , oczyszczone 
od naleciałości i  zn iekształceń okresu ka p ita ­
listycznego.

D zie ln ice powstałe w  okresie kap ita lizm u , za­
budowane z re g u ły  ciasno i  koszarowo, pozba­
w ione z ie len i i  przestrzenności, w in n y  ulec 
g run tow ne j przebudow ie —  podobnie ja k  za­
niedbane dotąd przedm ieścia zamieszkałe daw ­
n ie j przeważnie przez ludność robotniczą. Nowe 
osiedla m ieszkaniowe, powstające w  tych  prze­
budow anych dzielnicach, w in n y  uzyskać o ljok 
m ieszkań rac jona ln ie  pom yślanych i  dobrze w y ­
posażonych w  urządzenia użytkow e, szeroką sieć 
zakładów  usługowych, zaspokaja jących n a jp il­
niejsze potrzeby m ieszkańców.

T a k i m n ie j w ięcej schemat odbudowy prze­
kształca zasadniczo dawną Warszawę, pozosta­
w ia jąc  jednakże, a naw et u w yp u k la ją c  w artoś­
ciowe e lem enty daw nej a rc h ite k tu ry  i  u rba ­
n is ty k i.

P ierwsze szerokie i  pełne sfo rm u łow an ie  w y ­
tycznych  przebudow y i  odbudow y W arszawy 
da ł P rezydent Bolesław  B ie ru t w  sw ym  re fe ­
racie w yg łoszonym  w  dn iu  3 lipca  1949 roku  
na K o n fe re n c ji W arszawskie j PZPR. W ytyczne 
te zna laz ły  swój p ra w n y  w yraz  w  ustaw ie 
o 6 -le tn im  p lan ie  rozw o ju  gospodarczego i  bu ­
dow y podstaw  socja lizm u na la ta  1950— 1955, 
uchw alonej przez Sejm  Ustawodawczy 21 lipca  
1950 r.

Dziś m am y za sobą p ie rw szy rok  re a liza c ji 
P lanu  6-le tn iego i  zb liżam y się do po łow y d ru ­

giego roku  tego planu, m am y w ięc możność do­
konania przeglądu g łów nych  dzia łów  p lanu  w  
zw iązku z uzyskanym i ju ż  osiągnięciam i.

Ludność W arszawy n iem al ca łkow ic ie  usunię­
ta  przez h itle ro w có w  jesien ią  1944 roku  z dz ie l­
n ic  położonych na le w ym  brzegu W is ły  zaczę­
ła, ja k  w iadomo, powracać liczn ie  i  szybko do 
ru in  m iasta bezpośrednio po jego oswobodzeniu, 
próbu jąc znaleźć ja k ie ko lw ie k  pomieszczenie. 
O tem pie tego pow ro tu  daje pojęcie fa k t, iż w  
dn iu  15 m a ja  1945 roku, to jes t w  niepełne czte­
r y  m iesiące po w yzw o len iu  m iasta, m ieszkało 
ju ż  w  W arszaw ie lewobrzeżnej 187.900, a na 
Pradze 190 tys. osób. Fala pow ro tu  słabła póź­
n ie j stopniowo, lecz trw a ła  w  ciągu k i lk u  la t 
następnych aż do 1948 r., a p rzyros t ludności 
w yraża ł się w  liczbach następujących (w tys ią ­
cach m ieszkańców):

1945 — 311,6
1946 — 64,9
1947 — 37,6
1948 — 28,9
1949 — 35,0
1950 — 45,4

Rozwój ludnośc iow y W arszawy w  okresie 
m iędzy 1945 i  1951 rok iem  rozbić można na dwa 
okresy: w  p ierw szym , trw a ją cym  do ro ku  1948, 
przeważającym  elem entem  p rzy ros tu  ludności 
je s t p ow ró t daw nych m ieszkańców m iasta; w  
d rug im , m im o osłabienia fa l i  pow ro tu , zaczyna 
działać z w zrasta jącą s iłą  dynam ika  nowej W ar­
szawy —  n a p ływ a ją  do n ie j we w zrasta jącym  
tem pie n o w i pracow nicy.

O lb rzym ia  przewaga kob ie t, k tó ra  w  r. 1945 
w ynos iła  w  liczbach ogólnych 154 ko b ie ty  na 
100 mężczyzn, m a la ła  z ro ku  na ro k  i  w ed ług  
danych m e ldunkow ych  na 1 stycznia 1951 ro ku  
w ynosiła  ju ż  ty lk o  122 kob ie ty  na 100 mężczyzn 
—  co n ie  odbiega ju ż  znacznie od stosunku zao­
bserwowanego przez p rzedw o jenny spis pow ­
szechny 1931 roku, k tó ry  w ykaza ł 119 kob ie t na 
100 mężczyzn. Na to dość szybkie w y ró w n yw a ­
n ie  się liczb y  mężczyzn i  kob ie t w p ływ a  zapew­
ne lic zn y  n a p ływ  m łodych  p racow n ików  męż­
czyzn, przede w szystk im  do przem ysłu  bu ­
dowlanego.

S tru k tu ra  w ieku  ludności dzisiejszej W arsza­
w y  może być w  p e łn i ośw ietlona dopiero przez 
opracowanie w y n ik ó w  spisu ludności 1950.

Obecnie rozporządzamy ty lk o  fragm enta rycz­
n ym i bądź o rie n ta cy jn ym i danym i, uzyskanym i 
w  drodze dochodzeń reprezentacyjnych.

Z danych powyższych w yn ika , że odsetek 
dzieci do la t 10 jest dotąd znacznie niższy w  
W arszawie n iż  w  1931 roku.

W p ływ a  na to  m nie jsza ilość dzieci urodzo­
nych w  czasie w o jn y , natom iast powojenne rocz­
n ik i, począwszy od 1947 roku  odznaczają się 
znaczną i  wciąż rosnącą liczebnością. —  W yso­
ka stopa urodzin , wzrasta jąca od la t k i lk u  m im o 
osiągnięcia znacznego poziomu, stanow i z jaw is ­
ko bardzo dodatn ie i  dość w y ją tko w e  d la  w ie l­
k iego m iasta. S taw ia  to jednak na porządku 
dziennym  poważne potrzeby w  dziedzin ie  po­
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łożn ic tw a  i  urządzeń ż łobkow ych —  zapowiada­
jąc równocześnie p rzysz ły  w zrost liczebności 
roczn ików  dzieci w  w ie ku  szkolnym .

R oczn ik i m łodzieży od la t 10 do 20 są już  
stosunkowo obfic ie  reprezentowane, natom iast 
ludność w  w ie ku  od 20 do 30 la t jes t stosunko­
wo m n ie j liczna n iż  w  1931 roku. G dy w  czasie 
przedwojennego spisu s tanow iła  ona 23% całej 
ludności, obecnie n ie  dosięga 18% (w  1946 r. ta  
grupa w ie ku  n ie  osiągała 15%). O d b ija ją  się w  
ty m  stosunku w ie lk ie  s tra ty  naszej m łodzieży, 
poniesione w  czasie w o jn y  i  okupacji. —

Jeżeli chodzi o W arszawę —  to  można p rz y ­
puszczać, iż  lu ka  powyższa zmniejszona już  od 
1946 roku, u legn ie  stopniowem u w y ró w n a n iu  
drogą n a p ływ u  m łodych  p racow n ików  spoza 
W arszawy. O dw ro tny  obraz da ją  roczn ik i pow y­
żej la t  40 —  są one obecnie znacznie m ocnie j 
obsadzone n iż  przed w ojną. Reasumując, m o­
żem y stw ierdzić , iż  obecna W arszawa jes t m ia ­
stem  o ludności starszej n iż  przed w ojną, że 
jednak proces odm ładzania się następuje szyb­
ko dwom a drogam i: poprzez n a p ływ  m łodzieży 
do p racy w  S to licy  i  dz ięk i w ysok ie j stopie u ro ­
dzin, k tó ra  u trz y m u je  się od la t k ilk u .

Zagadnienie związane ze składem  ludności 
s tanow i prob lem  stosunku liczebnego zawodowo 
czynnych do zawodowo —  b ie rnych . W yraża on 
aktyw ność ludności w  pracy, k tó rą  m iastc ma 
do w ykonania .

P rzew idyw an ia  i  obliczenia dotyczące sześcio­
la tk i b ra ły  pod uwagę, że pod koniec r. 1955 
liczba zaw odowo-czynnych przekroczy liczbę za- 
w odow o-b ie rnych  (odsetek zawodowo-czynnych 
przekroczy 50 %). K luczow ą sprawą d la  tego sto­
sunku jes t stopień za trudn ien ia  kob ie t, szcze­
gó ln ie  wobec ich  p rzew agi liczebnej. Ścisłą od­
pow iedź na pytan ie , ja ka  jes t liczba czynnych 
zawodowo dadzą nam  dopiero dane ostatniego 
spisu powszechnego. Należy jednak  podkreślić, 
że ju ż  obecnie w ed ług  szacunkowych obliczeń 
na r. 1951 odsetek ten  jes t b lis k i 50%.

Pewne uzasadnienie tego wysokiego poziom u 
za trudn ien ia  stanow i om aw iana w yże j s tru k tu ra  
w ie ku  z mocną obsadą roczn ików  starszych oraz 
fa k t ogromnego zapotrzebowania na pracę w  
W arszawie. —  G dyby naw et dzisiejsze szacun­
k i liczb y  za trudn ionych  b y ły  obliczone z nad­
m iarem , zdają się one wskazywać, iż w  te j dzie­
dz in ie  w  ciągu sześciolatki p rzekroczym y po­
ziom  p ie rw o tn ie  p rzew idyw any.

Jak ju ż  w spom ina liśm y w yże j, jedną z pod­
staw ow ych w y tyczn ych  w  budow ie now ej W a r­
szawy jes t pos tu la t stw orzenia w  n ie j mocnego 
p ionu  przem ysłowego jako  bazy za trudn ia jące j 
liczną  ludność robotniczą.

D la  p rzedw ojenne j W arszaw y obok w ie lk iego  
przem ysłu, skupiającego w  swych zakładach bo­
gatą w  p iękne re w o lucy jne  tra d yc je  klasę ro ­
botn iczą S to licy , charakterystyczna by ła  duża 
liczba średnich i  d robnych  zakładów  rzem ieś ln i­
czych.
' H it le ro w c y  celowo i  p lanow o n iszczy li w a r­
szta ty  pracy, ta k  że po oswobodzeniu zasta liśm y 
ty lk o  ru in y . Oczyw iście p rzem ysł d robny  i  rze­
m iosło szybciej zaczęły powstawać ż upadku, 
jednakże odbudowa drobnych  w arsz ta tów  by ła

najczęściej p row izoryczna, a w a ru n k i p racy  nie 
odpow iadały podstaw ow ym  w ym agan iom  za­
rów no pod względem  techn icznym  ja k  w a ru n ­
kó w  pracy.

P rogram  p rzem ysłow y P lanu  Sześcioletniego 
daje się w yra z ić  w  następu jącym  sfo rm u łow a­
n iu : znaczna rozbudowa przem ysłu  k luczow e­
go —  rozbudowa, m odern izacja  i  uspołecznienie 
przem ysłu  drobnego.

O grom ny rozmach robó t budow lanych  na te ­
ren ie  W arszawy w ysuną ł na p ie rw szy p lan  
w  dziedzin ie przem ysłu  —  budow n ictw o.

W  ciągu całej sześciolatki ro la  budow n ic tw a  
jako  przem ysłu  zatrudnia jącego na jw iększą lic z ­
bę robo tn ików  n ie  ulega w ą tp liw ośc i. Będziem y 
w ięc m ie li o lb rzym ie  natężenie budow n ic tw a  
ogólnego, polegającego na wznoszeniu, rozbudo­
w ie  lu b  odbudowie budynków  m ieszkalnych, 
budynków  szkolnych, budynkó w  d la  potrzeb 
nauki, k u ltu ry , zdrow ia, a d m in is tra c ji itp . B u ­
dow n ic tw o  to da około 36 m ilio n ó w  m .3 nowej 
k u b a tu ry  oraz m ilio n y  k u b a tu ry  w yrem on tow a­
nej. Przed w o jn ą  ogólna ku b a tu ra  budynków  
w  W arszaw ie w ynos iła  103 m in . m 3, z czego 
zniszczeniu u leg ło  n iem al trz y  czwarte, gdyż o- 
ko ło  74 m in . m 3. Do r. 1950 to  jes t do początku 
P lanu  6-le tn iego zdołano odbudować ogółem 
około 30 m in . m 3. O grom ny rozw ó j osiągnie bu ­
dow n ic tw o  przem ysłow e —  dale j różne robo ty  
in ż y n ie ry jn e  lądowe i  wodne, robo ty  sieciowe 
e le k try fik a c y jn e  i  te lekom un ikacy jne .

W arszawski p rzem ysł budow lany n ie  przesta­
n ie  pracować i  po P lan ie  Sześcioletnim  —  po­
trzeby  S to licy  stw arza ją  po tem u w ystarczające 
w a ru n k i, d latego też budow n ic tw a  nie możemy 
trak tow ać w  w arunkach  naszego u s tro ju  jako 
z jaw iska  kon iunk tu ra lnego  o charakterze sezo­
now ym . W  na jb liższym  dziesięcioleciu w  
dziedzin ie budow n ic tw a  zm ieniać się mogą ra ­
czej ty p y  robót, jednak ogólne natężenie p racy 
n ie  słabnie. D la  budow n ic tw a  warszawskiego 
w  okresie sześciolatki charakterystyczne bę­
dzie coraz lepsze zaopatrzenie w  sprzęt oraz w y ­
pracow yw an ie  na jekonom icznie jszych m etod 
w ykonaw stw a, um oż liw ia jących  pracę sposoba­
m i nowoczesnym i p rzy  uw zg lędn ien iu  szerokiej 
a k c ji w spó łzaw odnictw a we w szystk ich  jego 
form ach.

B udow n ic tw o  warszawskie m a z n a tu ry  rze­
czy charak te r lo k a ln y  —  inna, bo ogó lnokra jo ­
w a będzie ro la  ta k ich  gałęzi p rzem ysłu, ja k  
p rzem ysł m eta low y, e lektro techn iczny, odzieżo­
w y  i  spożywczy, k tó re  w ed ług  P lanu  Sześciolet­
niego u tw o rzą  w  W arszaw ie swe poważne 
ośrodki.

W ym ien ione  w yże j p rzem ys ły  i  przed w o jn ą  
s ta n o w iły  g łów ny  trzon  p ryw atnego  przem ysłu  
warszawskiego, któ rego zak łady b y ły  jednak 
chaotycznie rozrzucone w  różnych dzie ln icach 
m iasta. Obecnie są one grupowane planowo 
w  przem ysłow ych dzie ln icach centra lnych , ja k  
W ola, Żerań, Kam ionek, Grochów, Okęcie i  S łu ­
żewiec oraz w  W arszaw skim  Zespole M ie jsk im .

Loka lizac ja  ta odbyw a się zgodnie z potrzeba­
m i gospodarki, z w ym agan iam i rac jona lne j i  h i­
g ienicznej zabudowy m iasta, a także w  h a rm o n ii 
z robo tn iczym  budow n ic tw em  m ieszkan iow ym
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uw zg lędn ia jącym  optym alne w a ru n k i by tow e 
klasy robotn icze j.

Spośród tych  zakładów  na szczególną uwagę 
zasługują: w ie lka  fa b ryka  samochodów osobo­
w ych, k tó re j budowa jes t ju ż  daleko posunięta, 
trz y  zakłady e lektrotechniczne, dw ie  fa b ry k i 
narzędzi oraz W arszawskie Z ak łady Odzieżowe.

Prócz w ym ien ionych  w yże j gałęzi przem ysłu  
w ie lk i rozw ó j uzyskają zakłady przem ysłu  che­
micznego, po lig ra ficznego (Dom Słowa Polskiego 
i  D ru ka rn ia  N aukowo-Techniczna p rzy  u l. M iń ­
sk ie j) oraz w y tw ó rn ie  m a te ria łów  budow lanych, 
a przede w szystk im  betonów lekk ich , betonów 
w ib row anych , strunobetonów , oraz ru r  azbesto­
wych.

O m aw ia jąc rozw ó j ilośc iow y przem ysłu  w a r­
szawskiego m us im y podkreślić, że wszystkie  
powstające zak łady budowane są z zastosowa­
n iem  na jnow szych zdobyczy technicznych. W ar­
tość p ro d u k c ji p rzem ysłu  warszawskiego w zro ­
śnie w g  p lanów  sześciolatki w ięcej n iż  4,5 raza.

Już dziś przew idzieć można, iż rea lizacja  prze­
kroczy  i  te  śm iałe założenia.

Obok przem ysłu  kluczowego rozw ijać  się bę­
dzie p rzem ysł d robny i  rzem iosło —  m ają  one 
spełnić ro lę  p rzem ysłu  uzupełn iającego prze­
m ys ł k luczow y oraz p rzem ysłu  pomocniczo- 
-usługowego.

P lan Sześcioletni p rzew idu je  zm ianę p ro f ilu  
tych  dzia łów  w ytw órczośc i w  k ie ru n k u  sk ie ro ­
w an ia  ich  na w y tw a rzan ie  a rty k u łó w  de ficy to ­
w ych, będących p rzedm iotem  bezpośredniej 
konsum pcji. Do p ro d u k c ji w  tych  działach w in ­
n y  być w ykorzystane  przede w szystk im  od­
padk i p rzem ysłu  kluczowego.

W  rozm ieszczeniu sw ym  zak łady przem ysłu  
usługowego dążyć muszą do najlepszej m oż liw ie  
obsługi ludności, a w  zw iązku  z ty m  w in n y  być 
lokowane w  dzie ln icach m ieszkaniow ych ze 
szczególnym uw zględn ien iem  now opow sta ją­
cych osiedli.

Jak ju ż  w spom ina liśm y, w  okresie 6-lecia na­
stąpi szybkie i  p lanowe uspołecznienie prze­
m ys łu  drobnego. Również na odcinku rzem iosła 
nastąpią przekształcenia: n ie w ą tp liw ie  pewna 
część rzem ieś ln ików  uzna za korzystne d la  sie­
bie przystąp ien ie  do spó łdz ie ln i tw orzonych  na 
zasadzie dobrow o lnych  zgłoszeń, gdyż spółdzie l­
n ie  te u m o ż liw ia ją  sw ym  członkom  korzystan ie  
z lepszego —  nowoczesnego sprzętu. Pozostałe 
rzem iosło in d yw id u a ln e  korzystać będzie z po­
m ocy i  op iek i państwa.

Hf agadnienie m ieszkaniowe potraktow ane 
zostało w  ram ach P lanu  Sześcioletniego ja ­

ko  jeden z naczelnych p rob lem ów  tego planu.
O podstawowej ro li tego p rob lem u decyduje 

chociażby fa k t, iż  pojemność m ieszkań l im itu je  
w ie lkość ka d r ludzk ich , n iezbędnych d la  p ro ­
d u kc ji, że w p ły w a  na w yda jność p racy tych  
kadr, że oddzia ływ a bezpośrednio na stan zdro­
w o tn y  ludności i  je j m ożliw ości rozwojowe. 
D latego też P lan  Sześcioletni pos tu lu je  stw orze­
nie rozległego p rogram u budow y osiedli i  m iesz­
kań pracowniczych.

W  1939 r. na jedną izbę przypadało zatem 2,13 
osoby. Podczas w o jn y  zniszczono około 75%

mieszkań Spis przeprowadzony w  W arszawie 
4 miesiące po w yzw o len iu  m iasta zare jestrow a ł 
86,6 tys. m ieszkań i  165,8 izby, czy li nieco w ięcej 
n iż  jedną czw artą  stanu przedwojennego. A le  
trzeba pam iętać, że znaczną część tych  izb 
i  m ieszkań z r. 1945 s ta n o w iły  różne p iw n ice  
i  p row izoryczn ie  sklecone pomieszczenia, k tó re  
powracająca ludność w  ciągu 3 m iesięcy p rz y ­
stosowała do uży tku , aby m ieć ja k iś  dach nad 
głową. W  św ie tle  tych  uwag jasne jest, że 
podany w yże j odsetek 75 % zniszczonych m iesz­
kań  n ie  jes t w ygórow any.

Do pierwszego stycznia 1949 r. p rzyb y ło  od 
m om entu spisu w  r. 1945 okrąg ło  125 tys. izb 
p rzy  równoczesnym  przyroście ludności, w yn o ­
szącym 227 tys. m ieszkańców. P rzybyw a ło  za­
tem  trochę m n ie j n iż  dw ie  osoby na izbę. Z o b li­
czeń szacunkowych można wnosić, że podobny 
stosunek p rzy ros tu  izb i  ludności u trz ym a ł się 
do końca 1950 r. D z ięk i powyższemu stosunkow i 
p rzy ros tu  izb  i  ludności, ogólna przeciętna lu ­
dności na izbę jest w  W arszaw ie niższa n iż  przed 
w ojną. W  na jb liższym  okresie jednak stosunek 
ten może ulec pogorszeniu, gdyż z jedne j s tro n y  
p rzy ros t ludności ostatn io  szybko wzrasta ł, 
z d rug ie j s trony, odbudowa m iasta weszła w  tę  
fazę, w  k tó re j konieczne jest usuwanie licznych  
ruder, dom ów zagrożonych usytuow anych n ie ­
w łaśc iw ie  w  stosunku do konieczności odbu­
dowy.

O gólny rachunek liczb y  izb nowozbudowa- 
nych  bądź odbudowanych i  zestaw ienia tych  
liczb  z p rzyrostem  m ieszkańców da ją  ty lk o  n a j­
ogólniejszą charak te rys tykę  stosunków miesz­
kan iow ych.

D la  W arszawy szczególnie charakterystyczne 
są w ie lk ie  p rzem iany w  rozm ieszczeniu ludności 
w  m ieszkaniach różnej w ie lkości, osiągnięte- 
dz ięk i pub liczne j gospodarce loka lam i. Obraz 
ty ch  przem ian daje n iże j załączone zestawienie.

Rok
Przeciętna liczba osób przypadająca na 

1 izbę uj m ieszkaniach o liczb ie  izb:

1 2 3 . 4 5 6 i mięcej

1939 3,8 2,2 1,6 1,3 1,1 0,9

1947 3,2 2,0 1,8 1,8 1,9 1,9

Szczegółowe dane statystyczne, ja k im i rozpo­
rządzam y n ie  sięgają poza rok  1947. N ^w e św ia­
tło  na sprawę rzucą m a te ria ły  narodowego spisu 
ludności 1951 r., ale z posiadanych m a te ria łów  
w yn ika , że w  dziedzin ie w yko rzys tan ia  miesz­
kań  już  do r. 1947 dokonany został zasadniczy 
p rze łom  —- o lb rzym ie  dysproporc je  w  zagęszcze­
n iu  m ieszkań zostały w yrów nane  przez znacz­
ne zm niejszenie zagęszczenia m ieszkań n a j­
m nie jszych, a podniesienie natom iast zagęszcze­
n ia  m ieszkań w iększych. M ieszkańcy dawnych 
m ieszkań w iększych odczuwają zatem pogorsze­
nie sytuac ji, m ieszkańcy 1 i  dw u izbow ych —  
poprawę. N ow ym  fak tem  w  dziedzin ie gospo­
d a rk i m ieszkaniowej jes t uchwalona przez Sejm  
w  ro ku  b ieżącym  Ustawa o rozciągnięciu  zakre­
su pub liczne j gospodarki m ieszkaniam i na 
w szystkie  w y ję te  dotąd spod kw a te ru n ku  m ie­
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szkania. D zia łan ie  te j ustaw y p rzyczyn i się n ie ­
w ą tp liw ie  do zm niejszenia różn ic w  zagęszcze­
n iu  m ieszkań.

P lan 6 - le tn i p rzew idu je  w  W arszaw ie budo­
wę now ych osiedli.

Jednocześnie zostaną przeprowadzone ka p i­
ta lne rem on ty  bądź podłączenia do sieci w o­
dociągowej i  kana lizacy jne j w  domach obe jm u­
jących  190 tys. izb, co p rzyczyn i się do is to tne j 
popraw y w a ru n kó w  zam ieszkiwania w  starych 
budynkach.

Nowe budow n ic tw o  m ieszkaniowe w  80% 
stanow ić będą osiedla wyposażone w  niezbędne 
urządzenia gospodarcze, społeczne i  k u ltu ra ln e  
—  będzie w ięc nowe budow n ic tw o  potężnym  
czynn ik iem  g łębokie j jakościowej popraw y w a­
ru n kó w  zam ieszkiwania.

W  okresie P lanu  Sześcioletniego zostaną w y ­
budowane i  oddane do uży tku : dzie ln ica  m iesz­
kan iow a M uranów  (dziś ju ż  użytkow ana w  sze­
ro k im  zakresie), oraz M arszałkowska D zie ln ica  
M ieszkaniowa. O bydw ie  te dzie ln ice stanow ią 
novum  w  W arszawie, n ie  m ia ła  bow iem  dotąd 
sto lica nasza dz ie ln ic  zaplanowanych jako  ca­
łość ze w szys tk im i po trzebnym i urządzeniam i 
i  ca łym  zespołem usługow ych zakładów. O by­
dw ie  powyższe dzie ln ice różn ią  się bardzo od 
siebie, gdyż M uranów , jako  dzie ln ica zupełnie 
nowa, pow sta je  na gruzach dawnego Getta, 
w  teren ie  pustym , lecz niegdyś najgęście j za­
budow anym , a dziś jeszcze zagruzowanym  —  
natom iast M arszałkow ska D zie ln ica  M ieszka­
n iow a  ksz ta łtu je  się zupełn ie na nowo, jako  je d ­
no lic ie  skomponowana całość, w  części ty lk o  
zniszczona, ale zamieszkana i  bardzo żyw a część 
śródm ieścia W arszawy.

Oprócz tych  dzie ln ic  w ybudow ane zostaną na­
stępujące osiedla m ieszkaniowe: M łynów , M i­
rów , Praga I, Praga I I ,  osiedle N ow om ie jskie , 
Okęcie, M oko tów  (W arszawska Spółdzie ln ia  
M ieszkaniowa), Żo libo rz  W SM , K o ło  W SM, 
K ra ko w sk ie  Przedmieście, S tare M iasto, Ochota, 
Żerań oraz ko lon ia  m ieszkaniowa p rzy  u l. Bed­
na rsk ie j .

W  osiedlach tych  powstaną pra ln ie , ką p ie li­
ska, sk iepy społeczne, dom y tow arow e, ja d ło ­
da jn ie , ż ło b k i terenowe, przedszkola i szkoły, 
dom y społeczne —  oraz zieleńce i  te reny w y ­
poczynkowe.

W ym ien ione  osiedla charakterem  sw ym  i  w y ­
glądem  będą bardzo ró ż n iły  się od siebie; —  
m am y pośród n ich  osiedla powstające w  dz ie l­
n icach stare j W arszaw y (Stare M iasto, Osiedle 
N ow om ie jsk ie , K rakow sk ie  Przedmieście), za­
chow ają  one charakterystyczne fo rm y  daw­
ne j zabudowy przystosowane do now ych po­
trzeb, osiedla powstające w śród dz ie ln ic  zabu­
dowanych (M irów , M łynów , Praga), charakte­
rystyczne osiedla W arszawskie j Spó łdz ie ln i 
M ieszkan iow ej (Żo liborz, M okotów , Koło), 
wreszcie zupełn ie  nowe osiedla, powstające na 
terenach dotąd m ało zabudowanych.

Poza budow n ic tw em  osied low ym  powstaną 
nowe pojedyncze b lo k i m ieszkalne w  różnych

punktach  m iasta, w  dzie ln icach już  zabudowa­
nych celem zapełn ienia is tn ie jących  lu k  w  ich  
zabudowie.

Realizacja p rogram u budow n ic tw a  m ieszka­
niowego w  okresie P lanu  6-letniego, n ie  ty lk o  
popraw i jakościowo w a ru n k i zam ieszkiwania, 
ale stanie się jednym  z na js iln ie jszych  m om en­
tów  przekszta łcających m iasto jako  całość.

Sprawa zaopatrzenia m ieszkańców w  niezbęd­
ne a r ty k u ły , a w ięc zagadnienie nowoczesnej 
sieci urządzeń obro tu  towarowego stanow i 
w  P lan ie  Sześcioletnim  W arszawy bardzo is to t­
ną pozycję.

W  1949 ro ku  b y ło  w  W arszaw ie ogółem 
około 9300 sklepów, z czego na sk lepy sektora 
uspołecznionego przypada 1042.

W  pełne j re a lizac ji P lanu  6-le tn iego p rze w i­
dziany jest n iem al p ię c io k ro tn y  w zrost liczb y  
sklepów  deta licznych sektora uspołecznionego.

C harakterystyczną cechą dotychczasowego 
rozmieszczenia sieci hand low e j by ła  w ie lka  
liczba sklepów na pew nych u licach  centrum  
miasta, p rzy  równoczesnym  zupe łnym  zaniedba­
n iu  w ie lu  dz ie ln ic  p e ry fe ry jn ych . S tosunki te 
u legną zasadniczej zm ianie —  różnobranżowa 
sieć d ys tryb u cy jn a  i  usługowa zostaną p rzy ­
stosowane do rozmieszczenia mieszkańców, a t y l ­
ko śródmieście, ze w zględu na swój reprezenta­
c y jn y  charakter, uzyska sieć bogatszą i  zao­
patrzoną w  sk lepy o specyficznym  asortym encie 
tow arów , nie służących do zaspokajania codzien­
nych potrzeb. L iczba Powszechnych Dom ów 
Tow arow ych wzrośnie w  1955 ro ku  do sześciu.—  
Z zagadnieniem  obro tu  towarowego związana 
jes t ściśle sprawa żyw ien ia  zbiorowego i  tu  
podobnie ja k  w  poprzedn ie j kw e s tii is to tą  roz­
w o ju  będzie stworzenie w łaśc iw e j sieci zakładów  
uspołecznionych. G dy w  r. 1949 by ło  w  W arsza­
w ie  około 40 uspołecznionych zakładów  żyw ie ­
n ia  zbiorowego, to na koniec P lanu  Sześciolet­
niego analogiczna cy fra  w ynosi 700 zakładów. 
Ten w zrost pozw o li na w łaściw e rozw iązanie te ­
go dziś jeszcze bardzo trudnego problem u, 
y  agadnienie kom un ikacy jne  W arszawy m usi 

uw zg lędn ić ro lę  S to licy  jako  węzła w  ska li 
m iędzynarodow ej oraz ogó lnokra jow e j, a nadto 
rozw iązyw ać sprawę połączeń w ew nątrz  m iasta. 
P rob lem y ko le jn ic tw a , kra jow ego ruchu  auto­
busowego, ruchu  lotniczego, ko m u n ika c ji w od­
nej —  splatać się muszą w  jedną całość ze zło­
żonym  systemem ko m u n ika c ji w ew ną trz  m ia ­
sta —  obe jm u jącym  spraw y tram w a jów , 
autobusów, tro le jbusów , dorożek samocho­
dow ych i  wszelkich innych  fo rm  ruchu  
kołowego.

Jako now y i  specja lny p rob lem  staje w  te j 
dziedzin ie sprawa m etro, k tó re  stanie się pod­
stawą kszta łtu jącą  inne rodzaje wewnętrznego 
ruchu  m iejskiego.

P lan  6 -le tn i we w szystk ich  w ym ien ionych  
dziedzinach przynosi zm iany bardzo istotne. 
K o le jo w y  węzeł W arszawski u legnie dalszej 
przebudow ie i  rozbudow ie —  p rzy  czym  prze­
prowadzone zostanie rozdzie lenie ruchu  dale­
kobieżnego od podm iejskiego, ta k  że obsługa 
podróżnych przy jeżdża jących z oko lic  podm ie j­
sk ich  będzie się odbywać na oddzie lnych d w o r­

30



cach i  peronach. W  dziedzinie ruchu  tow aro ­
wego przez odpow iednie rozlokow anie i  orga­
n izację  p u n k tó w  w y ładunko w ych  unorm owana 
zostanie sprawa szybkiego rozładow ania wago­
nów  ko le jow ych  o ładunkach m asowych tak  
is to tn ych  szczególnie w  okresie o lbrzym iego 
natężenia ruchu  budowlanego.

Powstanie nowoczesny Dworzec C entra lny, 
dogodnie połączony z siecią ko m u n ika c ji m ie j­
sk ie j, a dworce Zachodni i  W schodni zostaną 
przebudowane.

Lo tn isko  cyw ilne  zostanie znacznie rozbudo­
wane przez rozszerzenie pó l w zlo tow ych, dróg 
w ew nętrznych  i  budowę now ych hangarów.

Rozpoczęta zostanie budowa kana łu  Żerań —  
Zegrze oraz budowa p o rtu  na Żeraniu, co poz­
w o li na obsług iw anie drogą wodną nowej w ie l­
k ie j dz ie ln icy  przem ysłow ej.

U spraw nien ie  ko m u n ika c ji z okręg iem  pod­
m ie jsk im  w y ra z i się w  następujących przekszta ł­
ceniach: ze lek try fikow ane  pociągi podm ie j­
skie na torze no rm a lnym  kursować będą (poza 
is tn ie ją cym i ju ż  lin ia m i —  na Ż y ra rd ó w  
i  M ińsk) do Zalesia, B łon ia , M od lina  i  Tłuszcza. 
Unowocześniony zostanie przez pociągi m oto­
rowe ruch  na ko le jach  do jazdowych do P ia ­
seczna, G óry K a lw a r ii, Jab łonny, R adzym ina 
i  Karczew ia. N asilony zostanie ruch  autobusów 
PKS na lin ia ch  łączących okolice podm ie j­
skie z Warszawą.

K om un ikac ja  m iejska, k tó ra  stanow i dotąd 
jedną z na jw iększych  bolączek W arszawy, 
u legnie znacznemu uspraw nien iu . Osiągnięte 
ono zostanie przez w ydatne  powiększenie tabo­
ru  oraz stworzenie niezbędnego zaplecza, k tó ­
rego b ra k  poważnie w p ły w a ł na niedomagania 
naszej ko m u n ika c ji m ie jsk ie j.

L iczba wozów  tra m w a jo w ych  zw iększy się 
z 369 w  roku  1949 do 600 na końcu sześcio­
la tk i,  d la  tro le jbusów  —  z 42 wozów w  r. 1949 
na 120 wozów w  r. 1955, d la  autobusów —  ze 
198 na 380 wozów.

To n iem a l dw ukro tne  zwiększenie taboru  
t ra k c ji m ie jsk ie j pozw o li na znaczne zm n ie j­
szenie p rzepe łn ien ia  w  wozach. Spó łczynn ik 
zapełnienia wozów, w yraża jący  się d la  1949 r. 
liczbą 1,16 —  zm nie jszy się do ok. 0,75 (no rm a l­
n y  0,5 —  0,6).

N a jba rdz ie j głęboką zasadniczą przem ianą 
d la  ko m u n ika c ji m ie jsk ie j —  będzie jednak 
budowa m etra.

Ustalone ju ż  zosta ły zasadnicze p ro je k ty  dla 
budow y „M e tro “ , p rzy  czym p rzy ję to  do re a li­
zac ji p ro je k t m etra  głębokiego, oszczędzi to 
w ie lu  ko m p lik a c ji ja k ie  p rzy  m etrze p ły tk im  
nastręczałyby, ko lizu je  z system kana lizacy j­
n ym  oraz lic zn ym i ściekam i podziem nym i. B u ­
dowa m etra  prowadzona będzie zasadniczo sys­
tem em  tune low ym . M e tro  warszawskie na 
g łów nych  odcinkach ma posiadać przelotność 
około 40 tys. osób na godzinę, na bocznych 
około 20. tys. na godzinę.

P rzy  opracowaniu p ro je k tó w  „M e tro “  wzo­
rowano się na doświadczeniach „M e tro “  mos­
kiewskiego, a p rzy  ocenie p lanów  budow y 
„M e tro “  korzystano z życz liw ych  rad  i  o p in ii 
zespołu rzeczoznawców radzieckich. Trzeba

podkreślić, że rea lizacja  w ie lk ic h  i  tru d n ych  
prac nad m etrem  w  okresie sześciolecia będzie 
m ożliw a  dz ięk i przyob iecyw anej w yda tne j po­
m ocy techniczne j i  m a te ria łow e j Zw iązku  Ra­
dzieckiego.

N ow ym  zupełn ie środkiem  uspraw nien ia  
ko m u n ika c ji m ie jsk ie j w  W arszawie jest powo­
łane do życia w  ro ku  ub ieg łym  M ie jsk ie  Przed­
siębiorstwo Taksówkowe, W  ciągu swego k ró t­
k iego działania, przedsiębiorstwo to u ruchom iło  
sto nowoczesnych taksówek ty p u  „P ob ieda“ , 
a w  r. 1951 i  w  la tach  następnych pow iększy 
swój tabor, co pozw o li na k ilk a k ro tn y  w zrost 
liczb y  taksówek do końca P lanu  6-letniego.

D la  uspraw nien ia  ruchu  kołowego na u licach 
m iasta niezbędne jes t ulepszenie jezdn i oraz 
udoskonalenie i  rozszerzenie samej sieci u lep­
szonej —  drogą budow y now ych tras g łów nych 
oraz w łaściwego połączenia z n im i dawnej sieci, 
oraz now ow ybudow anych osiedli.

Oczekiwane e fe k ty  w  te j dziedzin ie w yrażą 
się zw iększeniem  odsetka u lic  o naw ierzchn i 
ulepszonej z 29% do 35% w  ciągu sześciolecia; 
odpow iednio zm nie jszy się odsetek dróg o na­
w ie rzchn i nieulepszonej oraz odsetek dróg g ru n ­
tow ych  (z 25% na 21%). D la  zw iększenia bezpie­
czeństwa ruchu  pomnożona zostanie liczba 
p u n k tó w  sygna lizac ji św ie tlne j. Nowe p a rk in g i' 
odb loku ją  u lice  od pojazdów  oczekujących na 
postojach.

Spośród w ie lk ic h  a rte r ii, k tó re  w  ciągu sześ­
ciolecia przetną nowe te reny  m ie jsk ie  w ym ie ­
n ić  trzeba trasę M arch lew skiego (N— S), k tó ra  
po prze jśc iu  nad to ra m i Dworca Głównego 
przebiegnie k u  pó łnocy m iasta oraz Nowa M a r­
szałkowska; ta  ostatn ia zaś w  sw ym  po łudn io ­
w ym  przebiegu uzyska proste połączenie z Pu­
ławską. O bydw ie  te  a rte rie  wzbogacają kom u­
n ikac ję  m iasta z pó łnocy na południe, natom iast 
kom un ikac ja  w  k ie ru n k u  wschód-zachód zosta­
n ie  uzupełn iona n o w ym i przebiegam i u lic , 
A l. Jerozolim skich, k tó re  osiągną Dworzec 
Zachodni oraz Ś w ię tokrzysk ie j, k tó ra  będzie 
b ieg ła  od K ope rn ika  aż do W o lsk ie j. Szereg 
m nie jszych  now ych u lic  uzupe łn i m ie jską sieć 
drogową.

W  dziedzin ie gospodarki kom una lne j na p ie r­
wszy p lan  w ysuw a ją  się spraw y wodociągów 
i  kana lizac ji. M im o dawnośei urządzeń wodocią­
gow o-kana lizacyjnych w  W arszawie i  ich  sto­
sunkowo wysokiego 1 poziom u technicznego, 
urządzenia te n ie  obe jm ow a ły  całego miasta. 
W  1939 r. by ło  w  W arszaw ie 72% nieruchom ości 
połączonych z wodociągiem , a ty lk o  41% połą­
czonych z kanałam i. Znaczna część ludności, 
przede w szystk im  ludność robotn icza z przed­
mieść, n ie  ko rzysta ła  z wodociągów i  kanałów . 
S tra ty  w o jenne urządzeń wodociągowo-kana­
liza cy jn ych  szacowano na 24% m a ją tku  przed­
wojennego. M usia ło  w ięc przedsiębiorstwo po 
w o jn ie  usunąć s tra ty  i  dążyć do objęcia sw ym  
zasięgiem zaniedbanych dotąd dz ie ln ic  m iasta. 
Już w  1949 r. wodociąg i osiągnęły przedw ojen-* 
ną długość sieci wodociągowej i  kana łow e j, 
a w  1950 r. p rzekroczy ły  ją, rea lizu jąc  okreso­
we zadania P lanu  Sześcioletniego. Wobec o l­
b rzym ich  zniszczeń w  zabudowie W arszawy,
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obejm ujących okoio 3/4 domów, sprawa w yko ­
rzystan ia  sieci kana łów  i  wodociągów drogą 
w łączania do n ich  dom ów stanow i prob lem  
bardz ie j z łożony n iż  przed w o jną ; sieć na zna­
cznej przestrzen i n ie  może być w ykorzystana, 
przebiega bow iem  n ie jednokro tn ie  przez u lice  
ca łkow ic ie  lu b  częściowo w yburzone. Zachodzi 
natom iast p iln a  potrzeba w łączenia do sieci 
w szystk ich  now ych osied li m ieszkaniowych, 
n ie  w łączonych dotąd dom ów liczn ie  zamiesz­
ka łych  oraz rozszerzanie sieci na odległe dz ie l­
nice robotn icze (na Targówek, Grochów).

W  P lan ie  6 -le tn im  przew idziane jes t pełne 
uzbro jen ie  wodociągowo kana lizacy jne  wszyst­
k ich  te renów  przeznaczonych pod nowe bu­
dow n ic tw o  m ieszkaniowe oraz uzupe łn ien ie  lu k  
w  dzie ln icach zabudowanych, zam ieszkanych 
przez ludność robotniczą.

Bardzo poważne osiągnięcia uzyska ły  wodo­
ciągi. Przeciętne zużycie w ody na mieszkańca 
wzrosło  znacznie w  po rów nan iu  z okresem 
przedw ojennym , k ie d y  wysoka cena w ody 
m ia ła  duży w p ły w  na konsum pcję. Dziś p rzy  
po lityce  n isk ie j ceny na wodę zahamowania 
konsum pcyjne są n iepom iern ie  słabsze —  nieza­
leżnie zaś od tego na zw iększenie zużycia w ody 
w p ływ a  poważnie ogrom ny ruch  budow lany 
zużyw a jący duże ilośc i wody. G dy w  1937 r. 
na m ieszkańca zużycie w ody w ynosiło  w  W a r­
szawie 82 l i t r y  na dobę, analogiczne lic zb y  d la  
r. 1949 w yn o s iły  136 litró w , a d la  roku  1950 —  
150 litró w .

Wobec w y ją tk o w e j pozyc ji ja ką  za jm u ją  
wodociąg i warszawskie, jako  jedne z n a jw ię k ­
szych zakładów  k ra jo w y c h  w  swej dziedzinie, 
ciąży na n ich  sprawa p rzygotow an ia  w  ciągu 
sześciolecia p lanów  do zaopatrzenia w  wodę 
osied li W arszawskiego Zespołu M ie jskiego.

O rgan izacyjn ie  z przedsięb iorstw em  wodo­
c iągow o-kana lizacy jnym  połączone są spraw y 
W odno-m elioracyjne.

U k ład  te renow y g run tów , stanow iących 
obszar W arszaw y jes t tego rodzaju, że tw orzą  
one ja kg d yb y  nieckę, od k tó re j g ra w itu ją  w ody 
n ie  ty lk o  z te renów  m ie jsk ich  i  okolicznych, ale 
naw et z dość oddalonych te renów  pow ia tu . 
N iezależnie od tego tru d n e  p rob lem y stwarza 
W is ła  w sku tek  zm ienności poziom u swych wód. 
Z łożony system w ałów , s tac ji przepom powań 
oraz sieci kana łów  odw adn ia jących m a za za­
danie poprawę i  regu low an ie  stanu naw odnie­
n ia  te ry to r iu m  W arszawy. Szczególnie ciężka 
jes t w  te j dziedzin ie sytuacja  n ie k tó rych  przed­
mieść W arszaw y na p ra w ym  brzegu W is ły  
(Targówek, Bródno, G rochów, Saska Kępa) 
oraz S iek ie rek i  M a rym o n tu  na le w ym  brzegu. 
Prace w odno-m e lio racy jne  zm ierza ją  do obniże­
n ia  zw ie rc iad ła  w ód g run tow ych  i  odwodnienia 
te renów  podm okłych  i  bagnistych.

W  P lan ie  6- le tn im  przew idziane jest w y k o ­
nanie około 70 km  kana łów  oraz wzm ocnienie 
w a łów  przeciw pow odziow ych na przestrzeni 
około 12 km . W  w y n ik u  ty ch  prac zabezpieczo­
ne będą i  polepszone w a ru n k i zdrow otne znacz­
nej lic zb y  m ieszkańców W arszawy.

Zupe łn ie  nową zdobyczą W arszaw y uzyskaną 
w  okresie P lanu  Sześcioletniego będą e le k tro ­

ciepłownie. Ogrzewanie centra lne realizowane 
w  ska li ca łych dzie ln ic  m iasta s tanow i prze­
w ró t w  dotychczasowych stosunkach ogrzewa­
n ia  lo ka li. W  la tach 1953— 54 zostanie u rucho­
m iona na Że ran iu  p ierwsza w  W arszaw ie ele­
k troc iep łow n ia . Swą działalnością obejm ie ona 
stopniowo ośrodki przem ysłowe Żerań i  Pelco- 
w iznę oraz Pragę północną i  M arszałkow ską 
D zie ln icę M ieszkaniową. Prace nad budową 
e lek troc iep ło w n i są ju ż  w  pe łnym  toku . Obec­
na E le k tro w n ia  W arszawska na W ybrzeżu 
Kościuszkow skim  po dokonaniu odpow iednich 
in w e s tyc ji w  r. 1953 rów nież zacznie działać 
jako  e lektroc iep łow n ia .

W  końcu sześciolecia rozpoczęta zostanie bu ­
dowa now ej e lek troc iep ło w n i w  okolicach Sie­
k ie rek ; je j rea lizacja  pozw o li zasilić w  ener­
gię cieplną po łudn iow e dzie ln ice W arszawy.

O lb rzym ie  dodatn ie s k u tk i urządzeń e lek tro ­
c iep łow n i polegają na znacznej oszczędności 
pa liw a , ogrom nych uproszczeniach organiza­
cy jn ych  zw iązanych ze skasowaniem rozdrob­
nionego transpo rtu  opału oraz na polepszeniu 
czystości pow ie trza  w  mieście.

Szkody w ojenne w  dziedzin ie  zadrzew ienia 
n ie  og ran iczy ły  się na te ren ie  W arszaw y do 
pa rków  i  ogrodów pub licznych , zniszczeniu u le ­
g ła  wszelka zieleń, zn iknę ło  w ięc lu b  zostało 
zdziesiątkowane zadrzew ienie m nóstwa posesji 
i  ogrodów  p ryw a tn ych . U c ie rp ia ły  szczególnie 
drzewostany starsze jako  bardzie j zasłaniające 
pole obstrza łu  i  stanowiące lepszy cel d la 
wszelkiego rodza ju  pocisków.

K om una lizac ja  g r im tó w  oraz u jęc ie  w  ram y  
p lanu  zabudowy zagospodarowania całego te ­
renu  m ie jsk iego postaw iło  przed odnośnym i 
w ładzam i reso rtow ym i w ie lk i p rob lem  zaziele­
n ien ia  i  zadrzew ienia całego m iasta. N iezależnie 
od p rob lem u w y rów nan ia  s ta rt w  zadrzew ieniu 
daw nym  w ysunęło się w  całej pe łn i zagadnie­
n ie  znacznego pow iększenia z ie len i pub liczne j 
w  dzielnicach, k tó re  dotąd b y ły  je j n iem al zu­
pe łn ie  pozbawione.

P rob lem  z ie len i w y ró s ł zatem do rzędu je d ­
nego z na jw ażn ie jszych  i  n a jtrudn ie jszych  
zagadnień naszej gospodarki kom una lne j. Roz­
w iązanie tego zagadnienia wym aga ostatecz­
nych rozstrzygnięć urban istycznych , p rzygo to­
w ania  odnośnej dokum entacji, w yszko len ia  ka d r 
oraz stw orzenia poważnego zaplecza szkółek d la  
p rzysz łych  zadrzewień.

Jako kw estia  specjalna zarysowała się w  te j 
dziedzin ie sprawa pa rków  k u ltu ry  —  czy in a ­
czej pa rków  ludow ych  o bogatym  i  rozm a itym  
zakresie m ożliw ości ro z ryw ko w ych  i  odpoczyn­
kow ych. P iln a  potrzeba społeczna posiadania ta ­
k ich  pa rków  w  W arszaw ie w ysunę ła  tę sprawę 
na p lan  p ierw szy. W  p lan ie  W arszaw y g łó w n y  
pas terenów  z ie lonych powstanie w  ciągu sześ­
ciolecia na S karp ie  W iś lane j lu b  na terenach 
P ow iś la ,'rozc iąga jąc się od te renów  K ró lik a rn i 
aż po B ie lany . Na Pradze obok rozszerzonych 
znacznie terenów  O grodu Zoologicznego i  P ar­
k u  Paderewskiego, poważne zadrzew ienia o- 
b e jm u ją  G rochów, K am ionek i  w  słabszym sto­
p n iu  Bródno.
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Do na jw iększych  now ych założeń pa rkow ych  
zaliczyć trzeba C en tra lny  P a rk  K u ltu ry  obej­
m u jący  te ren  S karpy i  Pow iśla, od dawnego 
ogrodu F rascati i  ogrodu Sejmowego aż po 
nadbrzeże W is ły  oraz M orsk ie  Oko —  pa rk
0 pow ie rzchn i około 30 ha w  dz ie ln icy  W arsza- 
w a-Połudn ie .

P a rk  ten powstanie ju ż  w  1952 r. na terenach 
n ie  zniszczonych. S topniowo będzie on rozsze­
rzany i  obejm ie te reny  m iędzy kana łem  Piase- 
czyńskim  i  w iaduk tem  Poniatowskiego. Robo­
ty  p rzy  urządzeniu p a rku  prowadzone są 
w  całej pe łn i. Znacznemu rozszerzeniu ulegną: 
Ogród Saski, P a rk  Paderewskiego i  Ogród 
Sowińskiego.

Oprócz w ym ien ionych  w yże j w iększych za­
łożeń pa rkow ych  w e jdą  tu  prace nad urządze­
n iem  około 20 ogródków  szkolnych i  5 ogrodów 
J ordanowskich.

W  w y n ik u  tych  in w e s ty c ji przeciętna po­
w ie rzchn ia  z ie len i pub liczne j na głowę m iesz­
kańca u ksz ta łtu je  się w  sposób następujący: 
w  1939 r. p rzy  1.300 tysiącach m ieszkańców 
w ypadało na głowę zaledw ie 5,13 m 2, w  1949 r. 
odnośna przeciętna podniosła się do 20,2 m 2 
(p rzy 630 tys. m ieszkańców), a w  1955 r. osiąg­
n ie  25,7 m 2 (p rzy 800 tysiącach m ieszkańców).

Sprawa czystości m iasta na leży w  W arszaw ie 
do szczególnie tru d n ych  ze w zględu na zakres 
zniszczeń i  natężenie ruchu  budowlanego. Roz­
w iązanie te j sp raw y m usi uw zg lędn ić w  rów ­
nej m ierze posunięcia organizacyjne m o b ilizu ­
jące do czuwania nad czystością m ieszkańców
1 regu lu jące  obow iązki dozorców dom owych 
oraz postaw ienie na w łaśc iw ym  poziom ie zakła­
du oczyszczającego m iasto. W  te j osta tn ie j dzie­
dzin ie  przew idziane jes t w  sześcioleciu znaczne 
powiększenie taboru  do bezpylnego w yw ożenia  
śm ieci i  oczyszczania u lic . P rzew idu je  się ró w ­
nież bardzo znaczne pow iększenie liczb y  zb io r­
n ikó w  na śm iecie budowę szaletów pub licz­
nych  w  licznych  punktach  m iasta (szczególnie 
o dużym  nas ilen iu  ruchu) oraz uspraw n ien ia  
oczyszczania typ u  „cham beau“  w  robotn iczych 
dzie ln icach nieskanalizowanych.

Pow ierzchn ia  u lic  oczyszczanych pub liczn ie  
wynosząca na koniec 1949 r. 235 ha wzrośnie 
na koniec 1955 r. do około 600 ha.

M im o tru d n ych  w a ru n kó w  życia  w  zburzonej 
s to licy  ogólna sytuacja  zdrow otna ludności 
w  la tach pow ojennych n ie  w ykazyw a ła  z jaw isk  
n iepoko jących —  przeciw nie, w skaźn ik i demo­
graficzne ksz ta łtow a ły  się pom yśln ie.

Na p ie rw szym  p lan ie  trzeba tu  postaw ić o- 
gó lny  w skaźn ik  um iera lności, k tó ry  w aha ł się 
w  granicach następujących:

R ok ilość zgonów  na 
1000 m ieszkańców

R ok ilość  zgonów na 
1000 m ieszkańców

1937 11,3 1947 8,8
1938 10,9 1948 8,2
1945 19,6 1949 8,0
1946 10,5 1950 8,3

Znaczna zn iżka stosunkowych ilośc i zgonów 
u trzym u je  się zatem od szeregu la t i  rzec 
można, iż  um iera lność osiągnęła poziom  bardzo

n isk i, w  Warszawie daw n ie j n ie  notowany. N a ­
leży  też podkreślić  zm niejszenie ilośc i zgonów 
dzieci w  w ieku  poniżej roku.

T rudno  usta lić  wszystkie  p rzyczyny  tych  
n iezw yk le  pom yślnych  ob jaw ów  —  być może 
w  pew nej m ierze m am y tu  do czynien ia  ze 
z jaw iskam i zm niejszenia się w  okresie powo­
je n n ym  um iera lnnośc i sku tk iem  w ym arc ia  
w  tru d n y m  okresie w o jennym  znacznej liczby  
osobników  słabszych. Jednakże spadek um ie ­
ra lności je s t ta k  d łu g o trw a ły  i  ta k  znaczny, 
iż  w iadom e jest, że dz ia ła ją  tu  zupełn ie  inne 
p rzyczyny; są n im i przede w szystk im  ogólny 
w zrost stopy życiow ej mas pracu jących w  P o l­
sce Ludow e j, ogromne upowszechnienie lecz­
n ic tw a , k tó re  w  naszym u s tro ju  stało się do­
stępne oraz w ytężona akc ja  p ro fila k tyczn a  p ro ­
wadzona energicznie przez służbę zdrow ia  
(akcja sanitarna, masowe szczepienia, akcja  
przeciw gruźlicza, izo lac ja  i  hosp ita lizacja  
chorych itp .).

Oceniając zakres p racy warszaw skie j s łużby 
zd row ia  n ie  można pom ijać ro li ja ką  szpitale, 
k l in ik i  i  wszelkie stołeczne urządzenia zdrow ot­
ne spe łn ia ją  wobec m ieszkańców bliższych i  da l­
szych oko lic  m iasta. Posiadając doborową ka ­
drę lekarską  i  na w ysok im  poziom ie postaw io­
ne urządzenia lecznictwa, W arszawa z n a tu ry  
rzeczy ściąga licznych  chorych z oko lic, k tó re  
ta k ich  w a ru n kó w  n ie  m ają. Z jaw isko  podobne 
n ie  jest obce in n ym  m iastom , ale w  s to licy  
uzysku ją  one bardzo znaczne natężenie. D la te ­
go też warszawska służba zdrow ia  obsługu je 
daleko szerszy k rąg  ludności niż, ten  k tó ry  
tw orzą  m ieszkańcy sto licy.

W arszawskie szpita le  i  sanatoria m ie jsk ie  
lic z y ły  w  1939 r. 6888 łóżek w  r. 1950 —  6351 
łóżek (w  ty m  5 zakładów  poza Warszawą). In ­
ne in s ty tu c je  posiadały w  W arszaw ie w  1938 r. 
—  2218 łóżek szp ita lnych, a w  1950 r. —  932 
łóżka. L iczba łóżek w  stosunku do m ieszkań­
ców ksz ta łtu je  się dziś znacznie ko rzys tn ie j 
ja k  przed w ojną, ale zwiększona troska  o zdro­
w ie  ludności i  rozszerzony k rą g  osób ko rzy ­
sta jących z leczenia szpitalnego powoduje, że 
(szpita ln ictwo warszawskie jes t przepełn ione.

D latego dalsze rozszerzenie sieci szp ita lne j 
jes t jedną z p iln ie jszych  potrzeb W arszawy. 
W  okresie sześcioletnim  ma uzyskać W arszawa 
około 3 000 now ych łóżek drogą rozbudow y 
szeregu szp ita li oraz budow y now ych  szp ita li 
i  k lin ik .  Do na jw iększych  now ych  ob iektów  
szp ita lnych  ja k ie  powstaną w  sześciolatce za li­
czyć trzeba szp ita l na Żo libo rzu  o 600 łóżkach, 
szp ita l dziecięcy na Saskiej K ęp ie  o 400 
łóżkach oraz k l in ik i  A ka d e m ii Leka rsk ie j 
o 1 000 łóżek. Leczn ic tw o o tw a rte  prze­
żywa obecnie w  ca łym  k ra ju  proces scalenio­
w y. D la  W arszaw y wobec dzia łan ia  do n iedaw ­
na na je j te ren ie  szeregu odrębnych służb 
zdrow ia  nowa organizacja pow inna  przyn ieść 
znaczne uspraw n ien ie  obsług i chorych, i  znacz­
ne uproszczenia. Pozw o li ona na stw orzenie 
je d n o lite j, powszechnej sieci ośrodków zdrow ia  
p rzychodn i i  poradni, a sieć ta  zostanie w  cią­
gu sześciolecia bardzo w yda tn ie  rozszerzona.
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Rola s to licy  państwa socjalistycznego staw ia 
przed W arszawą o lb rzyn ie  zadanie w  dziedzi­
n ie  życia  ku ltu ra lnego , naukowego, ośw iatowe­
go. P łyną  one bezpośrednio ze znaczenia ja k ie  
us tró j nasz nadaje sprawom  k u ltu ry  i  ośw iaty, 
z tw órcze j ro li k a d r w ysokow ykw a lifikow an ych  
w  dokonyw anych przem ianach i  w  w ykonan iu  
p lanów  rozw ojow ych, a przede w szystk im  
z re a lizac ji postu la tu  powszechności w  dziedzi­
n ie  ośw ia ty  i  k u ltu ry  —  z udz ia łu  całej lu d ­
ności w  tych  dziedzinach życia, do którego 
dostęp b y ł m n ie j lu b  w ięcej ograniczony.

D latego też w  rozw o ju  dzisiejszej W arszawy 
na każdym  k ro k u  zaznaczają się p rzyk łady , 
świadczące o upowszechnieniu i  rozw o ju  życia 
naukowego, ku ltu ra ln e g o  i  oświatowego.

P rzy  wyższych uczeln iach lu b  w  ram ach in ­
nych  o ragn izac ji pow sta ją  liczne in ty tu ty  na­
ukowe, a pozycje przeznaczone na budow y 
ich  gmachów, lu b  urządzeń w  P lan ie  Sześciolet­
n im  są bardzo poważne.

Dawna siedziba W arszawskiego T ow arzys t­
wa Naukowego, (pałac Staszyca), została odbu­
dowana, a obecnie podlega bardzo znacznemu 
rozszerzeniu, uzyskując now y szeroki f ro n t od 
s tro n y  przedłużonej u lic y  Ś w ię tokrzysk ie j. 
Pozw oli to  na rozw ó j prac i  agend naukowych.

Wyższe szkoły akadem nickie osiągnęły już  
w  roku  szkolnym  1949/50 23 270 słuchaczy —  
g d y  analogiczna liczba d la  r. 1937/38 w ynosiła  
19 070 słuchaczy. A  przecież W arszawa liczy ła  
przed w o jn ą  dwa razy  w ięcej m ieszkańców 
n iż  obecnie. Już to  jedno zestawienie daje 
m ia rę  w ie lk ie j p rzem iany jaka  dokonała się 
w  powszechności wyższych stud iów . M łodzież 
stud iu jąca  na wyższych uczelniach n ie  pochodzi 
w yłączn ie  z rodz in  zam ieszkałych w  W arsza­
w ie , bardzo poważną grupę stanow ią studenci 
p rz y b y li ze w si i  z m iast m nie jszych. Wyższe 
stud ia  p rzesta ły  być m onopolem  m łodzieży za­
m ożnej, dziś dążym y do tego, b y  pośród s tu ­
dentów  m ieć coraz w ięce j m łodzieży ro b o tn i­
czej i  ch łopskie j. P rzem iana ta  stała się m oż li­
w a  dz ięk i opiece jaką  Rząd P o lsk i Ludow e j oto­
czył m łodzież robotn iczą i  chłopską, zapewniając 
je j s typendia —■ oraz m iejsca w  bursach i  in te r ­
natach. S tan liczb y  s tudentów  osiągnięty obec­
n ie  n ie  jest b yn a jm n ie j szczytowym  —  w  P la ­
n ie  6-le tn im  p rzew idu je  się bow iem  dalszy 
znaczny rozw ó j w yższych ucze ln i zarówno 
w  dziedzin ie ich  urządzeń ja k  i  pod względem  
liczb y  słuchaczy.

Szko ln ic tw o we w szystk ich  sw ych działach 
uzysku je  w  P lan ie  Sześcioletnim  mocne podsta­
w y  rozwojowe. P rzew idu je  się budowę 60 no­
w ych  gm achów d la  szkół podstawowych, co 
da około 900 now ych sal le kcy jn ych  i n iem al 
d w u k ro tn y  w zrost k u b a tu ry  na 1 ucznia 
w  stosunku do 1949 r. S zko ły zawodowe o trzy ­
m a ją  38 now ych budynków  wyposażonych 
w  pracow nie  i  w arszta ty.

C a łkow ita  rew o luc ja  zostanie przeprowadzo­
na na teren ie  przedszkoli; ju ż  dziś liczą one 
w ięcej dzieci n iż  w  przedw ojenne j, dwa razy 
w iększej W arszaw ie (m im o to, że stosunek dzie­
ci w  w ie ku  przedszkolnym  do ogółu ludności 
jes t n iższy dziś, n iż  przed wojną), a do końca

sześciolecia liczba dzieci w  przedszkolach ma 
wzrosnąć w ięcej, n iż  dw ukro tn ie . Potrzebna 
będzie do tego znaczna liczba now ych pomiesz­
czeń, spośród k tó rych  n iem al połow a powstanie 
w  now ych osiedlach. Przedszkola, k tó re  k iedyś 
g rom adz iły  n ie liczną bardzo część dzieci sta ją  
się obecnie zasadniczym i, zm ierza jącym i do 
powszechności p laców kam i na teren ie  pracy 
ośw ia tow o-w ychow aw cze j.

L iczby  świadczące o w yko rzys tan iu  wszel­
k ich  urządzeń k u ltu ra ln y c h  po tw ie rdza ją  cał­
kow ic ie  podaną w yże j tezę o re a lizac ji upow ­
szechnienia k u ltu ry  w  dzisiejszej W arszawie.

B ib lio te k i zw iększy ły  swą działalność bardzo 
znacznie w  stosunku do poziom u przedw ojen­
nego. Na p rzyk ła d  B ib lio te ka  Pub liczna m ia ła  
w  1950 r. o 50% większą frekw enc ję  n iż  przed 
w o jną  (p rzy dwa razy m nie jsze j W arszawie).

W  Muzeach obserw ujem y z jaw isko analo­
giczne, np. fre kw e n c ja  w  M uzeum  N arodow ym  
w ynos iła  w  1937 r. 280 tys. osób, a w  r. 1950 —  
700 tys. osób. Jeszcze w iększy w zrost fre k w e n c ji 
w ykazu je  M uzeum  W ojska.

W  teatrach fre kw e n c ja  na w idow iskach  w  
1950 r. by ła  ju ż  bardzo b liska  p rzedw ojenne j, co 
przecież także oznacza znaczny w zrost wobec 
o lb rzym ich  różn ic w  liczb ie  m ieszkańców d la  
la t 1937 i  1950. N aw et w  kinach, k tó rych  dz i­
siejsza W arszawa ma jeszcze za m ało —  liczba 
sprzedanych w  ciągu ro ku  b ile tó w  na jednego 
mieszkańca w ynos iła  d la  1937 r. 10,4 zaś d la  
1950 r. 12,1.

Oczyw iście u  podstawy tych  zm ian fre k w e n ­
c ji leży um oż liw ien ie  ko rzystan ia  z dóbr k u l ­
tu ra ln y c h  szerokim  masom ludności robo t­
niczej.

Przytoczone w yże j lic zb y  są ty lk o  p rz y k ła ­
dam i procesu, k tó ry  zaznacza się rów nież 
w  w ie lu  in n ych  dziedzinach trudn ie jszych  do 
uchw ycen ia  liczbowego. M am y tu  na m yś li, 
przede w szystk im  znaczne upowszechnienie 
ks iążk i —  większe czy te ln ic tw o  gazet i  pe rio ­
dyków  oraz udz ia ł ludności w  życ iu  św ie tlic  
i dom ów k u ltu ry .

P rzew idziane w  P lan ie  Sześcioletnim  nak łady 
na budow n ic tw o  w  dziale k u ltu ry  dotyczą od­
budow y i  rozbudow y ta k ich  gm achów ja k  np. 
Tea tru  W ie lk iego, gdzie znajdzie pomieszcze­
n ie  Opera Narodowa, odbudow y dawnego 
gmachu F ilh a rm o n ii dz ie ln icow ych  i  osiedlo­
w ych  dom ów k u ltu ry , now ych k in , urządzeń 
rad iow ych  itp . N ie w ą tp liw ie  inw es tyc je  te b a r­
dzo is to tne wzbogacą życie k u ltu ra ln e  W a r­
szawy.

W  zakresie k u ltu ry  fizyczne j o trzym a W a r­
szawa w  okresie P lanu  6-le tn iego reprezenta­
c y jn y  stadion zrzeszeń sportowych, Dom  i  H alę 
S portu  Polskiego, stadion dz ie ln icow y na Ż o li­
borzu, szereg sal g im nastycznych i  boisk szkol­
nych.

T rudno  jes t w  k ró tk im  opracowaniu u jąć 
w szystkie  e fekty , k tó re  da W arszaw ie P lan 
Sześcioletni.

P om inę liśm y dotąd budow n ic tw o  a d m in i­
stracyjne , k tó re  wzbogaci nasze m iasto szere­
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giem  p ięknych  budow li, przeznaczonych na 
siedziby M in is te rs tw  i  U rzędów  C entra lnych.

O lb rzym i program  odbudow y i  rozw o ju  ogar­
n ia jący  w szystkie  dz iedziny życia  w ie lk o m ie j­
skiego przekszta łc i zasadniczo w yg ląd  zew­
n ę trzny  S to licy.

Do zm iany tego w yg lądu  p rzyczyn i się nie 
ty lk o  budowa now ych gm achów m onum enta l­
nych, now ych dz ie ln ic  m ieszkaniowych, odbu­
dowa zabytków  dawnego budow n ic tw a  z Zam ­
k iem  K ró le w sk im  na czele, ale i  nowe planoiwe 
rozw iązania urbanistyczne, łączące przem yślane 
uk łady, u lice  i  place, zieleńce i  pa rk i, p o m n ik i 
i  budowle.

Odbudowa W arszawy, k tó re j g łów ną osią jes t 
W isła, skup i się w okó ł p ięc iu  m ag is tra lnych  
tras, ja k  u lica  Marszałkowska, trasa B e lw eder- 
Zam ek (A le ja  Świerczewskiego), Trasa W -Z , 
A le je  Jerozolim skie oraz A le ja  M arch lew skiego 
czy li trasa N-S. W  odbudow ie s to licy  zespolą 
się w  je d n o litą  całość spuścizna w ieków  i  osiąg­
nięcia nowej epoki.

D la  pe łne j re a liza c ji P lanu  6-le tn iego nie 
w ysta rcza ją  ram y dzisie jszych g ran ic adm in i­
s tra cy jn ych  m iasta; P rezyd ium  Rządu postano­
w iło  od dn ia  1 lipca  r. b. rozszerzyć znacznie 
obszar s to licy  i  w c ie lić  do n ie j rozległe te reny 
gm in  okolicznych. W skutek ta k  w ie lk ie j in k o r­
po rac ji, k tó ra  pozw o li W arszaw ie na swobod­
n y  rozw ó j zgodny z założeniam i P lanu  6 -le tn ie ­
go, obszar s to licy  pow iększy się trzyk ro tn ie . 
Pow iązanie tych  te renów  ze sto licą oraz w łaśc i­

we ich  rozp lanow anie i  zagospodarowanie sta­
nie się prob lem em  na jb liższe j przyszłości.

Realizacja P lanu 6-letn iego w ym aga w ie lk ie ­
go napięcia p racy w  mieście, poważnego i  trw a ­
łego w y s iłk u  m ieszkańców m iasta do dzieła od­
budowy, świadomości w ie lkośc i tego dzieła, zro­
zum ienie jego celów i  ska li. Zainteresowanie 
się i  przejęcie spraw am i odbudow y są pow ­
szechne w  W arszawie, a radość i  dum a z pow ­
stania p ięknych  b u d o w li now ych założeń urba­
n istycznych, pom ników , zie leńców stanow ią 
elem ent bardzo is to tn y  i  głęboko w rośn ię ty  
w  codzienne życie szerokich mas m ieszkańców 
W arszawy.

A le  głębokie zainteresowanie d la  spraw  od­
budow y W arszawy n ie  zam yka się w  je j m u- 
rach, bez przesady rzec można, iż ca ły  k ra j 
uczestniczy sercem i  czynem w  odbudow ie swej 
S to licy . Pow ażnym  w yrazem  te j łączności są 
znaczne w y n ik i stałych, dobrow olnych zb iórek 
na Społeczny Fundusz O dbudow y S to licy , k tó ­
re  p łyn ą  z na jod leg le jszych zakątków  k ra ju . Te 
środk i zebrane ze składek dobrow o lnych  stano­
w ią  przecież ty lk o  m ałą część funduszów  n ie ­
zbędnych d la  odbudow y sto licy. Funduszy tych  
dostarcza państwo dz ięk i w ie lk im  osiągnięciom 
naszej gospodarki. Toteż powszechna m usi się 
stać świadomość, że S tolicę odbudow ują  n ie  
ty lk o  m ieszkańcy W arszawy, ale i  cała ludność 
k ra ju , że p racu je  d la  n ie j codzień g ó rn ik  w  ko ­
pa ln i, chłop na ro li, ro b o tn ik  w  fabryce. Z ich  
tru d u  i zno ju  rośnie nowa coraz p iękn ie jsza 
Warszawa.

ZESPOŁOWE OSZCZĘDZANIE W PRZEMYŚLE LEKKIM
dr. Jan K O R D A S Z E W S K I

P ierwszom ajowe wezwanie L id i i  K o ra b ie ln i-  
kow e j do m łodzieży robotn icze j k ra jó w  de­

m o k ra c ji ludow e j o podjęcie zespołowego oszczę­
dzania w yw o ła ło  żywe zainteresowanie w  całej 
po lsk ie j k lasie  robo tn icze j; A pe l s ławnej b ryga - 
d z is tk i w  fabryce obuw ia im . „K o m u n y  Parys­
k ie j“  w  M oskw ie  d o ta rł do P o lsk i w  p ierw szym  
ro ku  P lanu  6-letniego. O bniżka kosztów  w łas­
nych we w szystk ich  działach gospodarki naro­
dowej stanow i jedno z w ęzłow ych zadań P lanu  
6-letniego, od którego re a lizac ji zależy w  dużej 
m ierze powodzenie w  w yko n a n iu  p lanu  jako  
całości. O bniżka kosztów  w łasnych w  na jw aż­
n ie jszych działach gospodarki narodowej po w in ­
na bow iem  przynieść około 90 m ld . z ł akum u la ­
c ji, co stanow i około 50% całości nak ładów  in ­
w es tycy jnych  p rzew idz ianych  w  P lan ie  6 -le t- 
n im . A pe l L id i i  K o ra b ie ln iko w e j został rzucony 
w łaśnie w tedy, k ie d y  u nas w  ca łym  k ra ju  od­
b y w a ły  się na rady w ytw órcze  a k tyw u  gospo­
darczego poświęcone ana lizow aniu  m etod pracy, 
celem u jaw n ien ia  rezerw  gospodarczych i  do­
da tkow ych  źródeł oszczędności. Z  tego też 
w zględu apel L id i i  K o ra b ie ln iko w e j został pod­
ję ty  jako  now y w ażny czynn ik  w  walce o osz­
czędność środków  p ro d u kc ji, surowców  i  m a­
te r ia łó w  i  jako  nowa fo rm a  socjalistycznego 
współzaw odnictw a pracy, zm ierzająca do obn i­

żenia kosztów  i  w zrostu  socja listycznej akum u­
la c ji. Ruch zespołowego oszczędzania zapocząt­
kow any przez L id ię  K o rab ie ln ikow ą  został 
w  p e łn i zastosowany i  w yko rzys tany  w  Zw iązku  
Radzieckim . L id ia  K o rab ie ln ikow a  w ykaza ła  
na p rzyk ładz ie  swego zakładu pracy, że m o b ili­
zacja całej załogi do re w iz ji dotychczasowych 
m etod p racy pozw o li na lepsze w ykorzystan ie  
surowców  i  m a te ria łów  p rzy  równoczesnej po­
p raw ie  jakości w yrobów . Ruch zespołowego osz­
czędzania w  przedsiębiorstwach przem ysłow ych 
w  ZSRR rozpowszechnił się dziś do tego stop­
nia, że naw et samochody, parowozy, samoloty, 
apara ty  i  w ie le  w ażnych d la  gospodarki a r ty k u ­
łó w  p roduku je  się z zaoszczędzonych surowców 
i  m ateria łów .

A pe l L id i i  K o ra b ie ln iko w e j został pod ję ty  
w  p ie rw szym  rzędzie przez naszą przodującą 
m łodzież robotn iczą zorganizowaną w  ZM P. 
Takie  by ło  podłoże i  początek ruchu  ko ra b ie ln i- 
kow ców  w  Polsce. W ezwanie L id i i  K o ra b ie l­
n ikow e j rozpowszechniło się na całą klasę ro ­
botniczą P o lsk i we w szystk ich  działach gospo­
d a rk i narodowej.

Zespołowe oszczędzanie stało się je d n ym  
z w ażnych czynn ików  w  walce o obniżenie kosz­
tów  i  w zrost socja listycznej akum u lac ji, gdyż
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oszczędność na surowcach, m ateria łach pomoc­
n iczych i  p a liw ie  jest jednym  z na jpow ażn ie j­
szych źródeł obniżenia kosztów  w łasnych. Do­
świadczenia radzieckie w ykaza ły , że metoda 
L id i i  K o rab ie ln ikow e j daje się z powodzeniem 
zastosować w  w iększości gałęzi przem ysłu. 
W  Polsce zespołowe oszczędzanie znalazło w y ­
raz p raw ie  we w szystk ich  gałęziach prze­
m ys łu  oraz w  innych  dzia łach gospodarki 
narodowej, najszersze jednak rozpowszechnie­
n ie  m etody pracy L id i i  K o rab ie ln ikow e j m ia ­
ło  m iejsce w  przem yśle lekk im . W  prze­
m yśle le k k im  bow iem  ze w zględu na w ysok i 
udz ia ł m a te ria łów  w  kosztach p ro d u kc ji (prze­
c ię tn ie  73% ogółu kosztów w ytw arzan ia ), ze­
społowe oszczędzanie przynosi najszybsze i  n a j­
lepsze e fekty.

W  c h w ili obecnej można już  stw ierdzić , że 
kom pleksowe oszczędzanie w  przem yśle le k k im  
dało poważne osiągnięcia. G dy we w rześniu 
1950 r. pismo m łodzieżowe „S ztandar M łodych “  
za in ic jow a ło  na swoich łam ach b lisko miesiąc 
trw a jącą  korespondencyjną naradę, okazało się, 
że ko rab ie ln iko w cy  p rzem ysłu  lekk iego mogą 
uczestniczyć w  dyskus ji n ie ty lk o  dek la rac jam i 
i  postu la tam i, ale już  osiągnię tym  doświadcze­
n iem  popartym  ko n k re tn ym i w yn ika m i.

I  Ogólnopolska Korespondencyjna Narada 
K orab ie ln ikow ców , jaka  toczyła  się na łamach 
„S ztandaru  M łodych “  w  dniach od 15 w rześnia 
do 9 październ ika 1950 r „  n ie  ty lk o  spopu la ry­
zowała zasady kompleksowego oszczędzania, ale 
w ykaza ła  zasadnicze m etody i  d rog i prowadzą­
ce do polepszania w y n ik ó w  p rodukcy jnych  
i  podnoszenia oszczędności w  p rodukc ji.- Rów­
nocześnie jednak narada ta  u ja w n iła  b ra k i i  n ie ­
dociągnięcia organizacyjne p rzy  w prow adzan iu  
zespołowego oszczędzania. Franciszek B lin o w - 
sk i w  ogłoszonych w  „T ry b u n ie  L u d u “  uwagach 
i  wnioskach z te j korespondencyjnej narady 
stw ierdza :,,narada pokazała jednak równocześ­
nie, że ruch  K o rab ie ln ikow e j, m im o że p rz y ją ł 
się już  na naszym teren ie  i  puśc ił k ilk a  obiecu­
jących pędów, nie rozrósł się jeszcze w  rozga­
łęzione drzewo, nie nosi jeszcze znam ion ruchu  
w  pe łn i masowego i  dojrzałego —  ani wśród 
m łodzieży robotn icze j, an i też, ty m  bardzie j, 
wśród dorosłej części załogi... Również zasięg 
ruchu  w ed ług  przem ysłów  n ie  jes t jeszcze dos­
tatecznie szeroki“ .

M in is te rs tw o  P rzem ysłu Lekkiego, k tó re  już  
w  m a ju  1950 r., po apelu L id i i  K o rab ie ln ikow e j 
zw róc iło  uwagę na ten ruch  —  pośw ięciło 
tem u zagadnieniu specjalne posiedzenie K o le ­
g ium  M in is te rs tw a . K o leg ium  w  dn iu  3 paź­
dz ie rn ika  1950 r. powzię ło uchwałę, w  k tó re j 
m iędzy in n y m i czytam y: „...R uch zb iorow ej 
oszczędności, nabiera jąc rozmachu coraz ba r­
dziej pociąga naszą m łodzież i  starszych do re ­
a lizac ji zasady „oszczędzaj codziennie m a te ria ły  
tak  systematycznie, byś m ógł co pew ien czas 
produkować w yłączn ie  z zaoszczędzonego m a­
te r ia łu “ . Metoda L id i i  K o rab ie ln ikow e j i  F ie ­
dora Kuźniecow a polega n ie  ty lk o  na oszczęd­
nym  w yko rzys tan iu  m ate ria łu . Is to tną  je j ce­
chą jest rów nież doskonalenie te ch n ik i pracy,

podwyższanie p re cyz ji w  w yko n yw a n iu  czyn­
ności i  polepszanie jakości p rodukc ji.

Pragnąc zapewnić tem u nowem u ruchow i 
w spółzaw odnictw a odpowiednie w a ru n k i rozwo­
jowe, w  zrozum ien iu  doniosłego znaczenia tego 
ruchu  d la  gospodarki narodowej oraz poważnej 
jego ro li  w  ksz ta łtow an iu  nowego socja listycz­
nego stosunku do pracy, K o leg ium  uchwala:

Zobowiązać d y rek to rów  cen tra lnych  zarzą­
dów, zjednoczeń i  zakładów  do otoczenia szcze­
gólną opieką organizacyjną oraz techniczną r u ­
chu korab ie ln ikow ców . Zobowiązać dyrek to rów  
cen tra lnych  zarządów, zjednoczeń i  zakładów 
do popu la ryzac ji doświadczeń i  osiągnięć ko ra ­
b ie ln ikow ców  w  dziedzinie zb iorow ej oszczęd­
ności. Z lecić dy rek to rom  cen tra lnych  zarządów 
i  zjednoczeń, aby zorgan izaw a li szkolenie, n iez­
będne d la  w ykonan ia  zadań zespołowego oszczę­
dzania. Zobowiązać d y rek to rów  cen tra lnych  za­
rządów  i  zjednoczeń do składania sprawozdań 
m iesięcznych o postępach i  w yn ikach  ruchu  ko ­
rab ie ln ikow ców . Poruczyć d y re k to ro w i D epar­
tam entu  P ro d u kc ji i  T echn ik i nadzór nad prze­
biegiem  w ykonan ia  n in ie jsze j u ch w a ły “ .
• W  ślad za uchw ałą Ko leg ium , M in is te r Prze­
m ysłu  Lekkiego w yd a ł szereg zarządzeń w yko ­
nawczych. Od tego czasu u p łyn ę ły  trz y  k w a r­
ta ły . W arto przeto usta lić  osiągnięcia, ja k  ró w ­
nież niedociągnięcia w  m in ionym  okresie ce­
lem  usta lenia w n iosków  na przyszłość.

W  przem yśle w e łn ianym  zespołowe oszczę­
dzanie n ie  rozw inę ło  się na taką skalę ja k  w  in ­
nych gałęziach przem ysłu  lekkiego, g łów nie  
z tego względu, że przem ysł ten  nie w ykona ł 
zarządzenia M in is tra  P rzem ysłu  Lekkiego 
z dn ia  4 październ ika 1950 roku, nakazującego 
udzie len ie zakładom  pomocy techniczno-orga­
n izacy jne j niezbędnej d la  zapewnienia rozw o ju  
i  pogłęb ienia systemu zespołowego oszczędzania. 
W ie le  źródeł i  sposobów oszczędzania w y k o rz y ­
stanych w  zakładach przem ysłu In iarsk iego nie 
zostało zastosowanych w  przędzalniach, tk a l­
niach, w ykończa ln iach i  oddziałach pom ocni­
czych przem ysłu wełn ianego o identyczne j lu b  
podobnej prob lem atyce technicznej, chociaż nie 
budzi w ą tp liw ośc i wśród robo tn ików  i  techn i­
ków , że zespołowe oszczędzanie w  przem yśle 
w łók ienn iczym  na obecnym etapie jes t m ożliwe, 
że jest ono skuteczne i  konieczne.

M im o, że liczba za trudn ionych  w  przem yśle 
w e łn ianym  wyższa jest o 70% w  porów nan iu  
z liczbą za trudn ionych  w  przem yśle w łó k ie n  ły ­
kow ych  (przemyśle, k tó ry  osiągnął jeden z n a j­
lepszych w y n ik ó w  w  dziedzin ie rozw o ju  zespo­
łowego oszczędzania), ilość ko rab ie ln ikow ców  
w  przem yśle w e łn ianym  w  k w ie tn iu  1951 r. 
w ynosiła  zaledwie 2.218 osób, podczas gdy 
w  przem yśle w łó k ie n  łyko w ych  5.287.

Suma oszczędności w  k w ie tn iu  w ynosiła  
w  przem yśle w e łn ianym  zaledw ie 37.412 zł, 
podczas gdy w  przem yśle w łó k ie n  łyko w ych  
252.041 zł. P raw ie  86% ko rab ie ln ikow ców  prze­
m ys łu  wełn ianego stanow ią p racow n icy Czę­
stochowskich Zakładów  Przem ysłu  W ełnianego. 
R obotn icy tych  zakładów  oszczędzają na ob i­
ciach, o liw ie , ig łach, cholewkach, smarach, per­

36



gam inie, linach  serfaktorow ych, kwasie s iarko­
w ym , m ydle , biegaczach itp .

Najsłabsze w y n ik i w  dziedzinie rozw o ju  zes­
połowego oszczędzania w ykazu ją  zakłady je d ­
nego z na jw iększych  ośrodków przem ysłu  w e ł­
nianego a m ianow ic ie  ośrodka b ie lsko-b ia lsk ie ­
go. Ośrodek ten w ykazyw a ł bardzo małe osz­
czędności (i to  ty lk o  na w ą tku ) oraz znikom ą 
ilość uczestn ików  ruchu  korab ie ln ikow ców .

Podobnie w  przem yśle baw ełn ianym , n a j­
w iększym  dziale p rzem ysłu  w łókienniczego 
w  Polsce, w y n ik i osiągnięte w  dziedzin ie roz­
powszechniania zespołowego oszczędzania uznać 
na leży za niedostateczne. Poza zakładam i im . 
„ I I  A rm ii W ojska Polskiego“  w  B ie law ie  i  im . 
„D z ie rżyńsk iego“  w  Łodzi zespołowe oszczędza­
n ie  n ie  ma charakte ru  ruchu  zorganizowanego 
i  n ie obe jm u je  całej załogi zakładów. Sprawoz­
danie za m iesiąc marzec 1951 r. w ykazu je  osz­
czędność całego przem ysłu  bawełnianego w 'w y ­
sokości 103,9 tys. zł. W stępna analiza tego spra­
wozdania w ykazu je , że naw et oszczędności, w y ­
m ieniane przez C en tra lny  Zarząd P rzem ysłu 
Bawełnianego, chociaż ważne i  cenne, n ie  zaw­
sze mogą być podciągnięte pod pojęcie systemu 
korab ie ln ikow ego.

Podobnie w  przem yśle jedw abniczo-galante- 
ry jn y m , gdzie wartość surowców  stanow i 72,9%’ 
ogółu kosztów  p rodukc ji, ruch  zespołowego osz­
czędzania rozw iną ł się niedostatecznie i  obej­
m u je  ty lk o  1,1% załogi. Oszczędność miesięczna 
w ynos i 16.475 zł. P rzedm iotem  oszczędzania 
są surowce i  a r ty k u ły  pomocnicze. Jak ważne 
znaczenie d la  tego przem ysłu  m a zespołowe 
oszczędzanie, św iadczy fak t, że m im o słabych 
w yn ikó w  osiągniętych w  zakresie rozpowszech­
n ien ia  tego ruchu  z zaoszczędzonych w  ciągu 
m iesiąca surowców  można w yprodukow ać 2.963 
m  różnych tkan in , a zaoszczędzona fa rba  d ru ­
karska w ys ta rczy łaby  na w ykończenie 6.500 m  
tka n in . Niedostateczne zainteresowanie zespo­
ło w ym  oszczędzaniem w ykazyw a ło  rów nież k ie ­
ro w n ic tw o  zakładów  w  przem yśle dz iew iarsk im .

Oceniając w y n ik i zespołowego oszczędzania 
w  przem yśle w łók ienn iczym  od październ ika 
1950 r. należy stw ierdzić , że m im o pew nych 
osiągnięć, żaden przem ysł n ie  osiągnął dosta­
tecznych w y n ik ó w  w  dziedzin ie rozpowszech­
n ian ia  zespołowego oszczędzania zgodnie z za­
sadami i  dośw iadczeniam i L id i i  K o ra b ie ln iko - 
w e j. Podstawowe dz ia ły  w łók ienn ic tw a , ja k  
przem ysł baw e łn iany i  w e łn ia n y  dotychczas nie 
p o tra f iły  w ykorzystać w  pe łn i tego potężnego 
czynn ika  d la  obniżenia kosztów  i  m ob ilizac ji 
p rodukcy jne j załogi, jaką  reprezentu je  ruch  ko ­
rab ie ln ikow ców . Również inne dz ia ły  w łó k ie n ­
n ic tw a  (przem ysł jedwabniczo -  ga lan te ry jn y , 
dz iew iarsk i, roszam iczy) oprócz przem ysłu  w łó ­
k ien  łykow ych , k tó ry  osiągnął najlepsze w y n ik i 
w  przem yśle lekk im , n ie  w yko rzys ta ły  w  pe łn i 
tych  m ożliwości, ja k ie  u ja w n ił ruch  ko ra b ie ln i­
kow ców  w  Zw iązku  Radzieckim .

W  przem yśle w łók ienn iczym  najlepsze w y n i­
k i  w  dziedzinie rozpowszechniania zespołowego 
oszczędzania osiągnął przem ysł w łó k ie n  ły k o ­
wych.

N a jw iększy  ośrodek ko rab ie lm kow ców -w łó k- 
n ia rzy  w  tym  przem yśle pow sta ł w  okręgu czę­
stochowskim . Tak np. w  zakładach „W a rta “  
w  Częstochowie b lisko  1,300 osób bierze udz ia ł 
w  kom pleksow ym  oszczędzaniu. Ruch ko ra b ie l­
n ikow ców  pow sta ł tam  w  paźdz ie rn iku  1950 r. 
W  m iesiącu m arcu 1951 r. ko rab ie ln iko w cy  za­
k ładów  „W a rta “  zaoszczędzili 6.258 kg  w łókna, 
2.073 kg przędzy, 775 kg  tw o rzyw a  papierowego. 
Ponadto, zaoszczędzono 747 kg  m eta li. Oszczę­
dzanie obe jm u je  oddzia ły  przędzaln i, tk a ln i 
i  w arszta ty  mechaniczne. W artość zaoszczędzo­
nych m a te ria łów  w  m arcu w ynosi 77.692 zł. 
W y n ik i osiągnięte w  poprzednich miesiącach 
wskazują na to, że marzec n ie  b y ł byna jm n ie j 
m iesiącem w y ją tko w ym . W  styczniu osiągnięto 
bow iem  54.106 z ł oszczędności, a w  lu ty m  72.226 
złotych.

W  sprawozdaniu za m iesiąc lu ty  br. spotyka­
m y m iędzy in n y m i tak ie  pozycje oszczędności, 
ja k  na drewnie, m ateria łach e lektro techn icz­
nych, benzynie, k tó re  wskazują, że ruch  ko ra ­
b ie ln ikow ców  w  zakładach „W a rta “  stale się 
ro zw ija  i  zwiększa zakres oszczędzanych surow ­
ców i  m ateria łów . W  m a ju  1951 r. m etody ze­
społowego oszczędzania stosowały przędzalnia, 
tka ln ia , k ra ja ln ia  papieru, ko tłow n ia , s to la rn ia  
oraz oddzia ły: mechaniczny, e lek tryczny  i  gos­
podarczy.

Jako re zu lta t kompleksowego oszczędzania, 
k tó re  zmusza do ścisłego przestrzegania p ra w i­
dłowości procesów technologicznych, w ystępu je  
rów nież stałe obniżanie procentu odpadków 
i  lik w id a c ja  nadwagi przędzy. Jeżeli procent od­
padków  w  przędzaln i w  styczn iu  1951 r. p rz y ­
jąć za 100, to jego spadek przedstaw ia ł się na­
stępująco: w  lu ty m  92 %, w  m arcu 85 % ,w  k w ie t­
n iu  80%. Zm niejszenie procentu  odpadków 
m ia ło  m iejsce rów nież w  tk a ln i; od w rześnia 
1950 r. do m arca 1951 r. odsetek odpadków spadł 
o 40 %. Jedną z p rzyczyn  zm niejszenia procen­
tu  odpadków w  tk a ln i jest w yrab ian ie  w ą tku  
do końca. W  szw aln i zaoszczędzono w  IV  k w a r­
ta le  ubiegłego roku  207 kg n ic i. W  bieżącym ro ­
k u  oprócz oszczędzania n ic i w yko rzys tu je  się 
odpadki i  śc ink i tka n in  w orkow ych.

Jedną z podstaw  osiągnięć Zakładów  „W a rta “  
jes t fak t, że n ie  ty lk o  robotn icy, ale także pe r­
sonel techn iczny —- m a js trow ie  b io rą  czynny 
udz ia ł w  ruchu  korab ie ln ikow ców . Ich  w kładem  
jes t n ie ty lk o  pomoc ins truk to rska , ale bezpo­
średni nadzór nad zużyciem  a rty k u łó w  tech­
nicznych. Ścisła ko n tro la  no rm  zużycia a r ty k u ­
łó w  technicznych doprow adziła  w  IV  kw a rta le  
ubiegłego ro ku  do znacznych oszczędności w y ­
rażających się kw o tą  20.286 zł. Doświadczenie 
ubiegłego ro ku  pozw o liło  na usta lenie na rok  
bieżący nowych, progresyw nych no rm  zużycia 
a rty k u łó w  technicznych.

Na k ra ja ln i pap ie ru  dw aj ko rab ie ln iko w cy  
kra jacze w  poszuk iw an iu  now ych metod osz­
czędnościowych, zrac jona lizow a li proces k ra ja ­
nia, w yk lucza jąc  do m aksim um  powstawanie 
odpadków.

W  oddziale m echanicznym  wszyscy bez w y ­
ją tk u  p racow n icy b io rą  udz ia ł w  oszczędzaniu.
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Szerokie pole do dzia łan ia  zna leź li tu ta j tacy 
rac jona liza to rzy, ja k  inż. P iechocki, m a js te r 
U jm a  W ładys ław  i  brygadzista  W ilk . Na ty m  
oddziale zastosowano nową metodę e lektryczne­
go spawania w a łów  korbow ych  i  regeneracji 
skrzyde łek do maszyn przędzalniczych. Zużyte 
wrzeciona przędzalnicze przerabia się na szpile 
do gońców tkackich . P rzy  w yko n yw a n iu  tych  
prac stosuje się daleko idącą oszczędność w  zu­
życ iu  m a te ria łów  pom ocniczych i  narzędzi.

W  oddziale e lek trycznym  oszczędza się na r u r ­
kach „B ergm ana“  i na przewodnikach.

W  k o tło w n i palacz W ieczorek P io tr  i  h yd ra ­
u l ik  D rabek Jan oszczędzają na rurach.

Poważne osiągnięcia częstochowskich zakła­
dów „W a rta “  w y n ik a ją  w  dużej m ierze ze zro­
zum ienia przez całą załogę znaczenia oszczęd­
ności. Oszczędności są system atycznie obliczane 
w  stosunku do obow iązujących norm  zużycia, 
a w y n ik i podawane całej załodze w  sposób do­
k ła d n y  i  m ob ilizu jący .

M im o poważnych osiągnięć, ja k ie  m a ją  czę­
stochowskie zakłady „W a rta “  w  dziedzinie 
wprow adzen ia i  rozw o ju  kom pleksowego oszczę­
dzania is tn ie ją  jednak czynn ik i, k tó rych  w yko ­
rzystan ie  p rzyczyn ić  się może do podniesienia 
na w yższy poziom  kompleksowego oszczędzania.

P rzy  po rów nan iu  zespołowego oszczędzania 
rozw ija jącego się w  przem yśle w łó k ie n  ły k o ­
w ych  w  Polsce z ruchem  kom pleksow ym  osz­

czędzania ro zw ija ją cym  się w  przem yśle ra ­
dzieckim , s tw ie rdz ić  na leży u nas b rak  dwóch 
elem entów, będących zasadniczym i cechami ra ­
dzieckiego ruchu  korab ie ln ikow ców .

Po pierwsze to b rak  „D n i ko ra b ie ln iko w ych “ , 
t j .  określonej liczby  roboczo-godzin przepraco­
w anych przez całą załogę w zględnie przez n ie ­
k tó re  oddzia ły  na zaoszczędzonym m ateria le .

Po drug ie  b rak  rów nież w  ty m  ruchu  p lano­
wości i  centralnego k ie row n ic tw a . Ż yw io ło w y  
rozw ój tego ruchu  rea lizu je  się często w  w a ru n ­
kach niedostatecznie w ykszta łconych ko n k re t­
nych fo rm  uczestnictwa, tak  że z regu ły  posz­
czególnym  stanow iskom  roboczym, robo tn ikom  
i  zespołowi n ie  są staw iane planowe zadania, 
wyrażające p lanow ą w ie lkość i'p rz e d m io t osz­
czędności. Ten m om ent przyczyn ia  się także do 
fak tu , że załoga nie może postaw ić sobie zasad­
niczego w  ruchu  ko rab ie ln ikow ców  zadania, t j .  
p lanow ania  i  przepracowania pew nej ilośc i czasu 
roboczego ca łkow ic ie  na zaoszczędzonych m a­
teria łach. N ie  p lanu je  się jeszcze rów nież w  każ­
dym  m iesiącu określonej ilośc i p ro d u kc ji goto­
w ych  w yrobów  w zględnie pó łfa b ryka tó w  na za­
oszczędzonych m ateria łach.

D la  ilu s tra c ji stanu rozw o ju  zespołowego osz­
czędzania w  przem yśle w łó k ie n  łyko w ych  p rzy ­
tacza się tab licę  N r 1, ilu s tru ją cą  w y n ik i uzys­
kane w  zespołowym  oszczędzaniu w  ca łym  prze­
m yśle w łó k ie n  łyko w ych  w  kw ie tn iu .

T ab e la  N r  1

Z a k ł a d y

W a r to ś ć  
o s ią g n ię ty c h  
o s z c z ę d n o ś c i 

w  z ł

I lo ś ć  o s ó b  

u c z ę s tn i-  
c z ą c y c h

P r z  e  d m  i  o t  O s Z c z ę i n o ś c  i

w łó k n o

k g

c h e m i­
k a l ia

k g

p rz ę d z a

k g

k r a jk a

k g

b e n ­

z y n a

k g

o l iw a

k g

m e ta le

k g

tk a n in y

k g

s ło m a

k g

s u r o ­

w ie c  
p a p . k g

2 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13

Ż yra rd o w sk ie  Z ak ła d y
Przem . Ln ia rsk ieg o 2.914,— 74 130,0 1185,0 9

„L e n k o ” 798,60 10 32,15
„S tra d o m ” 6.152,36 122 167.1 1.850 57,9 5,0 110,0
N adodrzańskie Z  P  Ln . 1.760.— 14 621,0
G naszyńskie Z a k ła d y
P rzem ys łu  Ln ia rsk ieg o 16.026,22 39 3413,5
„K ro s n o ” 10.016,84 694 293,0 790,0 112,0 4100,0
„W a r ta ” 77.692,70 1.280 6258,0 2073,0 747,88 775,0
„O rz e ł” 25.324,88 224 różne 277,0 140,0 21230,0
„L e n ” 8.482,39 45 różne 104,0

Ż a rsk ie  Z a k ła d y  P rzem y-
s łu  Ln ia rsk ieg o 32.754 — 6 6 2500,-
„L e c h ” 1.795,— 59 65,0 64,0 44,0

Lu b a w sk ie  Z a k ła d y  P rze-
m ys łu  Ln ia rsk ieg o 346,26 99 15,0 63,0

W a łb rzysk ie  Z ak ła d y
P rzem ysłu  Ln ia rsk ieg o 15,874,— . 1.003 394,0

„U n ia ” 430,92 10 48,0

A le ksa n d ro w ick ie  Z  a k ła -
dy P rzem ysłu  L n ia rs k ie g o 634,— 30 24,4

„L u b a w k a ” 1.006,70 105 48,2 47,0

„C h e łm sko ” 7.284,— 41 ró żne be z podania ilośc i

W o lim sk ie  Z a k ła d y  P rze -
m ys łu  L n ia rs k ie g o 3.266,60 651 24,5 i  różne bez podania ilośc i

Ś w iebodz ick ie  Z P L n 46.482,— 723 bez podania rodza ju  i  ilośc i

Z ł 252.041,42 5287
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A na liza  te j ta b lic y  w ykazu je , że m im o tego, 
iż  przem ysł w łó k ie n  łyko w ych  jest jednym  
z przem ysłów  o najlepszych w yn ikach , uzyska­
nych w  dziedzinie zespołowego współzawodnic­
twa, w  samym przem yśle w y n ik i uzyskane 
przez poszczególne zakłady są jednak bardzo 
n ierówne. Szereg zakładów  przem ysłu  w łó k ie n  
łyko w ych  w ykazu je  także niedostateczne w y ­
n ik i w  rozpowszechnianiu ruchu  zespołowego 
oszczędzania. Np. Z ak łady L n ia rsk ie  „L e n k o “  
w  B ie lsku  w ykazu ją  w  swoim  sprawozdaniu 
ty lk o  10 ko rab ie ln ikow ców  z oszczędnością 
798 zł, t j .  rów now artość 32,15 kg  przędzy. 
Nadodrzańskie Z ak łady L n ia rsk ie  w ykaza ły  
w k w ie tn iu  oszczędność 1.760 zł, dokonaną na 
w łókn ie  przez 14 korab ie ln ikow ców . Ż y ra rd o w ­
skie Z ak łady m a ją  zaledw ie 74 ko ra b ie ln iko w ­
ców z oszczędnością 2.914 zł. Zaznaczyć należy, 
że słabe w y n ik i w  rozpowszechnianiu ruchu  
ko rab ie ln ikow ców  w yka zyw a ły  zwłaszcza duże 
zakłady ln ia rsk ie , podczas gdy ruch  ten ro zw i­
ja ł się n a js iln ie j w  m a łych  i  średnich zakła­
dach.

Dobre w y n ik i w  dziedzin ie w prowadzenia 
zespołowego oszczędzania w  przem yśle w łó k ie n  
łyko w ych  w ykazu ją  zakłady dolnośląskie 
„O rz e ł“ , k tó re  przez dłuższy okres (1949/50) 
m ia ły  w ie lk ie  trudności organizacyjne, p o tra f iły  
jednak w  w zględnie k ró tk im  okresie czasu je  
przezwyciężyć i  w yka zu ją  w  k w ie tn iu  1951 r. 
25.325 zł, zaoszczędzonych przez 224 p racow n i­
ków  na a rtyku ła ch  chemicznych, przędzy, o li­
w ie  i  słom ie ln ia rsk ie j.

Poważne osiągnięcia m a ją  rów nież Sw iebo- 
dz ickie  Z ak łady  P rzem ysłu  Ln ia rsk iego  (723 
p racow n ików  zaoszczędziło w  k w ie tn iu  46.482 
zł) i  Żarskie  Z ak łady L n ia rsk ie  (66 p racow n i­
kó w  —  32.754 zł).

W  przem yśle odzieżowym  na apel L id i i  K o - 
rab ie ln ikow e j odezwała się przede w szystk im  
m łodzież zakładów  im . „O brońców  W arszaw y“ , 
następnie zakładów  im . „17 styczn ia“  w  W ar­
szawie, fa b ry k  odzieży we W roc ław iu , Łodzi, 
Poznaniu, T rzeb in ie  i  in . W  p ie rw szym  okresie 
przedm iotem  oszczędzania b y ły  n ic i. Jednakże 
ju ż  w  czerwcu 1950 r. n iek tó re  zakłady przeszły 
do oszczędzania tkan in .

Z  okaz ji 33 Rocznicy W ie lk ie j Socja listycznej 
R ew o luc ji P aździern ikow ej robo tn icy  Zakładów  
Przem ysłu  Odzieżowego im . „O brońców  W ar­
szawy“  w y d a li apel d a  robo tn ików  W arszawy, 
w zyw a jący  do „zb io row e j oszczędności surowca 
celem w yp rodukow an ia  w ięcej narzędzi, w ięcej 
butów , w ięce j odzieży, w iększej ilośc i w szyst­
k ic h  tow a rów “ .

Zgodnie ze sprawozdaniem Centralnego Za­
rządu P rzem ysłu  Odzieżowego w  m arcu 1951 r. 
28% pracow n ików  bierze udz ia ł w  zespołowym 
oszczędzaniu, dając oszczędność 453.928 zł.

Zaoszczędzone m a te ria ły  w ys ta rczy łyby :

N ic i
sukna
d re lic h u
k re to n u
k o szu ló w k i
f la n e li
p łó tn a

na uszycie 43.750 u b ra ń  m ęskich
„  „  240 u b ra ń  spo rtow ych
„  „  823 k a n a d y je k
„  „  217 sukien dam skich
„  „  191 koszu l m ęskich
„  57 suk ienek dziecięcych
„  „  175 k o p e rt na k o łd ry .

M a te ria ły  zaoszczędzone 
obejm ują:

w  lu ty m 1951

N ic i 13.120.848 m b
tk a n in a  w e łn ian a  60% 569
sukno 158 „
p łó tn o  sztywne 527 ii
podszewka 1.553 ii
tk a n in a  b ie liźn iana 1.206 ii

„  jedw abna 230 ii
„  poście low a 800 „

d re lich 609 ii
fla n e la 224 ii
w e łna  k ra w a to w a 24 „

różne tk a n in y 3.087 „

taśm y 25.282 ii
w a ta 223 ii
ig ły 4.021 szt.

Na w yróżn ien ie  zasługują W arszawskie Za­
k ła d y  P rzem ysłu Odzieżowego im . „17 stycz­
n ia “ . Przed rok iem  do ruchu  ko rab ie ln ikow ców  
zgłosiło się 90 osób. Podstawowym  przedm iotem  
oszczędzania początkowo b y ły  n ic i. W  I  k w a r­
ta le  liczba ko rab ie ln ikow ców  w ynosiła  już  373 
osoby; w  ty m  na k ro jo w n i 21, a na szw aln i 252 
osoby. Z każdym  m iesiącem wzrasta w ie lkość 
oszczędności. I  ta k  w artość oszczędności w  stycz­
n iu  w ynos iła  3.065 zł, w  lu ty m  —  14.259 zł, 
a w  m arcu 27.632 zł. P rzedm iotem  oszczędzania 
są następnie tkan iny , ig ły  i  n ic i. Czołow i ko ra - 
b ie ln ikow cy, obyw ate le  O lszewski i  Czemerych 
zasługują na pełne uznanie za świadomą w a lkę  
o lepszą w ydajność surowca, prowadzoną in te ­
lig e n tn ie  i  um ie ję tn ie . Lu s tra c ja  wykazała, że 
w  zakładach tych  ko rab ie ln iko w cy  walczą
0 w ykorzys tan ie  każdego cen tym etra  kw ad ra ­
towego tka n in y , o każdy m e tr n ic i i  o każdą 
ig łę . Jednakże rów nież w  tych  zakładach n ie  
osiągnięto jeszcze poziom u pozwalającego na 
p lanow anie oszczędności, a w  w y n ik u  tego ta k ­
że dn i, w zględnie godzin ko rab ie ln ikow ych . 
Jednym  z g łów nych  m otorów  ruchu  ko rab ie l- 
n ikowego w  tych  zakładach jes t pełna opieka
1 czynna współpraca ze s trony organ izacji par­
ty jn e j i  zw iązkow ej.

Poważne osiągnięcia w ykazu ją  W rocław skie  
Z ak łady P rzem ysłu  Odzieżowego, k tó re  dn ia  
8 m arca 1951 r. p racow ały w yłączn ie  na za­
oszczędzonych niciach. Osiągnięcia te m og łyby  
być jeszcze lepsze, gdyby n ie  fa k t, p rzyznany 
sam okrytyczn ie  przez ko m ó rk i o rgan izac ji pa r­
ty jn e j, o rgan izacji m łodzieżowej, zw iązkową 
i  adm in is trac ji, że na k ro jo w n i, a w ięc w  k lu ­
czowym  m ie jscu decydu jącym  o gospodarce m a­
te ria łow e j, nastąp iło  „obn iżen ie  napięcia w a l­
k i “ .

Zadowalająca natom iast jest pomoc zarówno 
organ izacji p a rty jn e j i  zw iązkow ej, ja k  i  adm i­
n is tra c ji w  Poznańskich Zakładach P rzem ysłu 
Odzieżowego, w  k tó rych  1.396 ko ra b ie ln iko w ­
ców w  m arcu zaoszczędziło 16.582 zł.

L u s trac ja  Zakładów  im . „O brońców  W arsza­
w y “  w yw o ła ła  natom iast dużo k ry tyczn ych  
uwag. S tw ierdzono, że składane sprawozda­
n ia  liczbowe o ilośc i współzawodniczących 
i  o oszczędnościach n ie  odzw ierc ied la ją  rzeczy­
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wistego stanu organizacyjnego, a bardzo czę­
sto naw et gospodarczych e fek tów  ruchu  ko - 
rab ie ln ikow có w  w  tych  zakładach.

Również w  K rakow sk ich  Zakładach P rzem y­
s łu  Odzieżowego lustrac ja , przeprowadzona 
przez przedstaw icie la  M in is te rs tw a  P rzem ysłu  
Lekkiego wykazała, że g łów nym  przedm iotem  
oszczędności są n ic i; a oszczędności na m ate ria ­
le  podstaw ow ym  są m in im a lne ; że n ie  oblicza 
się czasu, k tó ry  można przepracować na za­
oszczędzonych m ateria łach; że w  zakładach 
ty ch  b rak  uśw iadom ien ia zasadniczych założeń 
i  m etod ruchu  zespołowego oszczędzania.

Należy stw ierdzić , że C en tra lny  Zarząd Prze­
m ys łu  Odzieżowego n ie w ą tp liw ie  propaguje 
ruch  kompleksowego oszczędzania i  opracowu­
je  statystyczne w y n ik i.  Przeprowadzone przez 
M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Lekkiego lus trac je  
w ykazu ją  jednak, że uczestniczącej w  ruchu  
załodze b ra k  rzeczyw iste j pomocy, odpowied­
niego szkolenia i  k o n tro li. W  sprawozdaniach 
zbiorczych ZCP Odzieżowego zna jdu je  się 
równocześnie za mało kry tycznego  m ate ria łu .

Poważne oszczędności w yka zu ją  sprawozda­
n ia  ko rab ie ln ikow ców  w  przem yśle f ilc o w y m  
i  guz ika rsko -ga lan te ry jnym . T y lk o  w  m arcu 
1951 r. w  przem yśle f ilc o w y m  ko rab ie ln iko w cy  
zaoszczędzili na n iciach, tasiemkach, fla n e li, 
skórze, m ydle, na fta lin ie , o le in ie, smarze itp . 
na sumę 29.816 zł.

W  ty m  czasie ko rab ie ln iko w cy  w  przem yśle 
guz ika rsko -ga lan te ry jnym  zaoszczędzili 326 kg 
ga la litu , 10.965 kg  odpadu bakelitowego, 530 kg 
odpadków ig e litu , 96 kg  ce lu lo idu  i  in n ych  m a­
te r ia łó w  oraz narzędzi na łączną kw otę  
151.213 zł.

W  przem yśle skórzanym  w  system ie oszczę­
dzania b io rą  udz ia ł w szystk ie  garbarn ie . Zespo­
łow e oszczędzanie rozpowszechnione jes t sze­
roko, zwłaszcza w śród  b rygad  m łodzieżowych. 
Oszczędność w  I  kw a rta le  b r. w ynos iła  na a r­
tyku ła ch  chem icznych około 570 tys. zł, a na 
skórze ponad 2 m in . zł. Oszczędność surowca 
związana jes t ściśle z w yda jnością  gotowej 
skóry.

Poważne osiągnięcia w ykazu ją  ko ra b ie ln i­
kow cy w  zakładach przem ysłu  drzewnego. 
P rzedm iotem  oszczędzania są m a te ria ły  pod­
stawowe i  pomocnicze, m a te ria ły  pędne i  p a li­
wo. Ruch ten ob ją ł w  przem yśle d rzew nym  oko­
ło  4 tys. osób.

W  przem yśle zapałczanym jako  p rzyk ła d  
stosowania systemu kom pleksowego oszczędza­
n ia  może służyć fa b ryka  zapałek w  Czecho­
w icach. *

Od m aja  1950 r. zagadnienie zespołowego 
oszczędzania by ło  p rzedm iotem  dyskus ji sze­
regu narad w y tw ó rczych  i  ana lizy  p racy każ­
dej brygady, a naw et indyw idua lnego  pracow ­
n ika. M a js tro w ie  zadali sobie dużo tru d u , ażeby 
uspraw nić organizacyjne w a ru n k i pracy. Po 
k i lk u  tygodn iach rów nież oddzia ły  pomocnicze 
p rzys tą p iły  do współzawodnictwa. W  ten spo­
sób już  w  miesiącach lip cu  i  s ie rpn iu  83% za­
łog i —  robotn icy, m łodzież i  dorośli, k tó rych

praca w iąże się bezpośrednio i  pośrednio z zu­
życiem  surowców  i  in n ych  m ate ria łów , b ra ło  
udzia ł w  zespołowym oszczędzaniu. Celem tego 
ruchu było  oszczędzanie przez każdego robo t­
n ika  i zespół na swoim  stanow isku roboczym  
(a w ięc we w szystk ich  fazach p rodukcy jnych , 
począwszy od sztam plowania drzewa aż do pa­
kow an ia  gotowego, do w y s y łk i p roduk tu , we 
w szystk ich  warsztatach pom ocniczych i  usługo­
w ych) ty le  m ate ria łu , aby każde stanowisko 
robocze mogło 1 dzień pracować na m a te ria ­
łach zaoszczędzonych w  ciągu 24 do 25 poprzed­
n ich  d n i każdego miesiąca. W  początkowej fa ­
zie ruchu  n ie k tó rzy  członkow ie załogi w y ra ża li 
obawę przed spadkiem  jakości w yrobów . U do­
wodniono im  jednak, że sprawa m a się wręcz 
przeciw nie. W łaśnie popraw a jakości w y tw a ­
rzania w  każdej fazie p ro d u kcy jn e j przez prze­
strzeganie d yscyp liny  technologicznej w a ru n ­
k u je  jednocześnie zarówno oszczędność, ja k  
i  w ysoką jakość gotowego w yrobu . W ykazano, 
że aby oszczędzać drewna, papieru, e tyk ie t, 
chem ika lii. itp ., m usi się w  p ie rw szym  rzędzie 
osiągnąć dobrą jakość w  toku  całej p rodukc ji, 
aż do zupełnego w ye lim in o w a n ia  zepsutych pu ­
dełek, zapałek itd ., k tó re  są na jw iększym  źró­
d łem  s tra t m a teria łow ych. N ie  w ysta rczy tu  
uważna praca jednego zespołu lu b  k i lk u  w y ­
konu jących  część procesu w ytw arzan ia , a lbo­
w iem  dobra jakość oddzia łu przygotowawcze­
go i  p ro d u k c ji zasadniczej może być zepsuta 
w  ostatn ie j fazie p rodukcy jne j.

T u  w ystępu je  w łaśn ie  czynn ik  „kom plekso­
w ości“ , polegającej na tym , że d la  osiągnięcia 
ostatecznego e fek tu  p rodukcy jnego  zespołowe 
oszczędzanie m usi objąć wszystkie  fazy procesu 
produkcyjnego. A b y  gorszy p racow n ik  n ie  ob­
n iża ł w y n ik ó w  p racy lepszego, m usi zaistnieć 
ścisłe w spółdzia łan ie, w za jem na kon tro la , a za­
razem wzajem na pomoc. Oszczędność m a te ria ­
łow a i  w ysoka jakość p ro d u k c ji n ie  ty lk o  nie 
k o lid u ją  ze sobą, ale się uzupe łn ia ją  i  są uza­
leżnione od jednakow ych czynn ików .

Po k i lk u  tygodn iach zespołowego oszczędza­
nia, m ianow ic ie  w  końcu lipca  1950 r. załoga 
jednogłośnie podwyższyła swoje zobowiązania, 
pode jm ując się pracować nie jeden, ale dwa d n i 
w  m iesiącu na zaoszczędzonych m ateria łach.

P rzyk ła d  czechowickich zapa łkarzy jeszcze 
raz p o tw ie rd z ił słowa Stalina, że „w za jem ne 
stosunki m iędzy lu d źm i w  procesie p ro d u kc ji 
m a ją  tu  (gdzie z likw idow ano  ka p ita lizm  —  
przyp . autora) charak te r stosunków koleżeń­
sk ie j w spó łpracy i  socja listycznej pom ocy wza­
jem ne j p racow n ików  w o lnych  od w yzysku “  
(K ró tk i K u rs  H is to r ii W KP(b)). Is to tn ie  ty lk o  
dz ięk i w za jem nej w spó łpracy i  pomocy wszyst­
k ic h  p racow n ików  udało się w  ciągu k i lk u  m ie­
sięcy osiągnąć ta k  przekonyw ające w y n ik i.

R ów nie poważne w y n ik i osiągnięto w  prze­
m yśle g ra ficznym , w  k tó ry m  obserwuje się sta­
ły  postęp. W  styczn iu  br. ruch  zespołowego 
oszczędzania obe jm ow ał 38, a w  lu ty m  87, 
a w  m arcu 149 zakładów. Z zaoszczędzonego 
pap ie ru  można by ło  w yprodukow ać: w  styczn iu
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11.139 egzem plarzy podręczników  fo rm a tu  A  5, 
w  lu ty m  —  24.823, w  m arcu —  41.816.

Na uwagę zasługują w y s iłk i i  w y n ik i prze­
m ys łu  m a te ria łów  w iążących i  przem ysłu izo­
lacyjnego. P ierw szy z n ich  p rzyn iós ł w  m arcu 
oszczędności m a te ria łów  za 34.576 zł, a d rug i 
za 14.099 zł.

W  przem ysłach szklarsk im , ceram icznym  
i  ce ram ik i budow lane j ruch  ko rab ie ln ikow ców  
zna jdu je  się w  początkow ym  stad ium  organ i­
zacyjnym .

Przytoczone liczby  i  fa k ty  pozw ala ją  na w y ­
ciągnięcie następujących w niosków :

Po pierwsze —  apel L id i i  K o rab ie ln ikow e j 
znalazł żyw y  oddźw ięk w śród ogółu p racow n i­
ków  przem ysłu  lekkiego. W  żadnej dziedzinie 
przem ysłu lekk iego  nie zabrakło g rup  ro b o tn i­
ków , zwłaszcza m łodzieżowych, k tó re  przystą ­
p iły  do zespołowego oszczędzania.

Po drug ie  -— ruch  zespołowego oszczędzania 
nie ro z w ija ł się jednakowo w  różnych dziedzi­
nach przem ysłu  lekkiego. Zdecydował stopień 
pomocy organ izacyjne j, ja k i poszczególne cen­
tra lne  zarządy i  zjednoczenia okazały podle­
g łym  zakładom.

Po trzecie —  rów nież w  ram ach poszczegól­
nych branż różnie ksz ta łtow a ł się zasięg i  w y ­
n ik i ruchu  w  pojedynczych zakładach. T u  zde­
cydowała pomoc po lityczna i  o rganizacyjna in i­
c ja tyw ie  mas robotniczych, okazywana przez 
ko m ó rk i pa rty jne , związkowe, organ izac ji m ło ­
dzieżowej oraz adm in is trac ji. W ie lk i w p ły w  
m ia ło  rów nież środowisko. Tak np. zarówno 
w  przem yśle w łó k ie n  łyko w ych  (zakłady „W a r­
ta “ , „S tra d o m “ , Gnaszyńskie), ja k  i  w  przem y­
śle w e łn ianym  zakłady okręgu częstochowskie­
go osiągnęły najlepsze w y n ik i w  te j dziedzinie, 
podczas gdy najsłabsze w y n ik i w ykaza ły  zakła­
dy  w  okręgu b ie lsk im . Pozwala to na s tw ie r­
dzenie, że o rozw o ju  współzaw odnictw a decy­
du ją  n ie  ty lk o  stosunki branżowe, ale rów nież 
terenowe i  środowiskowe. W  szczególności na 
rozpowszechnienie zespołowego współzawod­
n ic tw a  ważny w p ły w  m ia ła  m iejscowa prasa. 
W  środow isku częstochowskim  (partia , zw iązk i 
zawodowe, zakłady pracy) wszystkie  czynn ik i 
p rzyw iązu ją  do zagadnienia oszczędzania duże 
znaczenie, podczas gdy w  B ie lsku  oznak tych  
n ie  by ło  w idać. Stąd w  dużej m ierze s tru k tu ra  
w y n ik ó w  osiągniętych na ty m  odcinku  pracy.

Po czwarte —  w ie lk im  u trudn ien iem  organ i­
zacyjnym , k tó re  bodaj zaciążyło na treści i  fo r ­
mach zespołowego oszczędzania, by ło  niedosta­
teczne przygotow an ie  organ izac ji rozrachunku 
gospodarczego. W  przeważającej części zakła­
dów przem ysłu  lekkiego dotąd b rak  odpowied­
niego oddziałowego systemu rozliczenia gospo­
darczego, nieodzownego do w y liczen ia  oszczęd­
ności na każdym  przedm iocie przez poszczegól­
ne ko m ó rk i p rodukcy jne . Należy dodać, że 
w  w ie lu  zakładach przem ysłu lekkiego, a zw ła­
szcza tam, gdzie stosuje się skom plikow aną 
m an ipu lac ję  p rzy  uk ładan iu  mieszanek surow ­
cowych, dotychczas b rak  opracowanych tech­

n icznych norm  zużycia, jako  podstawy do o b li­
czania oszczędności.

W  rocznicę apelu L id i i  K o rab ie ln ikow e j do 
m łodzieży pracującej państw  dem okrac ji ludo ­
w e j, ruch  zespołowego oszczędzania w  naszym 
przem yśle le k k im  określa ją  następujące pozy­
cje rozwojowe.
1. W  w ie lu  zakładach i  działach przem ysło­

w ych  ruch  ro zw ija  się i  jes t m otorem  n ie ­
ustannej pom ysłowości i  usprawnień,

2. W  w ie lu  zakładach odbywa się rzeczyw ista 
i  św iadoma w a lka  o każdy cen tym etr tk a n i­
n y  i  n ic i, o każdy gram  przędzy, o każdą 
ig łę, o papier, m etale i  inne m a te ria ły . W ar­
tość g lobalna oszczędności, osiągniętych 
w  zakładach przem ysłu  lekk iego w  p ie rw ­
szym roku  ruchu  korab ie ln ikow ego w  Polsce 
pokryć  może koszta p ro d u kc ji np. 5 m in . 
podręczników  szkolnych d la  szkół podsta­
wowych.

3. T y lko  m ała ilość b rygad i oddzia łów  zbliża 
się do klasycznej fo rm y  zespołowego oszczę­
dzania, wskazanej przez L id ię  K o ra b ie ln i- 
kową. W  większości p rzypadków  jeszcze nie 
p lanu je  się oszczędności m a te ria łow ych  dla 
każdego stanow iska roboczego, aby je  su­
mować i z góry  usta lić  dzień czy dni, w  k tó ­
rych  załoga, w zględnie je j część pracować 
będzie na zaoszczędzonych m ateria łach. 
Stąd oznaki żyw io łow ości i często przypad­
kowości. D n i K o rab ie ln ikow e  b yw a ją  spora­
dyczne i to nie z góry  planowane.

4. W  większości zakładów  odczuwa się b rak  
centralnego k ie ro w n ic tw a  ruchem  oraz k ie ­
runkow ych  p lanów  rozw o ju  tego ruchu.

5. W  szeregu dzia łów  przem ysłu lekk iego ruch  
ko rab ie ln ikow ców  zna jdu je  się jeszcze w  po­
czątkowej fazie rozw oju.

A na liza  stanu zespołowego oszczędzania 
w  przem yśle le k k im  prow adzi do następują­
cych zasadniczych wniosków .
1. Należy pub likow ać sprawozdania z przebie­

gu zespołowego oszczędzania i  dyskusje  
nad n im i, celem w y k ry c ia  rzeczyw istych 
trudności, ham ujących rozw ój ruchu.

2. Trzeba s iln ie j zm obilizować organizacje pa r­
ty jn e , zawodowe i  m łodzieżowe oraz adm i­
n is trac ję  przem ysłową w  k ie ru n ku  usunię­
cia przeszkód, k tó re  opóźniały, w zględnie 
ham ow ały ruch  kompleksowego oszczędza­
n ia  w  zakładach przem ysłu lekkiego.

3. Należy opracować i  rozpowszechnić spe­
c ja lną pub likac ję , precyzującą cel, przed­
m io t i  m etody dzia łan ia  ko rab ie ln ikow ców  
w  poszczególnych dziedzinach p rodukc ji, 
organizację ew idenc ji oszczędności, a wresz­
cie p lanowanie godzin oraz D n i K o ra b ie ln i-  
kowych.

A pe l L id i i  K o ra b ie ln iko w e j znalazł swój 
odzew. Is tn ie ją  podstaw y do rozw o ju  tego 
wspaniałego ruchu  mas pracujących, przyspie­
szającego w ykonan ie  P lanu 6-letniego, P lanu 
Rozw oju Gospodarczego i  B udow y Podstaw 
Socja lizm u. Należy wzmóc w y s iłk i nad roz­
powszechnianiem  i  organizowaniem  tego ruchu.
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ROZWOJ GOSPODARKI PLANOWEJ W BUŁGARII
d r Iw an  M A TÓ W

D y re k to r  S ektora  P lanow a n ia  C entra lnego 
w  P ańs tw ow e j K o m is ji P lanow a n ia  L u d o w e j R e p u b lik i B u łg a rsk ie j

J ie lk ie  zwycięstwo, k tó re  odniósł 9 w rze­
śnia 1944 r. naród bu łga rsk i w  walce prze­

c iw  dyk ta tu rze  m onarcho-faszystowskie j i  h i t ­
le row sk im  okupantom , pod k ie row n ic tw em  B u ł­
garsk ie j P a r t ii Kom un is tyczne j i  dz ięk i pomo­
cy n iezwyciężonej a rm ii radzieckie j, o tw o rzy­
ło drogę budow n ic tw u  socja lizm u w  B u łg a rii.

.W ładza z rąk  ga rs tk i w yzyskiw aczy, k tó rzy  
zaprzedali in te resy narodu przeszła w  ręce mas 
pracu jących  pod wodzą k lasy robotn icze j. Pań­
stwo z ins trum en tu  ucisku lu d u  pracującego 
i  in s trum en tu  w ładzy ka p ita lis tó w  przekszta ł­
cone zostało w  zorganizowaną siłę służącą obro­
n ie  in teresów  mas pracujących. Pow sta ły  w raz 
z ty m  w a ru n k i d la  trw a łego  rozw o ju  gospodar­
k i  narodowej i  popraw y w a runków  bytow ych  
ludności ta k  w  zakresie m a te ria ln ym  ja k  i  k u l­
tu ra ln ym .

Po prze łom ow ej dacie 9 w rześnia 1944 roku  
naród  bu łga rsk i stanął w  obliczu podstawowe­
go zadania koncen trac ji w szystk ich  swych s ił 
d la  u trw a le n ia  odniesionego zwycięstwa. A r ­
m ia  bu łgarska w zię ła  czynny udzia ł w  w o jn ie  
p rzec iw  h itle row sk iem u  najeźdźcy. A n ty faszy­
stowskie i  dem okratyczne e lem enty zjednoczy­
ły  się w  ty m  okresie dla pogrom u k l ik i  faszy­
s tow skie j, d la udz ia łu  w  wyzwoleńczej w o jn ie  
narodow ej oraz d la  ochrony całości te ry to r ia l­
ne j i  n iepodległości narodowej państwa. K o ­
nieczność w ykonan ia  tych  zadań podstawowych, 
k tó ry c h  celem by ło  wzm ocnienie w ięz i łączącej 
rząd fro n tu  ludowego i  szerokie masy ludowe, 
w ym agało  odsunięcia na pew ien czas rea lizac ji 
n ie k tó rych  zasadniczych przem ian w  k ie ru n ku  
socja lizm u. W raz z ty m  podjęto k ro k i, k tó re  
zdecydowanie zg n io tły  w  państw ie opór ele­
m entów  faszystowskich. W szystkie faszystow­
skie  organizacje zostały rozwiązane, zaś prze­
stępczy w rogow ie  lu d u  bułgarśkiego i  przedsta­
w ic ie le  n iem ieckiego im p e ria lizm u  surowo uka­
ra n i przez sądy ludowe.

W  ty m  okresie przeprowadzono podstawowe 
re fo rm y  dem okratyczne. K o b ie ty  oraz m n ie j­
szości narodowe uzyska ły  pełne rów noupraw ­
n ien ie . Uchw alona została ustawa o re fo rm ie  
ro ln e j, z mocy k tó re j u le g ły  konfiskacie  m a ją t­
k i powyżej 20 ha. Uchwalono także ustawę
0 konfiskacie  m ien ia  nabytego w  sposób sprze­
czny z prawem .

Przeprowadzanie tych  re fo rm  dało masom 
p racu jącym  możność rozw in ięc ia  in ic ja ty w y  za­
rów no w  zakresie społeczno-politycznym  ja k
1 zawodowym  i  dz ięk i tem u znacznie rozw inę ło  
się ich  uśw iadom ienie po lityczne. We w rześniu 
1946 r. ludność B u łg a rii jednom yśln ie  w ypo­
w iedz ia ła  się za zniesieniem  m onarch ii i  usta­
now ien iem  re p u b lik i ludow e j.

W zm ocnienie po lityczne  w ładzy ludow e j 
w  B u łg a r ii oraz stałe opanowywanie k luczo­
w ych  pozyc ji gospodarczych przez klasę robo t­

niczą postępowało w raz z odbudową gospodar­
k i narodowej.

W początkowym  okresie odbudowy gospodar­
k i narodowej stworzono niezbędne przesłanki 
dla przechodzenia na to ry  planowości w  gospo­
darce. Okoliczność, że szereg w ażnych pod 
względem  gospodarczym przedsięb iorstw  zna j­
dowało się w  rękach państwa znacznie u ła tw i­
ło  w ykonanie  tego zadania. Tak np. 87% w y ­
dobycia węgla, 32 % w ydobyc ia  ru d  m e ta li oraz 
73% p ro d u kc ji energ ii e lektryczne j ześrodko- 
w y w a ły  się w  przedsiębiorstwa państwowe. 
Skup p ro d u kc ji ro ln icze j w ykonyw a ło  przed­
siębiorstwo państwowe „C hrano iznos“ . B anki 
państwowe i  spółdzielcze koncen trow a ły  73 % 
operacji bankow ych i  k redytow ych . D z ięk i te ­
m u ju ż  bezpośrednio po zw ycięstw ie  dnia 
9 w rześnia w ładza ludow a b ra ła  udz ia ł w  k ie ­
row an iu  w ażnym i gałęziam i gospodarki naro­
dowej .

Ponadto, m im o antyspółdzie lczej p o lity k i 
rządów burżuazy jnych , w ładza ludow a zastała 
ruch  spółdzielczy w  stanie względnego rozw oju , 
co w  znacznej m ierze u ła tw iło  m u zdobycie po­
w ażnych pozyc ji w  gospodarce m iast i  wsi, 
szczególnie w  zakresie hand lu  detalicznego 
i  k redy tu . Odsunięcie e lem entów  reakcy jnych  
od w p ły w u  na spółdzielczość u ła tw iło  w łaściwe 
je j w ykorzys tan ie  d la  celów gospodarki naro­
dowej.

W  następnym  etapie przeprowadzono ogólną 
reorganizację ruchu  spółdzielczego, k tó ry  sta ł 
się pozy tyw nym  czynn ik iem  socja listycznej re ­
k o n s tru k c ji w  w ie lu  gałęziach gospodarki naro­
dowej .

Pom im o tych  osiągnięć drobnotow arow e fo r ­
m y gospodarki i  m ie jscow y sektor k a p ita lis ty ­
czny przeważał w  gospodarce narodowej do 
r. 1947. W  w ie lk im  przem yśle 83,6% całości s ił 
w y tw ó rczych  znajdowało się w  dyspozycji p ry ­
w a tnych  w łaśc ic ie li, 10,44% —  należało do o r­
gan izacji spółdzielczych i  ty lk o  6% stanow iło  
własność państwa. Spośród 100 tys. w arszta tów  
chałupn iczych za trudn ia jących  191,5 tys. p ra ­
cow ników , ty lk o  15 tys., w arszta tów  zorganizo­
w anych by ło  w  570 spółdzie ln iach w y tw ó r­
czych. W  r. 1946 is tn ia ło  480 ro ln iczych  spół­
d z ie ln i pracy, k tó re  obe jm ow ały  3,7% całości 
gospodarstw chłopskich i  3,5% z iem i up raw ne j 
k ra ju . Reszta p ro d u kc ji ro lne j skupia ła  się w  rę ­
kach d robnotow arow ych producentów  i  ku ła ­
ków . Gospodarstwa w ie jsk ie  o pow ierzchn i do 
6 ha s tanow iły  75,6% całości gospodarstw i  roz­
porządzały 45,8% g run tów  upraw nych  w  pań­
stw ie. Gospodarstwa od 6 do 10 ha s tanow iły  
16,8% gospodarstw i  skup ia ły  28,2% g run tów  
upraw nych, zaś 26% g run tów  upraw nych  zna j­
dowało się w  rękach n ie liczne j g ru p k i, prze­
ważnie ku łaków  reprezentu jąc 7,6% ogólnej 
ilośc i gospodarstw. Również w  dziedzin ie han­
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dlu bardzo znaczna część sieci hand low ej zna j­
dow ała się w  rękach p ryw a tn ych  w łaścic ie li.

Jednakże aktyw ność ka p ita lis tó w  ulegała sta­
łem u ograniczaniu. Ustanow iono kon tro lę  spo­
łeczną i  państwową nad p rodukc ją  przemysłową. 
Znaczna ro la  p rzypad ła  też w  ty m  względzie 
zw iązkom  zawodowym. M im o ograniczeń klasa 
ka p ita lis tó w  rozporządzająca jeszcze swą bazą 
ekonom iczną opiera ła się w ie lu  środkom stoso­
w anym  przez rząd i  korzysta ła  p rzy  ty m  z po­
parc ia  elem entów  reakcy jnych  ukryw a jących  
się pod szyldem  n iek tó rych  p a r t ii fro n tu  naro­
dowego. B yw a ły  p róby sabotażu gospodarcze­
go aby skom prom itow ać p a rtię  kom unistyczną 
i  osłabić fro n t narodowy. Charakterystyczne są 
pod ty m  względem  us iłow ania  ang lo-am ery- 
kańskich  im pe ria lis tów  ja k  np. N ik o ły  Petkowa, 
spisek Dam iana W elczewa i  innych. Jednakże 
masy pracujące B u łg a r ii zdus iły  w  zarodku 
wszystkie p róby sabotażu i  zdrady.

Pom im o początkowej przew agi sektora ka p i- 
alistycznego zasady planowości coraz szerzej 
jru n to w a ły ' się w  gospodarce narodowej. N ie ­
wątp liw ie  w  la tach 1945— 46 nie is tn ia ły  jeszcze 
w a runk i d la oparcia p lanow ania gospodarki na­
rodow ej na dość szerokich podstawach i  p lano­
w an ie  to poczynano realizować p rzy  pomocy 
szeregu środków pośrednich. Tak np. dla koor­
d yn a c ji działalności poszczególnych m in is te rs tw  
i  cen tra lnych  zarządów rząd u tw o rzy ł w  r. 1945 
N aczelny K o m ite t Ekonom iczny. Rozwój p la ­
nowego k ie row an ia  przem ysłem  odbyw ał się 
p rzy  pomocy dwóch odrębnych metod. W  sto­
sunku do przedsięb iorstw  państw ow ych p rzy ­
ję to  metodę bezpośredniego planowania. W zglę­
dem przedsięb iorstw  p ryw a tn ych  zastosowano 
p o lity k ę  scentralizowanego zaopatrzenia w  su­
rowce i  takiegoż rozdzia łu  p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej.

D la  rea lizac ji planowego rozw o ju  przem ysłu  
państwo stosowało odpow iednią p o lity k ę  cen. 
Ustalono też obowiązek ścisłej sprawozdawczoś­
ci. W yn ik ie m  te j p o lity k i stał się rozw ój p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej, k tó ra  w  r. 1946 osiągnęła, 
a w  n iek tó rych  dziedzinach przem ysłu przekro­
czyła poziom przedw ojenny.

Planowe k ie row an ie  ro ln ic tw e m  w ykonyw a­
no p rzy  pomocy systemu dostaw zbóż, p rzy  po­
m ocy k o n tra k ta c ji up raw  technicznych dostaw 
a rty k u łó w  przem ysłow ych d la  chłopów, k tó rzy  
w y k o n a li p lan zasiewów oraz p rzy  pomocy 
elastycznej p o lity k i cen p o lity k i podatkowej 
i  k redy tow e j.

Handel w ew nę trzny  ro z w ija ł się w  ty m  czasie 
w  w arunkach reglamentowanego zaopatrzenia 
ludności.

W  hand lu  zagranicznym  stosowano p o litykę  
ograniczania im p o rtu  przem ysłow ych a r ty k u ­
łó w  konsum pcyjnych  i  lik w id a c ji im p o rtu  a r ty ­
k u łó w  luksusow ych w  celu rozszerzenia p rzy ­
wozu niezbędnych d la  rozw o ju  gospodarki na­
rodow ej maszyn i  surowców.

Tak w ięc odbudowa gospodarki narodowej 
postępowała na bazie zarządzeń, k tó re  w  znacz­
nym  stopniu zapew nia ły  p lanow y rozw ój prze­

m ys łu  ro ln ic tw a  i  hand lu  stwarzając przesłanki 
dalszego rozw o ju  gospodarczego.

W  tych  w arunkach został sporządzony 
i  uchw alony przez W ie lk ie  Zgromadzenie Na­
rodowe d w u le tn i p lan gospodarki narodowej 
(na la ta  1947-— 1948). Podstawowe zadanie dw u­
letn iego p lanu  gospodarki narodowej stanow iła  
odbudowa oraz osiągnięcie i  przekroczenie 
przedwojennego poziom u p ro d u kc ji we wszyst­
k ich  gałęziach gospodarki narodowej.

C harakterystyczna dla p lanu dw uletn iego 
by ła  niezmienność socjalnej s tru k tu ry  gospo­
d a rk i przez p ierw szy (1947) rok  jego wykonania . 
D latego też w łaśnie nie osiągnięto w  p e łn i ocze­
k iw anych  w yn ikó w . Nowość w  ty m  okresie 
stanow iło  to, że przem ysł, ro ln ic tw o , transport, 
handel i  budow n ic tw o rozpoczęły działać wg 
jedno litego ogólnie sform ułowanego p lanu  pań­
stwowego, będącego norm ą ustawową pierwszo­
rzędnej wagi. Słaba strona tego planu, to b rak  
udz ia łu  jego w ykonaw ców  —  robo tn ików  p rzy 
opracowaniu planu. P lan sporządzono w yłącz­
nie w g wskazówek zw ierzchn ich organów go­
spodarczych ja k  Naczelna Rada Ekonomiczna, 
m in is te rs tw a  gospodarcze i  centra lne zarządy. 
P lan d w u le tn i s tanow ił w ięc program  działania 
ty lk o  dla tych  organów; i  w  w ie lu  dziedzinach 
nie b y ł doprowadzony do przedsiębiorstw . A by  
zapewnić dalsze wzm ocnienie w ładzy ludow e j 
i  oprzeć rozw ój gospodarki narodowej na zdro­
wych, p lanow ych podstawach konieczne się 
stało zastosowanie szybkich i  zdecydowanych 
środków  celem lik w id a c ji w ie lk ie j własności 
kap ita lis tyczne j, ograniczenia e lem entów kap i­
ta lis tycznych  na wsi, reorgan izacji aparatu 
państwowego, a w  zw iązku z ty m  celem spre­
cyzowania perspektyw  rozw o ju  k ra ju  ku  socja­
lizm ow i. N iezw łocznie po uchw a len iu  konsty­
tu c ji B u łga rsk ie j R epub lik i Ludow e j w  g rudn iu  
1947 r. przeprowadzono też upaństwow ienie 
przem ysłu  oraz banków. „U państw ow ien ie  prze­
m ysłu  stanow i na jbardz ie j rew e lacy jny  k ro k  
w  gospodarce, k tó ry  d e fin ityw n ie  u s ta lił p la ­
now y rozw ój naszego k ra ju  k u  socja lizm ow i“  
ja k  s tw ie rd z ił G. D ym itro w . W  początku r. 1948 
handel zagraniczny sta ł się monopolem pań­
s tw ow ym  zaś W ewnętrzny handel h u rto w y  

.w  całości ześrodkowany został w  rękach pań­
stw ow ych i  spółdzielczych przedsięb iorstw  han­
d low ych. Rozpoczęto konfiskatę  w ie lk ie j w ła ­
sności n ieruchom ej w  miastch.

W iększe mechaniczne jednostk i inw entarza 
rolniczego zostały w ykup ione  z rąk  elem entów 
kap ita lis tycznych  i  przekazane stacjom  maszy- 
now o-trak to row ym . Zastosowanie tych  rew o lu ­
cy jn ych  środków  na przestrzeni stosunkowo 
kró tk iego  okresu czasu, s tw orzyło  w a ru n k i 
przejścia do nowego etapu w  gospodarczym roz­
w o ju  B u łg a rii.

W ie lk i przem ysł sta ł się włansością ludu . 
W przem yśle m ie jscow ym  przodujące m iejsce 
za ję ły  spółdzie ln ie w ytw órcze, k tó re  w  r. 1948 
osiągnęły ilość 1.050 z 44 tys. członków.

R ozw iną ł się też sektor socja listyczny w  ro l­
n ic tw ie . Ilość spółdzie ln i p ro d u kcy jn ych  osiąg­
nęła 1.100 skupia jąc 6,7% ogólnej ilośc i gospo­
darstw  chłopskich oraz 6 % z iem i up raw ne j.
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Ilość s tac ji m aszynow o-tr ak to r ow ych w ynosiła  
w  ty m  czasie 71.

Znacznie zm n ie jszy ł się stan posiadania ka­
p ita lis tycznego sektora w  hand lu  deta licznym ; 
kupcy p ry w a tn i w  r. 1948 reprezentow a li 32,3% 
całości kra jow ego obro tu  detalicznego.

U państw ow ienie przem ysłu  s tw orzy ło  w a ru n ­
k i d la  jego socja listycznych re kons trukc ji. Z  po­
m iędzy 5,5 tys. upaństw ow ionych przedsię­
b io rs tw  około 3 tys. przekazano radom  narodo­
w ym  zaś 2..011 przedsięb iorstw  scalono w  813 
w iększych jednostek. Powiększenie w  w y n ik u  
łączenia drobnie jszych przedsięb iorstw  objęło 
przede w szystk im  przem ysł w łók ienn iczy, skó­
rzany i  drzewny. Przeprowadzono też prze­
m ieszczenia s ił w y tw ó rczych  aby i  w  ten sposób 
spowodować rów nom ie rn ie jszy  rozw ó j gospo­
darczy poszczególnych okręgów k ra ju  oraz u lo­
kować zakłady przem ysłowe w  ośrodkach n a j­
korzystn ie jszych  ze w zględu na dostawę surow ­
ców, siłę  roboczą i  zby t p rodukc ji.

W  początku r. 1948 u leg ł reorgan izac ji aparat 
państwowy. W ie le  dokonano d la  l ik w id a c ji 
urządzeń starego, kap ita lis tycznego państwa 
oraz d la  zorganizowania aparatu państwowego, 
k tó ry  by  b y ł zdo lny planować i  k ie row ać w yko ­
naniem  now ych zadań. Powołano też wówczas 
do życia Państwową K om is ję  P lanowania. ■

W  r. 1948 podjęto bezpośrednio p lanow anie 
w  przemyśle, transporcie i  handlu, gdzie sektor 
socja listyczny posiadał zdecydowaną przewagę. 
Jednak pom im o zm ien ionych w arunków , ro ­
zw ój gospodarki ro lne j odbyw a ł się wciąż jesz­
cze na bazie p ro d u kc ji d robnotow arow ej.

W  w y n ik u  w ykonan ia  dw ule tn iego p lanu 
gospodarki narodowej podstawowe dziedziny 
p ro d u kc ji i  transpo rtu  p rzekroczy ły  poziom 
p rzedw ojenny o 85%. Znacznie też wzrosła sto­
pa życiowa mas pracujących. T rudności zaopa­
trzen iow e z zakresu żywności ja k ie  spowodo­
w ała  okupacja h itle row ska  oraz w o jna  zostały 
przezwyciężone. W ykonanie  dw ule tn iego p lanu 
gospodarki narodowej zakończyło w  zasadzie 
odbudowę ekonomiczną k ra ju  i  s tw orzy ło  prze­
s łank i dalszego gospodarczego rozw oju.

Na V  Z jeździe B u łga rsk ie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej v/ g ru d n iu  r. 1948 G. D y m itro w  w ysu­
ną ł zadanie zbudowania w  ciągu następnego 
pięcio lecia podstaw socja lizm u w  B u łgarsk ie j 
Republice Ludow e j. Zadanie to ob ją ł p ięc io le tn i 
p lan gospodarki narodowej, którego okres roz­
począł się 1 stycznia 1949 r.

Podstawowe zadanie dym itrow sk iego  p lanu 
pięcioletn iego, rea lizacja  ekonom icznych i  k u l­

tu ra ln ych  podstaw socja lizm u pow inno być 
urzeczyw istn ione przez masy pracujące B u łg a rii 
drogą uprzem ysłow ien ia  i  e le k try f ik a c ji k ra ju , 
rozw o ju  spółdzielczości p rodukcy jne j na w si 
i  m echanizacji ro ln ic tw a  oraz rzemiosła, l ik w i­
dac ji k lasy  kap ita lis tyczne j w  przemyśle, trans­
porcie i  hand lu  oraz ograniczania ku łac tw a  
a następnie, na podstaw ie masowego rozw o ju  
w ie js k ie j spółdzielczości p rodukcy jne j —- także 
lik w id a c ji ku łac tw a  jako  k lasy  w yzysku jące j 
w  ro ln ic tw ie .

W  ten sposób lik w id a c ja  gospodarczego za­
cofania k ra ju  zbiegła się w  jednym  okresie h i­
storycznym  z budow n ic tw em  socjalizm u.

W  ciągu p ierw szych la t p lanu  pięcioletn iego, 
t j .  w  la tach 1949— 1950 masy pracujące B u łg a r ii 
zanotowały poważne osiągnięcia —  zapewnione 
zostało bow iem  przedterm inow e w ykonan ie  za­
dań p lanu  i  przyśpieszenie budow y podstaw 
socjalizm u. G łówne zadania ja k ie  p lan  postano­
w i ł  n a 4 a ta  1949 i  1950, a m ianow ic ie  dalszy 
w zrost p ro d u kc ji przem ysłu  i  ro ln ic tw a , rozw ój 
transportu , zwiększenie obro tu  towarowego 
w  hand lu  deta licznym  będącego jednym  z m ie r­
n ikó w  w zrostu  dobrobytu  m ateria lnego i  roz­
w o ju  k u ltu ry  mas pracujących —  w  zasadzie 
zostały wykonane a w  szeregu w ypadków  prze- / 
kroczone.

W  poszczególnych dziedzinach rozw ó j gospo­
d a rk i narodowej przedstaw ia się ja k  następuje:

P rzem ysł do 9 w rześnia 1944 r. zna jdow a ł się 
w  rękach kap ita lis tów . Rozwój przem ysłu  po­
siadał charak te r żyw io łow y. P rzem ysł ciężki 
zna jdow a ł sie w  zalążku. Przeważnie ro z w ija ły  
się przedsiębiorstwa lekk iego przem ysłu, ja k  
w łók ienn iczy, spożywczy i  inne. Zaopatrzenie 
p rzem ysłu  w  surowce m iejscowe by ło  niedosta­
teczne. Tak np. surowce im portow ane w yn o s iły  
w  stosunku do całości zużycia surowców  w  prze­
m yśle skórzanym  —- 53%, w  w e łn ianym  63%, 
w  m yd la rsk im  —  64 %, w  baw e łn ianym  —  68 %, 
w  pap iern iczym  —  70%, w  dz iew ia rsk im  -— 
77% itp . Przedsiębiorstwa w ie lk ie  s tanow iły  
ty lk o  10% całego przem ysłu  zaś ilość przedsię­
b io rs tw  rzem ieśln iczych w ynosiła  100 tys.

Bogactwa m inera lne  n ie  b y ły  zbadane i  w y ­
korzystyw ano je  w  nieznacznym  rozm iarze.
W  szczególności dotyczy to  złóż węgla b ru n a t­
nego, ru d  żelaza, m iedzi, o łow iu , cynku  manga­
nu, chrom u i  in . E le k try fik a c ja  k ra ju  postępo­
w ała  wolno.

Po 9 w rześnia 1944 r. rozw ój przem ysłu 
zyskał szybkie tempo, co s tw ie rdza ją  następu­
jące dane:

P rodukc ja  przem ysłowa w  B u łg a r ii (w skaźnik: r. 1939 —  100)

Rok P rod ukc ja  
całego przem ysłu

P rod ukc ja
ciężkiego p rzem ysłu

P rodukc ja  
le kk ie g o  przem ysłu

1944 97,7 59,4 98,3
1946 102 115,4 99,8
1947 129,6 145,7 120,7
1948 185,0 210,1 171,1
1949 237 281,2 212,8
1950 290,2 340,3 262,6
1951 349,5 419,9 310,7
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Jak w y n ik a  z w yże j podanych c y fr  tempo 
rozw o ju  ciężkiego przem ysłu  wyprzedzało tem ­
po przem ysłu  lekkiego. Rozwój p ro d u kc ji 
w  ważnie jszych dziedzinach przem ysłu  przed­
s taw ia ł się ja k  następuje (w skaźnik: r. 1939-100)

Znaczy rozw ój w ykazu je  też przem ysł p ro ­
duku jący  p rzedm io ty  spożycia. P rodukc ja  tka ­
n in  baw ełn ianych w  r. 1950 rów na by ła  łącz­
nej p ro d u kc ji trzech la t przedw ojennych 
(1937— 1939). P rodukc ja  tka n in  w e łn ianych

Rok E nerg ia W ęgie l H u tn i- Przem . Przem . Przem . Przem . Przem. Przem. Przem.
e le k tr. kam ień. ctw o maszyn m eta l chem. drzewn. w łó k . spoż. skórz.

1947 182,8 170,2 462,5 429,7 134,5 113,3 158,6 121,6 92,7 96,2
1948 190,7 280,2 567,9 315,3 188,4 222,7 161,8 127,8 173,4 179,7
1949 225,8 217,8 1104 495,4 373,5 352,2 229,3 159,6 200 242,2
1950 276,1 244,5 1442 764,7 511,6 466,7 279,1 180,2 239 394
1951 372,1 293,3 1519 907,4 573,7 499,8 327,4 219,8 295,2 472,3

W  r. 1950 nastąp ił okres wydatnego rozw o ju  
przem ysłu. Przezwyciężając trudności w  gospo­
darce narodowej spowodowane szkodliwą dzia­
ła lnością szpiegowskiej agen tu ry  T ra jczo K o ­
stowa, masy pracujące B u łg a r ii znacznie posu­
nę ły  naprzód sprawę ekonomicznego rozw o ju  
k ra ju .

L iczne przedsiębiorstwa przem ysłowe p rzy ­
n ios ły  w  r. 1950 znacznie większą p rodukc ję  
n iż  roku  ubiegłego w  ja k im k o lw ie k  okresie, n ie ­
k tó re  naw et p rzekroczy ły  swą teoretyczną zdol­
ność p rodukcy jną . .

W  r. 1950 w yprodukow ano w ięcej energ ii 
e lek tryczne j n iż  w  ciągu p ięc iu  la t p rzedw o jen­
nych (1933— 1937). P lan na r. 1951 p rzew idu je  
w zrost p ro d u kc ji energ ii e lek tryczne j w  stosun­
k u  do r. 1950 o 36,6%.

W ydobycie węgla kam iennego by ło  w  r. 1950 
większe n iż  w  la tach 1936, 1937 i  1938 łącznie 
a w ed ług  p lanu  na r. 1951 wzrośnie w  ciągu 
roku  o dalsze 25 %.

Przem ysł m e ta low y p rzekroczy ł w  r. 1950 
p rzedw o jenny poziom p ro d u kc ji p raw ie  15 -kro t- 
n ie  zaś przem ysł budow y maszyn —  76-krotn ie .

Bu łgarscy m echan icy-konstruk to rzy  opraco­
w a li i  z rea lizow a li p rodukc ję  szeregu now ych 
maszyn. Jeszcze przed dwoma la ty  B u łga ria  nie 
p rodukow a ła  frezarek, heblarek, sz lifie rek , apa­
ra tów  rentgenow skich kom presorów , gazogene- 
ra to rów , trans fo rm a to rów  w ie lk ie j mocy, tra k ­
torów , snopowiązałek, s iew n ików  rzędowych, 
k u lty w a to ró w  i  w ie lu  innych  maszyn. Obecnie 
m aszyny te są produkowane przez bu łga rsk i 
przem ysł. Zgodnie z planem  na r. 1951 podjęta 
zostanie p rodukc ja  ponad 200 now ych typ ó w  
maszyn ja k  np. m otorów  e lek trycznych  o mocy 
ponad 40 K M , w iększych transfo rm ato rów , ko­
paczek do k a r to f li,  s iew n ików  gniazdowych, 
kom ba jnów  w ęg low ych ty p u  „D onbas“ , m oto­
ró w  D iesla o m ocy 30 K M , raa io l, w ie rta re k  
i  in . P od ję ta  zostanie masowa p rodukc ja  w ind, 
m oto rów  e lektrycznych, w odom ierzy i  innych  
maszyn.

W  r. 1950 p rodukc ja  chemiczna wzrosła 
5 -k ro tn ie  w  porów nan iu  z r. 1939. P lan na r. 
1951 p rzew idu je  dalszy roczny p rzyros t p ro ­
d u k c ji chemicznej w  rozm iarze 23,4% oraz 
podjęcie now ych p ro d u kc ji ja k  nawozy azoto­
we, kw asu siarkowego, now ych ga tunków  b a rw ­
n ikó w  i  in.

i  obuw ia  przewyższała przedwojenne rozm ia ry  
dw ukro tn ie .

S zybki rozw ój p rzem ysłu  w yn ika  w  znacz­
nym  stopniu z rozw o ju  inw es tyc ji, Za insta lo­
wane w  ciągu r. 1950 urządzenia p rodukcy jne  
w  gospodarce narodowej 1,5 -k ro tn ie  p rzekra ­
czają rozm ia r s ił w ytw órczych , ja k ie  oddano do 
eksp loatacji w  r. 1949. Rozpoczęły też w  r. 1950 
p rodukc ję  zakłady o w ie lk im  znaczeniu d la  go­
spodarki narodowej ja k : 2 fa b ry k i aparatów  
e lektrycznych, zakłady p roduku jące e te rn it, 
u ltram arynę , dwa piece m artenowskie, ty to n io ­
wa fa b ryka  fe rm entacy jna  i  szereg innych. P lan 
na r. 1951 p rzew idu je  uruchom ien ie szeregu 
now ych zakładów, wśród k tó rych  n a jw ażn ie j­
sze — to gigantyczne zakłady nawozów azoto­
w ych  im . S ta lina, zakłady budow y k o tłó w  pa­
row ych, maszyn budow lanych, pras, e lek tro ­
w n ie  cieplne na „M a rica  I I I “  oraz „R e p u b lika “ , 
zb io rn ik  w odny „S tudena“ , 1.060 km  l in i i  w y ­
sokiego napięcia i  in .

P rzedterm inow e uruchom ien ie  szeregu obiek­
tów  in w e s tycy jn ych  s tw orzy ło  w a ru n k i d la  w y ­
konania zadań p lanu  p ięcio letn iego w  przem yśle 
w  czasie k ró tszym  n iż 4 lata. P lan na r. 1951 
p rzew idu je , że p rodukc ja  przem ysłowa osiągnie 
w  ty m  ro ku  w  97,3% rozm ia ry  przew idziane 
przez p lan  p ięc io le tn i na r. 1953.

Na sku tek szybkiego rozw o ju  przem ysł w  spo­
sób zdecydowany w ysuw a się na naczelne m ie j­
sce w  gospodarce narodowej B u łg a r ii i  sta je się 
g łówną s iłą  rozw ojow ą całej gospodarki naro­
dowej, a w  te j liczb ie  także i  ro ln ic tw a .

Bułgarską gospodarkę ro lną  przed rok iem  
1944 cechowało rozdrobn ien ie  i  n isk i poziom 
techn ik i. Ogólna ilość gospodarstw ro ln ych  w y ­
nosiła  1,1 m in . gospodarstw, z k tó rych  165 tys. 
n ie  posiadało żadnego sprzętu mechanicznego, 
a 135 tys. n ie m ia ło  naw et zw ie rzą t pociągo­
wych. Z iem ia  up raw na podzielona b y ła  na 12 
m in . działek. P lony w  B u łg a r ii należały do n a j­
niższych w  Europie. N ie lep ie j przedstaw ia ła  
się hodowla, k tó re j pogłow ie w  w y n ik u  barba­
rzyńsk ie j okupac ji h itle ro w sk ie j zm nie jszyło  się 
w  la tach 1941— 1944 o 1/3.

Jedynym  środkiem  ra tu n ku  d la  b iedo ty  
i  średniaków  stało się tw orzen ie  dużych gospo­
dars tw  spó łdz ie lczo-produkcyjnych. Z ro ku  na 
ro k  wzrasta liczba w ie jsk ich  spó łdz ie ln i p ro ­

45



dukcy jnych , k tó re  w  B u łg a r ii noszą nazwę „R o­
bocze Gospodarstwa Spółdzielczo-Rolnicze“ .

Następujące dane cha rak te ryzu ją  rozw ój spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  w  B u łg a rii.

O K R E S
I lo ś ć

r o ln ic z y c h

s p ó łd z ie ln i

p r o d u k c y jn y c h

G c s p c d a rs tw a  
z rz e s z o n e  

w  s p ó łd z ie l ­
n ia c h  w  %  
o g ó ln e j i lo ś c i  
g o s p o d a rs tw  
w  p a ń s .w ie

G r u n t y  u p r a ­
w n e  s p ó łd z ie ln i  
w  %  c a ło ś c i  
g r u n t ó w  u p r a ­
w n y c h  w  p a ń ­

s tw ie

Do 9. IX .  1944 32 0,2 0,1
W  końcu 1944 110 0,7 0,5
„  „  1945 382 3,1 3
>, „  1946 480 3,7 3,5
„  „  1947 549 4,4 3,8
„  „  1948 1100 7,2 5,9
„  „  1949 1608 14,3 11,3

31. X I I .  1950 2608 48,9 44,2

W  r. 1950 nastąp ił g ru n to w n y  przełom  w  roz­
w o ju  bułgarskiego ro ln ic tw a  w  k ie ru n ku  jego 
socja listycznej rekons trukc ji. L iczba spółdzie l­
n i p rodukcy jnych  wzrosła 1,6 k ro tn ie , ilość gos­
podarstw  wchodzących w  skład spó łdz ie ln i —  
3,5 k ro tn ie  zaś ilość ob ję tych  przez gospodarkę 
spółdzielczą g ru n tó w  upraw nych  —  4 kro tn ie .

G dy w  r. 1949 na jedną spółdzie ln ię p roduk­
cy jną  przypadało średnio 90 gospodarstw to  
w  r. 1950 ilość ta wzrosła do 206 gospodarstw. 
W  ty m  czasie średnia pow ierzchn ia  g ru n tó w  
spó łdz ie ln i wzrosła z 3,5 tys. ha do 8,1 tys. ha. 
W  B u łg a r ii na obecnym etapie —  szczególnie 
w  okręgach up raw  zbożowych —  spółdzie ln ie 
łączą n ie ty lk o  poszczególnych b iedn iaków  
i  średniaków, lecz obe jm u ją  całe wsie.

Szybko ro zw ija  się też mechanizacja ro ln ic ­
twa. W  r. 1950 sektor socja lis tyczny bu łgarsk ie ­
go ro ln ic tw a  o trzym a ł 468 tra k to ró w  w  p rze li­
czeniu na 15-konne oraz dz ies ią tk i tys ięcy ma­
szyn przyczepnych i  innego sprzętu ro lniczego 
o ogólnej w artości 2 m ld . lewów.

Rozwój s tac ji m aszynow o-trakto row ych w  
B u łg a r ii cha rak te ryzu ją  następujące dane:

R o k
I lo ś ć  s t a c j i  

m . —  t .

I lo ś ć  t r a k t o r ó w  
n a  s ta c ja c h  

m .— t .  (_w p r z e ­
l ic z e n iu  n a  

15 K M )

P ra c a  s t a c j i  
w  p r z e l ic z e n iu  

n a  o r k ę  m ię k k ą  

w  h a

1947 31 165 180.000
1948 71 3833 432.700
1949 86 5626 1.168.000
1950 95 5849 1.713.000
1951 115 8444 3.140.000

C zynnikam i, k tó re  gw aran tu ją  szybki rozw ó j 
bułgarskiego ro ln ic tw a  jes t szybki rozw ój spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych , s tac ji m aszynow o-trak­
to row ych  i  coraz szersze stosowanie podstawo­
w ych  osiągnięć postępowej agro techn ik i w  p ra k ­
tyce gospodarstw ro lnych  ja k  np. nowe m etody 
o rk i; selekcjonowanie nasion, w łaściw e nawoże­
n ie  itd .

Pom im o suszy, jaka  panowała w  r. 1950 spół­
dz ie ln ie  p rodukcy jne  i gospodarstwa in d y w i­
dualne osiągnęły znacznie wyższe zb io ry  n iż  
w  r. 1949. Średnie p lony  pszenicy w zros ły  
2 ,1-krotn ie , żyta  1 ,9-krotn ie  zaś jęczm ien ia  
2,5-krotn ie . P lan na r. 1951 p rzew idu je  wzrost 
p ro d u kc ji g lobalne j ro ln ic tw a  o 44,5% w  sto­
sunku do r. 1950.

Znaczne zwiększenie p rodukc ji, ja k ie  osiąg­
n ię to  w  r. i949 i  w  r. 1950 s tw orzy ło  realne pod­
staw y d la  w zrostu  dobrobytu  m ateria lnego 
i  k u ltu ry  ludności.

Dochód narodow y B u łg a r ii w zrasta stale. 
P rzy jm u ją c  za podstawę r. 1939 —  100 w  ro ku  
1949 w skaźn ik dochodu narodowego osiągnął- 
106%, zaś w  r. 1950 —  121,7%. P lan roku  b ie­
żącego p rzew idu je  dalszy roczny w zrost docho­
du narodowego o 35,5%.

W  B u łg a r ii n ie  is tn ie je  i  n ie  może is tn ieć bez­
robocie. L iczba robo tn ików  i  p racow n ików  u m y­
słow ych za trudn ionych  w  gospodarce narodowej 
stale wzrasta. W raz z ty m  rośnie fundusz płac, 
k tó ry  np. w  r. 1950 w ynos ił o 14,3% w ięcej n iż  
w  r. 1949. Ś rednia płaca robo tn ików  w zrosła  
w  ty m  czasie o 6,2% w  ty m  robo tn ików  prze­
m ysłow ych o 9,2%. Znacznej popraw ie u leg ło  
zaopatrzenie ludności p racującej. W  n  1950 lu d ­
ność o trzym a ła  ó 16,3 % w ięcej tow arów  n iż  
w  r. 1949. Rząd zniósł k a rtk o w y  system zaopa­
tryw a n ia  ludności w  to w a ry  przem ysłowe 
z dn iem  20 .III.b r. Równocześnie W zrost w y d a j­
ności p racy i  zm niejszenie kosztów  w łasnych 
p ro d u kc ji u m o ż liw iły  obniżkę cen na szereg a r­
ty k u łó w  pierwszej potrzeby. W  bieżącym ro ku  
zaprowadzono ' rów nież powszechną bezpłatną 
pomoc lekarską.

Sektor socja lis tyczny za jm u je  obecnie w  go­
spodarce narodowej B u łg a r ii pozycję przodu­
jącą. P rzem ysł w ie lk i i  średni, transport, han­
del zagraniczny i  handel w ew nę trzny  h u rto w y  
oraz bankowość w  całości zna jdu ją  się w  rękach 
państwa i  o rgan izac ji spółdzielczych.

Rozwój gospodarki socja listycznej cechują 
poza ty m  następujące dane (w  % %)

W y s z c z e g ó l n i e n i e r. 1948 r. 1949 r. 1950 Plan na 
r. 1951

Dochód n a r o d o m y ..................................................................................... 100 100 100 . 100
tu tym: a) gospodarka socjalistyczna ........................................... 45,5 57 65,7 77,1

b) gospodarka p ry iu a tn a ..................................................... 54,5 43 34,3 22,9
Przemysł m ie jsco tu y .................................................................................... 100 100 100 100

a) gospodarka s o c ja lis ty c z n a .......................................... 81,1 99,4 99,9 99,9
b) oospodarka pryiuatna . . ........................................... 18,9 0,6 0,1 0,1

Handel d e t a l i c z n y ..................................................................................... 100 100 100 100
a) gospodarka s o c ja lis ty c z n a .......................................... 67,7 86,4 93,9 96,6
bj gospodarka p ry iu a tn a ..................................................... 32,3 13,6 6,1 3,4
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W spaniałe w y n ik i ja k ie  w  odbudowie gospo­
d a rk i i  budow n ic tw ie  podstaw  socja lizm u osiąg­
nę ły  dotychczas masy pracujące B u łg a r ii m oż li­
we b y ły  ty lk o  dz ięk i ogrom nej, bezinteresow­
nej pomocy w ie lk iego  Z w iązku  Radzieckiego. 
■Mimo ogrom nych potrzeb pow ojennych w łasnej 
gospodarki Zw iązek Radziecki pośpieszył z b ra ­
terską pomocą B u łg a rii i  pom ógł je j odbudować 
gospodarkę zniszczoną przez faszystowskich 
w ładców  i  h itle row ską  okupację. W  la tach 
1945— 1948 B u łga ria  o trzym ała  ze Zw iązku  Ra­
dzieckiego stal, że liw o i  inne p ro d u k ty  d la  h u t­
n ic tw a  na sumę 20 m ld. lew ów , m etale koloro­
we na około 2,5 m ld . lew ów , ropę i  p ro d u k ty  
naftow e za 5 m ld . lew ów  itd .

Pomoc gospodarcza ZSRR posiada decydują­
ce znaczenie d la  bu łga rsk ie j gospodarki naro­
dowej. Zaspokajając rosnące potrzeby budow ­
n ic tw a  podstaw socja lizm u w  B u łg a rii, Zw iązek 
Radziecki zapewnia ekonomiczną niezależ-- 
ność B u łg a r ii od w yzysku  kapita lis tycznego. 
W  r. 1949 im p o rt B u łg a r ii z ZSRR wzrósł 
o 20% w  porów nan iu  z r. 1948 zaś w  r. 1950 
o dalsze 20 % w  stosunku do r. 1949. Zgodnie 
z podpisanym  w  M oskw ie w  m arcu br. p ro to ­
ko łem  dodatkow ym  do um ow y hand low ej b u ł­
garska gospodarka narodowa otrzym a ze Zw iąz­
ku  Radzieckiego dostawy niezbędne d la  przed­
term inow ego w ykonan ia  dym itrow skiego  p lanu 
pięcioletn iego.

P rzyw óz z ZSRR wzrośnie w  rb. o 25 % w  po­
rów nan iu  z r. ub. P rzem ysł bu łga rsk i o trzym u­
je  niezbędne maszyny, surowce i  pa liw o  w  roz­
m iarze, k tó ry  gw aran tu je  przyśpieszone tempo 
rozw o ju  budow n ic tw a  socjalizm u. W  ciągu p ię­
c iu  p ierw szych m iesięcy br. bu łgarsk ie  spół­
dz ie ln ie  p rodukcy jne  i  stacje m aszynow o-trak- 
to row e o trzym a ły  z ZSRR 1200 tra k to ró w , 200 
kom ba jnów  z w łasnym  napędem, 300 kom ba j­
nów  m a rk i „S ta lin ie c “  i  se tk i in n ych  maszyn 
ro ln iczych.

Pomoc ekonom iczna ZSRR dla B u łg a r ii n ie 
ogranicza się do dostaw tow arow ych. ZSRR

udzie la B u łg a r ii ogrom nych k re d y tó w  inw es ty ­
cy jnych  dla sfinansowania dostaw kom ple tnych  
zespołów wyposażenia przem ysłu  i  budow y ca­
łych  fa b ryk . D z ięk i ty m  kredy tom  pow sta ły  
w  B u łg a r ii i  rozpoczęły ju ż  p rodukc ję  liczne za­
k ła d y  nowocześnie wyposażone, a inne zna jdu ją  
się w  budowie. D z ięk i pomocy radzieckie j masy 
pracujące B u łg a r ii zdo ła ły  zakończyć w  k ró tk im  
czasie budowę systemu nawadniającego w  de­
p res ji Sw isztowo-W eleńskie j i  w  depresji B rysz- 
lańsk ie j, a obecnie pom yśln ie  rea lizu ją  p lany  
budow y k ilk u  innych  systemów naw adn ia ją ­
cych oraz 10 zb io rn ików  wodnych.

Zw iązek Radziecki św iadczy także B u łg a r ii 
nieocenioną pomoc na skutek przekazywania 
w łasnych doświadczeń. W  każdej dziedzinie 
gospodarki narodowej B u łg a r ii specjaliści ra ­
dzieccy pomagają w  uspraw n ian iu  procesów 
p rodukcy jnych . N a jw yb itn ie jsze  osiągnięcia 
przodujących robo tn ików  B u łg a rii, wszystkie 
sukcesy pracu jących w  przemyśle, ro ln ic tw ie , 
transporcie czy budow n ic tw ie  są w yn ik ie m  sto­
sowania n iew yczerpanych w zorów  radzieckich.

Pomoc Zw iązku  Radzieckiego pozwala w ie lo ­
k ro tn ie  pomnażać w ykorzystan ie  tw órczych  s ił 
i  energ ii narodu bułgarskiego, napełn ia ten na­
ród  zaufaniem  we własne s iły  i  potęgu je jego 
zdolność oporu przeciw ko zakusom im peria ­
lizm u.

W szechstronna bra terska pomoc Z w ią zku  
Radzieckiego stanow i podstawowy czynn ik  gwa­
ra n tu ją cy  ekonomiczną i  po lityczną  niezależność 
B u łg a r ii w  szczególności w  stosunku do grabież­
czych p lanów  ang lo-am erykańskich podżegaczy' 
w o jennych  oraz ich  agentów z Belgradu, A te n  
czy A nka ry . Pomoc ta pozwala masom pracu­
jącym  B u łg a rii pod k ie row n ic tw em  K P B  —  
z kon tynua to rem  dzieła G. D ym itro w a  W iłk o  
Czerwenkowem  na czele —  z uporem  i  en tu ­
zjazmem pracować nad budową socjalizm u 
w  sw ym  k ra ju  i  nad dalszym  um ocnieniem  po­
tężnego fro n tu  poko ju  i  dem okracji.

Z ra d z ie c k ic h  dośw iad czeń  g o sp o d a rczych
0

ROBOTNICY LENINGRADU WALCZĄ 
O OSZCZĘDNOŚĆ *)

Robotn icy przem ysłow i i  uczeni Len ing radu 
oraz O kręgu Leningradzkiego w  piśm ie w y ­

stosowanym do towarzysza S ta lina  w  k w ie tn iu  
1949 r. uroczyście zobowiązali się uczynić Le ­
n ing rad  m iastem  postępu technicznego i  w yso­
kiego poziom u k u ltu ry  socja listycznej p ro ­
dukc ji.

„W in n iśm y  —  ja k  fo rm u łu je  wspomniane pis­
mo _  osiągnąć tak ie  techniczno-ekonom iczne

*) A r ty k u ł p t. „N o w e  fo rm y  ud z ia łu  mas p ra c u ją ­
cych w  w alce o oszczędność w  przeds ięb iors tw ach L e ­
n in g ra d u “ , tłum aczony z n r  6 czasopisma „W oprosy 
E k o n o m ik i“ .

w skaźn ik i w ykorzys tan ia  sprzętu p rodukcy jne ­
go, pa liw a, energ ii e lektryczne j, surowca i  ma­
te ria łó w  pomocniczych na jednostkę p rodukc ji,, 
k tó re  poziomem sw ym  przekroczą zadania usta­
lone w  ty m  zakresie przez p lan  p ięc io le tn i oraz: 
w y n ik i uzyskiwane przed w o jn ą “ .

Chwalebna pa trio tyczna dążność mas pracu­

jących Len ingradu, aby w ykonać przyrzeczenie ' 
dane swemu wodzow i spowodowała nową fa lę  
współzaw odnictw a socjalistycznego na zakła­
dach p racy i  stała się przyczyną powstawania 
now ych fo rm  udz ia łu  mas w  walce o poprawę:
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ekonom icznych w skaźn ików  pracy przedsię­
b iorstw . Nowe te fo rm y  pow sta ły  w  w y n ik u  in i ­
c ja ty w y  mas pracu jących w  stosowaniu we­
wnątrzzakładowego rozrachunku gospodarczego, 
k tó ry  sprzy ja  usta lan iu  odpowiedzialności oso­
b is te j w  poszczególnych działach zakładu, a nad­
to pociąga do udz ia łu  w  walce o rentowność p ro ­
d u k c ji ogół p racow n ików  przedsiębiorstwa.

W  p lanow anych zadaniach, ja k ie  się staw ia  od­
dzia łom  i  pododdziałom  fab rycznym  coraz w ię ­
cej m iejsca za jm u ją  jakościowe w skaźn ik i p ro ­
dukc ji. Za p rzyk ładem  licznych  zakładów  M o­
skwy, Sw ierd łow ska i  in n ych  m iast radzieckich, 
k o le k ty w y  zakładów  i  fa b ry k  Len ing radu  zobo­
w iąza ły  się dawać w yłączn ie  p rodukc ję  w ybo­
row e j jakości. W  ty m  celu przedsiębierze się 
niezbędne k ro k i, aby usta lić  odpowiedzialność za 
jakość p ro d u kc ji każdego oddziału czy podod­
dzia łu  fabrycznego oraz brygady, zna jdu jących 
się na rozrachunku gospodarczym oraz podnieść 
odpowiedzialność osobistą w ykonaw ców  za ja ­
kość w ykonyw ane j przez n ich  p ro d u kc ji. Osią­
ga się to w  drodze doskonalenia fo rm  pow iąza­
n ia  produkcyjnego m iędzy oddzia łam i fab rycz­
n y m i oraz przez zdecydowaną w a lkę  z b rakiem  
odpowiedzialności.

W  n iek tó rych  przedsiębiorstwach ustanaw ia 
się regu larne pow iązanie we w spółpracy z za­
kresu k o n tro li jakości p ro d u kc ji pom iędzy od­
dzia łam i fa b ryczn ym i —  dostawcami, a oddzia­
ła m i —  odbiorcam i. In ic ja to re m  te j fo rm y  w a lk i 
o jakość p ro d u kc ji b y ł k o le k ty w  przędzalniczo- 
nicianego kom b ina tu  im . K iro w a . W  w y n ik u  
in ic ja ty w y  m łodzieżowej kom som olskie j b ryga ­
dy  tow . G aw ry łow e j system atycznie odbyw ają  
się „p ią tk i p ro d u kcy jn e “  —  co tygodn iow e spot­
kan ia  robo tn ików  tych  cechów, k tó rych  praca 
w za jem nie  się uzupełn ia; robo tn icy  spotyka ją  
się z ro bo tn ikam i oddziałów, k tó re  w yko n yw a ły  
poprzednio operacje p rodukcy jne  i  przedstaw ia­
ją  im  swe pretensje  co do jakości p ro d u kc ji i  de­
m onstru ją  u jaw n ione  przez siebie w  ciągu ty ­
godnia b rak i. ,

Tego rodza ju  narady p rodukcy jne  pom iędzy 
p racow n ikam i cechów uzupe łn ia jących się 
w  p ro d u kc ji są pomocne d la  u jaw n ian ia  i  szyb­
k iego usuwania w sze lk ich  b raków  w  pracy oraz 
wzm agają odpowiedzialność w ykonaw ców  za 
jakość p rodukc ji. P retensje jednego oddzia łu fa ­
brycznego do innego oddzia łu  są zgłaszane 
w  m iarę  u jaw n ien ia  braków . W szystko to po­
zwala w  sposób m oż liw ie  na jw łaściw szy usta lić  
w y n ik i p racy zna jdu jących  się na rozrachunku 
gospodarczym oddzia łów  fabrycznych, podod­
dz ia łów  i  b rygad wchodzących w  skład przed­
siębiorstwa.

Jeszcze lep ie j zorganizowano kon tro lę  jakości 
p ro d u kc ji pom iędzy oddzia łam i i  b rygadam i fa ­
b ry k i „S korochod“ . Z in ic ja ty w y  stachanow- 
sk ie j robo tn icy  A nuszk iny  za trudn ione j p rzy  
w u lkan izac ji, zorganizowano pracę ściśle poto­
kową. Zgodnie z propozycją  tow . A nuszk iny  
opracowano nowe zasady obiegu m a te ria łów  
i  p ó łfa b ryka tó w  w  procesie p rodukc ji. Teraz 
robo tn icy  wiedzą, że trzynas ty  oddział będzie 
o trzym yw a ł cho lew ki w yłączn ie  od b rygady

tow . C w ietkowa, gumę zaś —  ty lk o  od zm iany 
tow . M atw ie jew a. R obotn icy każdego cechu po­
zna li n ie  ty lk o  nazw isko swych dostawców ale 
poznali się z n im i osobiście. R obotn icy odwiedza­
l i  oddzia ły  będące dostawcam i ich  oddzia łów  i  w  
zobowiązaniach swych kolegów-dostaw.ców zy­
ska li bezpośrednią gwarancję, że napotykane 
dotychczas b ra k i w  p ro d u kc ji dostarczanych pó ł­
fa b ryka tó w  nie będą w ięcej pow staw a ły  i  nie 
będą u jem n ie  w p ły w a ły  na p rodukc ję  oddzia- 
łów -odb iorców . P racow nicy za trudn ien i w  róż­
nych częściach ogrom nych zakładów w  ten spo­
sób zw iąza li się je d n i wobec d rug ich  oraz wobec 
całego ko le k tyw u  wzajem ną odpow iedzia lno­
ścią. Tak rozpoczęła się w  te j fabryce w a lka  
o wyższe jakościowe w skaźn ik i p racy oddzia łów  
fab rycznych  i  brygad. N igdy  dotychczas robo t­
n icy  nie przestrzegali tak  p iln ie  przebiegu p ro ­
d u k c ji pod względem  je j jakości. Zastosowanie 
ścisłych potokow ych zasad p ro d u kc ji pozw oliło  
usta lić  ścisłą odpowiedzialność za jakość p ro ­
d u k c ji n ie ty lk o  w  stosunku do cechów i  b rygad 
ale też odpowiedzialność osobistą poszczegól­
nych wykonaw ców .

Szczególnie doniosłe znaczenie m ia ła  sprawa 
sprecyzowania w za jem nych stosunków rozra­
chunkow ych pom iędzy podstaw ow ym i oddzia ła­
m i fab rycznym i oraz oddzia łam i pom ocniczym i. 
D aw n ie j oddzia ły  pomocnicze, a przede wszyst­
k im  rem ontow e n ie  ponosiły  żadnej odpow ie­
dzialności za robo ty  w ykonane d la  oddzia łów  
podstawowych z tego względu, że system rozra­
chunków  za te robo ty  n ie  zabezpieczał in te re ­
sów zamawiającego i  n ie  dawał m u możności 
uzależnienia wysokości zap ła ty  za w ykonaną 
robotę od jakości i  te rm inow ości w ykonania . Po­
nieważ koszt robó t rem ontow ych norm u je  
i  usta la zw yk le  adm in is trac ja  oddzia łów  pomoc­
niczych, k tó re  robo ty  te w ykonu ją , w ięc w y k o ­
naw cy nie zawsze in te resu ją  się sprawą kosztu 
i  jakości. Im  częściej powstaje konieczność re ­
m ontów  w  oddziałach podstawowych, im  w yż ­
szy jest ich  koszt w łasny, ty m  wyższy jest p ro ­
cent w ykonan ia  p lanu  w  oddziałach pom ocni­
czych. W  zw iązku z ty m  w  poszczególnych 
przedsiębiorstwach (np. w  zakładach im . K iro ­
wa oraz w  innych) zdarzało się, że oddzia ły  pod­
stawowe zrzeka ły się usług oddzia łów  pom ocni­
czych. R obotn icy oddzia łów  podstawowych po­
de jm ow a li się w ykonyw an ia  bieżących rem on­
tów  sprzętu w łasnym i s iłam i, co spowodowało 
znaczne zm niejszenie kosztu tych  rem ontów .

W  zw iązku z opisanym  stanem rzeczy szereg 
przedsięb iorstw  podję ło stanowcze k ro k i ce­
lem  zm iany w za jem nych stosunków p ro d u k c y j­
nych pom iędzy oddzia łam i podstaw ow ym i i  po­
m ocniczym i. Tak np. w  fabryce „K a r to n to l“  
fundusz płac p racow n ików  oddzia łów  pom ocni­
czych został przekazany oddziąłom  zam aw ia ją­
cym, tzn. oddziałom  podstawowym . Oddziałom  
pom ocniczym  w ydzie lono ty lk o  nieznaczne su­
m y  na koszty a d m in is tra c ji oraz na koszty re ­
m ontów  w  tych  oddziałach.. A b y  w yp łac ić  na­
leżność robo tn ików , naczeln ik oddzia łów  pomoc­
n iczych w in ie n  uzyskać w spom niany fundusz od 
obsług iw anych przezeń oddzia łów  podstawo­
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w ych. W  ten sposób wzajem ne stosunki m iędzy 
oddzia łam i podstaw ow ym i i  pom ocniczym i 
uk łada ją  się na zasadach rozrachunku gospo­
darczego. Jeśli koszt w ykonane j robo ty  jest zby t 
w ysoki, jakość niedostateczna, lu b  zamówienie 
n ie  wykonane w  te rm in ie , naczeln ik oddziału 
podstawowego może zrzec się usług oddziału po ­
mocniczego i  zorganizować w ykonan ie  robót 
w łasnym i s iłam i swego oddziału, w yko rzys tu ­
jąc w  tym. celu przydzie loną m u część funduszu 
p łac oddzia łu pomocniczego.® W  ten sposób 
wzmaga się odpowiedzialność oddzia łów  pomoc­
n iczych za jakościowe w skaźn ik i robó t rem on­
tow ych  w ykonyw anych  przez te oddziały.

W raz ze sprecyzowaniem stosunków rozra­
chunkow ych pom iędzy oddzia łam i następuje 
w zrost odpowiedzialności za jakość p rodukc ji, 
k tó rą  w ykonu je  każdy robo tn ik , zmniejsza się 
ilość b raków  w  p ro d u kc ji oraz zanika nieodpo­
wiedzialność. W  Zakładach im . I I  P lanu P ięcio­
letn iego z in ic ja ty w y  fo rm ierza  tow . Popowa 
wprowadzono tzw. osobisty znak w ykonaw cy. 
K ażdy od lew n ik  po w ykonan iu  określonej części 
staw ia na n ie j swój osobisty znak. Metoda ta l i ­
k w id u je  nieodpowiedzialność i  w  w ypadku  gdy 
powstanie b rak  —  pozwala ściśle usta lić  w in n e ­
go. Do czasu ustanow ienia w  prak tyce  osobiste­
go znaku, odpowiedzialność za brakow ną p ro ­
dukc ję  spadała na oddzia ł od lew niczy jako  ca­
łość. K ie ro w n ic tw o  oddziału nie mogło zróżn i­
cować zakresu odpowiedzialności za jakość w y ­
robów  w  stosunku do poszczególnych ro b o tn i­
ków . Obecnie, gdy umieszcza się znak osobisty 
na każdym  w yrob ie , w  p rzypadku powstania 
b raku  na tychm iast można ustalić, k to  jest zań 
odpow iedzia lny. R obotnik, ponosząc odpowie­
dzialność za w ykonaną pracę jest bardzie j od­
pow iedz ia lny  nie ty lk o  w  stosunku do siebie, ale 
też i  w stosunku do tych, k tó rzy  przed n im  b ra li 
udz ia ł w  p ro d u kc ji danego w yrobu . Interes 
przedsiębiorstwa wymaga, aby b rak  został u ja w ­
n io n y  na m iejscu, w  m oż liw ie  wczesnym sta­
d ium  procesu produkcyjnego, aby w yb rakow a­
na część, gdy ty lk o  b rak  zostanie spostrzeżony 
została w ycofana z dalszych operacji p roduk­
cy jnych . W  ty m  celu należy ustanow ić ścisłą 
ko n tro lę  w  toku  operacji prośrednich, w p row a­
dzić analizę kon tro lną , k tó ra  pomaga usta lić  is­
to tną  przyczynę b raku  i  z p u n k tu  zastosować 
środk i techniczne w  celu niedopuszczenia do po­
w ta rzan ia  się braków .

A b y  u rzeczyw istn ić  tego rodza ju  kontro lę , 
szereg len ing radzk ich  przedsięb iorstw  stw orzyło  
organizację ko n tro le rów  społecznych. Do ak­
tyw n e j w a lk i o honor m a rk i fabryczne j p rzy ­
stępują na jleps i robotn icy. W  fabryce  „S ko ro - 
chod“  ko n tro le ró w  społecznych w yb ie ra  ko lek ­
ty w  na zebraniach cechowych spomiędzy tych  
robo tn ików , k tó rzy  dobrze opanowali technikę 
p ro d u kc ji i  dobrze w yko n u ją  swój technologicz­
n y  proces pracy. K ażdy z ko n tro le ró w  prow adzi 
sta łą obserwację określonych czynności i  okreś­
lonych  wykonaw ców .

Po u jaw n ien iu , że dana część nie odpowiada 
usta lonym  wym aganiom , k ó n tro le r społeczny 
w s trzym u je  je j dalszą obróbkę i  przekazuje w in ­

nem u do napraw y, usta la jąc niezw łocznie p rzy ­
czynę powstawania braku. Równocześnie kon ­
tro le r  wskazuje ja k  należy b rak  usunąć i  co 
w  ty m  celu trzeba uczynić, aby un iknąć b raków  
w  przyszłości.

W  n iek tó rych  fab rykach  (np. w  Len ing radz­
k ich  Zakładach „W u lk a n “  i  in.) w prowadzono 
kon tro lę  wzajemną, k tó ra  polega na tym , że 
robo tn ik , zanim  przystąp i do obróbk i określonej 
części sprawdza jakość czynności w ykonanych  
przed nim .

Sprawa rozpowszechnienia w zajem nej kon­
t ro l i  d la  gospodarki socja listycznej jes t donio­
sła —  jest to droga do rozw iązania w  prak tyce  
zagadnienia organ izacji w  Zw iązku  Radzieckim  
ogólnonarodowej k o n tro li jakości p ro d u kc ji w e  
w szystk ich  dziedzinach te j p rodukc ji.
T ) obotn icy n ie  ty lk o  p rz y jm u ją  pełną odpow ie- 

dzialność za jakość p rodukc ji, lecz współza­
wodniczą też o ja k  na jw yższy odsetek w ybo ro ­
w e j jakości w yrobów . W  ty m  celu należy usta­
lić  pewne ob iektyw ne k ry te r ia  d la  oceny jako ­
ści p racy każdego w ykonaw cy za ca ły okres 
sprawozdawczy. Tak np. robo tn ik  w  ciągu m ie­
siąca w ykonu je  szereg części różnego typ u  i  ja ­
kość jego pracy nie we w szystkich w ypadkach, 
jest jednakowa. W  ja k i w ięc sposób należy usta­
lić  ogólny w y n ik  jego m iesięcznej pracy i  ja k  
w y n ik  ten porównać z w yn ika m i osiąganymi 
przez jego towarzyszy?

W  len ing radzk ich  zakładach m eta low ych im . 
S ta lina  wprowadzono p ięciostopn iow y system 
oceny jakości w ykonane j pracy. Po przeglądzie 
części, oceniający no tu je  je j ocenę w  karc ie  ro ­
boczej np. „p ięć  lu b  „cz te ry “  czy też „ t r z y “ . 
W edług tych  ocen zostaje obliczona płaca, ja ka  
przypada na każdego robo tn ika  i  zależnie od ja ­
kości w ykonane j pracy oblicza się średni stopień 
każdego z wykonaw ców , a następnie każdej b ry ­
gady i  każdego oddziału fabrycznego. Tak o b li­
czony średni stopień pozwala zm ierzyć udz ia ł 
każdego robotn ika , b rygady czy oddzia łu w  w a l­
ce o wyższą jakość p rodukc ji.

Podejm ując in ic ja ty w ę  m oskiewskich stacha­
nowców, robo tn icy  Len ing radu  walczą o zm n ie j­
szenie zużyca pa liw a  i  surowców. D la  m aksy­
m alne j skuteczności środków  stosowanych ce­
lem  oszczędności m a te ria łów  każdy ro b o tn ik  po­
w in ie n  znać e lem enty zadań z zakresu rozra­
chunku gospodarczego, znać s tru k tu rę  kosztów  
w łasnych w yrobów  produkow anych w  jego od­
dziale, znać cenę m ateria łu , k tó ry  obrabia, cenę 
pa liw a  itd . W  ten sposób powstaje w  p rak tyce  
możność przyciągania robo tn ików  do w a lk i 
o „m a łą  oszczędność“ , czy li oszczędność, k tó rą  
osiąga się n ie  w  drodze podstawowych zm ian 
procesu technologicznego lu b  w prow adzan ia  
technicznych udoskonaleń, lecz poprzez tro s k li­
w y  stosunek do p rzedm iotu  i narzędzi p ro ­
dukc ji.

Najlepsza fo rm a udz ia łu  mas pracu jących 
w  walce o oszczędność m ateria łow ą to osobiste 
rachunk i oszczędności. In ic ja ty w a  stosowania 
tych  rachunków  pochodzi od stachanowskiej ro ­
bo tn icy  fa b ry k i „Skorochod“ , la u re a tk i N agrody 
S ta linow sk ie j —  O. M usztukow ej. Za p rzyk ła ­
dem robo tn ików  fa b ry k i „Skorochod“  osobiste
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ra ch u n k i oszczędności zastosowały załogi zakła­
dów  „E le k tro s iła “ , „S w ie tła n a “ , „S ew kabe l“  
i  „Z w yc ięs tw o  P ro le ta r ia tu “  oraz Zakładów  
G um ow ych W yrobów  Technicznych. W  fabryce 
„Z w yc ięs tw o  P ro le ta ria tu “  w  ciągu 6 początko­
w ych  m iesięcy 800 stachanowców, k tó rz y  o tw o­
r z y l i  osobiste rachunk i oszczędności, zaoszczę­
dz iło  1,5 m in . rb., a w  fabryce „S korochod“  —- 
3 m in . rb . W  zakładach „E le k tro s iła “  83 robo t­
n ików , k tó rzy  p ie rw s i o d k ry li osobiste rachunk i 
oszczędności zaoszczędziło w  ciągu 3 m iesięcy 
53 tys. rb.

O tw ie ran ie  przez robo tn ików  indyw idua ln ych  
rachunków  wym agało przebudow y planow ania 
w ew nątrzzakładowego oraz ew idenc ji i  zasto­
sowania szeregu środków  celem uspraw nien ia  
o rgan izac ji p rodukc ji. W  zakładach „Ś w ie tla n a “ , 
„E le k tro s iła “  i  in . zadania p rodukcy jne  zaczęto 
doprowadzać n ie  ty lk o  do każdego pododdziału 
fabrycznego, ale też do każdego stanow iska ro ­
boczego na m iesiąc przed term inem . Pozwala to 
robo tn ikom  podejm ować konkre tne  zobowiąza­
n ia  z zakresu oszczędności m a te ria łów  i  ustalać 
ś rodk i ich  w ykonania .

W prowadzenie osobistych rachunków  osz­
czędności w ym agało  też zm iany zasad przecho­
w yw an ia , w ydaw an ia  i  ew idenc ji m a te ria łów  
w  magazynach oddziałowych. Tak np. w  fabryce 
„S korochod“  daw nie j prowadzono, ew idencję 
w ydaw an ia  n ie k tó rych  m a te ria łów  ty lk o  łącznie 
d la  całej brygady. Po w prow adzen iu  osobistych 
rachunków  każdy ro b o tn ik  chce codziennie znać 
w y n ik i swych oszczędnościowych osiągnięć. 
D ia tego przechowanie i  w ydaw anie  m a te ria łów  
jes t zorganizowane we w szystk ich  jednostkach 
p ro d u kcy jn ych  w  ten sposób, aby codzienny roz­
chód m a te ria łów  b y ł ew idencjonow any i  ko n tro ­
lo w a n y  n ie  ty lk o  odnośnie każdej brygady, ale 
też odnośnie każdego robo tn ika . Sprawdzanie 
osobistych rachunków  w yko n u je  co pięć dn i 
bucha lte r i  ekonom ista zakładu. U m oż liw ia  to 
k ilk a k ro tn ą  w  ciągu miesiąca ocenę w yn ikó w  
w spółzaw odnictw a o oszczędności m ateria łow e 
i  jakość p rodukc ji. W  zakładach „E le k tro s iła “ 
m a js tro w ie  pododdziałów sami codziennie prze­
g ląda ją  osobiste rachunk i robo tn ików  i  w p isu ją  
do n ich  faktyczną  ilość w ydatkowanego m ate­
r ia łu  i  osiągniętą oszczędność.

W  ten sposób w raz z zastosowaniem osobis­
ty c h  rachunków  pow sta ły  w a ru n k i d la dalszego 
rozw o ju  i  um ocnienia wewnątrzzakładowego 
rozrachunku  gospodarczego, a to dz ięk i opera­
ty w n e j, k ilk a k ro tn ie  w  ciągu m iesiąca dokony­
w ane j analiz ie rachunków  osobistych.

W  szeregu przedsięb io rstw  (np. zakłady 
„S w ie tła n a “ ) poczęto sporządzać p lany  w a lk i ze 
s tra tam i. P ozw oliło  to przyciągnąć k o le k tyw  
ca łych zakładów do w a lk i o oszczędności m ate­
ria łow e. P lany te p rzew idu ją  podjęcie niezbęd­
nych  k ro kó w  w  celu uzyskania ponadplano­
w ych  oszczędności zarówno w  ska li ca łych za­
k ładów , ja k  też i  poszczególnych oddziałów, 
pododdzia łów  i  brygad. Ustalono p rzy  tym  ści­
s łą  odpowiedzialność za term inow ość w ykona ­
n ia  prac zw iązanych z p lanow aniem  oszczęd­
ności.

P rzodow nicy p ro d u kc ji we w spó łpracy 
z uczonym i u jaw n ia ją - nowe rezerw y oszczęd­
ności m a teria łow ych. Tak np. p racow n icy nau­
k i  p rzy  katedrze geom etrii w ykreś lne j w  In s ty ­
tuc ie  Technolog icznym  zbadali doświadczenia 
robo tn ików  zakładów jm .  K irow a .

W  zakładach budow y wagonów im . Egorowa 
uczeni technologow ie i  robo tn icy  w spóln ie  opra­
cow ali zasady cięcia w szelk ich rozm iarów  p ły t  
sta lowych. P ozw oliło  to zw iększyć odsetek w y ­
korzystan ia  m eta lu  do 90-98, podczas gdy po­
przednio odsetek ten w  tychże jednostkach p ro ­
d u k c ji w aha ł się w  granicach 60-75.

W ie le  uw agi poświęcają robo tn icy  Len ing ra ­
du spraw ie lepszego w yko rzys tan ia  sprzętu. P ra ­
cę w  ty m  k ie ru n k u  rozpoczynano w  większości 
fa b ry k  od podwyższenia technicznych k w a li f i ­
k a c ji robo tn ików . Zdarza się, że ro b o tn ik  p ra ­
cu jący p rzy  danej obrabiarce n ie  dość dobrze 
zna je j budowę. W  ta k im  przypadku  każdy 
d robny de fekt o b rab ia rk i pow oduje przestój, 
a ro b o tn ik  czeka zanim  m a js te r ustaw ia jący 
maszynę albo ślusarz rem ontow y doprowadzi je ­
go w arszta t do porządku. P rzodow nicy p racy n ie  
chcie li się jednak z ty m  stanem rzeczy pogodzić. 
Robotnica fa b ry k i im . K a ro la  L ibknech ta , tow . 
Bolszakowa przestud iow ała budowę swej obra­
b ia rk i oraz narzędzi do n ie j a także m etody 
przym ocow yw an ia  obrabianych części —  po 
czym zrezygnowała z usług ustawiacza, t j .  m a j­
stra  doprowadzającego o b rab ia rk i do stanu zdat­
nego do uży tku . In ic ja ty w a  tow . Bolszakowej 
dała początek nowem u ruchow i, ruchow i samo- 
ustawiaczy. D la  podniesienia poziom u technicz­
nego robo tn ików  zorganizowano w  fabryce spe­
c ja lne  ku rsy , kó łka  i  szkoły. L iczn i ustawiacze 
o b ję li szefostwo nad m łodym i robo tn ikam i i  uczą 
ich  przygotow an ia obrabiarek. W  w y n ik u  ruchu  
samoustawiaczy w  zakładach im . K a ro lś  L ib ­
knechta w yzw olono w  p ro d u k c ji znaczną ilość 
w ysokokw a lifikow an ych  robo tn ików , m ianow i­
cie ustaw iaczy, pop raw iła  się też jakość p ro ­
d u k c ji i  znacznie zw iększył się zakres w iado­
mości technicznych w śród stachanowców te j fa ­
b ry k i. Za p rzyk ładem  robo tn ików  fa b ry k i im . 
K . L ibknech ta  poszły zespoły w ie lu  innych  
len ing radzk ich  fa b ryk , k tó rych  robo tn icy  roz­
szerzają swą wiedzę techniczną i  podnoszą na 
wyższy poziom  doglądanie sprzętu w y tw órcze ­
go.

Najprostsza fo rm a w a lk i o poprawę stanu 
sprzętu w ytw órczego—  to okresowo dokonyw a­
ne społeczne przeglądy tego sprzętu. W  zakła­
dach im . K iro w a  zorganizowano społeczną kon ­
tro lę  nad stanem sprzętu. Każda zm iana po­
siada kom is ję  d la  p rzy jm ow an ia  obrabiarek. 
W  skład ko m is ji wchodzą doświadczeni robo t­
n icy, k tó rzy  przed końcem pracy danej zm iany 
oglądają ob rab ia rk i, sprawdzają ich  sm arowa­
n ie  i  czystość oraz badają porządek na każdym  
stanow isku roboczym. Jeżeli dany ro b o tn ik  n ie  
o trzym a ł żadnych uwag a jego m iejsce robocze 
i  sprzęt w y tw ó rczy  zna jdu ją  się we w zorow ym  
porządku— wówczas na jego obrabiarce umiesz­
cza się proporzec. Jeśli na tom iast obrab ia rka
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je s t u trzym ana  niedbale, gdy je j po pracy nie 
sprzątnięto, wówczas robo tn ik , k tó ry  na n ie j 
p racu je  m usi tłum aczyć się przed grupą zw iąz­
kową, gdzie może zostać ukarany upom nieniem  
lu b  naganą.

Z in ic ja ty w y  tokarza Basowa w  zakładach im . 
D rugiego P lanu  P ięcio letn iego rozpoczęto prze­
kazywać robo tn ikom  ob rab ia rk i pod socja listycz­
ną opiekę na zasadzie specjalnego aktu . Przed 
podpisaniem  ak tu  ro b o tn ik  w raz ze zm ianow ym  
m a js trem  i  k ie ro w n ik ie m  oddzia łu fabrycznego, 
starannie przegląda obrabiarkę. W y n ik i przeglą­
du zamieszcza się w  akcie a drobne napraw y 
dokonywane są niezw łocznie. Jeżeli obrab iarka 
wym aga poważniejszego rem ontu, wówczas ad­
m in is tra c ja  zobow iązuje się w ykonać to w  okre­
ś lonym  te rm in ie . W  akcie ustanaw ia się te rm in  
planowanego rem ontu. W  zakończeniu podaje 
się, że obrab iarka została p rzy ję ta  pod socja lis­
tyczną opiekę przez określonego z im ien ia  i  naz­
w iska  robo tn ika , k tó ry  zobowiązał się przez .sta­
ranną pielęgnację i  doglądanie, w łaściwe sma­
row an ie  i  oczyszczenie m oż liw ie  przed łużyć te r­
m in  p racy ob rab ia rk i bez rem ontu.

In ic ja ty w a  stachanowców zakładów im . D ru ­
giego P lanu  P ięcio letn iego pod ję ta  została w  Za­
kładach im . ę .  L ibknech ta , w  Zakładach im . K i ­
row a oraz w  Zakładach im . S ta lina  oraz w  in ­
nych  fabrykach. Jeśli ro b o tn ik  p rze ją ł obrab ia r­
kę pod socjalistyczną opiekę, wówczas ty lk o  on 
p rzy  n ie j pracuje. Zasady pracy ob rab ia rk i oraz 
te rm in y  je j rem ontów  ustala się w  porozum ie­
n iu  z p racu jącym  p rzy  n ie j robo tn ik iem . T ym  
sposobem coraz w ięcej robo tn ików  bierze udz ia ł 
w  ruchu  m ającym  na celu polepszenie w yko rzy ­
stania sprzętu oraz w zrost ich  odpow iedzia l­
ności za sprzęt p rz y ję ty  pod socjalistyczną 
opiekę.

Do ważnych czynn ików  w ysokie j w ydajności 
p racy należy w łaściw a organizacja m iejsca p ra ­
cy, dz ięk i czemu un ika  się w szelk ich n iep roduk­
cy jn ych  ruchów  i  s tra t czasu. Doświadczenia 
stachanowców z tego okresu osiągnięte, należy 
w ykorzystać, zanim  to jednak nastąpi trzeba 
w ykonać poważną pracę przygotowawczą, a m ia ­
now ic ie  przestudiowanie w szystkich p rzodu ją ­
cych m etod o rgan izacji m iejsca p racy oraz w y - 
pośrodkowanie najcelowszych procesów pracy, 
k tó re  odpow iadają w ym aganiom  nauk technicz­
nych.

W  w y n ik u  tak  upowszechnionego doświadcze­
n ia  stachanowców w  zakładach p racy opracowu­
je  się typow e p ro je k ty  o rgan izac ji m iejsca p ra ­
cy d la  robo tn ików  w szystk ich  specjalności 
i  dz ia łów  p rodukc ji. P ro je k ty  te są na podsta­
w ie  zarządzeń d y re k c ji realizowane w  p raktyce  
przedsiębiorstwa. Takie  p ro je k ty  opracowano 
i  zastosowano w  szczególności w  fab rykach  
„Ś w ie tla n a “ , im . K . L ibknech ta , im . K iro w a  
i  innych. Jeszcze większe znaczenie d la  oszczęd­
ności czasu roboczego posiada um asowienie do­
świadczeń rac jona lnych  zasad pracy w edług 
m etody inż. Kow alow a. W  w ie lu  przedsięb ior­
stwach Len ing radu  opracowano i  rozpowszech­
niono w  ciągu ostatn ich dwóch la t na jrac jona l­
niejsze m etody pracy oparte o doświadczenia

przodujących stachanowców. W  fabryce „S ko - 
rochod“  w  r. 1949 opracowano 115 k a r t  in s tru k - 
tarzowo-technologicznych, zaw iera jących zasa­
dy  przodujących m etod p racy d la  podstawo­
w ych  czynn ików  p rodukcy jnych .

W alka  o oszczędność we w szystk ich  działach 
p ro d u kc ji jes t n ie rozerw a ln ie  związana z ru ­
chem- m ającym  na celu podniesienie k u ltu ry  
p ro d u kc ji oraz z dążnością do popraw y jakości 
p rodukc ji. A b y  osiągnąć w zrost k u ltu ry  p ro ­
d u k c ji prowadzone są system atycznie przeglądy 
sprzętu, pomieszczeń, oddzia łów  fabrycznych, 
m agazynów itd . W ykonyw an ie  czynności zm ie­
rza jących do podniesienia k u ltu ry  p ro d u kc ji na­
leży też połączyć z rozrachunkiem  gospodar­
czym, z zadaniem zwiększenia odpowiedzialności 
każdego robo tn ika  za jakość p rodukc ji. N a j­
skutecznie j rozwiązano ten prob lem  w  Z ak ła ­
dach G um owych W yrobów  Technicznych. W  od­
dziale N r  5 tych  zakładów  jeszcze w  r. 1949 
is tn ia ły  32 b rygady  w yborow e j jakości a ilość 
p ro d u kc ji I  ga tunku  w  oddziale n r  5 przekracza­
ła  97% całej p rodukc ji. M im o  to w  oddziale n ie 
prowadzono w a lk i o ogólną k u ltu rę  p rodukc ji, 
n ie  by ło  nikogo, k to  b y łb y  za n ią  odpow iedzia l­
ny, n ie  is tn ia ły  też w  ty m  względzie ścisłe p ra ­
w id ła , k tó re  by  obow iązyw a ły ogół robo tn ików  
oddziału. W  tych  w arunkach powstał p ro jek t, 
aby d la  każdego dzia łu  opracować specjalne 
technologiczne w ykresy  czystości i  k u ltu ry  p ro ­
dukc ji.

Gdy opracowano pierwsze tego rodza ju  w y ­
kresy, zostały one poddane k ry ty c e  na zebra­
niach inżyn ie ry jno -techn icznych  oraz na ogól­
nych naradach robo tn ików , po czym za tw ie rdz ił 
je  g łów ny  in żyn ie r zakładów  jako  obowiązujące. 
Zaw arte  tam  przepisy usta la ją  szerokość przejść 
i  przejazdów, m iejsce składania m ateria łów , w y ­
robów, odpadków i  narzędzi, p rzew idu ją  ja k  na­
leży u trzym yw ać w  porządku ob rab ia rk i i  po­
mieszczenia. K ie ro w n ik  oddziału, m a js te r czy 
b rygad ie r oraz każdy robo tn ik  zdają sobie 
w  tych  w arunkach sprawę, że ponoszą za k u ltu rę  
m iejsca pracy taką samą odpowiedzialność ja k  
za jakość p rodukc ji. Przestrzeganie zasad k u l­
tu r y  p ro d u kc ji stało się nieoddzielną częścią za­
dań w  zakresie rozrachunku gospodarczego. P rzy 
ocenie w y n ik ó w  pracy oddzia łu czy pododdziału 
bierze się też pod uwagę na ile  tam  w ykonyw a­
ne są zadania z tego zakresu, a n iew ykonanie  
tych  zadań traktow ane  jest jako  częściowe n ie ­
w ykonanie  zadań dotyczących rozrachunku go­
spodarczego.

Tak w  toku  w a lk i mas, o lepsze w ykonan ie  
zadań dotyczących rozrachunku gospodarczego, 
u ja w n ia ją  się nowe drog i w zrostu  gospodarczej 
e fektyw ności p racy przedsiębiorstwa i  podnie­
sienia ich  technicznego i  ku ltu ra lneg o  poziomu.

P  rzestudiowanie doświadczeń ja k ie  uzyska ły  
przedsiębiorstwa Len ing radu  we w drażan iu  

rozrachunku gospodarczego pozwala poczynić 
następujące uw ag i posiadające nie ty lk o  p ra k ­
tyczne ale też teoretyczne naukowe znaczenie.

W ew nątrzzakładow y rozrachunek gospodar­
czy, gdy jes t stosowany w  danym  dziale lu b
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oddziale fab rycznym  sprzy ja  pog łęb ien iu  swych 
roz licznych  postaci i  pociągnięciu do w a lk i 
o oszczędność w szystk ich  robo tn ików  przedsię­
b iorstwa.

W prowadzenie osobistych rachunków  oszczęd­
ności, osobistych znaków  w ykonaw cy, um ów
0 p rzy jęc ie  pod opiekę socjalistyczną sprzętu
1 stopniowego systemu oceny jakości pracy, w y ­
n ika  z dążenia mas pracu jących do w y k ry c ia  
now ych rezerw , now ych fo rm  ro zw ijan ia  i  umac­
n ian ia  zasad rozrachunku gospodarczego, k tó re  
da ją  szerokie pole popisu in d yw id u a ln e j in ic ja ­
ty w ie  i  wynalazczości oraz podnoszą poziom 
techniczny i  k u ltu ra ln y  w  przedsiębiorstwach 
radzieckich. Skuteczność w yże j wspom nianej 
dążności mas pracu jących zależna jest od um ie ­
jętnego w yko rzys tan ia  przez państwo socjalis­
tyczne tak ich  dźw ign i ekonom icznych, ja k  koszt 
w łasny, sankcje m ateria lne  i  m a teria lne  za in te­
resowanie dobrze pracu jących robo tn ików  w  ja k  
najlepszych w yn ikach  ich  pracy.

Rozwój i  um ocnienie wewnątrzzakładowego 
rozrachunku gospodarczego stanow i jedną z dróg 
stałego doskonalenia fo rm  k ie row n ic tw a  p ro d u k ­
c ją  i  zarządzania przedsiębiorstwem .

W  toku  w a lk i o w ykonan ie  zadań z zakresu 
rozrachunku gospodarczego pow sta ją  w  przed­
siębiorstwach nowe fo rm y  organizacyjne p ro ­
d u k c ji i  pracy, k tó re  u ła tw ia ją  k ie row an ie  p ro ­
dukc ją  i  o tw ie ra ją  nowe m ożliwości dalszego 
pogłęb iania rozrachunku gospodarczego.

W alka  mas pracu jących o lepsze w ykonanie  
zadań dotyczących rozrachunku wnosi w ie le  no­
wego także i  w  organizacyjną s tru k tu rę  przed­
siębiorstwa oraz w  fo rm y  powiązań p ro d u kcy j­
nych  is tn ie jących  m iędzy poszczególnym i od­
dz ia łam i i  dz ia łam i fab rycznym i. W  m iarę  po­
g łęb ian ia  się p ra k ty k i rozrachunku w ew ną trz ­
zakładowego zm ien ia ją  się stosunki pom iędzy 
oddzia łam i podstaw ow ym i oraz służbam i po­
m ocniczym i. Na p rzyk ładz ie  fa b ry k i „K a r -  
to n to l“  w idać, że te zm iany pow odu ją  przesu­
nięcia  funduszu płac pom iędzy poszczególnymi 
oddzia łam i fab rycznym i. Chodzi p rzy  ty m  o za­
bezpieczenie in teresów  podstawowych oddzia­
łó w  fab rycznych  i  uzależnienie zap ła ty dokony­
wanej oddziałom  pom ocniczym  od jakości i  te r­
m inow ości w ykonanych  robót.

W ew nątrzzak ładow y rozrachunek gospodar­
czy w nosi zm iany w  stosunki p rodukcy jne  po­
m iędzy poszczególnym i oddzia łam i fab ryczny­
m i. Tak np., organizacja ściśle potokow ej p ra ­
cy w  fabryce  „Skorochod“  w ym agała g ru n to w ­
nej reorgan izacji obiegu p rzedm iotów  uczestni­
czących w  procesie p ro d u kcy jn ym  pom iędzy 
je d n ym  oddziałem  a in n ym i. Czasami zm iany te 
dotyczą stosunków p rodukcy jnych  n ie  ty lk o  
m iędzy poszczególnym i oddzia łam i ale i  m iędzy 
poszczególnym i przedsiębiorstwam i.

W  ten sposób opanowywanie now ych fo rm  
rozrachunku wewnątrzzakładowego i  no­
w ych  fo rm  udz ia łu  mas pracu jących w  w a l­
ce o lepsze w ykonan ie  stąd p łynących  zadań, 
daje m a te ria ł do now ych rozw iązań m ających 
na celu uspraw nien ie is tn ie jących  zasad zarządu 
przedsiębiorstwem . P ra k tyka  wskazuje, że t y l ­

ko p rzy  w spó łpracy robo tn ików  p rodukcy jnych : 
z p rzedstaw ic ie lam i nauk i i  techn ik i, zagadnie­
n ia  rozrachunku wewnątrzzakładowego mogą: 
być opracowane na podstawach te o r ii m a rk ­
sis tow sko-len inow skie j, P rzy  ty m  opracowaniu 
należy w ytypow ać, w ydz ie lić  i  rozpowszechnić 
to  co jest najcenniejsze, na jba rdz ie j p rzodu jące 
i  progresywne wśród bogatych doświadczeń 
przedsięb io rstw  socj a listycznych.

Na podstaw ie rozpowszechnienia p rzodu ją ­
cych doświadczeń przedsięb iorstw  z zakresu 
rozw o ju  wewnątrzzakładowego rozrachunku 
gospodarczego można i  należy opracować typo ­
we zasady celem zastosowania ich  w  in n ych  
przedsiębiorstwach tego samego rodzaju. 
W  c h w ili obecnej m am y jeszcze do czyn ien ia  
z różnorodnością systemów rozrachunku gospo­
darczego i  nadm ierną w ielopostaciowością w ska­
źn ików  d la  ew idenc ji w ykonan ia  zadań z tego 
zakresu.

Zastosowanie typow ych  systemów, oceny ja ­
kości p rodukc ji, ew idenc ji w ykorzystan ia  sprzę­
tu  wytwórczego, now ych fo rm  w za jem nych po­
w iązań m iędzy oddzia łam i podstaw ow ym i i  po­
m ocn iczym i w  przędsiębiorstwach będzie w spó ł­
działać . p rzy  dalszym um ocnien iu  rozrachunku 
gospodarczego.

Um ocnienie wewnątrzzakładowego rozra­
chunku gospodarczego i  rozw ój now ych fo rm  
udz ia łu  mas w  walce o oszczędność wnoszą w ie ­
le  nowego zarówno do wewnątrzzakładow ego 
p lanow ania  ja k  i  w ew nątrzzakładow ej e w i­
dencji.

W raz z rozw ojem  rozrachunku gospodarczego 
pogłębia się p lanow anie w ew nątrzzakładowe. 
W  ślad za p lanow aniem  ka lenda rzow ym  
w  przedsiębiorstwach radzieckich począł się roz­
w ija ć  harm onogram  dobowy. Po opanowaniu go 
pow sta ł w  przedsiębiorstwach problem  harm o­
nogram u godzinowego. W prowadzenie in d y w i­
dua lnych rachunków  oszczędności w ym agało 
rozw iązania spraw y doprowadzenia do stanow is­
ka roboczego in d yw id u a ln ych  program ów  pro­
du kcy jn ych  o m iesiąc lu b  co n a jm n ie j o dekadę 
przed rozpoczęciem okresu rea lizac ji tych  p ro ­
gram ów. O peratyw na ew idencja p ro d u kc ji 
w  oddziałach fabrycznych  precyzuje się i  uzu­
pe łn ia ; s tanow i ona podstawę d la  w szystk ich  
następnych obrachunków  ka lku la cy jn ych  i  b u - 
cha lte ry jnych . T ym  samym ulega lik w id a c ji du­
b low anie ew idenc ji ka lku la cy jn e j i  buchał te - 
ry jn e j. E w idencja  p rodukcy jna  wzbogacona zo­
sta je przez nowe postacie ana lizy opera tyw ne j, 
k tó rą  p row adzi się bezpośrednio w  oddziałach 
fab rycznych  bądź w  oddzia łow ych magazynach 
na podstaw ie osobistych rachunków  oszczędno­
ści.

W raz z m aksym alną operatywnością ew iden­
c ja  w ew nątrzzakładow a nabiera cech is to tne j 
naukowości. S ta je  się ona narzędziem  pozna­
n ia  i  rozpowszechnienia przodujących dośw iad­
czeń.

O tw ie ran ie  osobistych rachunków  oszczędno­
ści, p rzy  k tó rych  każdy ro b o tn ik  p row adzi swój 
rachunek n ie  ty lk o  w  u jęc iu  n a tu ra ln ym  ale 
i  p ieniężnym , wprowadzenie powszechnej wza­
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jem ne j k o n tro li jakości robo ty  p rodukcy jne j, gdy 
każdy ro b o tn ik  zanim  przys tąp i do w ykonan ia  
sw ych czynności w in ie n  w ykonać fu n kc ję  kon ­
tro le ra  społecznego i  sprawdzić ja k  w ykonano 
poprzednią czynność —  wszystko to stw ierdza, 
że ew idencja  i  ko n tro la  sta ją  się codziennym 
obow iązkiem  szerokich mas pracujących.

N ie  bacząc na to, że w  przedsiębiorstwach 
zawsze is tn ia ł specja lny personel kon tro lno - 
ew idency jny , w  szeregu w ypadków  nie b y ły  
u jaw n iane  kolosalne rezerw y oszczędności, k tó ­
rych  w ykorzystan ie  ja k  w skazuje doświadcze­
n ie  czasem wcale nie jest związane z udoskona­
le n iam i techn icznym i, an i z ja k im ik o lw ie k  po­
sun ięc iam i w  k ie ru n ku  reorgan izac ji p rodukc ji.

Z  kroniki gospodarki narodowej

Dopiero wówczas, gdy p rzy  każdej ob rab ia r­
ce stanął k o n tro le r społeczny i  każdy ro b o tn ik  
sam zaczął podsum owywać w y n ik i swej pracy 
z zakresu oszczędności prowadząc swój osobisty 
rachunek, dopiero wówczas te rezerw y zaczęto 
szeroko u jaw n iać  i  w ykorzystyw ać.

W  walce o um ocnienie rozrachunku gospodar­
czego robo tn icy  u ja w n ia ją  wciąż nowe m ożliw o­
ści w ykonan ia  wskazań Len ina  i  S ta lina  o ko­
nieczności przyciągnięcia  szerokich mas pracu­
jących do rozbudowy gospodarczej oraz o orga­
n iza c ji w  Zw iązku  Radzieckim  ogólnonarodo­
w e j k o n tro li i  ew idenc ji p ro d u kc ji i  podziału.

Z KRONIKI WSPÓŁZAWODNICTWA 
I RACJONALIZATORSTWA

Ą pel załogi huty „Kościuszko“ znalazł odzew 
w całej klasie robotniczej. Zobowiązania czy­

nu lipcowego podjęli robotnicy poszczególnych 
branż przemysłowych, pracownicy ro ln i w  PGR 
i  załogi ośrodków maszynowych. Obok tysięcy gór­
n ików , hutników, metalowców i  kolejarzy, zobo­
wiązania lipcowe podjęli pracownicy wszystkich 
odcinków naszego życia gospodarczego.

Masowy i  mający w ie lkie znaczenie gospodarcze 
czyn lipcowy ma jeszcze inny niemniej ważny as­
pekt. Jest on bowiem —  obok pełnego udziału lu ­
dzi pracy w  subskrypcji Narodowej Pożyczki ■—- 
jeszcze jednym dowodem, że nasza wola pokojowe­
go budownictwa, wola w a lk i o lepsze ju tro  naszej 
Ojczyzny, że podpisy złożone pod Apelem Pokoju 
nie są słownymi deklaracjami. Masy pracujące, po­
dejmując zobowiązania i  walcząc o ich realizację 
udowadniają, że za słowem idą konkretne czyny.

Wartość czynu lipcowego wyraża się nowym i ty ­
siącami ton węgla i  stali, przyśpieszeniem wykona­
n ia  p ilnych robót budowlanych, wcześniejszym za­
kończeniem prac żniwnych na wsi, usprawnieniem 
obsługi i  zaopatrzenia w  handlu uspołecznionym 
oraz m ilionowym i oszczędnościami we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego. O rozmiarze te­
gorocznego czynu lipcowego świadczyć mogą mię­
dzy innym i dotychczasowe zobowiązania kolejarzy, 
k tó rzy  zobowiązali się dać 6 min. zł oszczędności. 
Jeżeli do tego dodamy oceniane na dziesiątki m i­
lionów złotych zobowiązania robotników innych 
dziedzin gospodarki, to jeszcze bardziej uw ypukli 
się znaczenie czynu lipcowego, jako nowego, waż­
nego elementu zwycięskiej w a lk i o plan, o przed- 
term inową realizację zadań drugiego roku Sześcio­
la tk i.

Polska klasa robotnicza nie po raz pierwszy 
w  ten sposób czci swe święto. Niedawno dokonano 
bilansu wykonania czynu majowego. W okresie po­
przedzającym dzień 1-Maja, załogi zakładów pod­
pisały zobowiązania wartości 530.104.792 zł. W  prze­
myśle zobowiązania podjęły 3.642 zakłady na 'Ogól­
ną sumę 196.710.056 zł, a w  106 PGR robotnicy pod­
ję l i  zobowiązania łącznej wartości 7.315 tys. zł.

Ogółem we współzawodnictwie zobowiązaniowym 
w  ramach czynu majowego uczestniczyło około 3,5 
min. pracowników wraz z kierownictwem zakładów 
pracy i  personelem technicznym.

Zobowiązania 1-Majowe zostały niemal w  całości 
wykonane. Okres ich realizacji u jaw n ił jednak pe­
wne niedomagania, jak np. nierealność niektórych 
zobowiązań, brak opieki nad zespołami robotniczy­
m i i  nie udzielanie im  pomocy w  razie powstawa­
nia trudności. Tych braków możemy obecnie un ik ­
nąć ,korzystając z doświadczeń czynu majowego.

Tegoroczny czyn lipcowy polskich mas pracują­
cych jest doskonałą okazją do rozwoju masowego 
współzawodnictwa zobowiązaniowego jako jedne­
go z elementów zwycięskiej realizacji zadań dru­
giego roku Planu 6-letniego. Tak podjęty na apel 
hutn ików  i  realizowany czyn lipcowy staje się dal­
szym ogniwem w  walce jaką toczymy o pokój, 
o przyśpieszenie tempa naszego socjalistycznego 
budownictwa.

Według niepełnych meldunków, czyn lipcowy 
podjęło około 30 tys. pracowników zakładów hu t­
niczych, których zobowiązania przedstawiają w ar­
tość 23.524 tys. zł.

Robotnicy aglomerowni huty „Kościuszko“ , jed­
n i z in ic ja torów  czynu lipcowego, do 15 lipca dali 
59 ton aglomeratu ponad plan, a do 22 lipca w y­
tworzą jeszcze 41 ton aglomeratu. Stalownicy huty 
„Kościuszko“  skrócili zaplanowany czas wytopów. 
Zespół Stefana Kordonia przeprowadził wytop stali 
w  czasie — 4 godzin i  15 minut.

W hucie „F lo rian “  zespoły robotnicze, w ielkopie- 
cownicy, walcownicy, stalownicy b iją  swoje do­
tychczasowe osiągnięcia. Czołowi walcownicy Jó­
zef Myśliwiec, Franciszek Bromer i  Franciszek Ka­
łuża zobowiązali się zwiększyć w  czynie lipcowym 
■wydajność pracy do 150% normy, zaś osiągnęli 
195% normy. Przodujący ładowacz rudy na w ie l­
kich piecach —  W alter Irek  wykonał 229% nor­
my, a jego towarzysz pracy Ludw ik Budzik 235% 
normy.

W kopalni „Nowa Ruda“  dzięki podniesieniu 
stopnia wykorzystania sprzętu technicznego załoga
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przekroczyła swoje zobowiązania. Utworzona w  czy­
nie lipcowym młodzieżowa brygada Czurłowskiego 
złożona z absolwentów szkół przysposobienia prze­
mysłowego już w  k ilka  dni po rozpoczęciu pracy 
osiągnęła 145% dziennej normy.

W kopalni „V ic to ria “ , w  realizacji zobowiązań 
przodujące brygady Marcelego Lewickiego i  Józe­
fa Sobieraja, przekroczyły zobowiązania od 20 do 
36%.

Robotnicze brygady parowozowni Tarnowskie 
Góry wykonały swoje zobowiązania lipcowe. B ry ­
gada remontowa i  zespół kotlarski Warsztatów Na­
prawczych n r 17 w  Katowicach skróciły czas na­
prawy kotła o 2 dni, a dział ko tłow ni warsztatów 
PKP w  Gliwicach wykonał dodatkowo naprawę 
główną jednego parowozu.

Załogi zatrudnione przy wznoszeniu w ie lk ich bu­
dow li socjalizmu podjęły zobowiązania w  celu przed­
terminowego uruchomienia szeregu obiektów, któ­
re wstąpią na służbę Planu 6-letniego. Dzięki temu 
umożliwione będzie uruchomienie przed terminem 
nowej s iłowni i  innych agregatów w  hucie „K o ­
ściuszko“ , wielkiego pieca w  Starachowicach, no­
wej w ie lk ie j ha li produkcyjnej w  Zakładach im. 
Gen. Świerczewskiego w  Warszawie, największej 
w  Polsce cementowni „Odra“ w  Opolu, pierwszych 
dwu tysięcy krosien w  piotrkowskim  kombinacie 
bawełnianym, pierwszej części w ie lk ie j bazy rybo­
łówstwa dalekomorskiego w  Świnoujściu, olbrzy­
miego Domu Towarowego w  Warszawie.

W końcowym stadium znajdują się prace nad 
budową największej o le jarn i w  Brzegu na Dolnym 
Śląsku, fab ryk i przetworów spożywczych w  Bia­
łymstoku, browaru w  Lub lin ie  i  innych zakładów 
przemysłu spożywczego.

W budującym się socjalistycznym centrum W ar­
szawy —  M DM  i  w  dziesiątkach nowobudowanych 
osiedli mieszkaniowych prowadzone są prace w y­
kończeniowe, by w  dniu Święta Odrodzenia oddać 
do użytku przodujących ludzi pracy setki nowych, 
wygodnych mieszkań.

Załoga budujących się w  Brzegu Dolnym potęż­
nych zakładów przemysłu chemicznego „R okita“ , 
zameldowała o w ie lk im  sukcesie: robotnicy tej bu­
dowy wykonali zobowiązanie lipcowe na 5 dni 
przed terminem i  wartość ponadplanowej produk­
c ji przekracza 724 tys. zł.

Pracownicy Warsztatów Naprawczych PKP w  
Gdańsku-Zawiślu w ykonali do dnia 15 lipca 95 % 
kapitalnego remontu parowozu. Przy pracy wyko­
nywanej poza normalnym planem produkcji w y- 

s różnił się między innym i przodownik pracy Ed­
ward Ziemkowski.

Pracownicy ORZZ w  Katowicach w  ramach czy­
nu lipcowego, przepracowali ponad 600 1'oboczogo- 
dzin przy budowie gmachu Związkowego przy ul. 
Dąbrowskiego.

Wartość zobowiązań zrealizowanych przez robot­
n ików  Tomaszowskich Zakładów W łókien Sztucz­
nych przekroczyła 100 tys. zł. 100 kg przędzy w y­
produkowała ponad plan załoga Mazowieckich Za­
kładów Przemysłu Wełnianego. W łókniarze dolno­
śląscy wykonali w  czynie lipcowym  produkcję w ar­
tości przeszło 700 tys. zł. W ielu robotników podnio­
sło wydajność pracy od 10 do 25%. Stoczniowcy pol­
scy, realizując powzięte w  czynie lipcowym zobo­
wiązania oddali do prób o 2 miesiące wcześniej niż

przewiduje plan — nową jednostkę rybacką — tra ­
w le r rybacki s/s „Radunia“ . Jest to pierwsza jed­
nostka rybacka tego typu wyprodukowana w  Pol­
sce i  opracowana na podstawie pro jektu konstruk­
torów polskich. S/s „Radunia“  jest prawie dwu­
krotn ie większy od traw lerów  dotychczas eksploa­
towanych w  Polsce.

Rzucony z in ic ja tyw y elektrowni „Szombierki“ 
6 marca br. apel do w a lk i o oszczędność węgla spo­
wodował, że nasz przemysł i  ko lejnictwo wzmogły 
batalię o zmniejszenie zużycia tego cennego pali­
wa.

Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że tam 
gdzie organizacje partyjne i  związkowe po tra fiły  
zmobilizować rady zakładowe i  ogniwa związkowe 
do spopularyzowania i  zorganizowania w a lk i o osz­
czędność węgla i  kontro lowały czy kierownictwo 
zakładu zapewniło załodze kotłow ni wszelkie wa­
ru n k i techniczno-organizacyjne ku temu — że tam 
są dobre w yn ik i akcji, tam załoga podejmuje zo­
bowiązania i  zwycięsko je realizuje.

Palacze elektrowni wrocławskiej przekraczając 
zobowiązanie, zaoszczędzili w  okresie jednego ty l­
ko miesiąca 807 ton węgla, załogi parowozu PT-47- 
102 zmniejszyły zużycie węgla ponad plan o 8% 
i  podniosły zobowiązanie do 11%; załoga elektrow­
n i „Łaziska Górne“ realizując zobowiązania rozpo­
częła stosowanie m ułu węglowego zamiast węgla, 
co przyniosło w  pierwszej dekadzie kw ietn ia  br. 
oszczędność węgla na sumę ponad 16 tys. złotych.

Załoga kotłow ni zakładów papierniczych w  K lu ­
czach przekroczyła w  ciągu pierwszych dwóch mie­
sięcy zobowiązania, oszczędzając, np. w maju br. 
230 ton węgla.

Załogi w ie lu  zakładów wyw iązują się ze swych 
zobowiązań dając Państwu coraz to większe osz­
czędności w  zużyciu naszego podstawowego surow­
ca —  węgla.

Dotychczasowa walka o mniejsze zużycie węgla 
u jaw niła  w ie lkie i  nie w  pełni jeszcze wykorzysta­
ne możliwości palaczy, techników i  inżynierów 
w  dziele usprawnienia procesów spalania węgla, 
unowocześnienia urządzeń kotłowych systemem go­
spodarczym —  przechodzenia w  rezultacie na spa­
lanie mniejszych ilości i  niższych gatunków węgla.

Takim  właśnie ujawnieniem rezerw jest między 
innym i przebudowa i  przystosowanie nie ruszanych 
od w ielu la t urządzeń kotłowych do palenia m ia­
łem, a nawet mułem, jak  to ma miejsce w  „Łaz i­
skach“  czy w  elektrowni łódzkiej lub gruntowna 
zmiana tzw. nawarstwiania paleniska, zastosowa­
na przez palaczy kotłow ni e lektrowni „W rocław “ , 
dająca'w ie lk ie oszczędności węgla — przez całko­
w ite  jego spalanie i  znaczne zmniejszenie przepa- 
du, albo wreszcie dziesiątki usprawnień zastosowa­
nych przez palaczy-racjonalizatorów nie ty lko  w ie l­
kich, ale i  małych zakładów przemysłowych, jak  
np. w  województwie rzeszowskim — usprawnień 
które stale powodują mniejsze zużycie węgla przy 
takiej samej, a nawet i  większej produkcji.

Jednak nie wszędzie walka o oszczędność węgla 
stanęła na porządku dziennym. Jest dotąd wiele 
jeszcze kotłowni, i  to nieraz kotłow ni dużych, k tó ­
re nie zauważyły jakby in ic ja tyw y „Szombierek“ , 
których nie porwał ogólny n u rt w a lk i o węgiel.

Według prowizorycznych obliczeń około 50% 
elektrowni pozostaje jeszcze poza in ic ja tyw ą „Szom­
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bierek“ , połowa naszych hut, ponad 70% gazowni, 
połowa kotłow ni fabryk w łókien sztucznych, w ię­
kszość kotłow ni zakładów papierniczych, chemicz­
nych i  metalowych — nie zawarło dotąd konkret­
nych umów o współzawodnictwie i  wym ianie do­
świadczeń w  walce o zmniejszenie zużycia węgla, 
nie podjęło konkretnych zobowiązań. Najsłabiej 
wciągnęły się do akcji fab ryk i metalowe.

Różnie też przedstawia się sytuacja w  niektó­
rych województach: we wrocławskim, np. zale­
dwie 6% ogólnej ilości zakładów przemysłowych 
podjęło zobowiązania oszczędności węgla; w  kra ­
kowskim  — ty lko  7 %, natomiast w  gdańskim — 
ponad 30 %.

Przed całym przemysłem, przed zakładami w  ka­
żdym województwie i  powiecie — zwłaszcza7 teraz, 
u progu kampanii jesiennej, kiedy z reguły zwięk­
sza się zapotrzebowanie na węgiel, kiedy urucha­
miamy dziesiątki nowych zakładów przemysło­
wych —  stoi ważne zadanie — zmniejszenia zuży­
cia węgla. I  zmniejszyć je  trzeba wydatnie, tak aby 
odczuła to nasza gospodarka narodowa w  postaci 
zmniejszonych zapotrzebowań na węgiel, w  posta­
ci oszczędności wysokowartośćiowych gatunków 
węgla, w  postaci większych możliwości operowa­
nia węglem —  dla nowych w ie lk ich inwestycji 
Planu 6-letniego, dla lepszego zaopatrzenia ludno­
ści w  opał.

Istota w a lk i o oszczędność węgla nie polega — 
rzecz jasna —  ty lko  na podejmowaniu zobowiązań; 
polega ona na ostrej kon tro li wykonania tych zo­
bowiązań na każdym odcinku, na badaniu możli­
wości podwyższania zobowiązań.

Wprowadzone w  ciągu maja w  przemyśle hu tn i­
czym nowe normy przyjęte zostały przez pracow­
ników  tego przemysłu z dużym zrozumieniem. 
Przeprowadzona akcja polityczno-uświadamiająca 
przyczyniła się do pogłębienia świadomości, że ce­
lem aktualizacji norm jest podniesienie wydajności 
pracy i  że tracą w  tym  wypadku ty lko  ci, którzy 
nie wykorzystują istniejących ku temu warunków.

Hutnicy do rew iz ji norm przystąpili, mając z gó­
ry  opracowane plany. We wszystkich zakładach 
pracy objętych rew izją norm odbyły się plenarne 
posiedzenia rad Zakładowych z udziałem przodow­
ników  pracy, mężów zaufania i  przedstawicieli dy­
rekcji.

W y p o w ie d z i d y s k u ta n tó w  a n a liz o w a n e  b y ły  n a  
n a ra d a c h  m is t rz ó w  z k ie r o w n ic tw a m i z a k ła d ó w , 
k tó r e  z o b o w ią z y w a ły  s ię  do ja k  n a jszyb szego  u s u ­
n ię c ia  n ie d o c ią g n ię ć  w  o rg a n iz a c ji p ra c y  o ra z  b ra ­
k ó w  te c h n ic z n y c h .

Po gruntownym  przygotowaniu i  wszechstron­
nym przedyskutowaniu nowych norm (przeprowa­
dzono również rozmowy indywidualne) przystą­
piono do ogólnych zebrań załogowych.

Jak wiadomo uchwała Prezydium Rządu z 25 ma­
ja  br. ustala, że nowe normy mogą podlegać po­
nownej rew iz ji ty lko  w  wypadku trw ałych zmian 
warunków wytwarzania (zmiana procesów techno­
logicznych, lepsza organizacja pracy itp.). W ten 
sposób zagwarantowana zasada ustalania norm re­
guluje należycie ten istotny problem.

Robotnicy w  toku rew iz ji norm wykazali na ogół 
duże zrozumienie i  wysoki poziom wyrobienia po­
litycznego i  społecznego, czego dowodem są na­
stępujące wypowiedzi i  zobowiązania podejmowa­

ne grupowo i  indywidualnie. Murzyński z huty 
„Baildon“  (walcownia) zameldował w  im ieniu ca­
łe j załogi, że podejmuje zobowiązanie wykonania 
10 ton blachy zamiast 8 ton dziennie. Gloc z tej sa­
mej huty w  im ieniu walcowni stwierdza, że stare 
norm y nie by ły  mobilizujące i  zobowiązuje się 
przekraczać nowe normy w  130 %. Zieleniec z huty 
„Kościuszko“ w  im ien iu  załogi w ie lk ich pieców 
składa zobowiązania wyprodukowania 150% planu 
surówki i  wzywa wszystkie oddziały do pójścia 
w  ślad obsługi w ie lk ich pieców. Urbanowicz z hu­
ty  „Zygm unt“  w  im ieniu grupy młodzieżowej zo­
bowiązuje się podnieść wykonanie norm ze 190% 
na 210%.

W k ilka  dni po wprowadzeniu nowych norm od­
by ły  się narady wytwórcze oddziałowe, na których 
dokonano analizy nowych norm i  kon tro li podję­
tych zobowiązań. Analiza wykazała, że nowe nor­
m y po usunięciu niedociągnięć organizacyjnych 
i technicznych są osiągane, a nawet przekraczane. 
I  tak w  hucie „Bankowej“  średnie przekraczanie 
nowych norm przez wszystkie oddziały objęte ak­
tualizacją wynosi średnio 8 — 10%.

Do powyższych osiągnięć należy jeszcze dodać 
ujawnione rezerwy ludzkie, wyłonione na skutek 
przepracowania norm z agregato-godziny na robo- 
czogodzinę. Jak wiadomo, dawniejsze normy nie 
uwzględniały obsady ilościowej na agregatach, 
w  przypadkach zmniejszonej obsady pracownicy 
nie otrzym ywali odpowiedniej zapłaty. Obecnie 
nowe normy uwzględniają zwiększenie zarobku 
przy pracy w  mniejszej obsadzie. Hutnicy przystą­
p ili samorzutnie do zmniejszenia obsad, a tym  sa­
mym do znacznego podwyższenia swoich zarobków. 
W hucie „Bobrek“ , w  stalowni, poprzednie w yko­
nywanie norm wynosiło 131,2%, obecnie zaś 141,3% 
na roboczogodzinę. Poprzedni zarobek wynosił na 
godzinę 2 zł 34 gr, obecnie zaś 2 zł 76 gr. Jedno­
cześnie załoga przekazała spośród siebie 12 ludzi 
do innych wydziałów.

Zakłady górnicze otrzym ały w  bieżącym roku 
m ło tk i pneumatyczne, w ie rta rk i elektryczne i  po­
wietrzne, wentyla tory kopalniane, s iln ik i różnej 
wielkości oraz nowego typu urządzenia napędowe 
do rynien potrząsalnych i  transporterów, jak  rów ­
nież w iele innych maszyn, wyprodukowanych 
w  kra ju.

Fabryka maszyn i  urządzeń górniczych „M o j“ 
produkująca tego rodzaju maszyny i  urządzenia, 
już w  pierwszych 6 miesiącach br. wykonała 95% 
tegorocznego planu produkcji maszyn dołowych.

Na sukcesywny wzrost produkcji i  przedterm i­
nowe wykonanie tegorocznego planu wytwórczości 
maszyn i  urządzeń, w  wysokim  stopniu wpłynęło 
zastosowanie metody Kowalowa.

Dzięki stosowaniu metody Kowalowa powiększa­
ją  się również szeregi pracowników uzyskujących 
wysokie wykonanie norm. W działach montażo­
wym  i  mechanicznym przekraczają 290% normy 
nie ty lko  mężczyźni, jak  Józef Półtorak, Gerard 
Burczyk, Jerzy M isik, Jan Błaszczyk, Karo l Księ- 
żarczyk, Ernest Seidel, Henryk Czornik, ale rów ­
nież kobiety. Do czołowych przodownic należą 
między innym i Rozalia Drozdowską — 240% nor­
my i  M aria Małek. __

Na budowie osiedla Koszutka I I  w  Katowicach 
prowadzopej przez Zjednoczenie Budownictwa

55



Miejskiego zastosowano po raz pierwszy na Śląsku 
metodę inż. Kowalowa w  pracach budowlanych. Na 
ko lon ii tej buduje się 9 bloków mieszkalnych, k tó ­
re  powinny być oddane w  stanie surowym do dnia 
31 grudnia br. Dysponując szczupłą ilością sił ro­
boczych kierownictwo budowy po naradzie z czo­
łow ym i pracownikami zastosowało metodę Kowa­
lowa. Badania i  obliczenia wstępne przeprowadził 
k ie row n ik budowy Sierożyński, ins trukto r moder­
nizacji Urbaniak, oraz czołowi murarze Józef Sta­
siak i  A lfred  Kubet.

W stosowaniu metody Kowalowa przyjęto zasa­
dę pracy zespołowej systemem potokowym. Potok 
budowlany prowadzi przez pięć obiektów, z k tó ­
rych każdy posiada kubaturę 6.600 m3 oraz trzy 
segmenty klatkowe. Pracujących zestawiono w  2 
grupach, przy czym pierwsza (5 zespołów) wyko­
nuje narożniki, m ury wewnętrzne (warstwa wo- 
zowkowa) i  m ury kominowe. Osobny. zespół cie­
sielski buduje rusztowania, dojazdy i  ustawia sza­
blony okienne i  drzwiowe.

Pracownicy grupy drugiej ustawieni w  2 zespo­
łach m urują ściany wewnętrzne. Zaopatruje budo­
w y kolumna transportowa w  składzie 5 osób (2 wa- 
pniarzy i  2 ceglarzy). Zespoły te stanowią całość 
nierozerwalną. Przy pracy obie grupy używają 
sprzętu zracjonalizowanego, tj. szablonów okien­
nych i  drzwiowych, łopat do zaprawy, skrzynek

Kronika zagraniczna

PRZYŚPIESZENIE TEMPA 
BUDOWNICTWA SOCJALISTYCZNEGO 

W CZECHOSŁOWACJI
T Tbiegły rok posiadał dla rozwoju gospodarki 
ID czechosłowackiej przełomowe znaczenie. Dzię­
k i wykonaniu zadań wyznaczonych na drugi rok 
planu 5-letniego, pomimo że zostały znacznie pod­
wyższone w  czasie wykonywania planu, produkcja 
przemysłowa osiągnęła pod koniec r- 1950 poziom 
o 50% wyższy niż w  latach przedwojennych. Sy­
tuację gospodarczą w  r. ub. charakteryzował 
w  szczególności szybki rozwój produkcji przemy­
słu ciężkiego jako kluczowego dla gospodarki na­
rodowej. Jeżeli produkcja tego przemysłu wzrosła 
w  r. 1950 w  stosunku do r. 1949 o 15,6%, to w  ostat­
n im  kwarta le w  stosunku do takiego samego okre­
su z roku poprzedniego wzrost ten wynosił już 
19%.

Trzy podstawowe gałęzie gospodarki narodowej: 
przemysł budowy maszyn ciężkich, przemysł obra­
biarek i  narzędzi oraz energetyka osiągnęły po­
ziom produkcji dwukrotn ie wyższy niż w  latach 
przedwojennych. B y ły  to pierwsze oznaki zasad­
niczego przełomu dokonywanego w  r. ub., które­
go znaczenie uw ypuk li się w  pełni w  roku bieżą­
cym i  w  latach następnych-

Pomyślny wzrost tempa rozwoju produkcji w  r. 
1950 wskazywał wyraźnie na możliwość przedter­
minowego wykonania zadań przewidzianych pla­
nem 5-letnim  w  granicach jego dotychczasowych 
założeń. I  tak np. poziom produkcji węgla kamien­
nego i  stali surowej przewidziany w  planie 5-let­
n im  na rok 1953 osiągnięty zostanie już w  roku

(kalfasów) oraz prefabrykowanych kątowników do 
narożników. Przy organizacji pracy uwzględniono 
wszystkie zmodernizowane metody, jak  rozstawie­
nie skrzynek z zaprawą na przemian z cegłami, po­
dział czynności między murarzami a podręcznymi, 
zsynchronizowaną dostawę materiałów, specjaliza­
cję i  dokształcanie.

Pierwsza faza badań, jaką prowadzi się obecnie, 
ma na celu ustalenie tzw. norm średnioprogresyw- 
nych dla podstawowych operacji roboczych. S ilny 
nacisk położono na specjalizację prac oraz dokształ­
canie niewykwalifikowanych lub pó łkw a lifikc - 
wanych podręcznych murarskich i  pomocników 
ciesielskich .

Teoretyczne zalety metody Kowalowa w  budow­
nictw ie wyrażają się: w  obniżce kosztów własnych, 
uruchomieniu niewyzyskanych rezerw roboczych, 
specjalizacji i  dokształcaniu, zwiększeniu tempa ro­
bót oraz wzroście zarobków. Obliczenia szczegóło­
we wykazują, że w yn ik i zespołów zatrudnionych 
na Koszutce I I  polepszają się z dnia na dzień. I  tak 
w  dniu 18 czerwca zespół murarza Stasiaka osiąg­
nął 104% normy, w  dniu 25 czerwca — 156%, 
a w  dniu 26 czerwca 159% normy, układając 
w  miejsce przewidzianych w  cenniku 17 m3 prze­
szło 27 m3 muru.

R. L.

bieżącym, przemysłu obrabiarkowego w  I I  kw. br., 
przemysłu wyrobów metalowych w  IV  kw. br., 
węgla brunatnego, surówki, wyrobów walcowa­
nych, samochodów, nawozów azotowych, nawozów 
fosforowych, jedwabiu sztucznego, pa liw  syntety­
cznych oraz cementu pod koniec r. 1952, natomiast 
w  przemyśle budowy maszyn ciężkich w  I I  kw., 
w  przemyśle motoryzacyjnym w  I  kw., a w  bu­
downictwie w  I I  kw. tegoż roku..

Przekroczenie planu drugiego roku 5-la tk i w  
Czechosłowacji było tym  bardziej wymowne, że, 
jak  już było wspomniane, plan ten został już w  cza­
sie jego realizacji podwyższony i  tak np. plan w y ­
dobycia węgla kamiennego podwyższono o 1 min. 
ton, węgla brunatnego o 600 tys- ton, produkcję 
w  przemyśle budowy maszyn ciężkich o 7%, pro­
dukcję całego przemysłu ciężkiego o 2%. Było to 
dowodem, że pierwotne wytyczne planu na rok 
1950 nie by ły  oparte o pełne możliwości rozwojo­
we gospodarki narodowej i  pełne wykorzystanie 
rezerw produkcyjnych ujawnionych w  warunkach 
gospodarki ludowej.

Równolegle z przemysłem ciężkim wzrosła pro­
dukcja przemysłu lekkiego i  spożywczego na prze­
strzeni ub. roku odpowiednio o 10,8% i  o 24,9%, co 
wpłynęło korzystnie na podniesienie poziomu ma­
terialnego mas pracujących. Zaopatrzenie ludności 
pracuj ącej w  zakresie artyku łów  spożywczych, obu­
w ia i  artyku łów  włókienniczych zostało poważnie 
zwiększone a ceny wolnorynkowe obniżone.

Tak więc zaplanowane zadania, które w ie lu  lu ­
dziom w Czechosłowacji wydawały się niemożliwe 
do wykonalna, zostały osiągnięte w  czasie o w iele 
krótszym, aniżeli plan to przewidywał, a tempo
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rozwoju gospodarczego wskazywało na możliwość 
zrealizowania całości pierwotnych założeń planu 
5-letniego w  okresie zaledwie 3 i  pół lat- Na szyb­
k i rozwój produkcji przemysłowej w  Czechosło­
w acji oraz z nim związane poważne przyspieszeń 
nie realizacji planu 5-letniego złożyły się następu­
jące czynniki.

Po pierwsze, aczkolwiek plan budownictwa nie 
został w  pełni wykonany (w 95 %, a to z przyczyn 
błędów organizacyjnych), to jednak zrealizowanie 
W'’ roku 1950 inwestycji na sumę 52 mld. kcs. (w ce­
nach z r. 1949) oznaczało ich wzrost o 37% w sto­
sunku do roku 1949.

Wartość nowych inwestycji wyniosła 46,19 mld. 
kcs (w cenach roku 1949) i  wzrosła odpowiednio
0 35,4%. W sumie, na przestrzeni roku oddano do 
użytku przemysłu energetyki i kom unikacji — 
761,6 tys- m2 powierzchni warsztatowej i 1094,1 tys. 
m2 innej powierzchni użytkowej oraz do użytku 
ro ln ictwa 1.395,3 tys. m2 powierzchni użytkowej.

W  dziedzinie budownictwa mieszkaniowego od­
dano do użytku 1.869 tys. m2 powierzchni miesz­
kalnej oraz 340 budowli społecznych o powierzch­
n i 300,4 tys. m2-

Dokonane w  latach 1949-50 inwestycje na około 
125 mld. kcs posiadały szczególnie silny w p ływ  na 
rozwój gospodarczy Słowacji, w  odniesieniu do któ­
rej plan 5-letni stawiał za zadanie przekształcenie 
je j gospodarstwa narodowego z rolniczego na ro l­
niczo-przemysłowe. Dowodem tego jest wzrost pro­
dukcji przemysłowej Słowacji w  r. 1950 o 25% 
w  stosunku do r. 1949. Wzrost produkcji tych roz­
m iarów został, rzecz jasna, uwarunkowany poważ­
nym i inwestycjam i przemysłowymi.

Omówione rozmiary nakładów inwestycyjnych 
by ły  podstawowym czynnikiem, k tó ry  um ożliw ił 
wzrost produkcji do poziomu 150% w  stosunku do 
la t przedwojennych.

Po drugie, wykonanie i przekroczenie planów 
w  pierwszym i drugim  roku 5-la tk i zostało osiąg­
nięte przede wszystkim dzięki rozwojowi współza­
wodnictwa, ruchowi przodowników pracy, rucho­
w i nowatorskiemu, upowszechnieniu nowych form
1 metod pracy. Udział biorących we współzawod­
n ictw ie w  przemyśle wzrósł na przestrzeni r. 1950 
z 26 % do 65 % w stosunku do ogółu zatrudnionych- 
Rozwinęła się rywalizacja o miano najlepszego pra­
cownika, zespołu, oddziału lub zakładu. W ostat­
nich miesiącach ubiegłego roku rozszerzone zosta­
ło stonowanie metod kompleksywnego oszczędza­
nia.

W w yniku tych zmian plan na r. 1950 odzwier­
ciedlał, w o wiele większym stopniu niż dotychczas, 
pogłębiającą się świadomość mas pracujących o ich 
współodpowiedzialności za realizację zaplanowa­
nych zadań.

Oto druga główna przyczyna osiągniętych suk­
cesów.

Po trzecie, zasadniczym elementem, k tó ry  zade­
cydował o przedterminowym realizowaniu zadań 
planu 5-letniego, było ujawnienie poważnych re­
zerw produkcyjnych istniejących w  przemyśle-

Po czwarte wreszcie niewątpliw ie jednym z na j­
ważniejszych elementów, któ ry  nie ty lko  um ożliw ił 
ale również zagwarantował możliwość przyspiesze­
nia realizacji zadań planu 5-letniego, było pogłę­
bienie i  rozbudowanie współpracy gospodarczej

między Czechosłowacją a Związkiem Radzieckim 
i  K ra jam i Demokracji Ludowej. Rozbudowa sto­
sunków gospodarczych nowego typu opartych na 
zasadach równości i  poszanowania wzajemnych in ­
teresów zabezpieczyła gospodarkę czechosłowacką 
przed presją gospodarczą ze strony monopolistów 
zagranicznych oraz umożliw iła w  oparciu o długo­
falowe umowy handlowe planową przebudowę 
struk tu ry  gospodarczej kraju.

Na bazie wyżej omówionych osiągnięć i doświad­
czeń pierwotna ocena dalszych możliwości rozwo­
ju  czechosłowackiej gospodarki narodowej uległa 
zasadniczej zmianie. Twórcza in ic ja tyw a mas pra­
cujących postawiła zagadnienie konieczności zre­
widowania dotychczasowych założeń planu 5-let­
niego.

P ro jekt podwyższonego planu 5-letniego prze­
dyskutowany na plenum KC KPCs i uchwalony 
potem przez Rząd wszedł w  życie z mocą obowią­
zująca od początku br.

Nowe podwyższone zadania planu 5-letniego do­
tyczą głównie następujących zagadnień:

a) wzrostu tempa rozwoju produkcji przemysło­
wej przede wszystkim przemysłu ciężkiego, a w 
szczególności przemysłu budowy maszyn,

b) rozbudowy bazy surowcowej i  energetycznej,
c) podniesienia poziomu technicznego produkcji 

przemysłowej poprzez wprowadzenie d i pro­
dukcji szeregu nowych wyrobów i  artyku łów  
oraz przestawienia przemysłu maszynowego 
z produkcji indywidualnej na produkcję se­
ryjną,

d) poważnego powiększenia budownictwa prze­
mysłowego głównie podstawowego,

e) przyspieszenia uprzemysłowienia Słowacji,
f) przyspieszenia tempa rozwoju ro ln ictwa na 

bazie gospodarki uspołecznionej.
Produkcja przemysłu ciężkiego wzrośnie w  roku 

1953 do 230% w stosunku do r. 1948, zamiast 
170%, które przewidywały pierwotne założenia pla­
nu 15-letniego. Tym  samym w  r. 1953 produkcja 
przemysłu ciężkiego będzie o 35% wyższa, aniżeli to 
uprzednio było ustalone- Produkcja przemysłu lek­
kiego i  spożywczego wzrośnie w  r. 1953 w stosun­
ku do r. 1948 do poziomu 170% zamiast 150%, 
tzn. wzrośnie o 13 % w stosunku do dawnych zało­
żeń.

Ogółem w  r. 1953 produkcja przemysłowa wzro­
śnie o 98% w stosunku do r. 1948 wobec 57%, 
o które miała wzrosnąć poprzednio.

Powyższe wskaźniki wyraźnie dowodzą, że go­
spodarka czechosłowacka wkroczy w  latach 1951-53 
w  decydującą fazę je j socjalistycznego uprzemy­
słowienia. Lata te będą wymagały szczególnie in ­
tensywnej koncentracji sił i  środków na odcinku 
przemysłu ciężkiego.

Tempo rozwoju wzrostu produkcji będzie szcze­
gólnie silne w  przemyśle budowy maszyn ciężkich 
jako przemyśle kluczowego znaczenia dla realizacji 
planu. Produkcja tego przemysłu wzrośnie ponad 
pierwotnie przewidziany poziom na r. 1953 o 48%. 
W stosunku do pierwotnych założeń wzrośnie szcze­
gólnie produkcja tu rb in  parowych, mostownic, 
urządzeń dla przemysłu chemicznego, urządzeń dla 
przemysłu hutniczego i  górniczego, ciężkiej elek­
trotechniki itp. Produkcja przemysłu budowy ma­
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szyn ciężkich wzrośnie do poziomu 400% w  po­
równaniu do la t przedwojennych.

Prawie połowę planowanego na r. 1953 eksportu 
stanowić będą wyroby przemysłu maszynowego 
z przeznaczeniem dla Związku Radzieckiego i K ra ­
jów  Demokracji Ludowej w  oparciu o długoletnie 
umowy handlowe.

Zadania określone dla innych gałęzi przemysłu 
maszynowego są również poważne. Produkcja prze­
mysłu samochodowego wzrośnie w  r. 1953 dwu­
krotnie w  stosunku do r. 1950. Zaniechana przy 
tym  będzie budowa nowej fab ryk i samochodów 
przewidziana pierwotnym i wytycznym i planu, gdyż 
okazało się możliwe osiągnięcie zaplanowanych 
zadań wyłącznie poprzez lepsze wykorzystanie ist­
niejących urządzeń produkcyjnych. W porównaniu 
do poziomu z la t przedwojennych produkcja cze­
chosłowackiego przemysłu samochodowego wzroś­
nie o 300 %. Udział samochodów ciężarowych w  sto­
sunku do całej produkcji poważnie wzrośnie, przy 
czym więcej niż połowa będzie eksportowana do 
K ra jów  Demokracji Ludowej-

W przemyśle obrabiarek i  narzędzi produkcja 
obrabiarek, której rozwój gwarantuje rozbudowę 
przemysłu maszynowego, osiągnie w  r. 1953 300% 
poziomu przedwojennego. I  w  tym  wypadku oko­
ło 50% produkcji będzie eksportowane do Związku 
Radzieckiego i  K ra jów  Demokracji Ludowej.

Produkcja łożysk kulkowych zostanie rozbudo­
wana pod względem ilości i  asortymentu do pozio­
mu zabezpieczającego praktycznie niezależność od 
im portu  z kra jów  kapitalistycznych.

Produkcja traktorów  obejmie produkcję ciężkich 
typów odpowiednich dla uprawy w ie lk ich obsza­
rów spółdzielni produkcyjnych i  państwowych go­
spodarstw rolnych.

Rozwój produkcji przemysłu maszynowego zo­
stanie oparty o rozbudowę przemysłu hutniczego-

Dysproporcje ujawnione w  pierwszych 2 latach 
5-la tk i między zdolnością produkcyjną przemysłów 
maszynowych a produkcją hutniczą zostaną z lik ­
widowane. Tempo rozwoju produkcji surówki, stali 
i  wyrobów walcowanych będzie szybsze aniżeli 
tempo wzrostu zdolności produkcyjnej przemysłu 
maszynowego.

W okresie od r. 1950 do r. 1953 produkcja stali 
wzrośnie o 43%, podczas gdy zdolność produkcyj­
na zakładów przemysłu maszynowego (mierzona 
powierzchnią produkcyjną) wzrośnie jedynie o 12%.

Wzrost produkcji stali zostanie osiągnięty po­
przez lepsze wykorzystanie istniejących urządzeń 
produkcyjnych, przyspieszenie budowy zakładów 
planowanych w  ramach pierwotnych założeń pla­
nu (w szczególności zakładu w  Kunczycach) oraz 
budowę kombinatu w  Słowacji, k tó ry  oddany zo­
stanie częściowo do użytku już w  r- 1953, a dokoń­
czony, z wyjątk iem  drugoplanowych fragmentów, 
w  r. 1955. Produkcja stali na głowę mieszkańca 
w  Słowacji osiągnie po zakończeniu budowy tego 
kombinatu poziom istniejący w  Anglii.

Już w  roku ubiegłym zaznaczył się zwrot w  kie­
runku  intensywniejszego wykorzystania własnych 
zasobów surowcowych, gdyż warunkowało ono 
przyspieszenie tempa rozwoju podstawowych gałę­
zi produkcji przemysłowej. Dziedzictwo kap ita li­
styczne w  tej dziedzinie nie wymaga komentarzy.

Rozwój kopalnictwa rud metali nieżelaznych, ro­
py naftowej czy wykorzystanie energii wodnej nie 
leżały w  interesie ka rte li kapitalistycznych- Kopal­
nictwo, którego eksploatacja przestała być swego 
czasu opłacalna, zostało zaniedbane, aczkolwiek 
współczesna technika dawno stworzyła nowe moż­
liwości jego rentownej eksploatacji.

W związku z tym  baza surowcowa dla przemy­
słu hutniczego zostanie zabezpieczona w ie lk im  roz­
wojem wydobycia rud żelaza. .Wydobycie w  r. 1953 
wzrośnie 2,7-krotnie w  stosunku do pierwotnie 
planowanego poziomu, dzięki czemu Czechosłowa­
cja w  dziedzinie wydobycia rud żelaza stanie w  sze­
regu przodujących kra jów  europejskich- Do r. 1953 
zostanie ponownie uruchomionych 6 kopalń, roz­
budowanych 16 kopalń oraz powstaną 4 nowe ko­
palnie. Do r. 1955 zostanie wybudowanych 17 za­
kładów wzbogacających, dających koncentraty 80 
do 90%.

Wydobycie rud metali nieżelaznych wzrośnie 
w  roku 1953 2,2-krotnie w  stosunku do p ierwot­
nych założeń planu.

Wzrost wydobycia p iry tu  zaspokoi całkowicie 
własne potrzeby przez produkcję kwasu siarkowe­
go. Wydobycie węgla brunatnego wzrośnie w  ro­
ku 1953 w  stosunku do pierwotnych założeń o ok- 
20%. Doświadczenia osiągnięte przy realizacji pla­
nu w  r. ub. wykazały, że osiągnięcie tego zadania 
jest realne. Wydobycie węgla brunatnego w  r. 1953 
będzie o 100% większe aniżeli w  latach przedwo­
jennych- Budowa nowych kopalń węgla brunat­
nego w Słowacji spowoduje wzrost wydobycia do 
poziomu 300% w  stosunku do r. 1950.

Dla realizowania zaplanowanych zadań w  zakre­
sie produkcji ropy naftowej zostanie rozpracowany 
plan wierceń poszukiwawczych i  eksploatacyjnych. 
W r. 1953 produkcja ropy naftowej wzrośnie o 200% 
w  stosunku do r. 1950.

Produkcja energii elektrycznej wzrośnie do po­
ziomu 300% w  stosunku do la t przedwojennych. 
W r. 1953 produkcja energii elektrycznej w  Sło­
w acji będzie się równała całej przedwojennej pro­
dukcji czechosłowackiej z r. 1937. Licząc produkcję 
energii elektrycznej na głowę mieszkańca, Czecho­
słowacja stanie w  rzędzie najbardziej uprzemysło­
wionych kra jów  w  świecie.

Udział e lektrowni wodnych w  ogólnej produkcji 
energii elektrycznej wzrośnie z 10% w r. 1950 do 
15% w  r. 1953. W celu jak najszerszego wykorzy­
stania zasobów energii wodnej przyspieszona zosta­
nie budowa lokalnych elektrowni wodnych i  zapo­
czątkowana będzie budowa w ie lk ie j hydro-elek- 
trow n i na Dunaju- Planowa budowa nowych si­
łow n i elektrycznych zmierzać będzie do wyrówna­
nia różnic między wschodnią i  zachodnią częścią 
kra ju . W związku z tym  udział Słowacji w  ogólnej 
produkcji energii elektrycznej wzrośnie z 10% 
w  r. 1950 do 25% w  r. 1953.

Tempo rozwoju przemysłu chemicznego zostanie 
przyspieszone w  sposób zapewniający osiągnięcie 
w  r. 1953 poziomu o 30 % wyższego, aniżeli przewi­
dywały to pierwotne wytyczne planu- Produkcja 
artyku łów  węglopochodnych wzrośnie do r. 1953 
o połowę, nawozów azotowych o 50% w  stosunku 
do pierwotnych założeń planu. Wzrośnie również 
poważnie produkcja nawozów fosforowych. Wzrost 
produkcji nawozów sztucznych zabezpieczy odpo-
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wiednio zaplanowany wzrost produktywności 
upraw z ha.

Produkcja sztucznych w łókien wzrośnie w  r. 1953 
o 53% w  stosunku do pierwotnych założeń- Pro­
dukcja mas plastycznych zostanie zwiększona 
o 150% w  stosunku do r. 1950, co pozwoli zaoszczę­
dzić około 8 tys t metali nieżelaznych, 15 500 t  że­
laza i  2000 t  skóry i  gumy.

W celu uniezależnienia się od im portu do r. 1953 
wybudowana zostanie fabryka kauczuku syntetycz­
nego.

Zmiany wprowadzone do planu 5-letniego odno­
szą się w  szczególności do Słowacji. Produkcja sło­
wackiego przemysłu ciężkiego wzrośnie w  r. 1953 
w  stosunku do pierwotnych założeń 2-krotnie, pod­
czas gdy produkcja przemysłu lekkiego o 15% 
a spożywczego o 19%.

Nowy słowacki kombinat hutniczy będzie posia­
dał zdolność produkcyjną 1 min- t  surówki/rok. 
Na jego bazie powstanie nowy potężny przemysł. 
Słowacka produkcja przemysłu budowy maszyn 
ciężkich wzrośnie w  latach 1951-—53 o 300%. Ka­
pita lnej rozbudowie ulegnie wydobycie rudy żela­
za, rud metali nieżelaznych, a w  szczególności mie­
dzianych oraz węgla brunatnego.

Dla zrealizowania gigantycznego planu uprze­
mysłowienia Słowacji nowobudujące się zakłady 
zaopatrzone zostaną w  dziesiątki tysięcy nowych 
rąk roboczych, których przeszkolenie nastąpi w  cze­
skich zakładach przemysłowych. Zapewni się rów ­
nież odnośną pomoc techniczną i  kadrową ze stro­
ny przemysłu czeskiego.

Realizacja podwyższonego planu 5-letniego prze­
kształci Słowację z k ra ju  zacofanego, posiadające­
go poważnie rozbudowany ty lko  przemysł lekki, na 
k ra j wysoko uprzemysłowiony z silną klasą robot­
niczą o wysokim poziomie stopy życiowej.

Zmiany w  założeniach rozwoju produkcji prze­
mysłowej znajdą swój wyraz w  poważnym powięk­
szeniu rozmiarów budownictwa przemysłowego 
w  szczególności w  odniesieniu do przemysłu k lu ­
czowego. Jeżeli rozm iary budownictwa w  p ierw ­
szych dwóch latach planu 5-letniego w yraziły  się 
kwotą 157 mld. kcs. liczoną w  cenach bieżących, to 
w  latach 1951—53 wyniosą one 558 mld. kcs. W sto­
sunku do pierwotnych założeń planu nakłady in ­
westycyjne wzrosną o ponad połowę, w  tym  na­
kłady w  przemyśle ciężkim o ponad dwie trzecie- 
Poza w ie lk im i budowami przewidzianymi w  ra­
mach dotychczasowego planu przewidziana jest 
budowa dalszych nowych kopalń rudy, kombinatu 
hutniczego w  Słowacji, kopalń p irytów , nowych 
zakładów włókien sztucznych, nawozów azotowych, 
fab ryk i kauczuku syntetycznego, hydro-elektrow- 
n i na Dunaju itp. W związku z powiększeniem na­
kładów inwestycyjnych rozmiary budownictwa 
wzrosną w  r. 1953 o 21% w  stosunku'do p ierwot­
nych założeń. W latach 1951—53 produkcja budow­
lana osiągnie poziom 223 mld. kcs. nie licząc bu­
downictwa lokalnego przewidzianego w  rozmiarach 
35 mld- kcs.

Potężny rozwój produkcji przemysłowej jak rów ­
nież wzrost stopy życiowej mas pracujących po­
staw iły rzecz oczywista nowe podwyższone wyma­
gania rolnictwu.

Z drugiej strony przeobrażenia, jak im  podlegało 
ro lnictwo czechosłowackie na przestrzeni ubiegłe­

go t o k u , szybki rozwój spółdzielczości produkcyj­
nej, wzrost udziału gospodarki uspołecznionej do 
22% całego obszaru uprawnego, wskazywały rów­
nież na konieczności rew iz ji planu 5-letniego i  to 
w  kierunku podwyższenia pierwotnie zaplanowa­
nych zadań oraz wzrostu produktywności upraw 
i  hodowli.

Najpoważniejszym zadaniem ro ln ictwa w  ra­
mach podwyższonego planu 5-letniego, w  celu w y­
równania strat w yn ik łych z nieurodzaju w  r. 1947 
będzie przyspieszenie tempa rozwoju produkcji ro­
ślinnej, przede wszystkim zbóż chlebowych. Zbiory 
•zbóż chlebowych w inny wzrosnąć o 13% ponad 
poziom pierwotnie przewidziany na r. 1953. Zosta­
nie to osiągnięte głównie w  oparciu o wzrost w y­
dajności z ha. W związku z tym, przy n iew ielkim  
stosunkowo wzroście obszaru uprawnego, w ydaj­
ność z ha zbioru pszenicy osiągnie pozUm 22 q/ha, 
żyta 20 q/ha. Szczególny nacisk położony zostanie 
na rozwój produkcji k u ltu r technicznych. W sto­
sunku do pierwotnych założeń produkcja lnu i  ko­
nopi wzrośnie trzykrotnie, rzepaku dwukrotnie, in ­
nych roślin oleistych również dwukrotnie. Produk­
cja ty ton iu  pokryje większą część zapotrzebowania 
wewnętrznego-

Wzrost wydajności z ha osiągnięty zostanie po­
przez szerokie stosowanie siewów ziarnem kw a li­
fikowanym  oraz poprzez wzrost zużycia nawozów 
sztucznych o 75% powyżej poziomu poprzednio 
ustalonego.

Przestawienie gospodarki spółdzielni produkcyj­
nych na system uprawy trawopolnej przyczyni się 
do regeneracji ziemi ornej oraz Stworzy niezbędną 
bazę paszową dla hodowli bydła.

Rozwój gospodarki hodowlanej skierowany bę­
dzie w  kierunku podniesienia produktywności oraz 
wzrostu pogłowia krów  (w szczególności w  ramach 
spółdzielni produkcyjnych). Udoskonalenie techni­
k i karmienia, które umożliwione będzie przez wpro­
wadzenie systemu trawopolnego oraz rozbudowę 
bazy paszowej, spowoduje podniesienie mleczności 
krów  do przeciętnej 2 tys. 1/krowę w  r. 1953 (w pań­
stwowych gospodarstwach rolnych do 3000 1/kro­
wę). Produkcja mięsa, podobnie jak  mleka i  ja j 
wzrośnie ponad przewidziany pierwotnie poziom. 
Zaplanowane zadania osiągnięte zostaną poprzez 
wzrost pogłowia krów  do 58 % całego pogłowia by­
dła rogatego- Wzrost pogłowia macior zapewni 
w  r. 1953 samowystarczalność państwowych oraz 
spółdzielczych tuczami świń w  zakresie reproduk­
c ji prosiąt.

W celu uniezależnienia się od im portu z kra jów  
kapitalistycznych przewidziany został poważny, bo 
3,5-krotny, wzrost produkcji wełny. Potrzeby prze­
mysłu skórzanego pokryte zostaną w  poważnym 
stopniu przez wykorzystanie skór świńskich.

Rozwój spółdzielni produkcyjnych oparty zosta­
nie o poważny postęp mechanizacji prac rolnych, 
lepsze wykorzystanie sprzętu oraz usprawnienie 
prac stacji maszynowo-traktorowych. Wzrośnie 
przeciętna moc traktorów  oraz rozbudowany zo­
stanie park traktorów  gąsienicowych. Jeżeli p ier­
wotne wytyczne planu 5-letniego zakładały udział 
traktorów  gąsienicowych na 13%, to obecnie 
udział ten wzrośnie do 35%. Przeważająca część 
parku traktorów  gąsienicowych pochodzić będzie 
z dostaw ze Związku Radzieckiego. Wzrośnie rów ­
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nież zastosowanie kombajnów zbożowych. Zapo­
czątkowana zostanie seryjna produkcja nowych 
maszyn rolniczych, jak  kombajnów dla ziemniaków, 
buraków i  lnu, pługów traktorowych i  innego przy­
czepnego sprzętu traktorowego.

Zbiór lnu w  ramach gospodarki uspołecznionej 
oraz uprawa wina i  chmielu, a także uprawa pa­
stwisk zostaną do r. 1953 całkowicie zmechanizo­
wane-

Rozwój spółdzielczości produkcyjnej, jak  rów ­
nież pomoc państwa ludowego dla małorolnych 
i średniorolnych chłopów, zabezpieczy rozwój pro­
dukcji rolnej na poziomie przewidzianym w planie.

Wzrost produkcji rolniczej, jak  również wzrost 
im portu ze Związku Radzieckiego oraz K ra jów  De­
m okracji Ludowej, zapewni rozwój produkcji prze­
mysłu spożywczego. Produkcja tego przemysłu 
wzrośnie o 16% w stosunku do poziomu pierwot­
nie przewidzianego na r. 1953 i uwzględniać będzie 
w  szczególności potrzeby zakładów zbiorowego ży­
wienia. Produkcja przemysłu cukrowniczego pod­
niesie się w  r. 1953 o 23 % powyżej ustalonego pier­
wotnie na ten rok poziomu, produkcja piwa odpo­
wiednio o 11%, produkcja przemysłu mleczarskie­
go o 7%. Poważnie wzrośnie produkcja mięsa i  je­
go przetworów, osiągając w  r. 1953 poziom 150% 
w  stosunku do r. 1950. Rozwój przemysłu spożyw­
czego wywoła z kolei rozbudowę przemysłu chłod­
niczego.

Jasne, że ogromny wzrost produkcji przemysło­
wej przewidziany nowym i wytycznym i planu 5-let- 
niego znajduje swoje odbicie w  rozwoju transpor­
tu- Kolejowe przewozy towarowe wzrosną o 32% 
w  stosunku do r. 1950.

Zwiększone zadania osiągnięte zostaną przede 
wszystkim przez skrócenie czasu obiegu wagonu 
towarowego z 4,6% w r. 1950 do 4,3% w r. 1953; 
obniżony również zostanie stan napraw odpowied­
nio z 7,8% do 5,8%. Przewozy towarowe samocho­
dowe wzrosną o 39%, a osobowe o 53% w  stosun­
ku do r. i950.

Stan napraw obniżony zostanie dla parku samo­
chodów ciężarowych odpowiednio z 33% na 22%, 
parku autobusowego z 24,4% na 15%.

Przyspieszenie rozwoju sił wytwórczych gospo­
darki czechosłowackiej umożliw i i  przyspieszy 
wzrost poziomu materialnego i  kulturalnego mas 
pracujących. Stopa życiowa mas pracujących wzro­
śnie w  r. 1953 w  stosunku do r. 1948 o 49%, tj. 
o blisko 20% ponad poziom pierwotnie ustalony. 
Na wzrost stopy życiowej wpłynie: wzrost zatrud­
nienia w  gałęziach gospodarki narodowej poza ro l­
nictwem, które podniesie' się do r. 1953 o 780 tys. 
nowych pracowników, t j.  o 25% w  stosunku do 
r. 1948 względnie o 354 tys. zatrudnionych więcej 
w  porównaniu do pierwotnych wytycznych planu, 
przejście do czynnej pracy zawodowej do r- 1953 
250 tys. kobiet, wreszcie rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej, gwarantującej swym członkom w  opar­
ciu o wyższą wydajność pracy wzrost ich dochodów 
osobistych.

Zaopatrzenie ludności w  a rtyku ły  włókiennicze 
wzrośnie w  r. 1953 o 30% w stosunku do r. 1950, 
wzrośnie również zaopatrzenie w obuwie oraz ar­
tyku ły  standaryzowane, jak  naczynia kuchenne, 
umeblowanie itp.

W dziedzinie zdrowia publicznego i  opieki spo­
łecznej zadania planu 5-letniego zostały również 
podwyższone- Ilość łóżek szpitalnych wzrośnie do 
10 na każdych 1000 mieszkańców, ilość miejsc 
w  żłobkach w  stosunku do r. 1950 o 294 tys., osią­
gając w  r. 1953 stan 642 tys., ilość pracujących ob­
jętych wczasami pracowniczymi osiągnie w  ostat­
nim  roku planu stan 405 tys.

Zagadnieniem podstawowego znaczenia dla rea­
lizacji nowych podwyższonych założeń planu 5-let- 
niego jest w łaściwy wzrost wydajności pracy- Pod­
wyższony plan zakłada ten wzrost w  r. 1953 dla 
przemysłu ciężkiego na 64 %, dla przemysłu lek­
kiego na 59 %, dla budownictwa na 60 % w stosun­
ku do r. 1948. Ze wzrostem wydajności pracy łączy 
się rzecz oczywista wzrost zarobków i poprawa sto­
py życiowej mas pracujących z tym  jednak, aby 
wzrost wydajności pracy wyprzedzał stale i to 
w  odpowiedniej proporcji płacę roboczą. Pod tym  
względem sytuacja w  r- 1950 nie była pomyślna. 
I  tak produkcja przemysłu ciężkiego wzrosła w r. 
ub. o 15,6% przy równoczesnym wzroście p ła c i w y­
nagrodzeń w  tym  przeińyśłe o 23,2%, w przemyśle 
lekk im  — produkcja wzrosła o 10,6%, płace i  w y­
nagrodzenia — o 28.4%, w  przemyśle spożywczym 
odpowiednio o 24,9% i 52,8%. C yfry  te wskazują, 
że wzrost płac i  wynagrodzeń wyprzedzał wzrost 
wydajności pracy. W całym przemyśle czechosło­
wackim wydajność pracy wzrosła o 7%, podczas 
gdy płace i wynagrodzenia o 17 %• Przyczyną tego 
stanu rzeczy były: niewłaściwa polityka płac, brak 
należytej kon tro li oraz błędy w  planowaniu. 
W związku z tym, w  celu zabezpieczenia z jednej 
strony akumulacji na poziomie warunkującym  rea­
lizację założeń planu, a z drugiej aby zagwaranto­
wać pracującym w  pełni realność otrzymywanych 
wynagrodzeń, z dniem 1 kw ietnia tego roku zosta­
ły  zastosowane odpowiednie środki organizacyjne 
dzięki którym  wysokość płac i wynagrodzeń zosta­
ła związana z poziomem kosztów własnych przed­
siębiorstw gwarantując równocześnie zatrudnio­
nym właściwy udział w  zaplanowanych i ponad­
planowych zyskach. W ten sposób wzrost płac i w y­
nagrodzeń został bezpośrednio uzależniony od w y­
sokości kosztów własnych produkcji od w a lk i o ich 
obniżenie.

Realizacja podwyższonych zadań planu 5-letnie­
go wymagać będzie lepszego i wszechstronniejszego 
wykorzystania urządzeń produkcyjnych. P raktyka 
la t ubiegłych, a zwłaszcza praktyka roku ubiegłe­
go ujawniła poważne rezerwy w  tej dziedzinie. Jak 
już było powiedziane główną rezerwę tworzy prze­
de wszystkim niska zmianowość przemysłu czecho­
słowackiego, zwłaszcza w  przemyśle ciężkim, 
a w  szczególności w przemyśle budowy maszyn 
ciężkich. Dla zlikw idowania tego stanu rzeczy 
podjęte zostaną odpowiednie środki zwłaszcza przez 
przerzucenie części bardziej wykwalifikowanego 
personelu do drugiej względnie trzeciej zmiany 
dla szybszego przeszkolenia i nadzoru mniej w y­
kwalifikow anych pracowników. Wykorzystanie 
ciężkiego sprzętu obrabiarkowego kształtuje się na 
przykład dotychczas na poziomie od 49 do 95 % 
(przyjmując za 100% pracę na dwie zmiany), co 
oznaczaj że niektóre urządzenia nie są w pełni 
wykorzystane nawet przy jednej zmianie.
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W przemyśle hutniczym stopień wykorzystania 
objętości w ie lk ich pieców oraz powierzchni pieców 
martenowskich również wskazuje na poważne re­
zerwy. Przeciętny wskaźnik wykorzystania użyt­
kowej objętości w ie lkich pieców kształtował się na 
poziomie 1,2 m3 na 1 tonę produkowanej surówki, 
przy czym faktycznie osiągnięte wskaźniki wahały 
się w  granicach od 0,81 do 2,01 m3 na 1 t. Należy 
stwierdzić jednak, że nie przyczyny techniczne, jak 
różnice konstrukcyjne lub jakość wsadów, de­
cydowały w  pełni o wyżej podanych rozbieżnoś­
ciach — o wydajności decydowała głównie um iejęt­
ność eksploatacji. Dla przykładu w  Związku Ra­
dzieckim przeciętny wskaźnik wykorzystania w ie l­
kich pieoów kształtuje się na poziomie 0,9 m3 na 
1 t  surówki. To samo dotyczy również pieców mar^ 
tenowskich. Zwrócono również uwagę na niedo­
stateczne wykorzystanie walcowni, które pracują 
na dwie zmiany, aczkolwiek w Związku Radziec­
k im  praca w  walcowniach biegnie z powodzeniem 
na pełne 3 zmiany. Chodzi tu  po prostu o zestawie­
nie tygodniowego programu walcowania w  tak i 
sposób, aby na przestawianie walców przeznacza­
na była niedziela- Na tym  prostym przykładzie uw i­
doczniają się możliwości, jakie stwarza gospodar­
ka socjalistyczna. W warunkach kapitalistycznych 
ułożenie jednolitego programu tygodniowego na­
trafia ło, rzecz oczywista, na nieprzezwyciężone 
przeszkody.

W energetyce stopień wykorzystania siłowni 
elektrycznych określa przeciętna ilość godzin na 
przestrzeni roku w  ciągu których urządzenia siłow­
n i znajdują się na ruchu. W Związku Radzieckim 
czas ten wynosi 5.000 godzin, w  Czechosłowacji 
w  siłowniach zawodowych 3-590 godzin, a w  siłow­
niach fabrycznych 2.000 godzin. Podniesienie stop­
nia wykorzystania siłowni sieci państwowej do 
4.500 godzin, a • siłowni fabrycznych do 3.500 go­
dzin pozwoli osiągnąć poziom produkcji energii 
elektrycznej przewidziany na r- 1952 bez potrzeby 
dodatkowego ińwestowania. Podstawowym warun­
kiem dla zrealizowania tego zadania jest skrócenie 
czasów naprawy kotłów  i turbozespołów, których 
dotychczasowy przebięg trw a dwa lub trzykrotn ie  
dłużej niż w Związku Radzieckim.

Z realizacją podwyższonego planu 5-letniego zwią­
zany będzie dalszy wzrost poziomu technicznego 
produkcji przemysłowej oraz przyspieszenie tempa 
tego wzrostu. Wprowadzenie do produkcji szeregu 
dotąd nie produkowanych artykułów , jak również 
przejście w  w ielu gałęziach przemysłu z produkcji 
jednostkowej na seryjną, wymagać będzie od prze­
mysłu czechosłowackiego poważnego w ysiłku  tech­
nicznego. Wysokie zadania produkcyjne zwłaszcza 
w  przemyśle budowy maszyn ciężkich stworzą ko­
nieczność typizacji produkcji, jak  np. kotłów, tu r­
b in  itp . Postęp techniczny wyrazi się w  mechani­
zacji ciężkich i pracochłonnych prac głównie w  gór­
nictwie, budownictwie i  transporcie oraz w  auto­
matyzacji produkcji n iektórych wyrobów przemy­
słu chemicznego.

Mechanizacja wydobycia węgla kamiennego mie­
rzona ilością urobku dokonywanego wrębówkami 
i  kombajnami, których za czasów kapitalistycznych 
w  ogóle nie stosowano, wzrośnie z 40% w  r. 1950 
do 60% w r. 1953-

W dziedzinie przemysłu maszynowego zakończo­
na zostanie reorganizacja zmierzająca do racjonal­

nego podziału produkcji między przemysł budowy 
maszyn ciężkich, przemysł obrabiarek i  narzędzi 
oraz przemysł ogólnej budowy maszyn, co umożli­
w i większą specjalizację poszczególnych zakładów, 
a tym  samym umożliw i przejście na produkcję se­
ryjną.

Specjalizacja i  kooperacja czechosłowackich za­
kładów przemysłowych jest zasadniczym warun­
kiem realizacji podwyższonych zadań planu 5-let­
niego zwłaszcza na odcinku przemysłu maszynowe­
go. Czechosłowackie zakłady tego przemysłu cechu­
je, w  spadku po kapitalizmie, uniwersalny pro­
gram produkcyjny- Szeroki program produkcyjny 
w  warunkach gospodarki kapitalistycznej by ł ase­
kuracją przed ewentualnością kryzysu, ale powo­
dował zmienność p ro filu  produkcyjnego i  uniemoż­
liw ia ł specjalizację.

Powyższe względy nie mają uzasadnienia w  wa­
runkach gospodarki planowej, a przeciwnie, nie­
zbędnym warunkiem pełnego wykorzystania urzą­
dzeń produkcyjnych tych zakładów, a co za tym  
idzie wzrostu produkcji, jest przejście na specjali­
zację tych zakładów i  typizację ich produkcji. Spe­
cjalizacja zakładów um ożliw i czechosłowackiemu 
przemysłowi maszynowemu przejście z charaktery­
stycznej dla nich produkcji jednostkowej na pro­
dukcję seryjną. Jedna z trudności napotykanych 
w  tym  procesie to konserwatyzm niektórych zakła­
dów broniących „swego starego programu“ , choć 
techniczna i ekonomiczna słuszność specjalizacji 
nie może budzić wątpliwości-

Na przyspieszenie rozwoju sił wytwórczych na 
bazie nowoczesnej techniki, a tym  samym na przy­
spieszenie tempa budownictwa socjalistycznego, po­
ważny w pływ  posiadać będzie rozwijająca się 
współpraca naukowo-techniczna między Czechosło­
wacją a Związkiem Radzieckim i  K ra jam i Demo­
krac ji Ludowej. Rozwój sytuacji na światowym 
rynku  surowcowym jasno wykazał jak  ważne jest 
zagadnienie zabezpieczenia gospodarki narodowej 
we własne surowce w warunkach budującego się 
socjalizmu. Jeżeli plan czechosłowacki przewidział 
w  związku z tym  potężnie pomyślaną rozbudowę 
bazy surowcowej, niemniej istotny pozostaje spo­
sób gospodarowania posiadanymi surowcami. Dla 
właściwego realizowania zadań planu podjęte zo­
staną odpowiednie środki, a wysiłek techniczny 
skierowany zostanie na ograniczenie zużycia su­
rowców, których brak daje się odczuwać. Przykła­
dem niewłaściwie pomyślanej pod tym  względem 
konstrukcji jest ciągnik „Zetor“ , na którego kon­
strukcję więcej potrzeba wartościowych stopów 
stalowych niż dla silnika samochodowego.

Sytuacja na odcinku inwestycyjnym, którą ce­
chować będzie ogromny wzrost nakładów inwesty­
cyjnych i z nim  związanego rozwoju budownictwa, 
wymagać będzie zmiany dotychczasowych przesta­
rzałych metod pracy na nowe odpowiadające zwię­
kszonym wymaganiom- Na dwa momenty zwróco­
na będzie szczególna uwaga: na usprawnienie koor­
dynacji dostaw sprzętu inwestycyjnego z rozwojem 
prac budowlanych oraz na wszechstronne i  plano­
we- przygotowanie zamierzonych robót inwesty­
cyjnych.

W celu zapewnienia realizacji podwyższonych 
zadań planu budownictwa, wprowadzone zostaną 
na szeroką skalę przemysłowe metody produkcji
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budowlanej w  szczególności przez szerokie stoso­
wanie prefabrykatów, których produkcja w  r. 1953 
wzrośnie 5-krotnie w  stosunku do r. 1950. Typiza­
cja budów wzrośnie z 8% w  r. 1950 do 25% w ro­
ku 1953 i  obejmie całość budownictwa mieszkanio­
wego, rolniczego i  społecznego oraz połowę budów 
przemysłowych.

Typizacją objęte zostaną w  szczególności budo­
w y prowadzone metodami szybkościowymi. Upo­
wszechnienie nowych metod budowlanych zosta­
nie podbudowane wzrostem mechanizacji. Stopień 
wyzyskania urządzeń mechanicznych wyrażający 
się w  r. 1950 4,8 godziny na każdą przepracowa­
ną dniówkę wzrośnie do 8,2 godziny w  r. 1953.

Realizacja podwyższonych zadań planu 5-letnie- 
go wytworzy, rzecz oczywista, napiętą sytuację na 
odcinku naboru i  przygotowania nowych kadr. Do­
tyczy to w  szczególności przemysłu ciężkiego. W la­
tach 1951 — 53 zatrudnienie wzrośnie o 550 tys. 
osób, w  tym  w  przemyśle ciężkim i  budownictwie 
o 380 tys. osób. W celu przesunięcia męskich sił 
pracowniczych do przemysłu ciężkiego i budownic­
twa wzrośnie udział zatrudnionych kobiet w  han­
dlu, bankowości i  komunikacji.

W związku z naborem n iewykwalifikowanych 
kadr podjęte będą wszelkie środki dla podniesienia 
ich kw a lifikac ji zawodowych i  zaznajomienia ich 
z przodującymi metodami pracy.

Jest rzeczą zrozumiałą, że realizacja nowych pod­
wyższonych zadań planu 5-letniego nie będzie ła­
twa. Jednakże ty lko  mobilizujący plan potra fi stwo­
rzyć warunki, w  których w  walce z trudnościami 
wzrostu rodzi się entuzjazm do wielkości realizo­
wanego dzieła, a twórcza in ic ja tyw a mas pracują­

cych znajduje swoje pełne ujście. Czy czechosło­
wacki plan 5-letni warunek ten spełnia? Po pierw ­
sze — na przestrzeni la t 1951—53 produkcja prze­
mysłowa wzrośnie o 49%, w  tym  produkcja prze­
mysłu ciężkiego o 79%, co oznacza, że roczny przy­
rost produkcji przemysłu ciężkiego wyniesie oko­
ło 23%, podczas gdy w  roku ubiegłym wyniósł on 
15,6%, a na rok bieżący zaplanowany został jesz­
cze na 18,2%, po drugie — na przestrzeni tych sa­
mych la t produkcja rolnicza wzrośnie o 34%, po 
trzecie podczas gdy nakłady inwestycyjne w  r. 
ub. wyniosły sumę 92 mld. kcs., to w  r. 1953 w y­
niosą one 150 mld. kcs-, po czwarte — dochód na­
rodowy wzrośnie na przestrzeni trzech- najb liż­
szych lat, tj. do r. 1953 o 39%.

Wyżej podane wskaźniki wskazują wyraźnie na 
zasadniczy przełom, ja k i dokonany zostanie w naj­
bliższych trzech latach rozwoju gospodarki naro­
dowej Czechosłowacji.

Jakie znaczenie posiada nowy czechosłowacki 
plan 5-letni? Dla ludu czechosłowackiego jest on 
drogowskazem prowadzącym go w  sposób szybszy 
i  bardziej mobilizujący niż dotychczas do dobroby­
tu, wzrostu znaczenia i  potęgi ojczyzny i  do socja­
lizmu; dla sprawy socjalizmu na świecie —  nowym 
dowodem wyższości socjalistycznego systemu go­
spodarowania i  unaocznieniem twórczej i  kon­
struktywnej pracy narodu, którego klasa robotni­
cza dokonała rewolucyjnych przeobrażeń społecz­
nych; dla sprawy pokoju — w ie lk im  wkładem 
w dzieło jego obrony, pomnażającym siły obozu po­
ko ju  i  ostrzeżeniem dla tych wszystkich, których 
zbrodnicza działalność zmierza do panowania nad 
światem-
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A N A L IZ A  B IL A N S U  I  S P R A ­
W O Z D A W C Z O Ś C I P R Z E D S IĘ ­
B IO R S T W  H A N D L O W Y C H  —  M . J. 
Bakanow —  P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  
Gospodarcze —  W arszaw a 1951 r., 
s tr. 116.

S T A T Y S T Y K A  B A N K O W A  O R A Z 
P O D S T A W Y  T E O R II O G Ó LN E J —  
F. D. Liwszyc —  P olsk ie  W y d a w ­
n ic tw a  -Gospodarcze —  W arszaw a 
1951 r., s tr. 512.

W A L K A  O D A L S Z Y  W ZR O ST 
R E N TO W N O Ś C I P R Z E D S IĘ ­
B IO R S T W  S O C JA L IS T Y C Z N Y C H —  
A. B irm an —  P olsk ie  W y d a w n ic tw a  
Gospodarcze —  W arszaw a 1951 r., 
s tr. 13.

P L A N  P R Z E M Y S Ł O W O -F IN A N - 
SO W Y IN S T Y T U C J I W Y D A W N I­
C Z Y C H  —  W . W . Lcman —  B ib lio ­
teka wydawcy —  P o lsk ie  W yd a w ­
n ic tw a  Gospodarcze —  W arszaw a 
1951 r., s tr. 184.

O R G A N IZ A C J A  I  P L A N O W A N IE  
P R O D U K C J I S Z K Ł A  —  W . A. G or- 
skow i M . M . Zagorczik —  P olsk ie

W y d a w n ic tw a  Gospodarcze —  W a r­
szawa 1951 r., s tr. 400.

C H ŁO D N IC T W O  —  Stanisław K o - 
walczewski —  P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  
Gospodarcze —  W arszaw a 1951 r., 
s tr. 34.

N A B Y W A N IE  I  P R Z E K A Z Y W A ­
N IE  N IE R U C H O M O Ś C I D L A  R E A ­
L IZ A C J I  N A R O D O W Y C H  P L A N Ó W  
G O S P O D A R C ZY C H  —  Ustawodaw­
stwo Gospodarcze —  teks ty , tom  
I I I  —  P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospo­
darcze —  W arszaw a 1951 r.

U M O W Y  P LA N O W E  —  Ustawo­
dawstwo Gospodarcze ■—• teks ty , tom  
IV . —  P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospo­
darcze —  W arszaw a 1951 r.

P R Z E P IS Y  O W Y N A L A Z K A C H , 
W Z O R A C H  I  Z N A K A C H  T O W A ­
R O W Y C H  —  Ustawodawstwo Go­
spodarcze —  teks ty , tom  V  —  P o l­
sk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze —  
W arszaw a 1951 r.

P R Z E P IS Y  O L O K A L A C H  I  M IE ­
S Z K A N IA C H  —  Ustawodawstwo 
Gospodarcze —  teks ty , tom  V I I  —  
P o lsk ie  W y d a w n ic tw a  Gospodarcze—  
W arszaw a 1951 r.

K O M U N IK A T

Zaw iadam iam y w szystk ich  p renum era to rów  naszego czasopisma, że 

począwszy od m iesiąca w rześnia br. urzędy pocztowe oraz listonosze w ie j­

scy i  m ie jscy p rzy jm ow ać będą w p ła ty  na prenum eratę w  te rm in ie  do 

dnia 15 każdego miesiąca na miesiąc następny i  okresy dalsze.

G O S P O D A R K A  P L A N O W A  —  M IE S IĘ C Z N IK  P K P G  
R edaguje: K o le g iu m  R edakcy jne . W ydaw ca: „P o lsk ie  W y d a w n ic tw a  Gospodarcze“ .
A d res  R e d a kc ji: W arszawa, P I. T rzech  K rz y ż y  5 bl. 4 pok. 11, te l. 850-74. G odz iny  p rz y ję ć  12 —  14.

P renum era ta  i  ko lp o rta ż  P P K  „R u ch “  —  W arszaw a, u lic a  S reb rna  12, te l. 781-80.
K o n to  w  P K O  1-4831.

Prenum erata w ra z  z p rze sy łką  pocztową w yn os i: k w a r ta ln ie  22,50 z ł; pó łroczn ie  45,—  z ł; roczn ie  90,—  zł.
Cena num eru pojedynczego 7.50 zł.

Z am ów iono 20 .V II 1951 r., podp isano do d ru k u  24.V111 1951 r., d ru k  ukończono 30.V I I I  1951 r., n a k ła d
12.000 egz., pap ie r d ru k . sat. k l.  V /A 0/60 gr.

Zam . 1292. Z a k ła d y  G ra ficzne  i  W ydaw n icze  „D o m  S łow a P o lsk iego“  w  W arszaw ie. 2-B-38691.
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P O L S K I E  W Y D A W N I C T W A  G O S P O D A R C Z E

„ P O L G O  S“
W A R S Z A W A

P O L E C A :  N A S T Ę P U J Ą C E  K S I Ą Ż K I  Z D Z I A Ł U  B I B L I O G R A F I C Z N E G O

„ F I N A N S E “

A F A N A S J E W  A.  A.  P ro f, tłu m . K a łu żn y  J. —  Zasady sporządzania b ilansu . Z ł 7.50

B A T Y R I E W  W . M . tłum . K rzyżanow ska P. i  K o m a rn ick i J. —  P lanowa­
n ie  k redytow e i  k a s o w e ............................................. .........  20.20

R A T Y R I E W  W . M . _ . ,. . . , . „ „ „ „  » , n
i  S I T N I N  W  K ~  System finansow y i  k re d y to w y  ZSRR . . .  „ 7 . 5 0

B Ł  A N  K  C. J. t łu m . G ruchała St. —  O rganizacja gospodarki f in a n - 
i  F A L K O W I C Z L .  A . sowej przedsiębiorstwa h a n d lo w e g o .............................. ......  4.80

^  ^  W  W * ^ u m ' b o r o w e  —  Rachunkowość inw es tycy jna  . . „  33.—

E T  C Z  I  N  G. A . tłu m . Z iem acki J. —  W alka  o zwiększenie czę s to tli­
wości obro tu  ś r o d k ó w ............................................................   6.60

F I E D O S I E J E W  K. A . —  P lan techn iczno-finansow y przedsiębiorstwa prze­
mysłowego. (P rzekład i  opracowanie: G łów ny In s ty ­
tu t  P r a c y ) ...................................................................................  4.50

G A L I M O N L .  S, tłu m . Sn itko-P leszko A . —  Dochody s tac ji maszy-
n o w o - tra k to ro w y c h ............................................................„  9.60

K A S I M O W S K I  F . tłu m . S ław ińsk i T. —  System oszczędzania. Metoda
socjalistycznego g o s p o d a r o w a n ia .............................. „  3.90

K A Z A R I N F .  W . tłum . Januszewska J. —  F inansowanie i  k redy tow a ­
n ie  Pow iatowego Z w iązku  Spożywczego . . .  „  18.75

K O P N I A J E W  W . P. tłu m . Kossakowski M. S. —  Jak uspraw nić w yko rzy ­
stanie środków  o b ro to w y c h ............................................. .........  6.—

K O R N I Ł O W  N . tłu m . Ł u ka w e r E. —  Rozrachunek gospodarczy
i  system oszczędności w  gospodarce radzieckie j . . „  1.90

L A C H O W S K I  G. —  L ik w id a c ja  dowodów rachunkow ych w  przedsię­
b io rs tw ie  .................................................................................. „  2.70

i  S Z A Ł O W S K I  S. -  ° b ro t b e z g o t ó w k o w y ..................................................... , 9 . 6 0

N I E D I E L I N  S. J. tłu m . S uk ienn ick i H . d r —  O rganizacja finansów
w  sowchozie .....................................................  „  9.—

P A  N  I  N  A . W . tłu m . M arek B. —  Finanse, rachunkowość i  spra- 
i  C H M I E L E W  N . N. wozdawczość w  k o łc h o z a c h ......................................................  7.20

P R A C A  Z B I O R O W A  pod redakcją  K m io tka  A . —  U jednolicone d ru k i ra ­
chunkowe i  finansowe. Cz. A — O pisy i  cz. B — W zory „  10.50

R O W lN cK I N  N  P ro f d rn U  , f  r r o I ‘ , tłu m . L u b o w ick i J. p ro f. —  Budżet państw ow y ZSRR „ 3 6 . —
n a u k  e k o n o m i c z n y c h .

S O W  A  K. —  E lem enty te ch n ik i księgowości p rzeb itkow e j . „  6.40

S Z U B A R T O W S K I  Z . d r  —  Z b ió r obliczeń podatku dochodowego i  składek 
i  W I Ś N I E W S K I  M. m g r  na SFO uczestn ików  Funduszu A ............................... „  4.80

U S O S K I N  M. M. tłu m . K ro h  W ł. —  K re d y t k ró tko te rm in o w y  w  go­
spodarce narodowej ZSRR . ...................................... .........  6.—

Powyższe ks iążk i są do nabycia  we w szystk ich  ks ięgarn iach „D om u  K s ią żk i“


